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ROZDZIAŁ I. 



Aby wyjaśnić, co zaszło w Bozłogacb, nalepy 
nam się cofnąć nieco w przeszłość, aż do owej nocy, 
w której pan Skrzetuski wyprawił Bzędziana z U^ 
atem z Kudaka do stai'ej kniahyni. List zawierał 
usilną prośbę, by kniabyni, zabrawszy Helenę, je* 
<^bała jak najśpieszniej do Łubniów, pod opiekę księ* 
cia Jeremiego, gdyż wojna rozpocznie się lada chwi* 
la, Rzędzian, siadłszy na czajkę, którą pan Gro- 
dzicki z Kudaku po prochy wyprawił, ruszył w dro- 
gę i odbywał ją wolno, bo płynęli w górę rzeki. 
Pod Erzemieńczukiem spotkali wojska, płynące pod 
wodzą Krzeczowskiego i Barabasza, przez hetmanów 
przeciw Chmielnickiemu wyprawione. Rzędzian wi-^ 
dział się z Barabaszem, któremu zaraz opowieflział, 
jakie niebezpieczeństwa z jazdy na Sicz dla pana 
Skrzetuskiego wyniknąć mogą. Prosił zatem stare-* 
go pułkownika,, by po spotkaniu się z Chmielnickim, 
nie omieszkał silnie upomnieć się o posła. Poczem ru** 
szył dalej. 

Do Czehrynia przybyli świtaniem. Tu zarai 
otoczyły ich straże semenów, pytając: coby byli n 
jedni? Odpowiedzieli, że z Eudaku, od pana Gro-^ 
dzickiego z listem do hetmanów jadą. Mimo to we* 
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zwano starszego z czajki i Ezędziana, by szli opo- 
wiedzieć się pułkownikowi. 

— Jakiemu pułkownikowi? — pytał starszy. 

— Panu Łobodzie — odpowiedzieli esaułowie ze 
straży — któremu hetman wielki rozkazał wszyst- 
kich przybywających z Siczy do Czehrynia zatrzy- 
mywać i badać. 

Poszli. Rzędzian szedł śmiało, gdyż nie spo- 
dziewał się niczego złego, widząc, że tu już rozcią- 
ga się moc hetmańska. Zaprowadzono ich blizko 
Dzwonieckiego Węgła, do domu pana Żeleńskiego^ 
w którym była kwatera pułkownika Łobody. Ale 
powiedziano im, że pułkownik jeszcze świtaniem do 
Czerkas wyjechał i że zastąpi go podpułkownik. Cze- 
kali więc dość długo, aż nakoniec drzwi się otwo- 
i*zyły i oczekiwany podpułkownik ukazał się w izbie. 

Na jego widok zadrżały pod Bzędzianem kolana. 

Był to Bohun. 

Moc hetmańska rozciągała się wprawdzie je- 
szcze w Czehryniu, ale że Łoboda i Bohun nie prze- 
szli dotąd do Chmielnickiego, a natomiast, przeciw- 
nie głośno opowiadali się przy Bzeczy pospolitej, prze- 
to hAman w. im właśnie wyznaczył postój w Czeh- 
ryniu i strażować rozkazał. 

Bohun siadł za stołem i począł badać przybyłych. 

Starszy, który wiózł list pana Grodzickiego, od- 
powiedział za siebie i za Bzędziana. Po obejrzenia 
listu, młody podpułkownik począł troskliwie wypy- 
tywać, co w Eudaku słychać, i widocznem było, iż 
miał wielką ochotę wywiedzieć się, z czem pan Gro- 
dzicki do hetmana w. ludzi i czajkę wysłał. Ale 
starszy nie umiał mu na to odpowiedzieć, a list był 
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sygnetem pana Grodzickiego przywarty. Wybada- 
wszy ich tedy, Bohun już miał odprawiać i do kale- 
ty sięgał, aby zaś napiwek od niego mieli, gdy wtem 
drzwi się otwarły, i pan Zagłoba wleciał jak piorun 
do izby. 

— Słuchaj, Bohun! — wołał — zdrajca Dopuło 
najlepszy trójniak utaił. Poszedłem z nim do piwni- 
cy — patrzę: siano nie siano wedle węgła. Pytam: 
Co jest? — rzeknie: Suche siano! Kiedy nie spojrzę 
bliżej, aż tu łeb od g^siorka wygląda, jak Tatar 
z trawy! O! taki synu! mówię, podzielimy się robotą, 
ty zjesz siano, boś wół, a ja miód wypiję, bom czło- 
wiek. Przyniosłem też gąsiorek na godziwą próbę; 
daj jeno kubków. 

To rzekłszy, pan Zagłoba jedną ręką pod bok 
się ułapił, drugą podniósł gąsiorek nad głową i śpie- 
wać począł: 

Hej Jagnś, hej Enndnś, daj jeno szklanic, 
Daj autem i pysia, nie zważaj na nic! 

Tu pan Zagłoba przerwał nagle, ujrzawszy 
Ezędziana, postawił na stole gąsiorek i rzekł: 

• — 01 jak mnie Bóg miły, toż to pachołek pa- 
na Skrzetuskiego. 

— Czyj? — spytał spiesznie Bohun. 

— Pana Skrzetuskiego, namiestnika, który do 
Eudaku pojechał, a mnie tu przed wyjazdem takim 
miodem łubniańskim częstował, że niech się każdy 
inny z pod wiechy schował Go zaś się z twoim pa- 
nem dzieje? co? zdrów-li? 

— Zdrów i kazał się waszmości kłaniać — 
rzekł zmieszany Ezędzian. 

— Wielkiej to jest fantazyi kawaler. A ty 



— 8 — 

jakże się w Czehrynia znalazłeś? Gzemn to cię pan 
z Eudaku odesł^ 

— Pan, jako pan — rzecze na to pacholik — 
ma awoje sprawy w Lubniach, za któremi mnie wró- 
cić kazał, bo i nie miałem co robić w Kudakn. 

Przez cały ten czas Bohnn patrzał bystro na 
Bzędziana, nagle rzekł: 

— Znam i ja twego pana, widziałem go w Boz- 
łogach. 

Bzędzian przekrzywił głowę i nadstawiwszy 
oeha, niby to nie dosłyszawszy, spytał: 

— Gdzie? 

— W Rozłogach. 

— To Kurcewiczów — rzekł Zagłoba. 

— Czyje? — pytał znów Bzędzian. 

— Widzę, żeś coś ogłuchł — zauważył sucho Bohun. 

— Bom się też nie wyspał. 

— To się jeszcze wyśpisz. Powiadasz tedy, że 
twój pan wysłał cię do Łubniów? 

— A jakże. 

— Pewnie tam ma jaką podwikę — wtrącił pan 
Zagłoba — do której afekt przez ciebie przesyła. 

— Gzy ja tam wiem, mój jegomość, może ma^ 
a może i nie ma — rzecze Bzędzian. 

Następnie skłonił się Bohunowi i panu Zagłobie. 

— Niech będzie pochwalonyl — rzekł, zabiera- 
jąc się do odejścia. 

— Na wieki! — odparł Bohun — poczekaj -»a, 
ptaszku, nie śpiesz się. A czemnś to ty przede mn% 
taił, żeś jest pacholikiem pana Skrzetuskiego? 

— A bo mnie jegomość i nie pytał, a ja sobie 
myślę: co inam o byle ozem mówić? Niech będzie 
pochwało... 
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— Poczekaj, mówię. Listy jakowe od pana wie- 
ziesz? • 

— Pańska rzecz pisać, a moja, jako słagi, od- 
dać, ale jeno temu, do kogo są pisane; zaczem niech 
mi będzie wolno pożegnać wasziAość panów. 

Bohun zmarszczył swe sobole brwi i w ręce klas- 
nął. Natychmiast dwóch semenów wpadło do izby. 

— Obszakać gol — zawołał, wskazując Bzę- 
dziana. 

— Jakom żyw, gwałt mi się tu dziejel — wrze- 
szczał Bzędzian. — Jam jest też szlachcic, choć słu- 
ga, a waszmość panowie w grodzie za ten postępek 
będziecie odpowiadali. 

— Bohunl zaniechaj gol — wtrącił pan Zagłoba. 
Ale tymczasem jeden z semenów znalazł w Bzę* 

dzianowem zanadrzu dwa listy i oddał je podpułko- 
wnikowi. Bohun kazał zaraz pójść precz semenom, 
bo nie umiejąc czytać, nie chciał się z tem przed 
nimi zdradzić. Potem, zwróciwszy się do Zagłoby, 
rzekł: 

— Czytaj, a ja na pachołka uważać będę. 
Zagłoba przymknął lewe oko, na którem miał 

skałkę, i czytał adres: 

„Mnie wielce miłościwej pani i jejmości dobro** 
dziejce J. O. Kniahyni Kurcewiczowej w Rozłogach.* 

— Toś ty, rai'oźku, do Łubniów jechał i nie 
wiesz gdzie Bozłogi? — rzekł Bohun, poglądając 
strasznym wzrokiem na Bzędziana. 

— Odzie mi kazali, tamem jechałl — odparł 
pachołek. 

— Mam-li otworzyć? Sigillum szlacheckie 
iwięta rzeczl — zauważył pan Zagłoba. 
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— Mnie tu hetman wielki dał prawo wszelakie 
pisma przeglądać. Otwieraj i czytaj. 

Zagłoba otworzył i czytał: 

„Mnie wielce miłościwa pani etc. Donoszę W. 
M. Pani, jakom już* w Eudaku stanął, skąd daj Bo- 
że szczęśliwie, dzisiejszego rana na Sicz jechać będę, 
a teraz nocą tu piszę, od niespokojności spać nie 
mogąc, aby was zaś jaka przygoda od tego zbója 
Bohuna i jego hultajów nie spotkała. A że mnie tu 
i pan Krzysztof Grodzicki powiadał, że rychło pa- 
trzeć, jak wielka wojna wybuchnie, od której się też 
i czerń podniesie, przeto zaklinam i błagam W. M. 
panią, byś eo instant e, choćby i stepy nie wy- 
schły, choćby wierzchem, zaraz z Jcniaziówną do Łub- 
niów jechać raczyła i tego nie poniechała, gdyż ja 
na czas wrócić nie zdołam. Którą prośbę racz W. M. 
Pani zaraz spełnić, abym o szczęśliwość mnie przy- 
rzeczoną mógł być zabezpieczony i za powrotem się 
rozradować. A co masz W. M. Pani z Bohunem kun- 
ktować i mnie przyrzekłszy dziewkę, jemu ze strachu 
piaskiem w oczy rzucać, to lepiej sub tutelam 
księcia, mego pana, się schronić, który praesidium 
do Rozłogów wysłać nie omieszka, a tak i majętność 
ocalicie. Przyczem mam zaszczyt etc. etc. 

— Hml mości Bohunie — rzekł pan Zagłoba — 
usarz coś rogi ci chce przyprawić. Toście do jednej 
dziewki szli w koperczaki? Czemuś nie mówił? Aleć 
się pociesz, bo i mnie się raz zdarzyło... 

Nagle rozpoczęta facecya skonała na ustach pa- 
na Zagłoby. Bohun siedział nieporuszenie przy stole, 
ale twarz jego była jakby konwulsyami ściągnięta, 
blada, oczy zamknięte, brwi sfałdowane. Działo się 
z nim coś strasznego. 
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— Co tobie? — spytał pan Zagłoba. 

Kozak poczuł gorączkowo ręką machać, a z ust 
jego wyszedł przyciszony, chrapliwy głos: 

— Czytaj, czytaj drugie pismo. 

— Drugie jest do kniaziówny Heleny. 

— Czytaj, czytaj! 
Zagłoba zaczął: 

„Najsłodsza umiłowana Halszko, serca mego pa- 
ni i królowo! Gdy po służbie książęcej jeszcze nie- 
mały czas w tych stronach zostać muszę, piszę tedy 
do stryjny, abyście do Łubniów zaraz jechały, w któ- 
rych żadna twej niewinności szkoda zdarzyć się od 
Bohuna nie może i wzajemny afekt nasz na szwank 
narażon nie będzie... ** 

— Dosyć! — krzyknął nagle Bohun i porwaw- 
szy się w szale od stołu, skoczył ku Ezędzianowi. 
Obuch zawarczał w jego ręku i nieszczęsny pacholik, 
uderzony wprost w piersi, jęknął tylko i zwalił się 
na podłogę. Obłęd porwał Bohuna: rzucił się na pa- 
na Zagłobę i wyrwał mu listy. 

Zagłoba, porwawszy gąsiorek z miodem, sko- 
c^sył ku piecowi i krzyczał: 

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! Człe- 
ku, czyś ty się wściekł, czyś oszalał? Uspokój -że się, 
zmityguj! Wsadź-że łeb w wiadro, do stu dyabłów — 
słyszysz-że mnie! 

— Krwi, krwi! — wył Bohun. 

— Czy ci się rozum pomieszał? Wsadź-że łeb 
w wiadro, mówię ci! Masz już krew, rozlałeś ją, i to 
niewinnie. Już ten nieszczęsny wyrostek nie dysze. 
Dyabeł cię opętał alboś sam dyabeł z ostatkieml 
Opamiętaj -^e się, a nie, to jechał cię sęk, pogański 
synu! 
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Tak krzycząc, pan Zagłoba przesunął się z dim- 
giej strony stoła ka Bzędzianowi i schyliwszy się 
nad nim, jął go macać po piersiach i rękę ma do 
ust przykładać, z których krew się rzuciła obficie. 

Bohun uchwycił się tymczasem za głowę i sko- 
wyczał, jak ranny wilk. Potem padł na ławę, nie 
przestając skowyczeć, bo się w nim dusza ze wściek- 
łości i bólu rozdarła. Nagle zerwał się; dobiegł do 
drzwi, wywalił je nogą i wypadł do sieni. 

— Łeć-źe na złamanie karkul — mruknął do sie- 
bie pan Zagłoba. — Leć i rozbij łeb o stajnię albo sto-* 
dołęl Chociaż jako rogal bóść śmiało możesz. A to 
furyal Jeszczem też nic podobnego w życiu nie wi- 
dział. Zębami tak kłapał, jak pies na zalotach. Ale 
ten pacholik żywię jeszcze nieboźątko. Dalibóg, je- 
żeli mu ten miód nie pomoże, to chyba zełgał, że 
szlachcic. 

Tak mrucząc, pan Zagłoba wsparł głowę Bzę- 
dziana na swych kolanach i począł mu zwolna są- 
czyć trójniak do ust zsiniałych. 

— Obaczymy, czy masz dobrą krew w sobie — 
mówił dalej do omdlałego — gdyż żydowska, podlana 
miodem, albo-li winem, warzy się, chłopska, jako le- 
niwa i ciężka, idzie na spód, a jeno szlachecka ani- 
muje się i wyborny tworzy likwor, który ciału daje 
męstwo i fantazyę. Innym też nacyom różne dał Pan 
Jezus napitki, aby zaś każda miała swoją stateczną 
pociechę... 

Bzędzian jęknął słabo. 

— Aha, chcesz więcej! Nie, panie bracie, po- 
zwól-że i mnie... ot tak. A teraz, gdyś już dał znak 
życia, chyba cię przeniosę do stajni i położę gdzie 
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w kącie, aby cię ten smok kozacki do reszty nie 
rozdarł, gdy wróci. Niebezpieczny to jest przyjaciel, 
niechże go dyabli porwą, bo widzę, że rękę chyższą 
ma od rozumu. 

To rzekłszy, pan Zagłoba podniósł Bzędziana 
z ziemi z łatwością, znamionującą niezwykłą siłę, i wy- 
szedł do sieni, a następnie na podwórzec, na którym 
kilkunastu semenów grało w kości na rozesłanym na 
ziemi kilimku. Ujrzawszy go, powitali, on zaś rzekł: 

— Chłopcy, a wziąć-no mi tego pachołka i po- 
łożyć na sianie. Niech też który skoczy po cyrulika. 

Bozkaz spełniono natychmiast, bo pan Zagłoba, 
jako przyjaciel Bohuna, wielkie miał zachowanie 
u kozaków. 

— A gdzie to pułkownik? — spytał. 

— ' Eazał sobie dać konia i pojechał do kwate- 
ry pułkowej, a nam też kazał być w gotowości i ko- 
nie mieć posiodłane. 

— To i mój gotowy? 

— Gotowy. 

— To dawaj. Znajdę tedy pułkownika przy pułku. 

— A oto i on nadjeżdża. 

Bzeczywiście przez sklepioną ciemną bramę do- 
mowstwa widać było Bohuna, nadjeżdżającego z ryn- 
ku, za nim zaś ukazały się zdała spisy stu kilkudzie- 
sięciu mołojców, widocznie gotowych do pochodu. 

— Na końl — wołał przez sień Bohun na po- 
zostałycli na podwórzu semenów. 

Wszyscy rzucili się co żywo. Zagłoba wyszedł 
przed bramę i spojrzał uważnie na młodego watażkę. 

— W pochód ruszasz? — spytał go. 

— Tak jest. 

— A dokąd czort prowadzi? 



— 14 — 

— Na wesele. 

Zagłoba przysunął się bliżej. 

— Bój się Boga, synkul Hetman kazał ci mia- 
sta strzedz, a ty i sam jedziesz, i semenów wypro- 
wadzasz. Bozkaz złamiesz. Ta tłumy czerni czekaj § 
tylko chwili sposobnej, by się na szlachtę rzucić — 
miasto zgubisz, na gniew hetmański się narazisz. 

— Na pohybel miastu i hetmanowil 

— O głowę twoją idziel 

— Na pohybel i mojej głowiel 

Zagłoba poznał, że próżno było gadać z koza- 
kiem. Zaciął się, i choćby siebie i innych miał po- 
grześć, swego musiał dokazać. Domyślał się też Za- 
głoba, dokąd wyprawa miała ruszyć, ale sam nie wie- 
dział, co z sobą począć: jechać z Bohunem, czy zo- 
stać? Jechać było niebezpiecznie, bo znaczyło to sa- 
mo, co wrazić się w wojennych, surowych czasach, 
w awanturniczą gardłową sprawę. A zostać? Czerń 
istotnie czekała tylko wieści z Siczy, chwili hasła do 
rzezi, a możeby nie czekała nawet, gdyby nie tysiąc 
semenów Bohuna i jego wielka powaga na Ukrainie. 
Mógł się wprawdzie pan Zagłoba schronić i do obozu 
hetmanów, ale miał swoje powody, dla których tego 
nie czynił. Była-li to kondemnatka za jakie zabój- 
stwo, czy też mankamencik w księgach, on sam jeden 
tylko wiedział, dość, że nie. chciał w oczy leźć. Żal 
mu było Czehryń porzucać. Tak mu było dobrze, 
tak tu nikt o nic nie pytał, tak już. pan Zagłoba zżył 
się tu ze wszystkimi, i ze szlachtą, i z ekonomami sta- 
rościńskimi i ze starszyzną kozacką. Prawda, że star- 
szyzna rozjechała się teraz, a szlachta siedziała cicho 
po kątach, bojąc się burzy, ale przecież Bohun był 
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kompan nad kompany, bibosz nad bibosze. Poznawszy 
się przy szklanicy, zbratali się z Zagłobą odrazu. 
Odt§d nie widziano jednego bez drugiego. Kozak 
sypał złotem za dwóch, szlachcic łgał, i obu, jako 
niespokojnym duchom, dobrze było z sob§. 

Gdy tedy teraz przyszło, albo pozostać w Czeh- 
ryniu i pod nóż czerni iiSć, albo jechać z Bohunem, 
pan Zagłoba zdecydował się na to ostatnie. 

— Kiedyś taki desperat — rzekł — to pojadę 
i ja z tobą. Moźeć się przydam, albo pohamuję, gdy 
będzie trzeba. Już my się tak dopasowali z sobą, 
jako hetka z pętelką, alem się tego wszystkiego nie 
spodziewał. 

Bohun nie odrzekł nic. W pół godziny później, 
dwustu semenów stanęło w pochodowym ordynku, 
Bohun wyjechał na czoło, a z nim i pan Zagłoba. 
Buszyli. Chłopi, stojący, tu i owdzie kupami na ryn- 
ku, spoglądali na nich z podełba i szeptali, zgadując 
gdzie jadą, czy wrócą prędko, czy nie wrócą. 

Bohun jechał milczący, zamknięty w sobie, ta- 
jemniczy, a posępny, jak noc. Semenowie nie pytali 
gdzie ich wiedzie. Za nim gotowi byli iść, choćby 
na kraj świata. 

Po przeprawie przez Dniepr, wjechali na gości- 
niec łubniański. Konie szły rysią, wzbijając tumany 
kurzawy, ale że dzień był skwarny, suchy, wkrótce 
pokryły się pianą. Zwolnili tedy biegu i rozciągnęli 
się długiem, przerywanem pasmem po gościńcu. Bo- 
hun wysunął się naprzód, pan Zagłoba zrównał się 
ź nim, chcąc zacząć rozmowę. 

Twarz młodego watażki była spokojniejsza, je- 
no smutek śmiertelny malował się na niej widocznie. 
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Bzekłbyś dal, w której wzrok gin^ł po północnej 
stronie za Eahamlikiem, bieg konia i powietrze ste- 
powe, uciszyły w nim tę burzę wewnętrzna, która 
się zerwała po przeczytania listów, wiezionych przez 
Ezędziana. 

— Żar z nieba leci— rzekł pan Zagłoba — aź sło- 
ma w butach parzy. I w płóciennym kitlu za gorąco, 
bo wiatru wcale niema. Bohun, słuchaj-no BohunI 

Watażka spojrzał swemi głębokiemi, czarnemi 
oczyma, jakby ze snu zbudzony. 

— Uważ-no, synku — mówił pan Zagłoba — aby 
cię melankolia nie zjadła, która gdy z wątroby, gdzie 
jest właiSciwe jej siedlisko, do głowy uderzy, snadnie 
rozum pomieszać może. Nie wiedziałem, źe tak ro- 
mansowy jest z ciebie kawaler. Musiałeś się w maju 
rodzić, a to jest miesiąc Wenery, w którym taka jest 
lubość aury, źe nawet wiór ku drugiemu wiórowi 
afekt czuć poczyna, ludzie zaś, w onym miesiącu uro- 
dzeni, większą od innych mają w kościach do bia- 
łogłów ciekawość. Wszelako ten wygrał, kto się po- 
hamować potrafi, dlatego radzę ci: lepiej ty zemsty 
poniechaj. Do Kurcewiczów słuszny możesz mieć 
rankor, ale albo to jedna dziewka na świecie? 

Bohun, jak gdyby nie Zagłobie, jeno własnemu 
żalowi odpowiadając, oz wał się głosem, do zawodze- 
nia, niż do mowy, podobniejszym: 

— Jedna ona zazula, jedna na świecie! 

— Choćby też i tak było, to skoro ona do in- 
nego kuka, nic ci z tego. Słusznie mówią, że serce 
jest to wolentarz, który pod jakim chce znakiem słu- 
żyć, pod takim służy. Zważ przytem, że dziewka to 
jest wielkiej krwi, bo Kurce wicze, słyszę, od ksią- 
żąt ród wywodzą... Wysokie to progi. 



— 17 — 

— Do czorta-że wasze progi, wasze rody, wasze 
pergaminy — tu watażka uderzył całą siłą w głownię 
szabli — ot mnie ród, ot mnie prawo i pergamin, ot 
mnie swat i drużbal O zdrajcy I o wraża krew prze- 
klętal Dobry wam był kozak, druh był i brat, do 
Krymu z nim chodzić, dobro tureckie brać, łupem 
się dzielić. Ej, hołubili, i synkiem zwali, i dziewkę 
przyrzekli, a teraz co? Przyszedł szlachcic, Laszek 
cacany, i ot, kozaka, synka i druha odstąpili — duszę 
wydarli, serce wydarli, innemu donia, a ty choć zie- 
mię gryź, ty kozacze, terpy, terpyl... 

Watażce głos zadrgał; zęby iScisnął, pięściami 
o pierś szeroką tętnić począł, aż echo, jak z podzie- 
mia z niej wychodziło. 

Nastała chwila milczenia. Bohun oddychał cięż- 
ko. Ból i gniew targały naprzemian zdziczałą, nie- 
znającą hamulca duszę kozaka. Zagłoba czekał, aż 
się zmorduje i uspokoi. 

— Co tedy chcesz czynić, junaku nieszczęsny? 
jak postąpisz? 

— Jak kozak, po kozackul 

— Hm, już widzę, co to będzie. Ale mniejsza 
z tern. Jedno ci tylko powiem, że to jest państwo 
wiśniowieckie i do Łubniów niedaleko. Pisał pan 
Skrzetuski onej kniahyni, żeby się tam z dziewką 
schroniła, to znaczy, że one są pod książęcą opieką, 
a książę jest srogi lew... ^ 

— I chan lew, a ja jemu w gardziel właził 
i ogniem w ślepie świecił! 

— Co ty, szalona głowo, księciu chcesz wojnę 
wypowiadać? 

Ogniem i meczem, T, IL 2 
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— Chmiel i na hetmanów się porwał. Co mnie 
wasz ksi^żęl 

Pan Zagłoba stał się jeszcze niespokojniej szy. 

— Tful do dyabła. A to poprosta rebelią pach- 
nie? Yis armata, raptas paellae i rebelia, 
to niby kat, szubienica i stryczek. Dobra szóstka, 
możesz nią zajechać, jeśli nie daleko, to wysoko. 
Eorcewicze też bronić się będą. 

— Taj co? Albo mnie pohybel, albo im. Ot ja 
duszu by zhubyw za nich, za Kurcewiczów, oni mi 
byli bracia, a stara kniahjmi mać, której ja w oczy 
jak pies patrzałl A jak Wasyla Tatary złapały, tak 
kto do Eryma poszedł? kto go odbił?— ja; kochał ich 
i służył im jak rab, bo myślał, że tę dziewczynę wy- 
służę. A oni za to prodaiy^ prodaiy mene, jak raba^ 
na złuju dołu i na neszczasije... Wygnali precz — no, 
tak i pójdę, tylko się wprzód pokłonię; za sól i chleb, 
com u nich jadł, po kozacku zapłacę — pójdę, bo 
swoją drogę znaju. 

— I gdzie pójdziesz, gdy z księciem zaczniesz? 
do Chmielą obozu? 

— Żeby mnie te dziewkę dali, jaby był wasz 
lacki brat, wasz druh, wasza szabla, du^za wasza 
zaklataja^ wasz pies. I wziąłby swoich semenów, in- 
nych z Ukrainy skrzyknął, taj na Chmielą i na ro- 
dzonych braci zaporoskich ruszył i kopytami rozniósł. 
A cji^ciałby za to nagrody? — niel Ot, wziąłby dziew- 
czynę i za Dniepr ruszył, na Boży step, na dzikie ługi, 
na ciche wody — i mnieby było dosyć — a teraz... 

— Teraześ się wściekł. 

Watażka nic nie odi*zekł, konia nahajem uderzył 
i pomknął naprzód, a pan Zagłoba począł rozmyślać, 
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. w jakie to tarapaty się dostał. Nie ulegało wątpli- 
woiSci, że Bohan zamierzał na Eurcewiczów napaść, 
krzywdę swą pomścić i dziewczynę przemocą zabrać. 
I w tej imprezie byłby mu jeszcze pan Zagłoba kom- 
panii dotrzymał. Na Ukrainie trafiały się takie spra- 
wy często, a czasem i uchodziły płazem. Wprawdzie, 
gdy gwałtownik nie był szlachcicem, rzecz wikłała 
się i stawała się niebezpieczniejszą, ale za to wy- 
miar sprawiedliwości na kozaku był trudny, bo gdzie 
go było szukać i łapać? Po przestępstwie zbiegał 
w dzikie stepy, gdzie ręka ludzka nie sięgała — 
i tyle go widziano — a gdy wybuchła wojna, gdy 
Tatarzy kraj naszli, wtedy przestępca wypływał zno- 
wu, bo wtedy spały prawa. Tak mógł uchronić się 
od odpowiedzialności i Bohun, a pan Zagłoba nie po- 
trzebował mu przecie czynnie pomagać i brać na sie- 
bie połowy winy. Nie byłby wreszcie tego w żadnym 
razie czynił, bo choć mu Bohun był przyjacielem, 
wszelako nie wypadało panu Zagłobie, szlachcicowi, 
w komitywę z kozakiem przeciw szlachcie wchodzić, 
zwłaszcza, że pana Skrzetuskiego znał ji pił z nim. 
Pan Zagłoba był warchoł nielada, ale jego warchol- 
stwo miało pewną miarę. Hulać po karczmach czeh- 
ryńskich z Bohunem i inną starszyzną kozacką, 
zwłaszcza za ich pieniądze — i owszem; wobec gróźb 
kozackich dobrze nawet było takich ludzi mieć przy- 
jaciółmi. Pan Zagłoba o skórę swą, choć tu i owdzie 
poszczerbioną, dbał wielce — aż naraz spostrzegł, że 
i przez tę przyjaźń wlazł w okrutne błoto. Bo było 
jasnem, że jeśli Bohun dziewczynę, narzeczoną ksią- 
żęcego porucznika i ulubieńca, porwie, to z księciem 
zadrze, a wtedy nie pozostanie mu nic innego, tylko 
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do Chmielnickiego uciec i do buntu się przyłączyć. 
Na to kładł pan Zagłoba w myiSli stanowcze co do 
swojej osoby veto, bo do buntu przyłączyć się 
dla pięknycłi oczu Bołiuna, nie miał wcale zamiaim, 
a w dodatku księcia bał się jak ognia. 

— Tful tfu! — mruczał sobie teraz — dyabłam 
za ogon kręcił, a on mnie będzie teraz za łeb krę- 
cił — i ukręci. Niech piorun trzaśnie tego watażkę 
z białogłowską twarzą, a tatarską ręką. Otom się 
wybrał na wesele, czyste psie wesele, jak mnie Bóg^ 
miły! Niech piorun trzaśnie wszystkich Kurcewiczów 
i wszystkie podwikil Co mnie do nich? już mnie one 
nie potrzebne. Na kim się zmełło, na mnie się skru- 
pi. I za co? czy to ja się chcę żenić? Niech się dya- 
beł żeni, mnie wszystko jedno; co ja mam do roboty 
w tej imprezie! Pójdę z Bohunem, to mnie Wiśnio- 
wiecki ze skóry obedrze; pójdę od Bohuna, to mnie 
chłopi zattuką, albo i on sam, nie czekając. Najgo- 
rzej to z grubijany się bratać. Dobrze mi tak. Wo- 
lałbym być tym koniem, na którym siedzę, niż Za- 
głobą. Na błaznam kozackiego wyszedł, przy pali- 
wodzie się wieszałem, słusznie przeto na obie strony 
skórę mi wy ta tarują. 

Tak rozmyślając, spocił się bardzo pan Zagłoba 
i w jeszcze gorszy wpadł humor. Upał był wielki, 
koń ciężko niósł, bo dawno nie chodził, a pan Za- 
głoba był człowiek korpulentny. Miły Boże, coby 
był za to dał, żeby teraz w chłodku, w gospodzie, 
nad szklanicą zimnego piwa siedzieć, nie po upale 
się kołatać i pędzić spalonym stepem. 

Chociaż Bohun przynaglał, zwolnili jednak bie- 
gu, bo żar był straszny. Popaśli trochę konie, przez 
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ten czas zaś Bohun z esaułami rozmawiał, widocznie 
dawał im rozkazy, co mają czynić, bo dotychczas 
nie wiedzieli nawet, dokąd jadą. Do usza Zagłoby 
doszły ostatnie słowa rozkazu: 

— Czekać wystrzału! 

— Dobrze, bafkul 

Bohun zwrócił się nagle ku niemu: 

— Ty jedziesz ze mną naprzód? 

— Ja — rzekł Zagłoba z widocznie złym humo- 
rem — ja cię tak kocham, żem już jedną połowę duszy 
dla ciebie wypocił; czemubym nie miał i drugiej wy- 
pocić? My jak kontusz i podszewka; mam nadzieję, 
że nas dyabli razem wezmą, co mi jest wszystko jed- 
no, bo już myślę, że i w piekle nie może być goręcej. 

— Jedźmy. 

— Na złamanie karku. 

Buszyli naprzód, a za nimi wkrótce i kozacy 
ale ci ostatni postępowali zwolna, tak, iż wkrótce 
znacznie zostali w tyle, a wkońcu znikli z oczu. 

Bohun z Zagłobą jechali obok siebie w milcze- 
niu, obaj zamyśleni głęboko. Zagłoba targał wąsy 
i widocznem było, że pracuje ciężko głową; może 
sobie układał, jakimby sposobem mógł się z całej 
tej sprawy salwować. Chwilami mruczał Gof^Ao sie- 
bie półgłosem, to znów na Bohuna spoglądał, na 
którego twarzy malowały się naprzemian, to niepo-' 
hamowany gniew, to smutek. 

— Dziw — myślał sobie Zagłobk — że taki gła- 
dysz, a i dziewki nawet sobie nie umiał skonwinko- 
wać. Kozak jest, to prawda, ale rycerz znamienity 
i podpułkownik, który też prędzej później, jeśH tyl- 
ko do rebelii nie przystanie, będzie nobilitowany, co 
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wcale od niego zależy. A jaź pan Skrzetuski, zacny 
kawaler i przystojny, ale z tym malowanym wataż- 
ką na urodę i porównać się nie może. Hej, wezmą 
też się oni za łby, jak się spotkają, bo obaj zabija- 
ki nielada. 

— Bohun, znasz-li dobrze pana Skrzetuskiego? — 
spytał nagle Zagłoba. 

— Nie — odparł krótko watażka. 

— Ciężką będziesz miał z nim przeprawę. Wi- 
działem go też, jak sobie Czaplińskim drzwi otwie- 
rał. Goliat to jest i do wypitki i do wybitki. 

Watażka nie odpowiedział — i znowa obaj po- 
grążyli się we własne myśli i własne frasunki, któ- 
rym wtórując, pan Zagłoba powtarzał od czasa do 
czasu: „Tak, tak, niema radyl*" Upłynęło kilka go- 
dzin. Słońce powędrowało gdzieś het na zachód, ku 
Czehryniowi; od wschodu powiał wietrzyk chłodny. 
Pan Zagłoba zdjął kołpaczek rysi, przeciągnął ręką 
po spoconej głowie i powtórzył raz jeszcze: 

— Tak, tak, niema rady. 
Bohun obudził się, jak ze snu. 

— Co rzekłeś? — spytał. 

— Mówię, że już zaraz ciemno będzie. Czy da- 
leko jeszcze? 

— Niedaleko. 

Po godzinie ściemniło się rzeczywiście. Ale już 
też wjechali w jar lesisty, wreszcie na końcu jara 
błysnęło światełko. 

— To Eozłogi — rzekł nagle Bohun. 

— Taki brrl coś jakoś chłodno w tym jarze. 
Bohun wstrzymał konia. 

— Czekaj 1 — rzekł. 
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Zagłoba spojrzał na niego. Oczy watażki, któ- 
re miały tę własność, że świeciły w nocy, pałały te- 
raz jak dwie pochodnie. 

Obaj przez długi czas stali nieracliomie na skraju 
jaru. Nakoniec zdała dało się słyszeć parskanie koni. 
To kozacy Bołiunowi nadjeżdżali zwolna z głębi lasu. 

Esauł zbliżył się po rozkazy, które Bohun wy- 
szeptał mu do ucha, poczem kozacy zatrzymali się 
znowu. 

— Jedźmyl — rzekł do Zagłoby Bohun. 

Po chwili ciemne masy budowli dworskich, la- 
musy i żórawie studzienne zarysowały się przed ich 
oczyma. We dworze było cicho. Psy nie szczekały. 
Wielki złoty księżyc świecił nad domowstwami. Z sa- 
du dochodził zapach kwiatów wiśni i jabłoni, wszę- 
dzie tak było spokojnie, noc tak cudna, że zaiste 
brakło tylko tego, aby jaki teorban oz wał się gdzieś 
pod oknami pięknej księżniczki. 

W niektórych oknach było jeszcze światło. 

Dwaj jeźdźcy zbliżyli się do bramy. 

— Kto tam? — ozwał się głos nocnego stróża. 

— Nie poznajesz mnie. Maksym? 

— To wasza miłość. Sława Bohul 

— Na wiki wikiw. Otwieraj. A co tam u was? 

— Wszystko dobrze. Wasza miłość dawno nie 
była w Bozłogach. 

Zawiasy bramy zaskrzypiały przeraźliwie, most 
spadł na fosę i dwaj jeźdźcy wjechali na majdan. 

— A słuchaj Maksym, nie zamykaj bramy i nie 
podnoś mostu, bo zaraz wyjeżdżam. 

— To wasza miłość jak po ogień? 

— Tak jest. Konie przywieź do palika. 



EOZDZIAŁ n. 



Karcewiczowie nie spali jeszcze. Jedli wieczerzę 
w owej sieni, napełnionej zbroję, która szła przez 
całą szerokoiSĆ domu, od majdanu aż do sada z dru- 
giej strony. Na widok Bohuna i pana Zagłoby, ze- 
rwali się na równe nogi. Na twarzy kniahyni od- 
biło się nietylko zdziwienie, ale nieukontentowanie 
i przestrach zarazem. Młodych kniaziów było tylko 
dwóch: Symeon i Mikołaj. 

— BohunI — rzekła kniahyni. — A ty tu co 
robisz? 

— Przyjechałem się wam pokłonić, maty. A co, 
nie radziście mi? 

— Badam ci, rada, jeno się dziwię, żeś przybył, 
bo słyszałam, że w Czehryniu stróżujesz. A kogo to 
nam Bóg z tobą zesłał? 

— To jest pan Zagłoba, szlachcic, mój przyjaciel. 

— Eadziśmy waszmości — rzekła kniahyni. 

— BadziiSmy — powtórzyli Symeon i Mikołaj. 

— Mościa pani! — rzecze szlachcic. — Prawda, 
że gość nie w porę gorszy od Tatarzyna, aleć i to 
wiadomo, że kto do nieba chce iiSć, ten musi podróż- 
nego w dom przyjąć, głodnego nakarmić, spragnio- 
nego napoić... 
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— Siadajcie tedy, jedzcie i pijcie — mówiła sta- 
ra kniahyni. — Dziękujemy, żeście przyjechali. No, 
no, Bohun, alem się ciebie nie spodziewała, chyba, 
że sprawę masz. do nas. 

— Może i mam *— rzekł zwolna watażka. 

— Jak§? — pytała niespokojnie kniahyni. 

— Przyjdzie pora, to pogadamy. Dajcie odpo- 
cząć. Z Czehrynia prosto jadę. 

— To widać było ci pilno do nas. 

— A gdzieby mnie miało być pilno, jeśli nie 
do was? A kniaziówna-donia zdrowa? 

— Zdrowa — rzekła sucho kniahyni. 

— Chciałbym też nią oczy ucieszyć. 

— Helena śpi. 

— To szkoda. Bo ja długo nie zabawię. 

— A dokąd jedziesz? 

— Wojna, maty! niema na nic czasu. Lada 
chwila hetmani w pole wyprawią, a żal bidzie Za- 
porożców bić. Mało to razy my z nimi jeździli po 
•dobro tureckie — prawda, kniaziowie? — po morzu pły- 
wali, sól i chleb razem jedli, pili i hulali, a teraz 
my im wrogi. 

Kniahyni spojrzała bystro na Bohuna. Przez gło- 
wę przeszła jej myśl, że może Bohun ma zamiar po- 
łączyć się z rebelią i przyjechał jej synów wybadać. 

— A ty co myślisz robić? — spytała. 

— Ja, maty? a cóż? ciężko swoich bić, ale trzeba. 

— Tak i my uczynim — rzekł Symeon. 

— Chmielnicki zdrajca! — dodał młody Mikołaj. 

— Na pohybel zdrajcoml — rzekł Bohun. 

— Niech im kat świecił — dokończył Zagłoba. 
Bohun znów mówić począł: 
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— Tak to na świecie. Eto ci dziś przyjacielem, 
jatro Judaszem. Nikomu nie można wierzyć na świecie. 

— Jeno dobrym ludziom — rzekła kniahyni. 

^ — Pewnie, że dobrym ludziom można wierzyć. 
Dlatego ja też wam wierzę i kocham was, bo wyście 
dobrzy ludzie, nie zdrajcy... 

Było coś tak dziwnego w głosie watażki, że 
przez chwilę zapanowało głębokie milczenie. Pan 
Zagłoba patrzał na kniahynię i mrugał swojem zdro- 
wem okiem, a kniahyni utkwiła wzrok w Bohunie. 

Ten mówił dalej: 

— Wojna nie żywi ludzi, jeno morzy, dlatego 
chciał ja was jeszcze widzieć, nim ruszę. Kto wie 
czy wrócę, a wy by mnie żałowali, bo wy moje dru- 
hy serdeczne, nie prawda? 

— Tak nam dopomóż Bógl Od małego cię znamy. 

— Ty nasz brat — dodał Symeon. 

— Wy kniazie, wy szlachta, a wy kozakiem 
nie gardzili, 'w dom przygarnęli i krewną-donię obie- 
cali, bo wy wiedzieli, że dla kozaka bez niej ni ży- 
cia, ni bycia, tak się i zmiłowali nad kozakiem. 

— Niema o czem mówić — rzekła spiesznie knia- 
hyni. 

— Nie, maty, jest o czem mówić, bo wy moi 
dobrodzieje, a ja też prosił tego oto szlachcica, przy- 
jaciela mego, żeby mnie za syna wzi§ł i do herbu 
przypuścił, aby wy nie mieli wstydu, oddając krew- 
niaczkę kozakowi. Na co pan Zagłoba się zgodził, 
i my oba będziem starali się o pozwolenie u sejmu, 
a po wojnie pokłonię się panu hetmanowi wielkiemu, 
który na mnie łaskaw, może poprze, on przecie 
i Erzeczowskiemu nobilitacyę wyrobił. 
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— Bóg ci dopomóźl — rzekła kniahyni. 

— Wy szczerzy ludzie, i ja wam dziękuję. Ale 
przed wojn^ chciałbym jeszcze raz z waszych ust usły- 
szeć, że wy mnie donie dajecie i źe słowo wasze 
zdzierżycie. Słowo szlacheckie nie dym — a wy prze- 
cie szlachta, wy kniazie. 

Watażka mówił głosem powolnym i uroczystym, 
ale w mowie jego drgała zarazem jakby groźba, za- 
powiadająca, źe trzeba się zgodzić na wszystko, cze- 
go żądał. 

Stara kniahyni spojrzała na synów, ci na nią, 
i przez chwilę trwało milczenie. Nagle raróg, siedzą- 
cy na berle pod ścianą, zakwilił, choć do świtu było 
jeszcze daleko; za nim ozwały się inne, wielki ber- 
kut zbudził się, strząsnął skrzydła i krakać począł. 

Łuczywo palące się w grubach przygasło. W izbie 
zrobiło się ciemnawo i ponuro. 

— Mikołaj, popraw ogień — rzekła kniahyni. 
Młody kniaź dorzucił łuczywa. 

— Cóż, przyrzekacie? — pytał Bohun. 

— Musimy Heleny spytać. 

— Niech ona mówi za siebie, wy za siebie: 
przyrzekacie? 

— Przyrzekamy — rzekła kniahyni. 

— Przyrzekamy — powtórzyli kniaziowie. 
Bohun wstał nagle i zwróciwszy się do Zagło- 
by, rzekł donośnym głosem: 

— Mości Zagłobo! Pokłoń się i ty o dziewkę, 
może i tobie przyi*zekną. 

— Co ty, kozacze, upił sięl? — zawołała kniahyni. 
Bohun, zamiast odpowiedzi, wydobył list Skrze- 

tuskiego i zwróciwszy się do Zagłoby, rzekł: 

— Czytaj 1 




— 28 — 

Zagłoba wziął list i począł go czytać wśród 
głuchego milczenia. 

Gdy skończył, Bohun skrzyżował ręce na pier- 
siach. 

— Komu tedy dziewkę dajecie? — spytał. 

— Bohun! 

Głos watażki stał się podobny do syku węża. 

— Zdrajcy, oczajdusze, psiawiary, judasze!... 

— Hej, synkowie, do szabel! — krzyknęła knia- 
hyni. 

Kurcewicze skoczyli piorunem ku ścianom i po- 
rwali za broń. 

— Mości panowie, spokojnie!— zawołał Zagłoba. 
Ale jiim domówił, Bohun wyrwał pistolet z za 

pasa i wystrzelił. 

— Jezus! — jęknął kniaź Symeon, postąpił krok 
naprzód, rękoma jął bić powietrze i upadł ciężko na 
ziemię. 

— Służba, na pomoc! — wołała rozpaczliwie 
kniahyni. 

Ale w tejże chwili na dziedzińcu i od strony 
sadu huknęły inne wystrzały, drzwi i okna wyleciały 
z łoskotem i kilkudziesięciu semenów wpadło do sieni. 

— Na pohybel! — zabrzmiały dzikie głosy. 

Na majdanie oz wał się dzwon na trwogę. Ptac- 
two w sieni poczęło wrzeszczeć; hałas, strzelanina 
i krzyki zastąpiły niedawną ciszę uśpionego dworu. 

Stara kniahyni rzuciła się, wyjąc, jak wilczyca, 
na ciało Symeona, drgające w ostatnich konwulsyach, 
ale wnet dwóch semenów porwało ją za włosy i od- 
ciągnęło na stronę, a tymczasem młody Mikołaj, przy- 
party w kąt sieni, bronił się ze wściekłością i lwią 
odwagą. 
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— Prócz! — krzyknął nagle Bohnn na otacza- 
jących go kozaków. — Prócz! — powtórzył grzmią- 
cym głosem. 

Kozacy cofnęli się. Sądzili, że watażka chce 
ocalić życie młodzieńcowi. Ale Bohun z szablą w rę- 
ku sam rzucił się na kniazia. 

• Eozpoczęła się straszna pojedyncza walka, na 
którą kniahyni trzymana za włosy przez cztery że- 
lazne dłonie, patrzała pałającemi oczyma i otwarte- 
mi usty. Młody kniaź zwalił się jak burza na ko- 
zaka, który cofając się zwolna, wywiódł go na śro- 
dek sieni. Nagle przysiadł, odbił potężnie cios 
i z obrony przeszedł do ataku. 

Kozacy, zatrzymawszy oddech w piersiach, po- 
spuszczali szable na dół i stali jak wryci, śledząc 
oczyma przebieg walki. 

W ciszy słychać było tylko dech i sapanie wal- 
czących, zgrzyt zębów i świst lub ostry dźwięk ude- 
rzających o siebie mieczy. 

Przez chwilę zdawało się, że watażka ulegnie 
olbrzymiej sile i zaciętości młodzieńca, gdyż znowu 
począł się cofać i słaniać. Twarz przeciągnęła mu 
się, jakby z wysilenia. Mikołaj podwoił ciosy, ku- 
rzawa wstała z podłogi i przesłoniła obłokiem wal- 
czących, ale przez jej kłęby semenowie dojrzeli krew, 
spływającą po twarzy watażki. 

Nagle Bohun uskoczył w bok, kniaziowe ostrze 
trafiło w próżnię, Mikołaj zachwiał się od zamachu 
i pochylił naprzód, a w tej samej chwili kozak ciął 
go w kark tak straszliwie, że kniaź zwalił się, jak- 
by gromem rażony. 

Krzyki i*adosne kozaków pomieszały się z nie- 
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ludzkim wrzaskiem kniahyni. Zdawało się, że od 
wrzasków powała pęknie. Walka była skończona, 
kozactwo rzuciło się na broń, zawieszoną na ścia- 
nach i poczęło ją zdzierać, wyrywając sobie wza- 
jemnie kosztowniejsze szable i handźary, depcąc po 
trupach kniaziów i własnych towarzyszów, którzy 
legli z ręki Mikołaja. Bohun pozwalał na wszystko. 
Stał on we drzwiach, prowadzących do komnat He- 
leny, zagradzając drogę, i oddychał ciężko ze zmę- 
czenia. Twarz miał bladą i pokrwawioną, gdyż dwa 
razy ostrze kniazia dotknęło jego głowy. Błędny 
wzrok jego przenosił się z trupa Mikołaja na trupa 
Symeona, a czasem padał na zsiniałe oblicze knia- 
hyni, którą mołojcy, trzymając za włosy, przyciskali 
kolanami do ziemi, bo się rwała z ich rąk do trupów 
dzieci. 

Wrzask i zamieszanie w sieni powiększało się 
z każdą chwilą. Kozacy ciągnęli na powrozach cze- 
ladź Kurcewiczów i mordowali ją bez litości. Podło- 
ga była zalana krwią i zapełniona trupami, dymem 
od wystrzałów, ściany już obdarte, ptactwo nawet 
pobite. 

Nagle drzwi, pod któremi stał Bohun, otworzyły 
się naoścież. Watażka obrócił się i cofnął nagle. 

We drzwiach ukazał się ślepy Wasyl, a obok 
niego Helena, ubrana w białe giezło, blada sama 
jak giezło, z oczyma rozszerzonemi z przerażenia, 
z otwartemi usty. 

Wasyl niósł krzyż, który trzymał na wysokości 
twarzy, w obu dłoniach. Wśród zamieszania, panują- 
cego w sieni, wobec trapów, krwi rozlanej kałużami 
na podłodze, połysku szabel i rozpłomienionych żre- 
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nic, dziwnie uroczyiScie wyglę,dała ta postać wysoka, 
wynędzniała, z siwiejącym włosem i czarnemi ja- 
mami zamiast oczu. Ezekłbyś: duch, albo trup, który 
zrzucił całun i przychodzi karać zbrodnię. 

Krzyki umilkły. Kozacy cofali się przerażeni; 
ciszę przerwał spokojny, ale bolesny i jęczg,cy głos 
kniazia: 

— W imię Ojca, i Spasa, i Ducha, i Świętej Prze- 
czystej I Mężowie, którzy przychodzicie z dalekich 
stron, zali przychodzicie w imię Boże? 

Albowiem: Błogosłamony mąż^ w drodze^ który 
idąc, opowiada słowo Boże. 

A wy zali dobrg, nowinę niesiecie? zali jesteś- 
cie apostołami? 

Cisza śmiertelna zapanowała po słowach Wa- 
syla, on zaś zwrócił się zwolna z krzyżem w jedn§ 
stronę, następnie w drugę,, i mówił dalej: 

— Górze wam, bracia, bo którzy dla zysku lub 
zemsty wojnę czynię, mają być potępieni na wieki... 

...Módlmy się, abyśmy zaznali miłosierdzia. Gó- 
rze wam, bracia-, górze mniel 01 ol ol 
Jęk wyrwał się z piersi kniazia. 

— Hospody pomyłuji — oz wały się głuche gło- 
sy mołojców, którzy pod wpływem nieopisanego stra- 
chu, poczęli się żegnać przerażeni. 

Nagle dał się słyszeć dziki, przeraźliwy krzyk 
kniahyni: 

— Wasyl! Wasyll... 

Było w jej głosie coś tak rozdzierającego, jak- 
by to był ostatni głos rwącego się życia. Jakoż gnio- 
^^y J9 kolanami mołojcy uczuli, że już nie usiłuje 
się wyrwać z ich rąk. 



— 32 — 

Eniaź drgnął, ale wnet zastawił się krzyżem 
od strony, z której dochodził głos i odrzekł: 

— Duszo potępiona, wołająca z głębokości, gó- 
rze cii 

— Hospody pomyłuji — powtórzyli kozacy. 

— Do mnie, semenowiel — zawołał w tej chwili 
Bohun i zachwiał się na nogach. 

Kozacy skoczyli i podparli go pod ramiona. 

— Bafku! tyś ranny? 

— Tak jestl Ale to nici Krew mnie uszła. Hej, 
chłopcy I strzedz mi tej doni, jak oka w głowie. Dom 
otoczyć, nikogo nie wypuszczać... Kniaziówno... 

Nie mógł więcej mówić, wargi mu zbielały, 
a oczy mu zaszły mgłą. 

— Przenieść atamana do komnati — zawołał 
pan Zagłoba, który, wylazłszy z jakiegoś kąta, nie- 
spodzianie zjawił się przy Bohunie. — To nic, to 
nic, — mówił, zmacawszy palcami rany. — Jutro 
zdrów będzie. Już ja się nim zajmę. Chleba z paję- 
czyna mi ugnieść. Wy, chłopcy, ruszajcie sobie do 
dyabła pohulać z dziewkami w czeladnej, bo nic ta 
po was, a dwóch niech zaniesie atamana. Bierzcie 
go. Ot tak. Buszajcie-że do licha, czego stoicie? 
Domu pilnować — ja sam będę doglądał. 

Dwóch semenów poniosło Bohuna do przyległej 
izby, reszta wyszła z sieni. 

Zagłoba zbliżył się do Heleny i mrugając moc- 
no okiem, rzekł szybko a cicho: 

— Jam przyjaciel pana Skrzetuskiego, nie bój 
się. Odprowadź jeno spać swojego proroka i czekaj 
na mnie. 
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To rzekłszy, wyszedł do izby, w której dwócŁi 
esaułów złożyło na sofie tureckiej Bohuna. Wnet wy- 
słał icli po chleb i pajęczynę, a gdy je przyniesiono 
z czeladnej, zaj^ł się opatrunkiem młodego atamana 
z cał^ biegłością, jakę wówczas każdy szlachcic po- 
siadał, a której nabywał, sklejając łby porozbijane 
w pojedynkach, lub na sejmikach. 

— A powiedzcie też semenom — rzekł do esau- 
łów — że jutro ataman zdrów będzie jak ryba, żeby 
się zaś o niego nie troszczyli. Oberwał, bo oberwał, 
ale gracko się spisał i jutro jego wesele, chociaż 
i bez popa. Jeśli jest w domu piwniczka, to sobie 
możecie pozwolić. Ot, już i ranki przewiązane. 
Idźcie-że teraz, by ataman miał spokój. 

Esaułowie ruszyli ku drzwiom. 

— A nie wypijcie tam całej piwnicy! — rzekł 
jeszcze pan Zagłoba. 

I siadłszy przy wezgłowiu watażki, wpatrzył 
się w niego uważnie. 

— No, czort cię nie weźmie od tych ran, cho- 
ciażeś dostał dobrze. Ze dwa dni ani ręką, ani nogą 
nie ruszysz, — mruczał sam do siebie, patrząc na 
bladą twarz i zamknięte oczy kozaka. — Szabla nie 
chciała katu krzywdy zrobić, bo ty jego własność 
i od niego się nie wywiniesz. Gdy cię powieszą, dya- 
beł zrobi z ciebie kukłę, dla swoich dzieci, boś gład- 
ki. Nie, braciszku, pjjesz ty dobrze, ale ze mną dłu- 
żej nie będziesz pił. Szukaj ty sobie kompanii między 
rakai*zami, bo widzę, że lubisz dusić, ale ja nie będę 
z tobą szlacheckich dworów po nocach napadał. Niech 
ci kat świeci, niech ci świecił 

Bohun jęknął zcicha. 

Ogniem i mieczem* T* IL 3 
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— O, jęcz! o wzdychaj! Jutro będziesz lepiej 
wzdychał. Poczekaj -że, tatarska duszo, kniazić wny ci 
się zachciało? Ba! nie dziwię ci się: dziewka specyał; 
ale jeśli ty go pokosztujesz, to niech mój dowcip psi 
zjedzą. Pierwej mi też włosy na dłoni wyrosną... 

Gwar zmieszanych głosów doszedł z majdanu 
do uszu pana Zagłoby. 

— Aha, pewnie się już do piwniczki dobrali — 
mruknął. — Popijecie się jak bąki, żeby się wam do- 
brze spało, już ja będę czuwał za was wszystkich, 
choć nie wiem, jeżeli radzi jutro z tego będziecie. 

To rzekłszy, wstał zobaczyć, azali rzeczywiście 
mołojcy zabrali już znajomość z kniaziowską piwnicą, 
i wszedł naprzód do sieni. Sień wyglądała strasznie. 
Na środku leżały sztywne już ciała Symeona i Miko- 
łaja, a w kącie trup kniahyni w postawie siedzącej 
i skulonej, tak, jak ją przygniotły kolana mołojców. 
Oczy jej były otwarte, zęby wyszczerzone. Ogień, 
palący się w grubach, napełniał całą sień mdłem 
światłem, drgającem na kałużach krwi; głąb mro- 
czyła się cieniem. Pan Zagłoba zbliżył się do knia- 
hyni, zobaczyć, czy nie oddycha jeszcze, i położył 
rękę na jej twarzy, ale twarz ta była już zimna — 
więc wyszedł pośpiesznie na majdan, bo go w tej 
izbie strach brał. Na majdanie kozacy zaczęli już 
hulankę. Ognie były porozpalane, a przy ich blasku 
ąjrzał pan Zagłoba stojące beczki miodu, wina i go- 
rzałki, z poodbijanemi górnemi dnami. Kozacy czer- 
pali z nich, jak u studni, i pili na śmierć. Inni, roz- 
grzani już trunkiem, gonili się z mołodyciami z cze- 
ladnej, z których jedne, zdjęte strachem, szamotały 
się lub uciekały na oślep, skacząc przez ogień, inne 
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wśród wybuchów śmiechu i wrzasków, pozwalały 
chwytać się i ci§,gn§,ć do beczek lub do ognisk, przy 
których tańczono kozaka. Mołojcy rzucali się jak 
opętani w prysiudach, przed nimi dziewczyny drobiły, 
to posuwając się w podrygach naprzód, to cofając się 
przed gwałtownymi ruchami tancerzy. Widzowie bili 
w blaszane półkwaterki, lub śpiewali. Krzyki: „u-hal" 
rozlegały się coraz głośniej, przy wtórze szczekania 
psów, rżenia koni i ryku wołów, które rznięto na 
ucztę. Naokoło ognisk, w głębi, widać było stojących 
chłopów z Rozłogów, „pidsusidków," którzy na odgłos 
strzałów i krzyków nadbiegli tłumnie ze wsi, aby zo- 
baczyć, co się dzieje. Nie myśleli oni bronić kniaziów, 
bo Kurcewiczów nienawidzono we wsi, patrzaji więc 
tylko na rozhulanych kozaków, trącając się łokciami, 
szepcząc między sobą i zbliżając się coraz bardziej 
do beczek z wódką i miodem. Orgia stawała się co- 
raz wrzaskliwsza, pijatyka wzrastała, mołojcy nie 
czerpali z beczek blaszankami, ale zanurzali w nie 
głowy po szyje, tańczące dziewczęta oblewano wód- 
ką i miodem; twarze były rozpalone, ze łbów bił opar; 
niektórzy zataczali się już na nogach. Pan Zagłoba, 
wyszedł na ganek, rzucił okiem na pijących, potem 
uważnie wpatrzył się w niebo. 

-— Pogoda, ale ciemno! — mruknął — gdy księ- 
życ zajdzie, choć w pysk daj... 

To rzekłszy, zeszedł zwolna ku beczkom i piją- 
cym mołojcom. 

— A dalej, chłopcy 1 — zawołał — a dalej, nie 
żałujcie sobiel Hajdal hajdal Nie ścierpną wam zęby* 
Kiep ten, co się dziś nie upije za zdrowie atamana* 
Dalej do beczek! dalej do dziewczjm! u-hal 
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— U-ha! — zawyli radośnie kozacy. 
Zagłoba rozejrzał się na wszystkie strony. 

— O takie syny, nitkopłuty, harhary, oczajda- 
sze! — wykrzyknął nagle — to sami pijecie, jak zdro- 
żone konie, a tamtym, co strażują koło domu, nic? 
Hej tam, zmienić mi ich natychmiast! 

Eozkaz spełniono bez wahania, i w mgnienia 
oka kilkunastu pijanych mołojców rzuciło się, by za- 
stąpić strażników, którzy dotychczas nie brali udzia- 
łu w hulatyce. Ci nadbiegli wnet, z łatwą do zro- 
zumienia skwapliwością. 

— Hajda, hajda! — zawołał Zagłoba, ukazując 
im beczki z napitkami. 

— Diakujem, panel — odparli, zanurzając bla- 
szanki. 

— Za godzinę zluzować mi i tamtych! 

— Słucham! — odpowiedział esauł. 
Semenom wydało się to zupełnie naturalnem, że 

w zastępstwie Bohuna objął komendę pan Zagłoba. 
Tak już zdarzało się nieraz, i mołojcy radzi temu by- 
wali, bo szlachcic pozwalał im zawsze na wszystko. 
Strażnicy pili więc razem z innymi, pan Za- 
głoba zaś wszedł w rozmowę z chłopami z Rozłogów. 

— Chłopie! — pytał starego „pidsusidka** -- a da- 
leko stąd do Łubniów? 

— Oj daleko, pane! — odparł chłop. 

— Na rano możnaby stanąć? 

— Oj, nie stanie, pane! 

— A na południe? 

— Na południe prędzej. 

— A którędy jechać? 

— Prosto do gościńca. 
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— To jest gościniec? 

— Kniaź Jarema kazał, żeby był, to i jest. 
Pan Zagłoba mówił umyślnie bardzo głośno, 

aby wśród krzyków i gwaru, spora garść semenów 
mogła go słyszeć. 

— Dajcie i im gorzałki — rzekł do mołojców, 
ukazując chłopów — ale wprzód dajcie mnie miodu, 
bo chłodno. 

Jeden z semenów zaczerpnął z beczki trójnia- 
ku w garncową blaszankę i podał ją na czapce panu 
Zagłobie. 

Szlachcic wziął ostrożnie we dwie ręce, aby płyn 
się nie rozlał, przytknął gamcówkę do wąsów i prze- 
chyliwszy w tył głowę, jął pić wolno, ale bez wy*- 
tchnienia. 

Pił, pił — aż mołojcy poczęli się dziwić. ^ 

— Baczy w ty? — szeptali jeden do drugiego — 
trastia joho mordo wałal 

Tymczasem głowa pana Zagłoby przechylała się 
zwolna w tył, wreszcie przechyliła zupełnie, aż na- 
koniec garncówkę od poczerwieniałej twarzy odjął, 
wargę wysunął, brwi podniósł i mówił, jakby sam 
do siebie: 

— 01 wcale niezły, odstały. Zaraz widać, że 
niezły. Szkoda takiego miodu na wasze chamskie 
gardła. Dobraby była dla was i braha. Srogi miód, 
srogi; czuję, że mi ulżyło i żem się trochę pocieszył. 

Jakoż ulżyło panu Zagłobie rzeczywiście, w gło- 
wie mu pojaśniało, nabrał fantazyi, i widocznem było, 
że krew jego, podlana miodem, utworzyła wyborny 
likwor, o którym sam powiadał, a od którego na ca« 
łe ciało rozchodzi się męstwo i odwaga. 
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Skinął kozakom ręk^, że mogą dalej pić i od- 
wróciwszy się, przeszedł wolnym krokiem cały dzie- 
dziniec, obejrzał uważnie wszystkie kąty, przeszedł 
most na fosie i skręcił wedle częstokołu, aby zoba- 
czyć, czy straże dobrze pilnują domowstwa. 

Pierwszy strażnik spał; drugi, trzeci i czwarty 
również. Byli pomęczeni drogą, a przytem przyszli 
już pijani na miejsca i pospali się odrazu. 

— Mógłbym jeszcze i którego z nich wykraść, 
abym zaś miał pachołka do posług — mruknął pan 
Zagłoba. 

To rzekłszy, wrócił wprost do dworu, wszedł 
znowu do złowrogiej sieni, zajrzał do Bohuna, a wi- 
dząc, że watażka nie daje znaku życia, cofnął się. 
ku drzwiom Heleny i otworzywszy je zcicha, wszedł 
do komnaty, z której dochodził szmer jakoby mo- 
dlitwy. 

Właściwie była to komnata kniazia Wasyla, 
Helena jednak była przy kniaziu, w pobliżu którego 
czuła się bezpieczniejszą. Ślepy Wasyl klęczał przed 
obrazem Świętej Przeczystej, przed którym paliła się 
lampka, Helena obok niego; oboje modlili się głośno. 
Ujrzawszy Zagłobę, zwróciła na niego przerażone 
oczy. Zagłoba położył palec na ustach. 

— Mościa panno — rzekł — jam przyjaciel pa- 
na Skrzetuskiego. 

— EatujI — odpowiedziała Helena. 

— Potom też tu przyszedł; zdaj się na mnie. 

— Co mam czynić? 

— Trzeba uciekać, póki ten czort bez zmysłów 
leży. 

— Co mam czynić? 
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— Wdziej na się ubiór męski i jak zapukam 
we drzwi, wyjdź. 

Helena zawahała się. Nieufność błysnęła w jej 
oczach. 

— Mam -że waćpanu wierzyć? 

— A co masz lepszego? 

— Prawda, prawda jest. Ale mi przysiąż, że 
nie zdradzisz. 

— Eozum się waćpannie pomieszał. A kiedy 
chcesz, przysięgnę: Tak mi dopomóż Bóg i święty 
krzyżl Tu twoja zguba, ocalenie w ucieczce. 

— Tak jest, tak jest. 

— Wdziej męski ubiór co prędzej i czekaj. 

— A Wasyl? 

— Jaki Wasyl? 

— Brat mój obłąkany — rzekła Helena. 

— Tobie grozi zguba, nie jemu — odparł Za- 
głoba. — Jeśli on obłąkany, to on dla kozaków świę- 
ty. Jakoż widziałem, że go mają za proroka. 

— Tak jest, Bohunowi nic on nie zawinił. 

— Musimy go zostawić, inaczej zginiemy — 
i pan Skrzetuski z nami. Śpiesz się waćpanna. 

Z temi słowy pan Zagłoba opuścił izbę i udał 
się wprost do Bohuna. 

Watażka blady był i osłabiony, ale oczy miał 
otwarte. 

— Lepiej ci? — spytał Zagłoba. 
Bohun chciał przemówić i nie mógł. 

— Nie możesz mówić? 

Bohun poruszył głow§ na znak, że nie może, 
ale w tej samej chwili cierpienie wyryło się na jego 
twarzy. Bany od ruchu zabolały go widocznie. 
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— To i krzyczećbyś nie mógł? 
Bohan oczyma tylko dał znać, że nie. 

— Ani się ruszyć? 
Ten sam znak. 

— To i lepiej, bo nie będziesz ani mówił, ani 
krzyczał, ani się ruszał, a ja tymczasem z kniaziów- 
nc do Łubniów pojadę. Jeśli ci jej nie zdmuchnę, 
to się pozwolę starej babie w żarnach na osypkę 
zemleć. Jak to, łajdaku? myiSlisz, że nie mam dosyć 
twojej kompanii, że się będę dłużej z chamem pospo- 
litował? O niecnoto, myślałeś, że dla twego wina, 
dla twoich kości i twoich chłopskich amorów, zabój- 
stwa będę czynił i do rebelii z tobą pójdę? Nic, nic 
z tego, gładyszu. 

W miarę, jak pan Zagłoba perorował, czarne 
oczy watażki roztwierały się szerzej i szerzej. Czy 
śnił, czy była to jawa, czy żart pana Zagłoby? 

A pan Zagłoba mówił dalej: 

— Czego ślepie wytrzeszczasz, jak kot na sper- 
kę? Czy myślisz, że tego nie uczynię? Może się ka- 
żesz komu pokłonić w Lubniach? Może cyi'ulika ci 
stamtąd przysłać, a może mistrza u księcia pana 
zamówić? 

Blada twarz watażki stała się straszną. Zro- 
zumiał, że Zagłoba prawdę mówi, z oczu strzeliły 
mu gromy rozpaczy i wściekłości, na twarz uderzył 
płomień. Jedno nadludzkie wysilenie — podniósł się 
i z ust wyrwał mu się okrzyk: 

— Hej, semen... 

Nie skończył, gdyż pan Zagłoba, z szybkością 
błyskawicy, zarzucił mu na głowę jego własny żu- 

Fw jednej chwili okręcił ją całkowicie; potem 
go na wznak. 
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— Nie krzycz, bo ci to zaszkodzi — mówił 
z cicha, sapięc mocno. — Mogłaby cię jutro głowa 
rozboleć, przeto jako dobry przyjaciel, mam o tobie 
staranie. Tak, tak, będzie ci ciepło i zaśniesz smacz- 
nie, i gardła nie przekrzyczysz. Abyś ^blś opatrunku 
nie zdarł, to ci ręce zwiążę, a wszystko per a m i- 
citiam, abyś mnie wdzięcznie wspominał. 

To rzekłszy, obwinął pasem ręce kozaka, za- 
ciągnął węzeł, drugim, swoim własnym, skrępował 
mu nogi. Watażka nic już nie czuł, bo zemdlał. 

— Choremu przystoi leżeć spokojnie — mówił — 
aby humory do głowy nie biły, od czego delirium 
przychodzi. No, bądź zdrów; mógłbym cię nożem 
pchnąć, co może byłoby z lepszym moim pożytkiem, 
ale mi wstyd po chłopsku mordować. Co innego, 
jeśli się zatkniesz do rana, bo to się już nie jednej 
^wini przygodziło. Bądź-że zdrów. Yale et me 
amantem redama. Może się i spotkamy kiedy, 
ale jeśli ja się będę o to starał, to niech ze mnie 
skórę zedrą i podogonia z niej porobią. 

Ezekłszy to, pan Zagłoba wyszedł do sieni, 
przygasił ogień w grubach i zapukał do Wasylowej 
komnaty. 

Smukła postać wysunęła się z niej natychmiast. 

— Czy to waćpanna? — spytał Zagłoba. 

— To ja. 

— Chodź-że, byleśmy się do koni dobrali. Ale 
oni tam pijani wszyscy, noc ciemna. Nim się rozbu- 
dzą, będziem daleko! Ostrożnie, tu kniazie leźąl 

— W imię Ojca, i Syna, i Ducha — szeptała 
Helena. 



ROZDZIAŁ m. 



Dwaj jeźdźcy jechali cicho i wolno przez lesisty 
jar, przytykający do dworu w Rozłogach. Noc zrobiła 
się bardzo ciemna, bo księżyc zaszedł oddawna, a do 
tego chmury okryły horyzont. W jarze nie widać by- 
ło na trzy kroki przed końmi, które też potykały się 
co chwila o korzenie drzew, id^ce. w poprzek przez 
drogę. Jechali długi czas z największa ostrożnością, 
aż dopiero, gdy dojrzeli już koniec jaru i step otwar- 
ty, oświecony nieco szarym odbłyskiem chmur, jeden 
z jeźdźców szepnął: 

— W koniel 

Pomknęli jak dwie strzały, wypuszczone z łuków 
tatarskich, i tylko tętent koni biegł za nimi. Ciemny 
step zdawał się uciekać z pod nóg końskich. Poje- 
dyncze dęby, stojące tu i owdzie przy gościńcu, miga- 
ły jak widma, i lecieli tak długo, długo, bez odpo- 
czynku i wytchnienia, aż wreszcie konie postulały 
uszy i poczęły chrapać ze zmęczenia; bieg ich stał się 
ociężały i wolniejszy. 

— Niema rady, trzeba zwolnić koniom — rzekł 
grubszy jeździec. 

A właśnie już też i świt począł spychać noc ze 
stepu. Coraz większe przestrzenie wychylały się z cie- 
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nia, rysowały się blado stepowe bodiaki, dalekie drze- 
wa, mogiły; w powietrze wsiąkało coraz więcej świat- 
ła. Białawe blaski rozkwieciły i twarze jeźdźców. 
Byli to pan Zagłoba i Helena. 

— Niema rady, trzeba zwolnić koniom — powtó- 
rzył pan Zagłoba. — Wczoraj przyszły z Czelirynia do 
Rozłogów bez wytchnienia. Długo tak nie wytrzy- 
mają, a boję się, by nie padły. Jakże się waćpanna 
czujesz? 

Tu pan Zagłoba spojrzał na swoją towarzyszkę 
i nie czekając odpowiedzi, zawołał: 

— Pozwól-że mi się waćpanna przy dniu obej- 
rzeć. Ho, łiol czy to po braciach ubranie? Niema co 
mówić: bardzo foremny z waćpanny kozaczek. Jesz- 
czem też takiego pachołka póki żyję nie miał — ale 
tak myślę, źe mi go pan Skrzetuski odbierze. A to co? 
O dla Boga, zwiń-źe waćpanna te włosy, boć się nikt 
co do płci twej białogłowskiej nie omylił 

Rzeczywiście po plecach Heleny spływał potok 
czarnych włosów, rozwiązanych przez szybki bieg 
i wilgoć nocną. 

— Dokąd jedziemy? — pytała, zawiązując je obie- 
ma rękoma i usiłując wsunąć pod kołpaczek. 

— Gdzie oczy niosą. 

— To nie do Łubniów? 

Na twarzy Heleny odbił się niepokój, a w by- 
strem spojrzeniu, jakie rzuciła na pana Zagłobę, ma- 
lowała się rozbudzona na nowo nieufność. 

— Widzisz waćpanna, mam ja swój rozum, i wie- 
rzaj, żem wszystko dobrze wy kalkulował. A kalkula- 
cya moja jest na następnej mądrej maksymie oparta: 
nie uciekaj w tę stronę, w którą cię gonić będą. Owóź, 
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jeśli gonią nas w tej chwili, to nas gonią w stronę 
Łubniów, bom też głośno się wczoraj o drogę wypy- 
tywał i Bołiunowi na odjezdnem zapowiedziałem, że 
tam uciekać będziemy. Ergo: uciekamy ku Czerka- 
som. Jeśli nas gonić zaczną, to nie prędko, bo do- 
piero wtedy, gdy się przekonają, że nas na drodze 
łubniańskiej niema, a to im ze dwa dni czasu zajmie. 
Tymczasem my będziemy w Czerkasach, gdzie teraz 
stają chorągwie polskie pana Piwnickicgo i Eudominy. 
A w Korsuniu cała potęga hetmańska. Rozumiesz wać- 
panna? 

— Rozumiem i póki życia mego, poty wdzięcz- 
ności dla waćpanal Nie wiem kto jesteś, skądeś się 
w Rozłogach znalazł, ale myślę, że cię Bóg zesłał na 
obronę moją i na ratunek, bo byłabym się pierwej 
nożem pchnęła, niżbym miała iść w moc tego zbója. 

— Smok to jest; na niewinność waćpanny srodze 
2ażarty. 

— Co ja mu uczyniłam nieszczęśliwa, że mnie 
prześladuje? Zdawna go znałam i zdawna miałam go 
w nienawiści; zdawna bojaźń we mnie tylko wzbudzał. 
Czy to ja jedna na świecie, że mnie umiłował, że prze- 
ze mnie tyle krwi rozlał, że pomordował mi braci?... 
Boże, gdy wspomnę, krew we mnie krzepnie. Co ja 
pocznę? gdzie się przed nim schronię? Waćpan się nie 
dziw moim narzekaniom, bom nieszczęsna, bo mnie 
i wstyd tych afektów, bo stokroć wolałabym śmierć! 

Policzki Heleny oblały się płomieńmi, na które 
stoczyły się dwie łzy, wyciśnięte przez gniew, wzgar- 
dę i ból. 

— Nie będę się o to spierał — rzekł pan Zagło- 
ba — że wielkie nieszczęście spotkało wasz dom, ale 
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pozwól waćpanna sobie powiedzieć, iż twoi krewniacy 
w części sami sobie winni. Nie trzeba było kozakowi 
ręki twej obiecywać, a potem go zdradzać, co gdy się 
wydało, już on tak się rozsierdził, iż żadna perswa- 
zya moja nic nie pomogła. Żal mi też twoich braci 
pobitych, a osobliwie tego najmłodszego, boć to był 
dzieciach prawie, ale zaraz widać było, źe wyrośnie 
' na wielkiego kawalera. 

Helena poczęła płakać. 

— Nie przystoją łzy tym szatkom, które waćpan- 
na nosisz, otrzyj je tedy i tak sobie powiedz, źe to by- 
ła wola Boża. Bóg też ukarze zabójcę, który już na- 
wet jest ukarany, gdy napróżno krew przelał, a wać- 
pannę, jedyny i główny cel swych namiętności, utracił. 

Tu pan Zagłoba umilkł, po chwili zaś rzekł: 

— Ej, dałżeby on mi łupnia, miły Boże! gdy- 
by mię tylko w ręce dostał. Na jaszczur skóręby mi 
wyprawił. Waćpanna nie wiesz, żem ja już w Gala- 
cie od Turków palmę otrzymał, ale też mam dosyć, dru- 
giej nie pragnę i dla tego nie do Łubniów, tylko ku 
Czerkasom zdążam. Dobrzeby było do księcia się 
schronić, ale nużby dogonili? Słyszałaś waćpanna, że 
gdym konie od palika od wiązy wał, pachołek Bohunów 
się obudził. A nuż larum podniósł? Tedyby zaraz do 
pościgu byli gotowi i złapaliby nas w godzinę — bo oni 
tam mają kniaziowskie świeże konie, a ja nie miałem 
czasu wybierać. Bestya to jest dzika ten Bohun, mó- 
wię waćpannie. Takem go sobie zbrzydził, że wolał- 
bym dyabła zobaczyć, niż jego. 

— Boże nas broń od jego rąk! 

— Sam on się zgubił. Czehryń wbrew rozkazo- 
wi hetmańskiemu opuścił, z ks. wojewodą ruskim za- 





— 46 — 

darł. Nie pozostaje ma nic innego, tylko do Chmiel- 
nickiego umykać. Ale straci on na fantazyi, jeśli 
Chmielnicki pobit będzie, a to się mogło już zdarzyć. 
Bzędzian spotkał za Erzemieńczukiem wojska, pły- 
nące pod Barabaszem i Erzeczowskim na Chmielą, 
a oprócz tego pan Stefan Potocki li^dem z usaryą po- 
ciągnął; ale Ez^dzian w Erzemieńczukn dziesięć dni 
dla naprawy czajki przesiedział, więc nim do Czeh- 
rynia dociągnął, bitwa już musiała się zdarzyć. Lada 
chwila czekaliśmy wiadomości. 

— To więc Ezędzian z Eudaku listy przywiózł? — 
pytała Helena. 

— Tak jest; były listy od pana Skrzetuskiego do 
kniahyni i do waćpanny, ale Bohun je przejął, z nich 
się wszystkiego dowiedział, więc zaraz Ezędziana 
rozszczepił i na Eurcewiczach mścić się pociągnął. 

— Nieszczęsne pacholę! Przeze mnie to on krew 
wylał. 

— Nie frasuj się waćpanna. Żyw będzie. 

— Eiedyż to się stało? 

— Wczoraj rano. U Bohuna człeka zabić, to 
jak drugiemu kubek wina łyknąć. A ryczał tak po 
przeczytaniu listów, że się cały Czehryń trząsł. 

Eozmowa przerwała się na chwilę. Już też zro- 
biło się widno zupełnie. Eóźana zorza, bramowana 
jasnem złotem, opalami i purpurą, płonęła na wschod- 
niej stronie nieba. Powietrze było świeże, rzeźwe; 
konie poczęły prychać wesoło. 

— No, ruszajmy z Bogiem, a żywo. Szkapy 
odpoczęły, czasu zaś do stracenia nie mamy — rzekł 
pan Zagłoba. 

Puścili się znów cwałem i lecieli z pół mili bez 
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wypoczynku; nagle naprzeciw nich ukazał się jakiś 
punkt ciemny, który zbliżał się z nadzwyczajną szyb- 
kością. 

— Co to może być? — rzekł pan Zagłoba. — 
Zwolnijmy. To człek na koniu. 

Istotnie jakiś jeździec zbliżał się całym pędem 
i pochylony na siodle, z twarzą ukrytą w grzywie 
końskiej, smagał jeszcze nahajem swego źrebca, któ- 
ry zdawał się ziemi nie tykać. 

— Co to za dyabeł może być i czego tak leci? 
Ależ lecil — rzekł pan Zagłoba, dobywając z olster 
pistoletu, aby być gotowym na wszelki wypadek. 

Tymczasem goniec zbliżył się już na kroków trzy- 
dzieści. 

— Stój!— r huknął pan Zagłoba, wymierzając pi- 
stolet. — Ktoś jest? 

Jeździec zdarł konia i podniósł się na siodle, 
ale zaledwie spojrzał, gdy krzyknął: 

— Pan Zagłoba? 

— Pleśniewski, sługa starościński z Czehrynial 
A ty tu co robisz? dokąd lecisz? 

— Mości paniel zawracaj i ty ze mną. Nie- 
szczęście! Gniew Boży! sąd Boży! 

— Co się stało? Gadaj! 

— Czehryń już zajęty przez Zaporożców. Chło- 
py szlachtę rzną. Sąd Boży! 

— W imię Ojca i Syna! Co gadasz... Chmielnicki?... 

— Pan Potocki pobity, pan Czarniecki w nie- 
woli. Tatary idą z kozakami. Tuhaj-bej! 

— A Barabasz i Krzeczowski? 

— Barabasz zginął, Krzeczowski połączył się 
z Chmielnickim. Krzywonos jeszcze wczoraj w nocy 
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raszył na hetmanów, Chmielnicki dziś do dnia. Siła 
straszna. Eraj w ogniu, chłopstwo wszędy powstaje, 
krew się leje! Uciekaj waćpanl 

Pan Zagłoba oczy wybałuszył, usta otworzył 
i zdumiał tak, że słowa nie mógł przemówić. 

— Uciekaj waćpan! — powtórzył Pleśniewski. 

— Jezus Maryal — jęknęł pan Zagłoba. 

— Jezus Maryal — powtórzyła Helena i wy- 
buchnęła płaczem. 

— Uciekajcie, bo czasu niema. 

— Gdzie? Dokąd? 

— Do Łubniów. 

— A ty tam dążysz? 

— Tak jest. Do księcia wojewody. 

— A niech- że to kaduk porwiel — zawołał pan 
Zagłoba. — A hetmani gdzie s§? 

— Pod Korsuniem. Ale Krzywonos już pewnie 
się bije z nimi. 

— Krzywonos, czy Prostonos, niechże go zara- 
za ukąsi! To tam niema poco jechać? 

— Jako lwu w paszczę, na zgubę waćpan leziesz. 

— A ciebie kto wysłał do Łubniów? Twój pan? 

— Pan z życiem uszedł, a mnie kum mój, co 
go mam między Zaporożcami, życie ocalił i uciec po- 
mógł. Do Łubniów sam z własnej myśli jadę, bo i nie 
wiem, gdzie się schronić. 

— A omijaj Rozłogi, bo tam Bohun. On także 
do rebelii chce się zapisać. 

— O dla Boga! Eetyl W Czehryniu mówili, że 
jeno patrzeć, jak i na Zadnieprzu chłopstwo się pod- 
niesie! 
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— By<5 to może, być może! Ruszaj -że w swoję 
di'ogę, gdzie się podoba, bo ja mam dość o swojej 
skórze myśleć. 

— Tak i uczynię! — rzekł Pleśnie wski i uderzy- 
wszy konia nahajem, ruszył. 

— A omijaj Rozłogi! — krzyknął mu na drogę 
Zagłoba.— Jeśli zaś spotkasz Bołiuna, nie gadaj, żeś 
mię widział, słyszysz? 

— Słyszę — odparł Pleśniewski.? — Z Bogiem! 
I popędził, jakby już goniony. 

— No! — rzekł Zagłoba — masz dyable kubraki 
Wykręciłem się sianem z różnych okazyi, ale w ta- 
kich jeszcze nie byłem. Z przodu Chmielnicki, z tyłu 
Bohun, co gdy tak jest, nie dałbym jednej złamanej 
orty ani za swój przód, ani za tył, ani za całą skórę. 
Głupstwo ponom zrobił, żem do Łubniów z waćpan- 
ną nie uciekał, ale o tem nie czas mówić. Tfu! tfu! 
Cały mój dowcip nie wart teraz tego, żeby nim buty 
wysmarować. Co uczynić? dokąd się udać? W całej 
tej Rzeczypospolitej niema widać już kąta, w któ- 
rymby człowiek swoją, niedarowaną śmiercią mógł 
zejść ze świata. Dziękuję za takie podarunki, niech 
je inni biorą. 

— Mości panie! — rzekła Helena. — To wiem, że 
moi dwaj bracia, Jur i Fedor, są w Zołotonoszy; mo- 
że od nich będzie jakowy ratunek? 

— W Zołotonoszy? Czekaj że waćpanna. Pozna- 
łem i ja w Czehryniu pana Unierzyckiego, który pod 
Zołotonoszą ma majętność Kropi wnę i Czernobój. Ale 
to daleko stąd, dalej niż do Czerkas. Cóż robić? 
Eiedy niema gdzieindziej, to uciekajmy i tam. Ale 
trzeba będzie zjechać z gościńca; stepem i lasami 

Ogniem i mieczem. T, IL 4 
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przebierać się bezpieczniej. Żeby tak choć na tydzień 
przyczaić się gdzie, bodaj i w lasach, może przez ten 
czas hetmani z Chmielnickim skończę i będzie pogod- 
niej na Ukrainie. 

— Nie poto nas Bóg z r§k Bohunowych ocalił, 
abyśmy zginąć mieli. Ufaj waćpan. 

— Czekaj waćpanna. Jakoś duch wstępuje we 
mnie znowu. Bywało się w różnych okazyach. Wol- 
nym czasem opowiem waćpannie, co mnie w Galacie 
spotkało — z czego wraz zmiarkujesz, że i wtedy kru- 
cho było ze mną, a przecieżem się własnym dowci- 
pem z tamtych terminów salwował i wyszedłem cało, 
chociaż mi broda, jąkato widzisz, posiwiała. Ale mu- 
simy zjechać z gościńca. Skręć waćpanna— tak właś- 
nie. Waćpanna tak koniem powodujesz, jak najspraw- 
niejszy kozaczek. Trawy wysokie, żadne oko nas nie 
dojrzy. 

Rzeczywiście trawy, w miarę jak się zagłębiali 
w step, stawały się coraz wyższe, tak, że w końcu 
utonęli w nich zupełnie. Ale koniom ciężko było iść 
w tej plątaninie ździebeł cieńszych i grubszych, a cza- 
sem ostrych i kaleczących. Wkrótce też zmęczyły się 
tak, że ustały zupełnie. 

— Jeśli chcemy, by nam służyły one szkapiny 
dłużej — mówił Zagłoba — trzeba zsiąść i rozsiedlać 
je. Niechby się wytarzały i podjadły trochę, inaczej 
nie pójdą. Miarkuję, że niezadługo do Kahamliku się 
dostaniemy. Badbym już tam był; nie masz, jak ocze- 
rety; jak się schowasz, sam dyabeł ciebie nie znaj- 
dzie. Byleśmy tylko nie zbłądzili. 

To rzekłszy, zsiadł z konia i Helenie zsiąść po- 
mógł; następnie jął zdejmować terlice^ i wydobywać 
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zapasy żywności, w które się był przezoniie w Roz- 
łogach zaopatrzył. 

— Należy się pokrzepić — rzekł — bo droga da- 
leka. Zrób-że waćpanna jakie wotum do św. Rafała, 
byśmy j§ szczęśliwie odbyli. Przecie w Zołotonoszy 
jest stara warowienka, może prezydyum w niej jakie 
stoi. Pleśniewski mówił, że i na Zadnieprzu chłopi 
się podniosą. Hm! być może, skory tu wszędy lud 
do buntu, ale na Zadnieprzu spoczywa ręka księcia 
wojewody, a dyablo ciężka ta ręka! Bohun zdrowy 
ma kark, ale jeśli ta ręka nań spadnie, to się prze- 
cie ugnie do samej ziemi, co daj Boże, amen. Jedz- 
źe waćpanna. 

Pan Zagłoba wydobył z za cholewy sztuciec 
i podał go Helenie, następnie ułożył przed nią na 
czapraku pieczeń wołową i chleb. 

— Jedz-że waćpanna— rzekł — „kiedy w brzuchu 
pusto, w głowie groch z' kapustą..." „Chcesz nie po- 
drwić głową, jedz pieczeń wołową.** My zaś już raz 
podrwili, bo pokazuje się, że lepiej było do Łubniów 
uciekać, ale stało się. Książę też pewnie z wojskiem 
do Dniepru ruszy, na pomoc hetmanom. Strasznych 
to czasów dożyliśmy, gdyż wojna domowa, to ze wszyst- 
kiego złego najgorsze. Nie będzie kąta dla spokoj- 
nych ludzi. Lepiej mi było księdzem zostać, do czego 
miałem powołanie, bom człek spokojny i wstrzemięź- 
liwy, ale. fortuna inaczej zrządziła. Mój Boże, mój 
Boże, byłbym sobie teraz kanonikiem krakowskim 
i śpiewałbym godzinki w stalach, bo mam głos bardzo 
piękny. Ale cóż! z młodu podobały mi się podwikil 
Hol hol nie uwierzysz waćpanna, jaki był ze mnie 
gładysz. A com się na którą spojrzał, to jakby w ni§ 
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pioran trząsł. Żeby mi tak dwadzieścia lat mniej, 
miałby się z pyszna pan Skrzetuski... Bardzo foremny 
z waópanny kozaczek... Nie dziwić się młodym, że 
wedle ciebie zabiegają i źe się o ciebie za łby biorą. 
Pan Skrzetuski — zabijaka-to także nielada. Byłem 
świadkiem, jak mu Czapliński okazyę dawał, a OU) 
prawda, źe miał w głowie, ale kiedy nie porwie go za 
łeb i— z przeproszeniem waćpanny — za hajdawery, kie- 
dy nie grzmotnie nim o drzwi—to mówię waćpannie, 
że mu wszystkie kości z zawiasów wyszły. Stary Za- 
ćwilichowski powiadał mi też o waćpanny narzeczo- 
nym, iż wielki z niego rycerz, księcia wojewody ulu- 
biony, ale i sam poznałem zaraz, iż żołnierz to po- 
wagi niepośledniej i eksperyencyi nad wiek... Gorąco 
się robi. Chociaż miła mi waćpanny kompania, ale 
dałbymnie wiem co, żeby już być w Zołotonoszy. Wi- 
dzę, że we dnie trzeba nam będzie w trawach sie- 
dzieć, a nocą jechać. Nie wiem jeno, czy waćpanna 
takie trudy wytrzymasz? 

— Jam zdrowa, wszystkie trudy wytrzymam. 
Możemy jechać choćby i zaraz. 

— Całkiem nie białogłowska w waćpannie fan- 
tazya. Konie się wytarzały, więc i pokulbaczę je za- 
raz, żeby na wszelki przypadek były gotowe. Nie bę- 
dę się czuł bezpiecznym, póki kahamlickich oczere- 
tów i zarośli nie zobaczę. Żebyśmy byli z gościńca 
nie zjeżdżali, tobyśmy się byli bliżej Czehrynia na 
rzekę natknęli, ale w tem miejscu będzie do niej od 
gościńca mila drogi. Tak przynajmniej miarkuję. 
Przeprawimy się zaraz na drugą stronę rzeki. Po- 
wiem waćpannie, że okrutnie spać mi się chce. Wczo- 

8zą noc całą przebaraszkowało się w Czehrynia, 
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wczorajszego dnia do Eozłogów licho mnie ^ kozakiem 
niosło, a dzisiejszej nocy znowu z Eozłogów odnosi. 
Spać mi się tak chce, że i do rozmowy straciłem 
ochotę, a choć milczeć nie mam zwyczaju, bo filozo- 
fowie mówią, że kot powinien być łowny, a chłop 
mowny, jednakże widzę, że język mi jakoś zleniwiał. 
Przepraszam waćpaunę, jeśli się zdrzemnę. 

— Niema za co — odpowiedziała Helena. 

Pan Zagłoba niepotrzebnie wprawdzie oskarżał 
swój język o lenistwo, bo od świtu mełł nim bez prze- 
stanku, ale spać chciało mu się istotnie. Jakoż gdy 
siedli znowu na koń, począł zaraz drzemać i żydy 
wozić na kulbace, aż na koniec usnął na dobre. Uśpił 
go trud i szum traw, rozchylanych piersiami końskiemi. 
Helena zaś oddała się myślom, które w jej głowie 
wichrzyły się, jak stado ptactwa. Dotychczas wypad- 
ki tak szybko następowały po sobie, że dziewczyna 
nie umiała zdać sobie sprawy ze wszystkiego, co ją 
spotkało. Napad, straszne sceny mordu, strach, nie- 
spodziany ratunek i ucieczka — wszystko to przewa- 
liło się jak burza w ciągu jednej nocy. A przytem 
zaszło tyle rzeczy niezrozumiałychl Kto był ten, co 
ją ratował? Powiedział jej wprawdzie swe nazwisko, 
ale to nazwisko w niczem nie objaśniało powodów 
jego postępku. Skąd się wzi^ł w Eozłogach? Mówił, 
że przyjechał z Bohunem, więc widocznie trzymał 
z nim kompanią, był mu znajomym i przyjacielem. 
Ale w takim razie dlaczego ją ratował, narażając się 
na największe niebezpieczeństwo i straszną zemstę 
kozaka? Żeby to zrozumieć, trzeba było dobrze znać 
pana Zagłobę i jego niespokojną głowę przy dobrem 
sercu. Helena zaś znała go od sześciu godzin. I oto 
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ten nfeznajomy człowiek, z bezczelną twarzą warcho- 
ła i opoja, jest jej zbawcą. Gdyby go spotkała trzy 
dni temu, wzbudziłby w niej wstręt i nieufność, a te- 
raz patrzy nań, jak na swego dobrego anioła, i ucieka 
z nim... dokąd? Do Zołotonoszy — lub gdzieindziej, 
sama dobrze jeszcze nie wie. Co za zmiana losu! 
Wczoraj jeszcze kładła się do snu pod spokojnym 
dachem rodzinnym, dzisiaj jest w stepie, na koniu, 
w męskich szatach, bez domu i bez przytułku. Za 
nią straszliwy watażka, godzący na jej cześć, na jej 
miłość; przed nią pożar buntu chłopskiego, wojna do- 
mowa, wszystkie jej zasadzki, trwogi i okropnością 
A cała ufność w tym człowieku? Nie! jeszcze w kimś> 
potężniejszym nad gwałtowników, nad wojny, mordy- 
i pożogi. 

Tu dziewczyna podniosła oczy do nieba: 
— Eatuj-źe Ty mnie. Boże wielki a miłosierny, 
ratuj sierotę, ratuj nieszc2;ęsną, ratuj zabłąkaną! Bądź 
wola Twoja, ale stań się miłosierdzie Twoje! 

A przecież już stało się miłosierdzie, bo ota 
wyrwana jest z rąk najokropniejszych, cudem Bożym, 
niezrozumiałym ocalona. Niebezpieczeństwo nie mi- 
nęło jeszcze, ale może i zbawienie niedalekie. Kta 
wie, gdzie jest ten, którego sercem wybrała. Z Siczy 
musiał już wrócić, może jest gdzie na tym samym 
stepie. Będzie jej szukał i odnajdzie, a wtedy ra- 
dość zastąpi łzy, wesele i smutek, groźby i trwogi 
miną raz na zawsze — przyjdzie spokój i pocieszenie- 
Dzielne, proste serce dziewczyny napełniło się ufno- 
ścią i step szumiał słodko naokoło, a powiew, który 
temi trawami kołysał, nawiewał zarazem myśli słód- 
kich do jej głowy. Nie taka ona przecie sierota na. 
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tym świecie, gdy oto przy niej jeden dziwny, niezna- 
ny opiekun — a drugi, znany i kochany, zatroszczy 
się o nią, nie opuści, przyhołubi raz na zawsze. A to 
jest człowiek żelazny, mocniejszy i potężniejszy od 
tych, którzy na nią dybią w tej chwili. 

Step szumiał słodko, z kwiatów wychodziły za- 
pachy silne i upajające, czerwone głowy bodiaków, 
purpurowe kistki roztacza, białe perły mikołajków 
i pióra bylicy pochylały się ku niej, jakby w tym 
kozaczku przebranym, o długich warkoczach, mlecz- 
cznej twai'zy i kraśnych ustach, rozpoznawały siostrę- 
dziewczynę. Chyliły się tedy ku niej, jakby chciały 
mówić: „Nie płacz, krasnodiwo, my także na opiece Bo- 
żej!" Jakoż uspokojenie przychodziło do niej od stepu 
coraz większe. Zacierały się obrazy mordu i pogoni 
w umyśle, a natomiast ogarniała ją jakaś niemoc, ale 
słodka, sen począł kleić i jej powieki, konie szły 
wolno — ruch ją kołysał. Usnęła. 
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ROZDZIAŁ IV. 



Obudziło ją szczekanie psów. Otworzywszy oczy, 
ujrzała w dali przed sobą dąb wielki, cienisty, zagrodę 
i żóraw studzienny. Wnet zbudziła towarzysza. 

— Mości panie, zbudź się waszmość! 
Zagłoba otworzył oczy. 

— A to co? A my gdzie przyj ecliali? 

— Nie wiem. 

^ Czekaj -że wasanna. To jest zimownik kozacki. 

— Tak i mnie się widzi. 

— Pewnie tu czabanowie mieszkają. Niezbyt 
miła kompania. Czego te psy tak ujadają, żeby ich 
wilcy ujedli! Widać konie i ludzi pod zagrodą. Nie- 
ma rady, trzeba zajechać, żeby nie ścigali jak omi- 
niem. Musiałaś i waćpanna się zdji^zemnąć. 

— Tak jest. 

— Eaz, dwa, trzy, cztery konie osiodłane — 
czterech ludzi pod zagrodą. No, niewielka potęga. 
Tak jest, to czabanowie. Coś żywo rozprawiają. Hej 
tam, ludzie! a bywaj -no tu! 

Czterech kozaków zbliżyło się natychmiast. Byli 
to istotnie czabanowie od koni, czyli koniuchowie, 
którzy latem stad wśród stepów pilnowali. Pan Zagło- 
ba zauważył natychmiast, że jeden z nich miał tylko 
szablę i piszczel, trzej inni zbrojni byli w szczęki 
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końskie, poprzy wiązywane do kijów, ale wiedział i to 
także, że tacy koniuchowie bywaj c to ludzie dzicy 
i często dla podróżnych niebezpieczni. 

Jakoż wszyscy czterej, zbliżywszy się, poględali 
z podełba na przybyłych. W bronzowych twarzach 
ich nie było najmniejszego śladu życzliwości. 

— Czego chcecie? — pytali, nie zdejmując czapek. 

— Sława Bohu — rzekł pan Zagłoba. 

— Na wiki wikiw. Czego chcecie? 

— A daleko do Syrowatej? 

— Nie znajem nikakij Syrowatej, 

• — A 6w-że zimownik jak się zwie? 

— Huśla. 

— Dajcie-no koniom wody. 

— Niema wody, wyschła. A wy skąd jedziecie? 

— Z Kriwoj Eudy. 

— A dokąd? 

— Do Czehrynia. 
Czabanowie spojrzeli po sobie. 

Jeden z nich czarny jak żuk i kosooki, począł 
wpatrywać się w pana Zagłobę, wreszcie rzekł: 

— A czego wy z gościńca zjechali? 

— Bo upał. 

Kosooki położył rękę na lejcach pana Zagłoby. 

— Zleź-no, panku, z konia. Do Czehrynia nie 
masz po co jechać. 

— I czemuż to? — spytał spokojnie pan Zagłoba. 

— A widzisz ty tego mołojca? — rzekł kosooki, 
wskazując jednego z czabanów. 

— Widzę. 

— On z Czehryniu prijechaw. Tam Lachiw riżut. 

— A wiesz ty, chłopie, kto do Czehrynia za na- 
mi jedzie? 
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— Kto takij? 

— Kniaź Jaremal 

Zuchwałe twarze czabanów spokornłały w jednej 
chwili. Wszyscy, jakby na komendę, poodkry wali głowy* 

— A wiecie wy, chamy— mówił dalej pan Zagło- 
ba — co Lachy robię z takimi, co riźutf oni takich wi- 
szajut. A wiecie, ile kniaź Jarema wojska prowa- 
dzi? a wiecie, że on nie dalej niż pół mili stąd? A co, 
psie dusze? Dudy w miech? Jak to wy nas tu przy- 
jęli? Studnia wam wyschła? Wody dla koni nie ma- 
cie? A basałykil a kobyle dzieci! pokażę ja wam! 

— Ne serdyteś, panie! Studnia wyschła. My sa- 
mi do Kahamliku jeździm poić i wodę dla siebie nosimy » 

— A skurczybyki! 

— Prostyte, pane. Studnia wyschła. Każecie, 
to skoczym po wodę. 

— Obejdzie się bez was, sam pojadę z pachoł- 
kiem. Gdzie tu Kahamlik?— spytał groźnie. 

— Ot, dwie staje stąd! — rzekł kosooki, pokazu- 
jąc pas zarośli. 

— A do gościńca, czy tędy muszę wracać, czy 
brzegiem dojedzie? 

— Dojedzie, panie. Milę stąd rzeka do gościńca 
skręca. 

— Pachołek, ruszaj przodem! — rzekł pan Za- 
głoba, zwracając się do Heleny. 

Mniemany pachołek skręcił konia na miejscu 
i póskoczył. 

— Słuchać! — rzekł Zagłoba, zwracając się do 
chłopów.— Jeśli tu podjazd przyjdzie, powiedzieć, żem 

iem do gościńca pojechał. 

— Dobrze, panie. 
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W kwadrans później Zagłoba jechał znów obok 
Heleny. 

— W porę im księcia wojewodę wymyśliłem — 
rzekł, przymrużając oko pokryte bielmem. — Będę te- 
raz siedzieli cały dzień i czekali podjazdu. Drźączka 
ich porwała na samo imię książęce. 

— Widzę, że waszmośó tak obrotny masz dow- 
cip, iż z każdej biedy ratować się potrafisz — rzekła 
Helena- i Bogu dziękuję, że mi zesłał takiego opie- 
kuna. 

Szlachcicowi poszły po sercu te słowa, uśmiech- 
nął się, ręką brodę pogładził i rzekł: 

— A co? ma Zagłoba głowę na karku? Chytrym 
jak Ulisses, i to muszę waópannie powiedzieć, iż gdyby 
nie ta chytrość, dawnoby mnie krucy zdziobali. Ale 
cóż robić? trzeba się ratować! Oni w blizkość księcia 
snadnie uwierzyli, boć to jest prawdziwa rzecz, że 
dziś jutro on się w tych stronach zjawi, z mieczem 
ognistym, jako archanioł. Ażeby tak i Bohuna po dro- 
dze gdzie rozcisnął, ofiarowałbym się boso do Często- 
chowy. Choćby też byli owi czabanowie i nie uwie- 
rzyli, samo przypomnienie mocy książęcej wystarczyło, 
by ich od napaści na nasze zdrowie powstrzymać. 
Wszelako powiem waćpannie, że zuchwałość ich nie 
dobre to dla nas signum, bo to znaczy, że już się 
tu chłopstwo o wiktoryach Chmielnickiego zwiedziała 
i coraz się będzie stawać zuchwalsze. Musimy teraz 
pustek się trzymać i do wsi mało zaglądać, bo 
niebezpiecznie. Dajże Boże jak najprędzej księcia wo- 
jewodę, bośmy się w taką matnię dostali, że jakom 
żyw, gorzej trudno wymyślić. 

Trwoga znów ogarnęła Helenę, pragnąc więa 
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wydobyć jakie słowo nadziei z ust pana Zagłoby 
Tzekła: 

— Już ja teraz ufam, źe waszmość i siebie i mnie 
ocalisz. 

— To się rozumie — odpowiedział stary wyga — 
głowa od tego, żeby o skórze myślała. A waćpannę 
takem już polubił, źe za nią, jak za własną córką, bę- 
dę obstawał. Najgorsze tylko to, że prawdę rzekłszy, 
sami nie wiemy dokąd uciekać, boć i ta Zołotonosza 
niezbyt to pewne azylum. 

— To wiem napewno, że bracia są w Zołotonoszy, 
-— Są, albo ich niema, bo mogli wyjechać, a do 

Eozłogów pewnie nie tą drogą, którą my jedziemy, 
wracają. Więcej ja liczę na tamtejsze prezydyum. Że- 
by tak choć z pół chorągiewki, albo z pół regimen- 
ciku w zameczku! Ale ot i Eahamlik. Tymczasem 
przynajmniej oczerety pod bokiem. Przeprawimy się 
na drugą stronę i zamiast z biegiem ku gościńcowi 
ciągnąć, pociągniemy w górę, żeby ślad pomylić. Praw- 
da, że zbliżamy się do Eozłogów, ale nie bardzo... 

'— Zbliżamy się do Browarków — rzekła Helena — 
przez które do Zołotonoszy się jedzie. 

— To i lepiej. Stój -no, waćpanna. 

Napoili konie. Następnie pan Zagłoba, zostawiw- 
szy Helenę dobrze ukrytą w zaroślach, pojechał wy- 
szukać brodu, który znalazł z łatwością, bo leżał o kil- 
kadziesiąt zaledwie kroków od miejsca, do którego 
przyjechali. Właśnie tamtędy owi czabanowie prze- 
pędzali konie na drugą stronę rzeki, która zresztą cała 
była dość płytka, jeno brzegi miała mało dostępne, 
bo zarosłe i błotniste. Przeprawiwszy się tedy na dru- 
stronę, ruszyli, spiesznie w górę rzeki i jechali 
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bez wytchnienia aż do nocy. Droga była ciężka, bo 
do Kahamliku wpadało mnóstwo strumieni, które roz- 
lewając się szerzej przy ujściach, tworzyły tu i owdzie 
trzęsawice i topieliska. Trzeba było co chwila wy- 
szukiwać brodów, lub przedzierać się przez zarośla, 
trudne do przebycia dla jezrdnych. Konie pomęczyły 
się okrutnie i zaledwie wlokły za sobą nogi. Chwila- 
mi zapadały tak, że Zagłobie zdawało się, iż nie wy- 
łażą już więcej. Nakoniec wydostali się na wysoki, 
suchy brzeg, porosły dębiną. Ale już też noc była 
głęboka i ciemna bardzo. Dalsza podróż stała się nie- 
podobieństwem, bo w ciemnościach można było trafić 
na chłonące bagna i zginąć, więc pan Zagłoba posta- 
nowił czekać ranka. 

Eozsiodłał konie, popętał je i puścił na pastwi- 
sko, poczem jął zbierać liście, wymościł z nich po- 
słanie, zasłał czaprakami i okrywszy burką, rzekł do 
Heleny: 

— Połóż się waćpanna i śpij, bo nie masz nic 
lepszego do zrobienia. Eosa ci oczki przemyje, to i do- 
brze, ja też przyłożę głowę do terlicy, bo już kości 
nie czuję w sobie. Ognia nie będziem palili, gdyż świat- 
ło by nam tu jakich czabanów ściągnęło. Noc krótka, 
świtaniem ruszymy dalej. Śpij waćpanna spokojnie. 
Nakluczyliśmy jak zające, niewiele po prawdzie dro- 
gi zrobiwszy, ale też takeśmy zatarli za sobą ślady, że 
zje dyabła, kto nas odnajdzie. Dobranoc waćpanniel 

— Dobranoc waćpanu! 

Smukły kozaczek ukląkł i modlił się długo, pod- 
nosząc oczy do gwiazd, a pan Zagłoba wziął na ple- 
cy terlicę i podniósł ją nieco opodal, gdzie sobie upa- 
trzył miejsce do spania. Brzeg dobrze był wybrany 
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do noclegu, bo wysoki i suchy, zatem bez komarów. 
Gęste liście dębów mogły stanowić niezł§ ochronę od 
deszczów. 

Helena długo nie mogła zasnąć. Wypadki ubieg- 
łej nocy stanęły jej zaraz jako żywo w pamięci, 
z ciemności wychyliły się twarze pomordowanych: 
stryj ny i braci. Zdawało się jej, że jest razem z icli 
trupami w owej sieni zamknięta i że do tej sieni za- 
raz wejdzie Bohun. Widziała jego oblicze wybladłe 
i sobole brwi czarne, bólem ściągnięte i oczy w siebie 
utkwione. Trwoga ogarnęła ją niewymowna. A nuż 
nagle w tych ciemnościach, które ją otaczają, ujrzy 
naprawdę dwoje świecących oczu... 

Księżyc przelotem wyjrzał z za chmur, pobielił 
garścią promieni dąbrowę i ponadawał fantastyczne 
kształty pniom i gałęziom. Derkacze ozwały się po 
łąkach, przepiórki na stepach; czasem dochodziły JA- 
kieś dziwne, dalekie odgłosy ptaków, czy zwierząt 
nocnych. Bliżej prychały konie, które gryząc trawę 
i skacząc w pętach, oddalały się coraz więcej od 
śpiących. Ale te wszystkie głosy uspokajały Helenę, 
bo rozpraszały fantastyczne widzenia i przenosiły ją 
w rzeczywistość; mówiły jej, że ta sień, która ciągle 
stawała jej przed oczyma, i te trupy krewnych, i ten 
Bohun, blady z zemstą w oczach — to złuda zmysłów, 
urojenie strachu, nic więcej. Przed kilku dniami, 
myśl o takiej nocy pod gołem niebem, w pustyni, 
przerażałaby ją śmiertelnie; dziś musiała sobie przy- 
pominać, że istotnie jest nad Kahamlikiem, daleko 
od swojej komnaty dziewiczej, aby się uspokoić. 

Grały jej tedy do snu derkacze i przepiórki, mi- 
gotały gwiazdy, gdy powiew poruszył gałęzie, brzę- 
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czały chrząszcze na dębowych liściach — i usnęła wresz- 
cie. Ale noce w pustyni maj§ także swoje niespo- 
dzianki. Szaro już było, gdy uszu jej doszły zdała 
jakieś straszne głosy, jakieś harkotania, wycia, chra- 
pania, później kwik, tak bolesny i przeraźliwy, że krew 
ścięła się w jej żyłach. Zerwała się na równe nogi, 
okryta zimnym potem, przerażona i niewiedząca co 
czynić. Nagle w oczach jej mignął Zagłoba, który 
leciał bez czapki w stronę tych głosów, z pistoletami 
w ręku. Po chwili rozległ się jego głos: „U-hal u-hal 
siromachal** — huknął wystrzał i wszystko umilkło. 
Helenie zdawało się, że wieki czeka, nakoniec prze- 
cie, poniżej brzegu, usłyszała znów Zagłobę: 

— A żeby was psi pojedlil żeby was ze skóry 
obdarto! Żeby was żydzi na kołnierzach nosilil 

W głosie Zagłoby brzmiała prawdziwa desperacya. 

— Mości panie, co się stało? — pytała dziewczyna. 

— Wilcy konie porznęli. 

— Jezus, Maryal oba? 

— Jeden zarżnięty, drugi skaleczeń, tak, że sta- 
jania nie ujdzie. W nocy odeszły nie dalej niż trzy- 
sta kroków i już po nich. 

— Cóż teraz poczniem? 

— Co poczniem? Wystrużemy sobie kije i sią- 
dziemy na nie. Czy ja wiem co poczniem? Ot czysta 
desperacya. Mówię waćpannie, że dyabeł wyraźnie 
zawziął się. na nas — co i nic dziwnego, bo musi on 
być Bohunowi przyjacielem, albo zgoła krewnym. Co 
poczniem? Jeśli wiem, to niech się w konia zmienię, 
przynajmniej waćpanna będziesz miała na czem jechać. 
Szelmą jestem, jeślim kiedy był w podobnej impreziel 

— Pójdziemy pieszo... 
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— Dobrze to waćpannie, przy jej dwudziestu le- 
ciech, ale nie mnie, przy mojej cyrkumferencyi, chłop- 
ską modę podróżować. Choć i to źle mówię, bo tu la- 
da chłop na szkapę się zdobędzie, a psi tylko chodzą 
na piechotę. Czysta desperacya, jak mnie Bóg miłyl 
Juści nie będziem tu siedzieli, tylko pójdziemy, ale kie- 
dy zajdziemy do owej Zołotonoszy, nie wiem. Jeśli 
uciekać nawet i na koniu nie miło, to na piechotę 
ostatnia rzecz. Tedy przygodziło się już nam, co się 
mogło najgorszego przygodzić. Kulbaki musimy zosta- 
wić, a co do gęby włożyć, to na własnym karku dźwigać. 

— Nie pozwolę ja na to, abyś waćpan sam dźwi- 
gał, a co będzie trzeba, to i ja też poniosę. 

Zagłoba udobruchał się, widząc taką determl- 
nacyę dziewczyny. 

— Moja mościa panno — rzekł — a toż chyba był- 
bym Turkiem, albo poganinem, gdybym na to pozwolił. 
Nie do dźwigania to te bieluchne rączki, nie do dźwi- 
gania te strzeliste pleczyki. Jakoś Bóg da, że i sam 
poradzę, jeno wypoczywać często muszę, bo nadtom 
był zawsze wstrzemięźliwy w jedle i napoju, od cze- 
go mam teraz dech krótki. Weźmiemy czapraki do 
spania i żywności trochę, a zresztą niewiele już jej 
zostanie, licząc że zaraz trzeba się dobrze pokrzepić. 

Jakoż zabrali się do posiłku, przy którym pan 
Zagłoba, porzuciwszy swoją zachwalaną wstrzemięźli- 
wość, starał się o dech długi. Koło południa przyszli 
na bród, którym widocznie niekiedy przejeżdżali lu- 
dzie i wozy, bo po obu brzegach były ślady kół i ko- 
pyt końskich. 

— Może to droga do Zołotonoszy? — rzekła Helena. 

— Bal niema się kogo spytać. 
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Ledwie pan Zagłoba skończył mówić, gdy z od- 
dali doszedł ich uszu głos ludzki. 

— Czekaj waćpanna, ukryjmy się — szepnął 
Zagłoba. 

Głos zbliżał się coraz bardziej. 

— Widzisz co waćpan? — spytała Helena. 

— Widzę. 

— Kto się zbliża? 

— Dziad-ślepiec z lirę. Wyrostek go prowadzi. 
Teraz buty zdejmują. Przejdą ku nam przez rzekę. 

Po chwili pluskanie wody oznajmiło, że istotnie 
przechodzą. 

Zagłoba z Beleną wyszli z ukrycia. 

— Sława Bohu! — rzekł głośno szlachcic. 

— Na wiki wikiwi — odpowiedział dziad. — 
A kto tam jest? 

— Chrześcijanie. Nie bój się, dziadu, naści ortę. 

— Szczob wam swiatyj Mikołaj daw zdorowja 
i szczastje. 

— A skąd, dziadu, idziecie? 

— Z Browarków. 

— A ta droga, dokąd prowadzi? 

— Do futoriw, pane, do seła... 

— A do Zołotonoszy nią dojdzie? 

— Można, pane. 

— Dawnoście wyszli z Browarków? 

— Wczoraj rano, pane. 

— A w Eozłogach byliście? 

— Byli. Ale powiadają, że tam „łycari** prijszli^ 
8ZCZ0 bitwa buła. 

— Któż to powiadał? 

Ogniem i mieczem, T, IL . 5 
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— W Bro Warkach powiadali. Tam jeden z knia* 
ziowej czeladzi przyjechał, a co powiadał, strachl 

— A wyście go nie widzieli? 

— Ja, pane, nikogo nie widzę, ja ślepy. 

— A ów-że wyrostek? 

— On widzi, ale on niemowa, ja jeden jego 
rozumiem. 

— Daleko też stąd do Eozłogów? bo my tam 
właśnie idziemy. 

— Oj, dalekol 

— Więc powiadacie, żeście byli w Rozłogach? 

— Byli, pane. 

— Tak! — rzekł pan Zagłoba i nagle chwycił 
za kai'k wyrostka. 

— Ha, łotry, złodzieje, łajdaki, na przeszpiegi 
chodzicie, chłopów do buntu podmą wiacie! Hej, Fe-: 
dor, Oleksy, Maksym, brać ich, obedrzeć do naga 
i powiesić, albo utopić! bij ich, to buntownicy, szpie- 
gi, bij, zabijaj! 

Począł szarpać wyrostka i potrząsać nim silnie, 
i krzyczeć coraz głośniej. Dziad rzucił się na kola- 
na, prosząc o miłosierdzie, wyrostek wydawał prze- 
raźliwe głosy, właściwe niemowom, a Helena spoglą- 
dała ze zdumieniem na ową napaść. 

— Co waćpan robisz? — pytała, nie wierząc 
własnym oczom. 

Ale pan Zagłoba wrzeszczał, przeklinał, pora- 
szał całe piekło, wzywał wszystkich nieszczęść, klęsk, 
chorób — groził wszelkimi rodzajami mąk i śmierci. 

Kniaziówna myślała, że mu się rozum pomieszał, 

— Umykaj! — wołał na nią — nie przystoi ci 
patrzeć na to, co się tu stanie! umykaj, mówię. 
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Nagle zwrócił się do dziada: 

— Zdejmuj przyodziewek, capie, a nie, to cię 
tu potnę na sztukil 

I obaliwszy wyrostka na ziemię, począł go włas- 
nemi rękoma obdzierać. Dziad przerażony zrzucił co 
prędzej lirę, torbę i świtkę. 

— Zdziewaj wszystkol bogdaj cię zabito! — 
wrzeszczał Zagłoba. 

Dziad począł ściągać koszulę. 

Kniaziówna, widząc na co się zanosi, oddaliła 
się spiesznie, aby swej skromności widokiem nagich 
członków nie obrazić, a za uciekającą goniły jeszcze 
przekleństwa Zagłoby. 

Oddaliwszy się znacznie, zatrzymała się, nie 
wiedząc sama co począć. W pobliżu leżał pień oba- 
lonego przez wichry drzewa, siadła więc na nim 
i czekała. Do uszu jej dochodziły wrzaski niemowy, 
jęki dziada i warchoł, czyniony przez pana Zagłobę. 

Wreszcie umilkło wszystko. Słychać było tylko 
świergotanie ptaków i szmer liści. Po chwili dało 
się słyszeć sapanie i ciężki chód ludzki. 

Był to pan Zagłoba. 

Na ramieniu niósł przyodziewek, zdarty z dzia- 
da i pacholęcia, w ręku dwie pary butów i lirę. Zbli- 
żywszy się, począł mrugać swojem zdrowem okiem, 
uśmiechać się i sapać. 

Widocznie był w doskonałym humorze. 

— Żaden woźny w trybunale nie nakrzyczy 
się tak, jakom się ja nakrzyczał — rzekł. — Ażem 
ochrypł! Ale mam, czegom chciał. Wypuściłem ich 
nagich, jak ich matka porodziła. Jeśli mnie sułtau 
nie zrobi baszą, albo hospodarem wołoskim, to jest 
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niewdzięcznikiem, gdyż przysporzyłem dwóch- tu- 
reckich świętych. O łajdaki! prosili, by im też choć 
koszule zostawićl Alem im rzekł, iż dość powinni 
być wdzięczni, że ich przy żywocie zostawiam. A zo- 
bacz-no waćpanna. Wszystko nowe, i świty, i buty, 
i koszule. Maż tu być porządek w tej Bzeczypospo- 
litej, gdy chamstwo tak zbytkownie się ubiera? Ale 
oni byli na odpuście w Browarkach, gdzie niemało 
zebrali grosiwa, toż sobie kupili wszystko nowe na 
jarmarku. Nie jeden szlachcic tyle nie wy orze w tym 
kraju, ile dziad wy żebrze. Odtąd porzucam rycer- 
skie rzemiosło, będę dziadów na gościńcach obdzie- 
rał, bo widzę, że e o modo prędzej do fortuny dojść 
można. 

— Ale na jaki pożytek waćpan to uczyniłeś? — 
pytała Helena. 

— Na jaki pożytek? Waćpanna tego nie rozu- 
miesz? Tedy poczekaj trochę, zaraz się ów pożytek 
widocznie ukaże. 

To rzekłszy, wziął połowę zdartego przyodziew- 
ku i oddalił się w krze, zarastające brzegi. Po 
niejakim czasie w krzach ozwały się dźwięki liry, 
a następnie ukazał się... już nie pan Zagłoba, ale 
prawdziwy „did** ukraiński z bielmem na jednem 
oku, z siwą brodą. „Did** zbliżył się do Heleny, 
śpiewając ochrypłym głosem: 

,,Sokołe jasnyj, brate mij ridnyj, 
Ty wysoko litajesz, 
Ty szyroko widajesz." 

Kniaziówna klasnęła w ręce, i po raz pierwszy 
od ucieczki z Bozłogów uśmiech rozjaśnił jej śliczną 
twarz. 
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— Gdybym nie wiedziała, że to waćpan, zgoła- 
bym go nie poznała. 

— A co? — rzekł pan Zagłoba. — Pewnie i na 
zapusty nie widziałaś waćpanna lepszej maszkary. 
Przejrzałem się też w Kahamliku i jeślim widział 
kiedy foremniej szego dziada, niech mnie na własnej 
torbie powieszą. Na pieśniach też mi nie zbraknie. 
Co waćpanna wolisz? 'Może o „Marusi Bohusława,* 
o „Bondariwnie," albo o „Sierpiahowej śmierci?" Mo- 
gę i to. Szelmą jestem, jeśli na kawałeb chleba 
między największymi hultajami nie zarobię. 

— Już teraz rozumiem waszmościn uczynek, 
dlaczegoś szatki zewlókł z tych biedaków, a to, by 
drogę w przebraniu bezpieczniej odbyć. 

— Rozumie się — rzecze pan Zagłoba. — Cóź- 
bo waćpanna myślisz? Tu na Zadnieprzu lud gorszy 
niż gdzieindziej, i tylko ręka księcia hultajów od 
s wy woli powstrzymuje, a teraz, gdy się dowiedzą 
o wojnie z Zaporożem i o wik tory ach Chmielnickie- 
go, tedy żadna moc ich od rebelii nie powstrzyma. 
Widziałaś waćpanna owych czabanów, którzy się już 
do naszej skóry chcieli zabierać? Jeśli prędko het- 
many Chmielnickiego nie zetrą, to za dzień, za dwa, 
cały kraj będzie w ogniu — i jakże ja waćpannę 
wówczas przez kupy zbuntowanego chłopstwa prze- 
prowadzę? A mielibyśmy wpaść w ich ręce, to lepiej 
było dla waćpanny w Bohunowych pozostać. 

— O, nie może to być! Wolę śmierci — prze- 
rwała kniaziówna. 

— Ja zaś wolę życie, bo śmierć to na raz sztu- 
ka, od której się żadnym dowcipem nie wykręcisz. 
Ale tak myślę, że Bóg nam zesłał tych dziadów. 
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Takem ich przestraszył, że książę z całem wojskiem 
blizko, jak i owych czabanów. Będę ze trzy dni od 
strachu goli w oczeretach siedzieć. A my tymcza- 
sem w przebraniu jakoś do Zołotonoszy się przebie- 
rzem; znajdziemy braci waćpanny i pomoc — dobrze; 
nie, to pójdziem dalej aż do hetmanów, albo na księ- 
cia będziem czekać, a wszystko w przezpieczności, 
bo dziadom od chłopów i kozaków żaden strach. 
Moglibyśmy przez obozy Chmielnickiego zdrowo gło- 
wy przenieść. Tylko jednych Tatarów vi tarę nam 
należy, bo oniby waćpannę, jako pachołka młodego, 
w jasyr wzięli. 

— To i ja tedy przebrać się muszę. 

— Tak jest, zrzuć tedy waćpanna z siebie ko- 
zaczka, a w wyrostka chłopskiego się przedzierzgnij. 
Trochęś, jak na chamskie dziecko, za gładka, ja 
także na dida, ale to nic, wiater opali liczko wać- 
panny, a mnie od chodzenia brzuch spadnie. Wszyst- 
ką tłustość z siebie wypocę. Gdy mnie Wołosi oko 
wypalili, myślałem, iż zgoła okrutna przygoda mnie 
nachodzi, a widzę teraz, iż mi się to właśnie przy- 
da, bo dziad nie ślepiec byłby podejrzanym. Będziesz 
mnie waćpanna za rękę prowadziła, a zwij mnie Onu- 
frij, bo takowe jest' moje dziadowskie imię. Teraz 
zaś przebierz się co prędzej, bo nam czas w drogę, 
która, ile że na piechotę, dłużyć się będzie. 

Pan Zagłoba odszedł, a Helena wnet jęła się 
przebierać za dziadowskie pacholę. Wypluskawszy 
się w rzece, zrzuciła żupanik kozacki, a wdziała świt- 
kę chłopską, i kapelusz ze słomy, i sakwy podróżne. 
Szczęściem, wyrostek ów, obdarty przez Zagłobę, był 
jsmukłym, więc pasowało na nią wszystko dobrze. 



— 71 — 

Zagłoba, wróciwszy, obejrzał ją uważnie i rzekł: 

— Mój Boże, niejeden rycerz cłiętnieby zbył 
staniku swego, byle go taki pacłiołek prowadził, 
a już jednego łiusąrza znam, któryby to napewno 
uczynił. Tylko już z tymi włosami trzeba koiiiecznie 
<;oś uczynić. Widziałem ja w Stambule urodziwe pa- 
cliolęta, ale takiego nie widziałem. 

— Daj Boże, aby mi na złe nie wyszła gład- 
kość moja — rzekła Helena. 

Ale uśmiechała się jednak, bo jej niewieście 
uszy mile łechtał podziw pana Zagłoby. 

— Gładkość nigdy na złe nie wycliodzi, a ja 
tego pierwszym przykładem, bo gdy mnie Turcy 
w Galacie oko wypalili, chcieli wypalić i drugie, gdy 
mnie żona tamecznego baszy uratowała, a to dla 
nadzwyczajnej mojej urody, której ostatki możesz 
jeszcze waćpanna oglądać. 

— A mówiłeś waćpan, iż to Wołosi mu oczy 
wypalili. 

— Bo Wołosi, ale poturczeni, i w Galacie, u ba- 
szy służący. 

— Przecie waćpanu i tego jednego nie wypalili. 

— Jeno mi od gorącości żelaza bielmem zaszło. 
Wszystko to jedno. Cóż tedy waćpanna z warkocza- 
mi swymi chcesz uczynić? 

— A cóż? trzeba obciąć. 

— A trzeba. Ale jak? 

— Waćpanową szablą. 

— Dobrze to szablą głowę uciąć, ale włosy, to 
już nie wiem, ąuomodo? 

— Wiesz waćpan co? Siądę ja przy tym zwa- 
lonym pniu, a włosy przez pień przełożę, waćpan zaś 
tniesz i utniesz. Jeno mi głowy nie utnij. 
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— O to się waópanna nie bój. Nieraz ja knoty 
u owiec po pijanemu obcinałem, samej świecy nie 
zacifwszy. Nie uczynię i waćpannie krzywdy, cho- 
ciaż takowa prezentacya dla mnie pierwsza. 

Helena siadła koło pnia i rzuciwszy w poprzek 
swe ogromne czarne włosy, podniosła oczy ku panu 
Zagłobie. 

— Gotowam — rzekła — tnij waćpan. 

I uśmiechnęła się do niego trochę smutno, ho 
jej żal było owych włosów, które przy głowie ledwie- 
by w dwie piędzie można uj§ć. A i panu Zagłobie 
było jakoś nie sporo. Okraczył pień dla lepszega 
cięcia i mruczał: 

— Tfu! tfu! wolałbym zostać cyrulikiem i ose- 
łedce kozakom podgalać. Zdaje mi się, żem jest 
mistrzem i że do katowskiej przystępuję roboty, gdyż 
wiadomo waćpannie, że oni czarownicom włosy n& 
głowie obcinają, aby zaś dyabeł się w nich nie utaił 
i swoję mocę efektu tortur nie zepsował. Aleś waó- 
panna nie czarownica, przeto i ten postępek paskud- 
nym mi się wydaje, za który jeśli mi pan Skrzetu- 
ski uszu nie obetnie, to mu imparitatem zadam. 
Dalibóg, że mnie mrowie chodzi po ręku. Zamruż 
przynajmniej waćpanna oczy. 

— Już! — rzekła Helena. 

Pan Zagłoba podniósł się w górę, jakby się na 
strzemionach do cięcia wznosił. Płytkie żelazo świs- 
nęło w powietrzu, i natychmiast długie, czarne splor 
ty zsunęły się po gładkiej korze pnia na ziemię. 

— Już! — rzekł z kolei Zagłoba. 

Helena podniosła się żywo i natychmiast krót- 
ko obcięte włosy rozsypały się czarnem koliskienk 
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koło jej twarzy, na którą biły rumieńce wstydu, bo 
w owych czasach ucięcie warkocza dziewczynie po- 
czytywano za hańbę wielką, więc była to z jej stro- . 
ny ciężka ofiara, którą z konieczności tylko przenieśó 
mogła. Nawet i łzy pokazały się w jej oczach, a pan 
Zagłoba, niekontent z siebie, wcale jej nie pocieszał. 
— Zdaje mi się, żem się na coś bezecnego od- 
ważył — rzekł — i powtarzam waćpannie, że pan 
Skrzetuski, jeżeli jest godnym kawalerem, uszy mi 
za to obciąć powinien. Ale nie można było inaczej, 
boćby s e X u s waćpanny zaraz odgadnięto. Teraz 
przynajmniej pójdziemy śmiało. Rozpytałem się też 
dziada o drogę, przyłożywszy mu sztych do gardła. 
Wedle tego co powiedział, ujrzymy na stepie trzy 
dęby, koło których będzie wilczy jar, a wedle jaru dro- 
ga na Demianówkę, ku Zołotonoszy. Mówił, że i czu- 
makowie drogą jeżdżą, będzie się można przysiąśd 
na wozie. Ciężkie my to chwile z waćpanną prze- 
żywamy, które wiecznie wspominać będziem. Teraz 
ot trzeba się będzie i z szablami rozstać, bo nie 
przystoi dziadowi, ani jego pacholęciu, mieć szla- 
checkie oznaki przy sobie. Wetknę je pod ten pień, 
może Bóg da, że kiedyś odnajdę. Dużo wypraw ta 
szabla widziała i wielkich przewag była przyczyną. 
Wierzaj mi waćpanna, że dotąd byłbym już regimen- 
tarzem, gdyby nie inyidia i złość ludzka, która 
mnie o miłość do gorących napojów posądzała. Tak 
to zawsze na świecie. W niczem niemasz sprawied- 
liwości! Żem nie lazł, jak kto głupi, na zgubę, 
i z męstwem umiałem, jako drugi Cunctator, łączy d 
roztropność, tedy pierwszy pan Zaćwilichowski po- 
wiadał, • że mnie tchórz oblatywał. Dobry- on czło- 
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"wiek, ale zły język. Jeszcze niedawno dogryzał mi, 
żem się z kozaki bratał, a gdyby nie owo bratanie, 
pewniebyó waćpanna mocy Boliunowej nie aszła. 

Tak rozmawiając, po wtykał pan Zagłoba szable 
pod pień, nakrył je zielskiem i traw§, następnie prze- 
wiesił przez plecy sakwy i teorban, wziął w rękę 
kij sadzony krzemieniami, machnął raz i dmgi, po- 
tem rzekł: 

— No, niezłe i to, można jakowemu psn albo 
i wilkowi świeczki w ślepiach zapalić i zęby pora- 
chować. Najgorsze ze wszystkiego, źe trzeba iść 
piechotą, ale niema rady! Chodźmy! 

Poszli. Pacholę czarnowłose przodem, dziad za 
niem. Dziad mruczał i przeklinał, bo ma gorąco 
było iść piechotą, chociaż po stepie wiatr przeciągał. 
Wiatr ten opalał i czynił smagłem lice ślicznego 
pacholęcia. Wkrótce trafili na jar, na którego dnie 
biła krynica, sącząc swe przeczyste wody do Ka- 
hamliku. Koło tego jsCru, niedaleko od rzeki, rosły 
na mogile trzy potężne dęby; ku nim zaraz skręcili 
nasi podróżni. Zaraz też trafili na ślady drogi, któ- 
ra żółciła się na stepie od kwiecia, wyrosłego na 
bydlęcym nawozie. Droga była pusta, ani czumaka 
na niej, ani mazi, ani siwych wołów wolno idących. 
Gdzieniegdzie leżały tylko kości bydlęce, porozwłó- 
czone przez wilki i wybielone na słońcu. Podróżni 
fizli ciągle, wypoczywali jeno w dąbrowach cienis- 
tych. Czarnowłose pacholę układało się do snu na 
zielonej murawie, a dziad czuwał. Przechodzili też 
i przez ruczuje, a gdzie brodu nie było, to go szu- 
kali, chodząc długo brzegiem. Czasem też dziad 
przenosił pacholę na ręku, z siłą dziwną w człeku, 
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który już chodził po żebranym chlebie. Ale był to 
barczysty dziad! Tak wlekli się znowu aż do wie- 
czora, aż wreszcie pachołek usiadł przy drodze w le- 
sie dębowym, i rzekł: 

— Już mi i tchu brak, i siły zbyłam. Nie pój- 
dę dalej. Tu się położę i zamrę. 

Dziad zakłopotał się srodze. 

— O to przeklęte pustkowie!— rzekł — ani futoru, 
ani sadyby na drodze, ani żywego człeka. Ale nie mo- 
żemy tutaj na noc zostawać. Wieczór już zapada, za 
godzinę ciemno będzie... a posłuchaj jeno waćpanna! 

Tu dziad umilkł i przez chwilę panowała cisza 
głęboka. Ale nagle przerwał j§ daleki, posępny głos, 
który zdawał się wychodzić z wnętrzności ziemi, a rze- 
czywiście wychodził z jaru, leżącego niedaleko drogi. 

— To wilcy — rzekł pan Zagłoba. — Zeszłej 
nocy mieliśmy konie, to nam konie zjedli, terazby do 
nas samych się zabrali. Trzymam ci ja wprawdzie 
pistolet pod świtką, ale mi prochu nie wiem czy na 
dwa razy stanie, a nie chciałbym służyć za marcepan 
na wilczem weselu. Słyszysz waćpanna — znowu! 

Wycie istotnie rozległo się znowu i zdawało się 
bliższem. 

— Wstawaj, detyno! — rzekł dziad. — A nie 
możesz iść, to cię poniosę. Cóż robić? Widzę, że zanad- 
to polubiłem waćpannę, ale to pewnie dlatego, że ży- 
jąc w stanie bezżennym, własnych prawych potomków 
zostawić nie mogłem, a jeśli mam nieprawe, to s§ bi- 
j9urmanami, bom w Turczech długo przebywał. Na 
mnie też kończy się ród Zagłobów, herbu Wczele. 
Waćpanna się starością moją zaopiekujesz, ale teraz 
wstawaj, albo-li siadaj mi na plecy na barana. 
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— Nogi mi tak ociężały, że już i ruszyć się 
nie mogę. 

— A chwaliłaś się waćpanna swoję sił§. Ale 
cicho-no! cichol Jak mnie Bóg miły, tak słyszę szcze- 
kanie psów. Tak jest, to psi nie wilcy. Tedy niedaleko 
musi być Demianówka, o której mnie dziad powiadał. 
Chwała b§dź Bogu najwyższemul Juzem myślał, czyby 
ognia nie napalić od wilków, alebyśmy się pewnie po- 
spali, bośmy oboje znużeni. Tak jest, to psi. Słyszysz? 

— Chodźmy! — rzekła Helena, której nagle sił 
przybyło. 

Jakoż zaledwie wyszli z lasu, pokazały się o kil- 
ka staj ań ognie licznych chat. Dojrzeli także trzy ko- 
pułki cerkwi, pobite świeżymi gontami, które świeciły 
jeszcze w pomroce, od ostatnich blasków zorzy wie- 
czornej. Szczekanie psów dochodziło coraz wyraźniej, 

— Tak jest, to Demianówka, nie może być nic 
innego — rzekł pan Zagłoba. — Dziadów wszędy chęt- 
nie przyjmuję,, może zdarzy się nocleg i wieczerza, 
a może dobrzy ludzie dalej powiozę. Czekaj-że wać- 
panna, to jest książęca wieś, więc pewnie i podsta- 
rości w niej mieszka. I spoczniem, i wieści zasięgniem* 
Książę już musi być w drodze. Może poratowanie 
prędzej się zdarzy, niż się waćpanna spodziewasz* 
Alei pamiętaj -że, żeś niemowa. Zaczynam już w pięt- 
kę gonić, gdyż kazałem ci się zwać Onufrym, a sko- 
ro jesteś niemową, nie możesz mnie nijak nazywać. 
Ja sam będę gadał za ciebie i za siebie, a chwalić 
Boga, po chłopsku tak dobrze mówię, jak i po łaci- 
nie. Dalej, dalej! Ot, już i pierwsze chaty niedaleko. 
Mój Boże! kiedy już się skończy nasze tułactwo? 
Żebyśmy choć piwa grzanego mogli dostać, chwalił- 

m Pana Boga i za to. 
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Pau Zagłoba umilkł, i przez czas niejaki szli 
cicho koło siebie. Potem znów mówić począł: 

— Pamiętaj -że waćpanna, żeś niemowa. Gdy 
cię ktoś o co spyta, zaraz mu pokaż na mnie i rzeknij: 
„łinm, bum, hnml nija, nijal'' Waćpanna, uważałem, 
wiele masz roztropności, a to przecie o naszą skórę 
chodzi. Chybabyśmy przypadkiem na hetmańskie, 
albo książęce chorągwie trafili,* wtedy zaraz ogłosi- 
my, kto jesteśmy, zwłaszcza jeśli się znajdzie oficer 
grzeczny i pana Skrzetuskiego znajomy. Prawda, żeś 
to waćpanna pod opieką książęcą, tedy nie masz się 
czego żołnierzów obawiać. 01 a to co za ogniska 
tam w dołku buchają? Ahal kują, to kuźnia! Ale 
widzę i ludzi pi'zy niej niemało, pójdźmy tam. 

Istotnie w rozpadlinie, stanowiącej przedsionek 
jaru, stała kuźnia, z której komina sypały się snopy 
i kłęby złotych iskier, a przez otwarte drzwi i przez 
liczne dziury, wiercone w ścianach, buchało jaskra- 
we światło, przesłaniane chwilami przez ciemne po- 
stacie, kręcące się we wnętrzu. Na zewnątrz, przed 
kuźnią, widać było także w pomroce nocnej kilka- 
dziesiąt postaci, stojących kupkami. Młoty w kuźnicy 
biły w takt, aż echo rozlegało się dokoła, a odgłos 
ten mieszał się ze śpiewami przed kuźnią, z gwarem 
rozmów, ze szczekaniem psów. Widząc to wszystko, 
pan Zagłoba skręcił zaraz w ów jar, zabrząknąl 
w lirę i począł śpiewać: 

„Ej, tam na hori 
Źenci żnut, 
A popid horojn, 
Fopid zełenojn, 
Kozaki idnt." 
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Tak śpiewając, zbliżył się do gromady ludzi, 
stojących przed kuźnią. Rozejrzał się: byli to chłopi, 
po większej części pijani. Prawie wszyscy trzymali 
w ręku drągi. Na niektórych z tych drągów widnia- 
ły kosy, poobsadzane sztorcem, i ostrza spis. Kowale 
w kuźni pracowali właśnie nad wyrobem tych ostrz 
i odginaniem kos. 

— Ej, didl did!*— poczęto wołać w gromadzie. 

— Sława Bohu! — rzekł pan Zagłoba. 

— Na wiki wikiw. 

— Skazy te, ditki, wże je Demianówka? 

— Demianówka. Abo szczo? 

— Bo mnie po drodze mówili — ciągnął dalej 
dziad — źe tu dobrzy ludzie mieszkają, co dziada przy- 
garną, nakarmią, napoją, przenocują i hroszi daduL 
Ja stary, daleką di*ogę odbył, a chłopiec to już dalej 
krokiem nie może. On biedny, niemowa, mnie stare- 
go prowadzi, bo nie widzę, ślepiec ja nieszczęsny. 
Bóg was pobłogosławi, dobrzy ludzie i święty Miko- 
łaj cudotwórca, pobłogosławi, święty Onufrij pobło- 
gosławi. W jednym oku trochę mi światła Bożego 
zostało, a drugie ciemne na wieki; tak z teorbanem 
chodzę, pieśni śpiewam i żyję jak ptaki, tem co z rąk 
dobrych ludzi spadnie. 

— A skąd wy, diduf 

— Oj, zdaleka, zdalekal Ale pozwólcie spocząć, 
bo widzę pod kuźnią jest ława. Siadaj i ty niebo- 
żę — mówił dalej, ukazując ławkę Helenie. — My aż 
z nad Ładawy, dobrzy ludzie. Ale z domu dawno, 
dawno wyszli, a teraz z Browarków z odpustu idziemy. 

— A co tam słyszeli dobrego? — pytał stary 
chłop z kosą w ręku. 
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— Słyszeli, słyszeli, ale czy co dobrego, nie 
wiemy. Ludzi tam naschodziło się mnogo. O Chmiel- 
nickim mówili, że hetmańskiego syna i jego łycariw 
zwojował. Słyszeli także, że na ruskim brzegu chło- 
pi na panów się podnoszą. 

Gromada otoczyła zaraz pana Zagłobę, który, 
siedząc obok kniaziówny, kiedy niekiedy w struny 
liry uderzał. 

— To wy, ojcze, słyszeli, że się podnoszą? 

— A jakże. Nieszczęśliwa bo nasza chłopska 
dolał 

— Ale mówią, że koniec będzie? 

— W Kijowie pismo od Chrysta na ołtarzu 
znaleźli, że będzie wojna straszna i okrutna, i wiel- 
kie krwi przelanie na całej Ukrainie. 

Półkole, otaczające ławę, na której siedział pan 
Zagłoba, ścieśniło się jeszcze bardziej. 

— Mówicie, że pismo było? 

— Było, jako żywo! O wojnie, o krwi przela- 
niu... Ale nie mogę mówić więcej, bo mi staremu 
biednemu w gardle już zaschło. 

— Macie, ojcze, miarkę gorzałki, a mówcie, co- 
ście na świecie słyszeli. Wiemy i my, że dziady wszę- 
dy bywają i wszystko znajut Bywały już u nas, taj 
kazały^ szczo na paniw przyjdzie od Chmielą czarna 
godzina. No, tak my kosy i spisy kazali sobie robić, 
aby nie byli ostatni, ale teraz nie wiemy, zaczynać-li 
już, czy pisma od Chmielą czekać. 

Zagłoba wychylił miarkę, posmakował, potem 
pomyślał chwilę i rzekł: 

— A kto wam mówi, że czas zaczynać? 

— My sami chcemyl 
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— Zaczynaćl zaczynaćl — oz wały się liczne gło- 
sy. — Koły Zaporoid paniw pobyły, tak zaczynać. 

Kosy i spisy zatrzęsły się w krzepkicli rękacli 
i wydały brzęk złowrogi. 

Potem nastała cli wiła milczenia, jeno młoty 
w kuźnicy biły. Przyszli rezunowie czekali, co po- 
wie did. Dziad myślał, myślał, wreszcie spytał: . 

— Czyi wy ladzie? 

— My kniazia Jaremy. 

— A kogóż wy będziecie ryzałyf 
Chłopi spojrzeli po sobie. 

— Jego? — spytał dziad. 

— Ne zderżymo.,. 

— Oj, ne zderżyte^ ditki^ ne zderżyte. Bywał 
ja i w Łubniacli i widział kniazia na własne oczy. 
Straszny on! Kiedy krzyknie, drzewa drż§ w lesie, 
a jak nogą tupnie, jar się robi. Jego i korol boiłsia, 
i hetmany słuchają, i wszyscy się jego boją. A woj- 
ska więcej u niego, niż u chana i sułtana. Ne zder- 
żyte, ditki, ne zderiyte. Nie wy jego poszukacie, ale 
on was poszuka. A jeszcze tego nie wiecie, co ja 
wiem, że jemu wszystkie Łachy przyjdą w pomoc, 
a to znajłe: szczo Lach^ to szabla! 

Ponure milczenie zapanowało w gromadzie; dziad 
brzęknął znów w teorban i mówił dalej, podniósłszy 
twarz ku księżycowi: 

— Idzie kniaź, idzie, a przy nim tyle krasnych 
kit i chorągwi, ile gwiazd na niebie, a bodiaków na 
stepie. Leci przed nim wiater i jęczy, a znajete^ ditk% 
dlaczego on jęczy? Nad waszą dolą on jęczy. Leci 
przed nim matka-śmierć z kosą, i dzwoni, a wiecie 
dlaczego dzwoni? Na wasze szyje dzwonił 
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— Hospody pomyłuji — ozwały się ciche, prze- 
rażone głosy. 

I znowu słychać było tylko bicie młotów. 

— Kto tu kniaziowy komysa/rf — pytał dziad. 

— Pan Gdeszyński. 

— A gdzie on? 

— Uciekł. 

— A czemu on uciekł? 

— Bo słyszał, że dla nas spisy taj kosy knj^, 
tak się przeląkł i uciekł. 

— Tem gorzej, bo on o was kniaziowi doniesie. 

— Coś ty, didu^ kraczesz jak kruk — raekł sta- 
ry chłop. — A tak my i wierzymy, że na paniw czar- 
na godzina nadchodzi. I nie będzie ich ani na rus- 
kim, ani na tatarskim brzegu, ani panów, ani knia- 
ziów, tylko kozaki, wolni ludzie będę — i nie będzie 
ani czynszu, ani czopowego, ani suchomielszczyzny, 
ani przewozowego — i nie będzie Żydów, bo tak stoi 
w piśmie od Chrystusa, o którem ty sam powiadał. 
A Chmiel taki jak i kniaź mocny. Naj sia poprobujutf 

— Daj -że mu Boże! — mówił dziad. — Ciężka 
nasza chłopska dola, a dawniej inaczej bywało. 

— Czyja ziemia? kniazia; czyj step? kniazia; 
czyj las? kniazia; czyje stada? kniazia; a dawniej 
był Boży las. Boży step; kto przyszedł pierwszy, to 
wziął i nikomu nie był powinien. Teraz wsio paniw 
a kniaziej... 

— Dobra wasza, ditkif — rzekł dziad — ide 
ja wam jedną rzecz powiem: sami wiecie, że tu knia- 
ziowi nie zdzierżycie, więc oto co powiem: kto chce 
paniw ryzaty, niech się tu nie o&taje, póki się Chmiel 
z kniaziem nie popróbuje, ale niech do Chmielą ucie- 

Ogniem i mieczem, T, IL 6 
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ka — i to zaraz, jutro, bo kniaź już w drodze. Jeśli 
jego pan Gdeszyński do Demianówki namówi, to nie 
będzie on kniaź was tu żywił, ale do ostatniego wy- 
bije — tak wy do Chmielą uciekajcie. Im was wię- 
cej tam będzie, tem Chmiel łatwiej sobie poradził 
O! a ciężką on ma przed sobę. robotę. Hetmany na- 
przód i wojsk koronnych bez liku, a potem kniaź, 
od hetmanów mocniejszy. Lećcie wy, ditki^ pomagać 
Chmielowi i Zaporożcom, bo oni niebożęta nie wy- 
dzierżą, a przecie za waszą to oni swobodę i za wa- 
sze dobro z panami się biją. Lećcie, to się i przed 
kniaziem ocalipie i Chmielowi pomożecie. 

— Wźe prawdu każe! — ozwały się głosy w gro- 
madzie. 

— Dobrze mówi! 

— Mudryj didf 

— To ty widział kniazia w drodze? 

— Widzieć, nie widziałem, alem w Browarkach 
słyszał, że już ruszył z Łubniów; pali i ścina, gdzie 
jedną spisę znajdzie: ziemię i niebo zostawia! 

— Hospody pomyłuj! 

— A gdzie nam Chmielą szukać? 

— Poto ja tu, ditki, przyszedł, żeby wam po- 
wiedzieć, gdzie Chmielą szukać. Pójdźcie, wy dzieci, 
do Zołotonoszy, a potem do Trechtymirowa pójdzie- 
cie, i tam już Chmiel będzie na was czekał, tam się 
też ze wszystkich wsi, sadyb 1 futorów ludzie zbio- 
rą, tam i Tatary przyjdą, bo inaczej kniaź wszystkim 
wamby po ziemi, po matce, chodzić nie dał. 

— A wy, ojcze, pójdziecie z nami? 

— Pójść nie pójdę, bo stare nogi ziemia już ciąg- 
nie. Ale mnie telegę zaprzężcie, taj pojadę z wami. 
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A przed Zołotonoszą pójdę naprzód zobaczyć, czy 
tam pańskich żołnirów niema. Jak będą, to ominie- 
my i prosto na Trechtymirów pociągniem. Tam już 
kozacki kraj. A teraz mnie jeść i pić dajcie, bom 
ja stary głodny i pachołek mój głodny. Jutro rano 
ruszymy, a po drodze o panu Potockim i kniaziu Ja- 
remie wam zaśpiewam. Oj, srogie to lwy! Wielkie 
będzie przelanie krwi na Ukrainie, niebo czerwieni 
się okrutnie, a i miesiąc jakoby we krwi pływa. 
Proście wy, ditki, zmiłowania Bożego, bo niejednemu 
nie chodzić już długo po Bożym świecie. Słyszał ja 
też, że upiory z mogił wstają i wyję. 

Jakiś przestrach ogarnął zgromadzone chłop- 
stwo. Mimowoli zaczęli się oglądać i żegnać, i szep- 
tać między sobą. Nakoniec jeden wykrzyknął: 

— Do Zołotonoszy! 

* — Do Zołotonoszy I — powtórzyli wszyscy, jak- 
by tam właśnie była ucieczka i ocalenie. 

— W Trechtymirów! 

— Na pohybel Lachom i panom! 

Nagle młody jakiś kozaczek wystąpił naprzód, 
potrząsnął spisą i krzyknął: 

— Bat*ki! a kiedy jutro do Zołotonoszy idziem, 
to dziś chodźmy na komisarski dwór! 

— Na komisarski dwór! — krzyknęło odraza 
kilkadziesiąt głosów. 

— Spalić! dobro zabrać! 

Ale dziad, który dotąd głowę miał spuszczoną 
na piersi, podniósł ją i rzekł: 

— Ej, ditki, nie chodźcie wy na komisarski 
dwór i nie palcie go, bo będzie łycho. Eniaź tu mo- 
że gdzie blizko z wojskiem krąży; łunę zobaczy, to 
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przyjdzie i będzie łycho. Lepiej wy mnie jeść dajcie 
i nocfleg pokażcie. Siedzieć wam cicho, nie hulaty 
po poMkam, 

— Prawdu każe! — ozwało się kilka głosów. 

— Prawdu każe, a ty Maksym durnyl 

— Chodźcie, ojcze, do mnie na chleb i na sól 
i na miodu kwaterkę, a podjecie, to pójdziecie spać 
tia siano do odryny — rzekł stary chłop, zwracając 
się do dziada. 

Zagłoba wstał i pociągnął Helenę za rękaw 
ńwitki. Kniaziówna spała. 

— Zmordowało się pacholę, to choć i przy mło- 
tach usnęło -— rzekł pan Zagłoba. 

A w duszy pomyślał sobie: 

— O słodka niewinności, która wśród spis i no- 
żów spać możesz! Widać anieli niebiescy cię strze- 
gą, a przy tobie i mnie strzegą. 

Zbudził ją i poszli ku wsi, która leżała nieco 
opodal. Noc była pogodna, cicha -> goniło ich echo 
byących młotów. Stary chłop szedł naprzód, by dro- 
gę W ciemnościach pokazać, a pan Zagłoba, udając 
że pacierz odmawia, mruczał monotonnym głosemiN 

— O hospody Boże, pomiłuj nas hrisznych..* 
Widzisz waćpanna!... Świataja preczystaja... Cóżbyś-^ 
my zrobili, nie mając chłopskiego przebrania? Jako 
wże na zemli i dosza ku nebesech... Jeść dostanie- 
my, a jutro pojedziemy ku Zołotonoszy, miasto iść 
piechotą... Amin, amin, amin... Można się spodziewać, 
że Bohun trafi tu naszym śladem, bo go nie oszukają 
Aasże fortele... Amin... amin! Ale już będzie za późno, 
bo w Prozorówce Dniepr przejedziemy, a tam już 
ttioc hetmańska... Diawoł błahougodnyku ne sti*aszen.^ 
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Amin... Tu zk parę dni kraj będzie w ogniu, niech 
tylko księże za Dniepr mszy.... Amin... Żeby ich 
czarna śmierć wydusiła, niech im kat świeci... Sły- 
szy sz-no waćpanna, jako tam wyją pod kuźnią? Amin... 
Ciężkie na nas przyszły terminy, ale kpem jestem, 
jeśli waćpanny z nich nie wydobędę, choćbyśmy 
mieli do samej Warazawy uciekać. 

— A co tam mruczycie, ojcze? — pytał chłop. 

— Nic, modlę się za wasze zdrowie. Amin, aminl... 

— A ot i moja chata... 

— Sława Bohu! 

— Na wiki wikiw! 

— Proszę na chleb, sól. 

— Bóg nagrodził 

W kilka chwil później, dziad pokrzepiał się silr 
nie baraniną, popijając obficie miodem, a nazajutrz 
rano ruszył razem z pacholęciem wygodną telegą ku 
Zołotonoszy, eskortowany przez kilkudziesięciu kon<> 
nych chłopów, zbrojnych w spisy i kosy. 

Jechali na Eawrajec, Czamobaj i Eropiwnę. 
Po drodze widzieli, że wrzało już wszystko. Chłopi 
wszędzie zbi^oili się, kuźnice po jarach pracowały 
od rana do nocy, i tylko straszna potęga, straszne 
imię księcia Jeremiego wstrzymało jeszcze krwawy 
wybuch. 

Tymczasem za Dnieprem burza rozszalała się 
2 całą wściekłością. Wieść o klęsce korsuńskiej roz- 
biegła się lotem błyskawicy po całej Rusi, więc 
zrywał się kto żył. 




ROZDZIAŁ V. 



Bohuna znaleźli semenowie następnego rana pa 
ncieczce Zagłoby na wpół zduszonego w źupanie, w który 
pan Zagłoba go obwinął, ale źe ran nie miał ciężkich, 
wkrótce przyszedł do przytomności. Przypomniawszy 
sobie wszystko, co się stało, wpadł we wściekłość, ryczał 
jak dziki zwierz, krwawił ręce na własnym krwawym 
łbie i nożem godził w ludzi, tak, że semenowie nie 
śmieli do niego przystąpić. Wreszcie, nie mogąc się 
jeszcze na kulbace utrzymać, kazał przywiązać między 
dwa konie kolebkę żydowską i wsiadłszy w nią, pognał 
jak szalony w stronę Łubniów, sądząc, źe tam udali 
się zbiegowie. Leżąc tedy w betach żydowskich, w puchu 
i własnej krwi, rwał stepem, jak upiór, który przed 
brzaskiem rannym do mogiły ucieka, a za nim pędzili 
wierni semenowie, w tej myśli, że na oczywistą śmierć 
pędzą. Lecieli tak aż do Wasilówki, w której stało 
na załodze sto piechoty węgierskiej, książęcej. Dziki 
watażka, jakby mu życie zbrzydło, uderzył na nią bez 
wahania, sam pierwszy rzucił się w ogień i po kilku- 
godzinnej walce wyciął ją w pień, z wyjątkiem kilka 
żołnierzy, których oszczędził, aby mękami zeznania z nich 
wydobyć. Dowiedziawszy się od nich, iż żaden szlach- 
cic nie uciekał tą stroną z dziewczyną, sam nie wie- 
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dział co poczuć i darł na sobie bandaże z bola. Iś6 
dalej było już niepodobieństwem, gdyż wszędzie ka Lub- 
niom stały pułki książęce, które mieszkańcy, zbiegli 
w czasie bitwy z Wasilówki, musieli już ostrzedz o na- 
paści. Porwali wierni semenowie osłabłego ze wściekło- 
ści atamana i prowadzili nazad do Rozłogów. Wróciw- 
szy, nie zastali już i śladów ze dworu, bo go chłopi miej- 
scowi zrabowali i spalili razem z kniaziem Wasilem, 
sądząc, że w razie gdyby się kniaziowie albo książę 
Jeremi mścić ^chcieli, z łatwością zwalą winę na ko- 
zaków i Bohuna. Spalono przytem wszystkie zabudo- 
wania, wycięto sad wiśniowy, wybito wszystką czeladź, 
bo chłopstwo mściło się bez litości za twarde rządy 
i ucisk, jakiego od Kurcewiczów doznawało. Zaraz za 
Eozłogami wpadł w ręce Bohuna Pleśniewski, który 
od Czehrynia z wieścią o klęsce żółto wodzkiej jechał. 
Ten pytany, dokąd i z czem jedzie, gdy plątał się i nie 
dawał jasnych odpowiedzi, wpadł w podejrzenie, a przy- 
pieczony ogniem, wyśpiewał co widział, i o klęsce, i o pa- 
nu Zagłobie, którego poprzedzającego dnia spotkał. 
Uradowany watażka odetchnął. Powiesiwszy Pleśniew- 
skiego, puścił się dalej, już prawie pewny, że mu Za- 
głoba nie ujdzie. Jakoż czabanowie dostarczyli nowych 
wskazówek, ale zato za brodem wszelkie ślady jak 
w wodę wpadły. Na dziada obdartego przez pana Za- 
głobę ataman nie mógł się natknąć, bo ten posunął 
się już niżej, z biegiem Kahamliku, i izresztą tak był 
przerażony, że krył się jak lis w oczeretach. 

Tymczasem upłynęły znowu dzień i noc, a że 
pościg w stronę Wasilówki zajął również dwa dni, 
Zagłoba miał więc ogromny czas za sobą. Go tedy 
było robić? 
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W tym trudnym razie przyszedł Bohunowi z ra- 
dą i pomocą esauł, stary wilk stepowy, przyzwyczajo- 
ny od młodości do tropienia Tatarów w Dzikich polach. 
— Bafku! — rzekł — uciekali oni do Czehrynia i mą- 
di'ze uciekali, bo zyskali na czasie — ale gdy się 
o Chmielu i żółtowodzkiej do Pleśniewskiego dowie- 
dzieli, zmienili drogę. Ty, bafku, sam widział, że zje- 
chali z gościńca i w bok się rzucili. 

— W step? 

— W stepie jaby ich, bafku, znalazł, ale oni 
poszli ku Dnieprowi, by się do hetmanów dostać — 
więc poszli albo na Czerkasy, albo na Zołotonoszę 
i Prochorówkę... a jeśli i ku Perejasławiu poszli, cho- 
ciaż ne dumaju, to i tak ich znajdziemy. Nam by, 
bafku, trzeba jednemu do Czerkas, drugiemu do Zo- 
łotonoszy, na czumacką drogę -- prędko, bo jak się 
przez Dniepr przeprawią, to do hetmanów zdążą, albo 
ich Tatary Chmielnickiego ogarną. 

— Ruszaj -że do Zołotonoszy, ja do Czerkas 
pociągnę. 

— Dobrze, bafku. 

— A pilnuj dobrze, bo to chytry lisi 

— Oj, i ja chytry, batk'u. 

Tak ułożywszy plan pogoni, skręcili natychmiast, 
jeden ku Czerkasom, drugi wyżej, ku Zołotonoszy. 
Wieczorem tego samego dnia stary esauł Anton do- 
tarł do Demianówki. 

Wieś była pusta, zostały tylko same baby, gdyż 
wszyscy mężczyźni niszyli za Dniepr, do Chmielnickie- 
go. Widząc zbrojnych, a nie wiedząc, ktoby byli, ba- 
by pokryły się po strzechach i stodołach. Anton długo 
musiał szukać, nim odnalazł staruszkę, która nie oba- 
wiała się już niczego, nawet Tatarów. 
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— A gdzie chłopy, matko?— pytał Anton. 

— A czy ja wierni— odparła, ukazując żółte zęby* 

— My kozaki, matko, nie bójcie się, my nie od 
lacliiw. 

— Lacłiiw? szczob icli łyclio! 

— Wy nam życzycie? prawda? 

— Wam? — starucłia zastanowiła się cłiwilę: 

— A was szczoby bolączka! 

Anton nie wiedział, co ma począć, gdy nagle drzwi 
jednej cliaty skrzypnęły, i młodsza, ładna kobieta wy- 
szła na podwórko. 

— Ej, mołojcy, słyszała ja, szczo wy nie Łachy. 

— Tak jest. 

— A wy od Chmielą? 

— Tak jest. 

— Nie od Lachiw? 

— Ni. 

— A czego wy o chłopów pytali? 

— Ot tak pytali, czy już poszli. 

— Poszli, poszli! 

— Sława Bohu! A powiedz-no, mołodycio, nie 
uciekał tu tędy jeden szlachcic. Łach przeklęty, z córką? 

— Szlachcic? Łach? Ja ne baczyła. 

— Nikogo tu nie było? 

— Buw did. On chłopów namówił, żeby do 
Chmielą, do Zołotonoszy poszli, bo mówił, że tu kniaź 

Jarema przyjdzie. 

— Gdzie? 

— A tutki. A potem do Zołotonoszy ma ciąg- 
nąć, to mówił did. 

— I did namówił chłopów do buntu? 

— A did. 
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— A sam był? 

— Nie. Z niemowę. 

— A jak wyglądał? 

— Kto? 

— Did. 

— Oj, stary, stareńki, na lirze grał i na pani w 
płakał. Ale ja jego nie widziała. 

— I on chłopów do buntu namawiał? — pytał raz 
jeszcze Anton. 

— A on. 

— Hm! ostańcie z Bogiem, mołodycio. 

— Jedźcie z Bogiem. 

AntDn zastanowił się głęboko. Gdyby ten dziad 
był przebranym Zagłobą, dlaczegoby u licha chłopów 
do Chmielnickiego namawiał? Zresztą zkądby prze- 
brania wziął? Gdzieby koni zbył? Uciekał przecie 
konno. Ale przedewszystkiem dlaczego chłopów do 
buntu namawiał i o przyjściu księcia ich ostrzegał? 
Szlachcicby nie ostrzegał i przedewszystkiem sam się 
pod moc książęcą schronił. A jeśli książę idzie do Zo- 
łotonoszy, w czem niemasz nic podobnego, to za 
Wasilówkę niezawodnie zapłaci. Tu Anton wzdrygnął 
się, bo nagle kół nowy we wrotach wydał mu się ku- 
bek w kubek do pala podobny. 

— Niel Ten dziad to był tylko dziad i nic wię- 
cej. Niema co gonić do Zołotonoszy, chyba uciekać 
w tamtą stronę. 

Ale uciekłszy, co dalej robić? Czekać, to książę 
może nadejść — iść do Prochorówki i za Dniepr się prze- 
prawić, to znaczy na hetmanów wpaść. 

Staremu wilkowi stepowemu stało się jakoś cias- 
no na szerokich stepach. Uczuł także, że wilkiem bę- 

na lisa w panu Zagłobie trafił. 
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Nagle uderzył się w czoło. 

A czemu ten „did" chłopów powiódł do Zołoto- 
noszy, za którą była Prochorówka, a za nią, za Dniep- 
rem, hetmani i cały obóz koronny? 

Anton postanowił bądź co bądź jechać do Pro- 
chorówki. 

Jeśli, przybywszy nad brzeg, usłyszy, iż po dru- 
giej stronie stoją wojska hetmańskie, to się nie bę- 
dzie przeprawiał, jeno w dół rzeki pójdzie i naprzeciw 
Czerkas z Bohunem się połączy. Zresztą wieści o Chmiel- 
nickim po drodze zasięgnie. Antonowi było już wia- 
domo z relacyi Pleśniewskiego, że Chmielnicki Cze- 
hryń zajął, że Krzywonosa już na hetmanów wysłał, 
a sam z Tuhaj -bejem zaraz miał ruszyć za nim. Anton 
więc, jako żołnierz doświadczony i położenie miejsc 
dobrze znający, pewien był, iż bitwa musiała być już 
stoczona. W takim razie należało wiedzieć, czego się 
trzymać. Jeśli Chmielnicki był pobity, tedy wojska 
hetmańskie rozlały się w pogoni po całem Podnieprzu 
i w takim razie Zagłoby niema co już szukać. Ale 
jeśli Chmielnicki pobił?... Co prawda, Anton niebar- 
dzo^w to wierzył. Łatwiej pobić syna hetmańskiego, 
niż hetmana; łatwiej podjazd, niż całe wojsko. 

— Et— -myślał stary kozak— nasz ataman lepiej - 
by zrobił, żeby o własnej skórze, nie o dziewczynie 
myślał. Pod Czehryniem możnaby się przez Dniepr 
przeprawić, a stamtąd, póki czas, na Sicz umknąć. 
Tu, między księciem Jaremą a hetmanami, ciężko mu 
teraz będzie usiedzieć. 

Tak rozmyślając, posuwał się szybko, razem ze 
swymi semenami, w kierunku Suły, którą przebyć za- 
raz za Demianówką musiał, chcąc do Prochorówki się 
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dostać. Dojechali do Mohylnej, nad samą rzekę leżą- 
cej. Tu los posłużył Antonowi, bo jakkolwiek Mohyl- 
na, również jak i Demianówka była pusta, zastał jed*^ 
nak promy gotowe i przewoźników, którzy przepra- 
wiali cliłopstwo, uciekające ku Dnieprowi. Zadnieprze 
nie śmiało samo pod ręką książęcą powstać, ale zato 
ze wszystkich wsi, osad i słobód chłopstwo uciekało, 
by się z Chmielnickim połączyć i pod jego znaki za- 
ciągnąć. Wieść o zwycięstwie Zaporoża pod Źółtemi 
Wodami przeleciała jak ptak przez całe Zadnieprze. 
Dziki lud nie mógł usiedzieć spokojnie, chociaż tam 
właśnie żadnych prawie ucisków nie doznawał, bo ja- 
ko się rzekło, książę, niemiłosierny dla buntów, był 
prawdziwym ojcem spokojnych osiedleńców, komisarze 
zaś jego bali się czynić krzywd powierzonemu sobie 
ludowi. Ale lud ten, niedawno ze zbójców w rolników 
zmieniony, przykrzył sobie prawo, surowość rządów 
i porządek, uciekał więc tam, kędy nadzieja dzikiej 
swobody zabłysła. Z wielu wiosek uciekły do Chmiel" 
nickiego nawet baby. W Czabanówce i w Wysokiem 
wyszła cała ludność, spaliwszy za sobą chaty, aby 
nie było gdzie wracać. W tych wioskach, w których 
zostało jeszcze trochę ludu, zbrojono się na gwałt. 

Anton począł wypytywać zaraz przewodników, 
czyliby wieści z Zadnieprza nie mieli. Wieści były, 
ale sprzeczne, pomieszane, niejasne. Mówiono, że Chmiel 
bije się z hetmany: lecz jedni twierdzili, że pobit, dru- 
dzy, że zwycięski. Jakiś chłop, uciekający ku Demia- 
nówce, mówił, że hetmani wzięci w niewolę. Prze- 
woźnicy podejrzewali, że to szlachcic przebrany, ale 
nie śmieli go zatrzymać, bo słyszeli także, że ksią*^ 
żęce wojska niedaleko. Jakoś strach mnożył wszę- 
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dzie liczbę wojsk książęcych i czynił z nich wszędo- 
bylskie zastępy, gdyż pewno nie było w tej chwili 
ani jednej wioski na calem Zadnieprzu, w którejby 
nie mówiono, że książę tuż, tuż. Anton spostrzegł, że 
wszędzie biorą jego oddział za podjazd księcia Ja- 
remy. 

Ale wnet uspokoił przewoźników i począł ich 
wypytywać o chłopów demianowskich. 

— A jakże. Byli, my ich przeprawili na drugą 
stronę — rzekł przewoźnik. 

— A dziad był z nimi? 

— Był. 

— I niemowa z dziadem, małe pacholę? 

— Jako żywo. 

— Jak wyglądał dziad? 

— Niestary, gruby, oczy miał, jak u ryby, na 
jednem bielmo. 

— To oni—mruknął Anton, i pytał dalej:— A pa- 
cholę? 

— Oj I otcze atamanel każe prosto cheruwym. 
Takoho my i ne baczyły. 

Tymczasem dopłynęli do brzegu. 
Anton wiedział już, czego się trzymać. 

— Ej! przywieziemy mołodycię atamanowi— mru-* 
czał sam do siebie. 

Potem zwrócił się do semenów: 

— W konie! 

Pomknęli jak stado spłoszonych dropiów, choó 
droga była trndna, bo kraj w jary popękany. Ale 
wjechali w jeden wielki, na którego dnie, przy kryni- 
cy, był jakoby gościniec^ przez natui*ę uczyniony. Jar 
szedł aż do Eawrajca, lecieli więc kilkadziesiąt Btsr 
jaĆL bez wypoczynku, a Anton na najlepszym koniu 
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naprzód. Już było widać szerokie njście jam, gdy 
nagle Anton osadził konia, aż mu zadnie kopyta za- 
zgrzytały na kamieniacłi. 

— Szczo ce? 

Uj iście zaćmiło się nagle ludźmi i końmi. Jakaś 
jazda wcłiodziła w parów i formowała się szóstkami. 
Było icli ze trzysta koni. Anton spojrzał, i lubo sta- 
ry był wojownik, wszelkich niebezpieczeństw zwy- 
czajny, przecie serce zadygotało mu w piersi, a na lice 
wystąpiła bladość śmiertelna. 

Poznał draganów księcia Jeremiego. 

Uciekać było za późno, ledwie dwieście kroków 
dzieliło zastęp Antona od draganów, a zmęczone ko- 
nie semenów nie uszłyby daleko przed pogonią. Tam- 
ci też, dostrzegłszy icłi, puścili się z miejsca rysią. 
Po chwili otoczono semenów ze wszystkich stron. 

— Co wy za ludzie? — spytał groźno porucznik. 

— Bohunowi! — rzekł Anton, widząc, że trzeba 
prawdę mówić, bo sama barwa zdradzi. Ale poznaw- 
szy porucznika, którego widywał w Perejasławiu, 
wykrzyknął zaraz z udaną radością:— Pan porucznik 
Euszell sława Bohul 

— A to ty, Anton, — rzekł porucznik, przyj- 
rzawszy się esaułowi. — Co wy tu robicie? Gdzie wasz 
ataman? 

— Eaźe, pane, hetman wielki wysłał naszego 
atamana do księcia wojewody, prosząc o pomoc, tak 
ataman pojechał do Łubniów, a nam tu kazał włó- 
czyć się po wsiach, by zbiegów łapać. 

Anton łgał jak najęty, ale ufał w to, że skoro 
chorągiew dragańska idzie od strony Dniepru, nie 
może przeto jeszcze wiedzieć ani o napaści na Roz- 
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łogi, ani o bitwie pod Wasil6wk§, ani o żadnych im- 
prezach Bohunowych. 

Wszelako porucznik rzekł: 

— Rzekłby kto, do rebelii chcecie się przekraść. 

— Ej, pane poruczniku — rzekł Anton— żeby my 
chcieli do Chmielą, takby my nie byli z tej strony 
Dniepru. 

— Prawda jest — rzecze Kuszel — prawda oczywi- 
sta, której ci nie mogę negować. Ale ataman nie za- 
stanie księcia wojewody w Lubniach. 

— O! a gdzie kniaź? 

— Był w Przyłuce. Może dopiero wczoraj do 
Łnbniów ruszył. 

— To i szkoda. Ataman ma pismo od hetmana 
do kniazia, a z przeproszeniem waszej moiści, czy to 
wasza miłość z Zołotonoszy wojsko prowadzi? 

— Nie. My stali w Kalenkach, a teraz dostali 
rozkaz, jak i wszystko wojsko, żeby do Łubniów 
ściągać, skąd książę całą potęgą wyruszy. A wy do- 
kąd idziecie? 

— Do Prochorówki, bo tam chłopstwo się prze- 
prawia. 

— Dużo już uciekło? 

— Oj bahato, bahatol 

— No, to jedźcie z Bogiem. 

— Dziękujemy pokornie waszej miłości. Niech 
Bóg prowadzi. 

Dragani rozstąpili się, i poczet Antona wyjechał 
z pośród nich ku ujściu jaru. 

Minąwszy ujście, Anton stanął i słuchał pilnie, 
a gdy już dragani zniknęli mu z oczu,;i ostatnie echa 
po nich przebrzmiały, zwrócił się do swoich semenów 
i rzekł: 
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— Wiecie, durnie, że gdyby nie ja, toby wy za 
trzy dni na palach w Lubniach pozdychali. A teraz 
w konie, choćby ostatni dech z nich wyprzeć. 

I ruszyli z kopyta. 

— Dobra nasza!— myślał Anton — podwójnie do- 
bra nasza; raz żeśmy skórę całę unieśli, a powtóre, 
że ci dragani nie szli z Zołotonoszy, i źe Zagłoba 
minął się z nimi, bo gdyby ich był napotkał, tedy 
byłby już przed wszelką pogonią bezpieczny. 

Jakoż istotnie był to termin dla pana Zagłoby 
nader niepomyślny, w którym fortuna zgoła mu nie 
dopisała, źe się nie natknął na pana Kuszla i jego 
chorągiewkę, gdyż byłby odrazu ocalony i wolen od 
wszelkiej obawy. 

Tymczasem w Prochorówce uderzyła w niego, 
jak piorun, wieść o klęsce korsuńskiej. Już po dro- 
dze do Zołotonoszy, po wsiach i futorach, chodziły 
słuchy o wielkiej bitwie, nawet o zwycięstwie Chmie- 
lą, ale pan Zagłoba nie dawał im wiary, wiedział bo- 
wiem z doświadczenia, źe między ludem wieść każda 
rośnie i rośnie do niebywałych rozmiarów, i że zwłasz- 
cza o przewagach kozackich lud ten chętnie cuda 
sobie opowiada. Ale w Prochorówce trudno było dłu- 
żej wątpić. Prawda straszna i złowroga biła obuchem 
w głowę. Chmiel tryumfował, wojsko koronne było 
zniesione, hetmani w niewoli, cała Ukraina w ogniu. 

Pan Zagłoba w pierwszej chwili stracił głowę. 
Był bowiem w strasznem położeniu. Fortuna nie do- 
pisała mu i po drodze, bo w Zołotonoszy nie znalazł 
żadnej załogi. Miasto wrzało przeciw Łachom, a stara 
forteczka była opuszczona. Nie wątpił on ani chwili, 
że Bohun szuka go i że prędzej czy później trafi na 
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jego ślady. Kluczył wprawdzie szlachcic, jak ścigany 
szarak, ale znał na wylot ogara, który go ścigał, 
i wiedział, źe ogar ten nie da się zbió. z tropu. Miał 
więc pan Zagłoba poza sobą Bohuna, przed, sobą mo- 
rze chłopskiego buntu, rzezie, poi^gi, zagony tatar- 
skie, tłumy rozbestwione. 

Uciekać w takiem położeniu było to zadanie 
prawie niepodobne do spełnienia, zwłaszcza uciekać* 
z. dziewczyną, która lubo przebijana za. dziadowsjkid 
pacholę, zwraca, wszędy uwagę swoją^ nadzwyczajńąs 
pięknością. 

Zaiste, było od czego głowę stracić. 

Alą pan Zagłoba nigdy na długo jej nie. tracił.. 
Wśród największego zamętu w mozgo wnioy, widział' 
dptskpioiale tp jedno, a rac^j czuł i^ajwyra^ej,. żer 
Bohuna boi, się sto razy bai^d^ieji niź.ogiua^, WH>df, 
bpptu, rze%i i samego Chmielnickiego. Nasamąmy^.. 
żę. mógjiby dostoó się w ręce str^znęgA wataźkii is^ór^^ 
ra na. panu Zagłobie cierpła^; n^I^łUT nu dał Intf 
n\al. ^ powtarzał sobie. cp cbwil^. — A tii.^. p^ssede nui4> 
n\cirze. buntul** 

Bo;5patawaJ . jedą», spo^iólh ocalenia:.- pwawjió. . H«f» 
lejin i zostawić. ją Uja: Bo^. wpli^ale^tęgo fMiZ^lo^' 
bą, uczynić^ n|$. , chc|a^< 

— li^ię mojier. by 6— mówdłf dp nijąjr-- musiałaś mi f 
wa^ipanna c;^go^ zada<, Gi^cbędzi^ miałQ< ton skntefei: 
że mi p;:zQ|i;; w;a^nnę ski^ę najasąp^w w^prawią^. 

Ąle.ppwwić jfjj. nie choiąjyi d(Q(^łQ,wy{Bafrett 
nie. dppjw?w*l tęj myśli, OóinWięc; miafciroWó^ 

-r. Hal— rmy tiiałr^kęię^la s^iitaa^ f^ie c^aal Vn9dakt\ 
m^ąjiiorzpf.więa dam^nm^ka y^>oo^M<»^9(eijffj»jumTBmif^:i 
siftj3kffyjc^.a,Ęóft,da,.to i.na^drug^ br^eg prz^pły^ę^-. 

Ognkm i miecxem. T. IL 7 
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I postanowił przeprawić się na prawy brzeg 
dnieprowy. 

Ale w Prochorówce nie było to rzecz- łatwą. Pan 
Mikołaj Potocki pozabierał jeszcze dla Krzeczowskiego 
i wyprawionych z nim wojsk wszystkie dumbasy, szu- 
haleje, promy, czajki i ^pidjizdki,*' to jest mniejsze 
czółna i łodzie, począwszy od Perejasławia, aż do 
Czehrynia. W Prochorówce był tylko jeden dziurawy 
prom. Na ten prom czekały tysiące ludzi zbiegłych 
z okolicznego Zadnieprza. W całej wiosce zajęte by- 
ły wszystkie chaty, obory, stodoły, chlewy, i drożyz- 
na niesłychana. Pan Zagłoba naprawdę musiał lirą 
a pieśnią na kawałek chleba zarabiać. Przez całą 
dobę nie mogli się przeprawić, bó prom zepsuł się 
dwa razy, musiano go więc naprawiać. Noc spędzili 
z Heleną, siedząc na brzegu rzeki, razem z groma- 
dami pijanego chłopstwa, przy ogniskach. A noc była 
wietrzna i chłodna. Eniaziówna upadała ze znużenia 
i bólu, bo chłopskie buty poczyniły jej rany na no- 
gach. Bała się, czy nie zachoruje obłożnie. Twarz 
jej zczerniała i zbladła, cudne oczy przygasły, co 
chwila dobijała ją obawa, że może być poznana pod 
przebraniem, albo że niespodzianie nadejdzie pogoń 
Bohunowa. Tejże nocy nakarmiono jej oczy strasznym 
widokiem. Chłopi sprowadzili do ujścia Rosi kilku 
szlachty, chcących przed nawałą tatarską schronić się 
do państwa Wiśnio wieckiego, i pomordowali ich nad 
bfóegiem okrutnie. Wiercono im świdrami oczy, a gło- 
wy gniecono między kamieniami. Prócz tego w Pro- 
chorówce było dwóch Żydów z rodzinami. Tych roz- 
sziklała tłuszcza wrzuciła do Dniepru, a gdy nie chcieli 
zaraz iść na dno, pogrążano ich samych, {Żydowice 
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i Żydżięta, za pomocą długich osęków. Towarzyszyły 
temu wrzaski i pijaństwo. Podchmieleni mołojcy gzili 
się z podchmielonemi mołodyciami. Straszne wybuchy 
śmiechu brzmiały złowrogo na ciemnych brzegach 
dnieprowych! Wiatr rozrzucał ogniska, czerwone głow- 
nie i iskry, porwane wichurą, leciały konać na fali. 
Chwilami zrywał się popłoch. Kiedy niekiedy ja- 
kiś głos pijacki, ochrypły, wołał w ciemnościach: 
^Łudy spasajtes, Jarema ide!" I tłum rzucał się na 
oślep ku brzegowi, tratował się, spychał w wodę. 
Eaz mało nie roztratowano Zagłoby i kniaziówny. 
Była to piekielna noc, a zdawała się nie mieć końca. 
Zagłoba wyżebrał kwartę wódki, sam pił i kniaziów- 
nę zmuszał do picia, bo inaczej zemdlałaby, lub wpad- 
ła w gorączkę. Nakoniec fala dnieprowa poczęła bie- 
lić się i połyskiwać. Światło. Dzień robił się chmur- 
ny, posępny, blady. Zagłoba chciał co prędzej prze- 
prawić się na drugą stronę. Szczęściem i prom, też 
naprawiono. Ale ścisk stał się przy nim okropny. 

— Miejsce dla dziada, miejsce dla dziada — 
krzyczał Zagłoba, trzymając przed sobą między wy- 
ciągniętemi rękoma Helenę i broniąc jej od ścisku. — 
Miejsce dla dziada! Do Chmielnickiego i do Krzywo- 
nosa idę! Miejsce dla dziada, dobrzy ludzie, lube mo- 
łojcy, żeby was czarna śmierć wydusiła, was i dzie- 
ci wasze! Nie widzę dobrze, wpadnę w wodę, pacholę 
mi utopicie. Ustąpcie, ditki, żeby paraliż powytrząsał 
wam wszystkie członki, żebyście polegli, żebyście na 
palach pozdychali! 

Tak wrzeszcząc, klnąc, prosząc i rozpychając 
tłum swymi potężnymi łokciami, wepchnął naprzód 
Helenę na prom, a potem, wgramoliwszy się sam, 
zaraz począł znowu wrzeszczeć: 



i 
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— Dosyć jnź was tn, czego się tak pchacie, 
prom zatopicie, jak was tyle się ta napcha. Dosyćt 
dosyci przyjdzie kolej i na was, a jeśli nie przyj dzie, 
mniejsza z tem. 

— Dosyć, dosyci — wołali ci, którzy dostali się 
na prom. — Na wodęl na wodęl 

Wiosła wyprężyły się i prom poczfł oddalać się 
od brzegu. Bystra fala zaraz go zniosła nieco z bie- 
giem rzeki, w kierunku Demontowa. 

Przebyli już połowę szerokości koryta, gdy na 
prochorowskim dały się słyszeć krzyki, wołania. Za- 
mieszanie okropne wszczęło się między tłumami, któ^-. 
re. zostały nad wod^ jedni uciekali jak szaleni ku- 
Domontowu, drudzy wskakiwali w wodę, inni krzjn. 
czeli, machali rękoma^ lub rzucali się na ziemię. 

— Co to? co się sti^o? — pytano na. promie. 

— Jaremal— krzyknął jeden głoa. 

— Jarema, Jarema! uciekaj my I^-r wołali innł» ' 
Wiosła poczęły bić gorączkowo o wodę, pcom. 

mknął, jak kozacka czajka po fali* 

W tajże chwili jacyś konni ukazali, się luu pron. 
chorowskim birzegu* 

-T-. Wqjska Jaremyl-r-wołano na. piiomie.. 

Konqi biegali po brzegu, kręcili się, wypytywali 
o coś ludzir— wreszcie poczęli krzg^czeć na płynąąydu 

— Stój! stój! 

Zagłoba spojrzał i zimny. poL oblid go. o4* stópi. 
dOi głowy— poznał kozaków Bohunowych. 

Rzeczywiście był to Anton ze swymi semenamL 
Ale jako się rzekło, pan.Zagłol>a nigdy na długo 
głowy nie tracił; przykrył oczy ręką, niby to, jakocd[Qk 
ź}e widzący, wpatrywać się musiał czas jakiś, wreszcie i 
począł krzyczeć, jakby go ktOL zo skóry. oł>dziei*ał: 
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— Ditkil to kozacy Wiśniowieckiegol O dla 
Boga i Świętej Przeczystej! prędzej do brzegu! JuB; 
my tamtych, co zostali, odżałujemy, a porąbać prom, 
bo inaczej pohybel nam wszystkimil 

— Prędzej, prędzej, porąbać proml — wołali inni. 
Zrobił się krzyk, wśród którego nie było słychać 

nawoływań od strony Prochorówki. W tej chwili prom 
zgraytnął o żwir brzegowy. Chłopi poczęli wyskaki- 
wać, ale jedni nie zdążyli jeszcze wysiąść, gdy dnidzy 
rwali już burty promu, bili siekierami w dno. Deski 
i oderwane szczapy poczęły latać w powietrzu. Nisz* 
czono nieszczęsny statek ze wściekłością, rwano na sztu- 
ki i kawałki, przestrach zaś dodawał siły burzącym. 
A przez ten czas pan Zagłoba krzyczał: 

— Rąb, tłucz, rwij, pal, ratuj sięl Jarema idziel 
Jarema idzie! 

Tak krzycząc, wycelował swoje zdrowe oko na 
Helenę i począł niem mrugać znacząco. 

Tymczasem z drugiego brzegu krzyki wzmogły 
się na widok niszczenia statku, ale że było zbyt da- 
leko, przeto nie można było zrozumieć, co krzyczano. 
Wy machy wania rękoma podobne były do gróźb i zwięk- 
szyły tylko pośpiech w niszczeniu. 

Statek zniknął po chwili, ale nagle ze wszystkich 
piersi znów wyrwał się okrzyk zgrozy 1 przerażenia. 

— Skaczut w wodu! płynut k'nam! — wrzeszczeli 
chłopi. 

Jakoż naprzód jeden konny, a za nim kilkudziesię- 
ciu innych wparło konie w wodę i puściło się wpław 
do drugiego brzegu. Był to czyn szalonej niemal śmia- 
łości, gdyż z wiosny wezbrana fala płynęła potężniej 
niż zwykle, tworząc tu i owdzie liczne wiry i zakręty. 
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* 

Porwane pędem rzeki konie nie mogły płynąć wpros.t, 
fala poczęła je znosić z nadzwyczajną szybkością. 

— Nie dopłynął— krzyczeli chłopi. 

— Potonąl 

— Sława Bohal 01 ol jaż koń jeden zanurzył się. 

— Na pohybel- że imi 
Konie przepłynęły trzecią część rzeki, ale woda 

znosiła je w dół coraz silniej. Widocznie poczęły tra- 
cić siły, zwolna też zanurzały się coraz głębiej. Po 
chwili siedzący na nich mołojcy byli już do pasa w wo- 
dzie. Przeszedł czas jakiś. Nadbiegli chłopi z Szele- 
puchy patrzeć, co się dzieje: już tylko łby końskie 
wyglądały nad falą, a mołojcom woda dochodziła do 
piersi. Ale też przepłynęli już pół rzeki. Nagle jeden 
łeb i jeden mołojec zniknął pod wodą, za nim drugi, 
trzeci, czwarty, piąty... liczba płynących zmniejszyła 
się coraz bardziej. Po obu stronach rzeki zapanowało 
w tłumach głuche milczenie, ale szli wszyscy z biegiem 
wody, żeby widzieć, co się stanie. Już dwie trzecie 
rzeki przebyte, liczba płynących zmniejszyła się jesz- 
cze, ale słychać już ciężkie chrapanie koni i głosy za- 
chęcające mołojców; już widać, że niektórzy dopłyną* 
Nagle głos Zagłoby rozległ się wśród ciszy: 

— Hej! ditkil do piszczeli, na pohybel kniazie wymi 
Buchnęły dymy, zahuczały wystrzały. E[rzyk z rze- 
ki zabrzmiał rozpaczliwie i po chwili konie, mołojcy, 
wszystko znikło. Bzeka była pusta, tylko gdzieś już \ 
dalej, w rozkrętach fal, zaczerniał czasem brzuch 
koński, czasem mignęła krasna czapka mołojca. 

Zagłoba patrzał na Helenę i mrugał... 
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ROZDZIAŁ VL 



Książę wojewoda ruski, nim pana Skrzetuskie- 
go, siedzącego na zgliszczach Bozłogów spotkał, 
wiedział już o klęsce korsnńskiej, gdyż mu o niej 
pan Polanowski, towarzysz książęcy husarski, w Sa- 
hotynie doniósł. Poprzednio bawił książę w Przy- 
łuce i stamtąd pana Bogusława Maszkiewicza do het- 
manów z listem wysłał, pytając, gdzieby mu się z ca- 
łą potęgą stawić rozkazali. Gdy jednak pana Masz- 
kiewicza z odpowiedzią hetmanów długo nie było 
widać, ruszył książę ku Perejasławiu, wysyłając na 
wszystkie strony podjazdy, oraz rozkazy, by te puł- 
ki, które jeszcze po Zadnieprzu tu i owdzie były 
rozrzucone, do Łubniów jak najśpieszniej ściągały. 

Ale przyszły wieści, że kilkanaście chorągwi 
kozackich, na granicach ku Tatarszczyźnie w polan- 
kach stojących, rozsypało się, lub też do buntu po- 
szło. Tak więc widział książę swe siły nagle uszczup- 
lone i zgryzł się tern niemało, bo nie spodziewał się, 
by ci ludzie, których tylekroć do zwycięstw prowa- 
dził, kiedykolwiek opuścić go mogli. Jednakże po 
spotkaniu z panem Polanowskim i po odebraniu wie- 
ści o niesłychanej klęsce, przed wojskiem ją zataił 
i ciągnął dalej ku Dnieprowi, chcąc iść na oślep. 
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w iSrodek barzy i bunta, i albo klęskę pomścić, niesła- 
wę wojsk zetrzeć, albo samema krew rozlać. Sądził 
przy tern, że musiało się coś, a może i sporo wojska 
koronnego z pogromu ocalić. Ci, gdyby jego sześcio- 
tysięczną dywizyę wzmogli, mógłby się z nadzieją 
zwycięstwa z Chmielnickim zmierzyć. 

Stanąwszy tedy w Perejasławiu, polecił małe- 
mu panu Wołódyjowskiemu i panu Euszlowi, by swo- 
ich draganów na wszystkie strony do Czerkas, do 
Manto wa, Siekiei*nej, Buczacza, Stajek, Trechtymi- 
rowa, Ezyszczowa rozesłali, dla sprowadzenia wszel- 
kich statków i promów, jakieby się w okolicy zna- 
lazły. Potem wojsko miało się z lewego brzegu do 
Bzyszczowa przeprawić. 

Wysłańcy dowiedzieli się od spotkanych tu 
i owdzie zbiegów o klęsce, ale we wszystkich onych 
miejscach ani jednego statku nie znaleźli, gdyż, ja- 
ko już było wspomniane, połowę ich hetman w. ko-^ 
ronny dawno dla Erzeczowskiego i Barabasza zabrał, 
resztę zaś zbuntowana na prawym brzegu C2Sei*ń, 
z obawy przed księciem, poniszczyła. Wszelako do- 
stał się pan Wołodyjowski samo-dziesięć na prawy 
brzeg, kazawszy z pni zbić naprędce tratwę. Tam 
schwytał kilkunastu kozaków, których przed księ- 
ciem stawił. Od nich dowiedział się książę o po- 
twornych rozmiarach buntu i straszliwych owocach, 
jakie klęska korsuńska już zrodziła. Cała Ukraina, 
co do jednej głowy, powstała. Bunt rozlewał się 
tak właśnie, jak powódź, która tocząc się równiną, 
w mgnieniu oka coraz większe i większe przestrze- 
nie zajmcge. Szlachta broniła się w zamkach i za- 
jneczkach. Ale wiele z nich już zdobyto. 
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Chmielnicki rósł z każdą chwilą w siły. Sch wys- 
tani kozacy podawali już kwotę jego wojsk na dwie*- 
iScie tysięcy Indzi, a za parę dni siły te mogły 
zdwoić się łatwo. Dlatego po bitwie stał jeszcze 
w Korsnniu, a zarazem korzystając z chwili spokojn, 
wprowadzał lud w swoje niezliczone zastępy. Czerń 
dzielił na pnłki, wyznaczył pułkowników z atama- 
nów i co doświadczeńszych esaułów zaporoskich — 
wyprawiał podjazdy, lub całe dywizye dla dobywa- 
nia poblizkich zamków. Zważywszy to wszystko, 
książę Jeremi wiedział, iż dla braku statków, któ- 
rych przygotowanie dla 6,000 wojska zajęłoby kilka 
tygodni czasu, i dla wybujałej nad wszelką miarę 
potęgi nieprzyjaciela, niemasz sposobu przeprawienia 
się za Dniepr w tych okolicach, w których obecnie 
zostawał. Na radzie wojennej pan Polanowski, puł- 
kownik Baranowski, strażnik pan Aleksander Za- 
mojski, pan Wołodyjowski i Wurcel byli zdania, by 
na północ ku Czemihowu ruszyć, który za głuchymi 
lasami leżał, stamtąd iść na Łubecz i tam dopiero 
ku Brahinowi się przeprawiać. Była to droga długa 
i niebezpieczna, bo za czernihowskimi lasami leżały 
ku Brahinowi olbrzymie błota, przez które i piecho- 
<^ie niełatwo się było przeprawiać, a cóż dopiero 
ciężkiej jeździe, wozom i artyleryi. Księciu wszela- 
ko przypadła do smaku ta rada, pragnął tylko raz 
jeszcze przed tą długą, a jak się spodziewał, i nie«> 
powrotną drogą na swem Zadnieprzu tu i owdzie się 
ukazać, by wybuchu zaraz nie dopuścić, szlachtę pod 
swe skrzydła zgarnąć, grozą przejąć i pamięć owej 
grozy między ludem zostawić, która pod niebytność 
pana, sama jedna miała być stróżem ki*aju i opie- 
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kunem tych wszystkich, którzy z wojskiem pociągnąć 
nie mogli. Prócz tego księżna Gryzelda, panny Zba- 
raskie, fraucymer, dwór cały i niektóre regimenta, 
mianowicie piechoty, były jeszcze w Lubniach, po- 
stanowił więc książę pójść na ostatnie pożegnanie 
do Łubniów. 

Wojska ruszyły tego samego dnia, a nia czele 
pan Wołodyjowski ze swymi draganami, którzy, choć 
wszyscy bez wyjątku Eusini, przecie w kluby dy- 
scypliny ujęci i w żołnierza regularnego zmienieni, 
wiernością prawie wszystkie inne chorągwie prze- 
wyższali. Eraj był jeszcze spokojny. Gdzieniegdzie 
potworzyły się już kupy hultajów, rabując zarówno 
dwory, jak i chłopów. Tych znacznie po drodze wy- 
gnieciono i na pale powbijano. Ale chłopstwo nigdzie 
nie powstało. Umysły wrzały, ogień był w chłop- 
skich oczach i duszach, zbrojono się pocichu, ucie- 
kano za Dniepr. Wszelako strach panował jeszcze 
nad głodem krwi i mordu. To tylko za złą wróżbę 
na przyszłość poczytanem być mogło, że w tych na- 
wet wioskach, w których chłopi nie puścili się do- 
tąd do Chmielą, uciekali za zbliżaniem się wojsk 
książęcych, jakby w obawie, by im straszny kniaź 
z twarzy nie wyczytał tego, co w sumieniach się 
kryło, i z góry nie pokarał. Karał on jednakże tam, 
gdzie najmniejszą oznakę knującego się buntu zna- 
lazł, a jako naturę miał i w nagradzaniu i w kara- 
niu niepohamowaną, karał bez miary i litości. Moż- 
na było rzec, iż po dwóch stronach Dniepru błądziły 
podówczas dwa upiory— jeden dla szlachty— Chmiel- 
nicki, drugi dla zbuntowanego ludu— książę Jeremi. 
Szeptano sobie między ludem, że gdy ci dwaj się 
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zetr^) chyba słońce się zaćmi i wody po wszystkich 
rzekach poczerwienieją. Ale starcie nie było bliz- 
kiem, bo ów Chmielnicki, zwycięzca z pod Żółtych 
Wód, zwycięzca z pod Korsnnia, ów Chmielnicki, 
który rozbił w puch wojska koronne, wziął do nie- 
woli hetmanów i teraz stał na czele setek tysięcy 
wojowników, poprostu bał się tego pana z Łubniów, 
który chciał go szukicó za Dnieprem. Wojska ksią- 
żęce przebyły właśnie Śleporód, sam zaś książę za- 
trzymał się dla wypoczynku w Filipowie, gdy dano 
mu znać, że przybyli wysłańcy Chmielnickiego z li- 
stem i proszą o posłuchanie. Książę kazał im się 
stawić natychmiast. Weszło tedy sześciu Zaporoż- 
ców do podstarościńskiego dworku, w którym stał 
książę, i weszło dość hardo, zwłaszcza najstarszy 
z nich, ataman Sucha-Buka, pamiętny na pogrom 
korsuński i na swą świeżą pułkownikowską szarżę* 
Ale gdy spojrzeli na oblicze księcia, wnet ogarnął 
ich strach tak wielki, że padłszy mu do nóg, nie 
śmieli słowa przemówić. 

Książę, siedząc w otoczeniu co prziddniejszego 
rycerstwa, kazał im podnieść się i pytał, z czem 
przybyli. 

— Z listem od hetmana — odparł Sucha-Euka. 
Na to książę utkwił w kozaku oczy i rzekł 

spokojnie, lubo 4z przyciskiem na każdem słowie: 

— Od łotra, hultaja i rozbójnika, nie od het- 
manal 

Zaporożcy pobledli, a rat^zej posinieli tylko, i spu- 
ściwszy głowy na piersi, stali w milczeniu u drzwi.^ 

Tymczasem książę kazał panu Maszkiewiczowi 
wziąć list i czytać. 



— 108 — 

List był pokorny. W Chmielnickim, labo już po 
Sorsunin, lis wzi^ł górę nad lwem, w^ż nad orłem, 
bo pamiętał, że pisze do Wiśniowieckiego ^). Łasił 
się może, by uspokoić i tem łatwiej ukąsić, ale łasił 
fiię. Pisał, iż co się stało, z winy Czaplińskiego się 
stało; a że hetmanów również spotkała fortuny od- 
mienność, tedy to nie jego, nie Chmielnickiego wina, 
ale złej ich doli i ucisków, jakich na Uki^ainie ko- 
zacy doznają. Prosi on jednak księcia, by się o to 
nie urażał i przebaczyć mu to raczył, za co on zo- 
stanie zawsze powolnym i pokornym książęcym sługą; 
aby zaś łaskę książęcą dla wysłanników swych zjed- 
nać i od srogości książęcego gniewu ich zbawić, 
oznajmia, iż towarzysza usarskiego, pana Skrzetu- 
skiego, który na Siczy był pojman, zdrowo wypuszcza. 

Tu następowały skargi na pychę pana Skrze- 
tuskiego, że listów od Chmielnickiego nie chciał do 
księcia brać, czem godność jego hetmańską i całego 
wojska zaporoskiego wielce spostponował. Tej to 
właśnie pysze i poniewierce, jakie ustawicznie od 
Lachów kozaków spotykały, przypisywał Chmielnic- 
ki wszystko, co się stało, począwszy od Żółtych 
Wód, aż do Eorsunia. Wreszcie list kończył się za- 
pewnieniami żalu i wierności dla Ezplitej, oraz za- 
leceniem pokornych służb wedle książęcej woli. 

Słuchając tęgo listu, sami wysłańcy byli zdzi- 
wieni, nie wiedzieli bowiem popi*zednio, co się w piś- 
mie onem znajduje, a przypuszczali, że prędzej obel- 

1) Samoił Weliczko, str. 79. Pisał Chmielnicki do księ- 
cia: „Żeby tedi) o toje szczosia s hetmanami koronnemi stało, 
on, kniaź Wisznie wiecki ne urażałsia i gniewa swojeho k'ne- 
mu, Chmielnickomu, prostyraty ne izwolił." 
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gi i harde wyzwania, niż prośby. Jasnem im tylko 
było, źe Chmielnicki nie chciał wszystkiego na kar- 
tę przeciw tak wsławionemu wodzowi stawić, i za- 
miast cał§ potęgą na niego ruszyć, zwlekał, pokorą 
łudził, oczekiwał widocznie, by się siły książęce 
w pochodaph i walkach z pojedyńczemi watahami 
wykruszyły, słowem: widocznie bał się księcia. Wy- 
słańcy spokornieli więc jeszcze bardziej i w czasie 
czytania pilnie oczyma w twarzy książęcej czytali, 
czy czasem śmierci swej nie wyczytają. I choć idąc, 
byli na nią gotowi, przecie teraz strach ich zdejmo- 
wał. A książę słuchał spokojnie, jeno kiedy niekie- 
dy powieki na oczy spuszczał, jakby chcąc utajon6^ 
W nich gromy zatrzymać, i widać było jak na dłoni, 
źe gniew straszny trzyma na wodzy. Gdy skończono. 
Ust, nie ozwał się am słowa do posłańców^ tylko ka- 
zał Wołodyjowskiemu wziąć ich. precs^ i pod strażą, 
zfktrzymaćj sam zaś, zwróciwszy aię do pułkowników, 
Ojpwał się w następujące słowA: 

— Wielką jest cbytrośó tego.niepx'zyjaciela^ bOv 
albo mię chcei owym listem uśpić, by na uśpionego 
napaść, albo-li w głąb Bzeczypospolitąj. pociągnie, 
tam' układ zawrze, pr^sabaczenie od powolnyoh. star 
nów i króla uzyska, a wtencsas: będzia się czuł bea^. 
piecznym, bo gdybym go dłużej chciał wojować, te-^. 
djr nie on już, ale ja postąpiłbym wbrew, woli Bze- 
c^ypocipolitąj i za ]::eb6Uzanl>a^ym. uchodziŁ 

Wurcel aż się %a, głowę, złapał; 

— O Yttlpes astuital 

— Co tedy radlicie czjriuć, mośoi panowiePt -?-. 
rzęiki książę. — SCówcie śmiaJbo, ą. potm ja wam. 
swoją wolę oznajmię. 
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stary Zaćwilichowski, który już oddawna po- 
rzuciwszy C;zehryń, z księciem się był połączył, 
rzekł: 

— Niechże się stanie wedle woli waszej ksią- 
żęcej mości, ale jeśli radzić wolno, tedy powiem: że 
zwykłaś sobie bystrością wasza książęcą mość in- 
tencye Chmielnickiego wyrozumiał, gdyż takie one 
są, a nie inne; mniemałbym przeto, że na list jego 
nic nie potrzeba zważać, ale księżnę panią wprzód 
ubezpieczywszy, za Dniepr iść i wojnę rozpocząć, 
nim Chmielnicki jakowe układy zawiąże; wstydby to 
bowiem i dyshonor był dla Rzeczypospolitej, by ta- 
kie i n s u 1 1 a płazem puścić miała. Zresztą (tu 
zwrócił się do pułkowników) czekam zdania waciów, 
mego za nieomylne nie podając. 

Strażnik obozowy, pan Aleksander Zamojski, 
w szablę się uderzył. 

— Mości chorąży, senectus przez was mówi 
i sapientia. Trzeba łeb urwać tej hydrze, póki 
zaś się nie rozrośnie i nas samych nie pożre. 

— Amen! — rzekł ksiądz Mucho wiecki. 
Inni pułkownicy, zamiast mówić, poczęli za 

przykładem pana strażnika trzaskać szablami a sa- 
pać, a zgrzytać — pan Wurcel zaś zabrał głos w ten 
sposób: 

^- Mości książę! Eontempt to nawet jest dla 
imienia waszej książęcej mości, iż ów łotr pisać się 
do waszej książęcej mości odważył, bo ataman ko- 
szowy nosi w sobie preeminencyę od Bzeczypospoli- 
tej potwierdzoną i uznaną, czem nawet kurzeniowi 
zasłaniać się mogą. Ale to jest hetman samozwań- 
€zy, który nieinaczej, jeno za zbójcę uważany być 



— 111 — 

i 

może, w czem pan Skrzetuski chwalebnie się spo- 
strzegł, gdy listów jego do waszej książęcej mości 
brać nie chciał. 

— Tak też i ja myślę — rzekł książę — a ponie- 
waż jego samego nie mogę dosięgnąć, przeto w oso- 
bach swych wysłanników ukarany będzie. 

To rzekłszy, zwrócił się do pułkownika tatar- 
skiej nadwornej chorągwi: 

— Mości Wierszuł, każ waść swoim Tatarom 
tych kozaków pościnać, dla naczelnego zaś palik za- 
strugać i nie mieszkając go zasadzić. 

Wierszuł pochylił swą radą jak pień głowę 
i wyszedł, a ksiądz Muchowiecki, który zwykle księ- 
cia hamował, ręce złożył, jak do modlitwy, i w oczy 
mu błagalnie patrzał, pragnąc łaskę wypatrzyć. 

— Wiem, księże, o co ci chodzi — rzekł ksią- 
żę wojewoda — ale nię może być. Trzeba tego i dla 
okrucieństw, które oni tam za Dnieprem spełniają, 
i dla godności naszej, i dla dobra Ezeczypospolitej. 
Trzeba, aby się dowodnie okazało, iż jest ktoś, co 
się jeszcze tego watażki nie lęka i jak zbója go 
traktuje, który chpć pokornie pisze, przecie zuchwa- 
le postępuje, i na Ukrainie jakby udzielny książę 
sobie poczyna, i taki paroksyzm nia Bzeczpospolitą 
sprowadza, jakiego zdawną nie doznała. 

— Mości książę, pana Skrzśtnskiegó, jako pi- 
sze, odesłał — rze^ł nieśmiało ksiądz. 

— Dziękcgęć w jego imieniu, że gó z rezuna- 
mi równasz. — Tu książę zmarszczył brwi. — Wresz- 
cie dość o tem. Widzę — mówił dalej, zwracając 
się do pułkowników — że waszmościowi6 wszyscy 

;suffragia za wojną dajecie; taka jest i moja wola. 
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Pójdziemy tedy na Czernihów, zabierając szlachtę po 
drodze, a pod Brahinem się przeprawimy, zaczem ka 
południowi ruszyć nam wypadnie. Teraz do Łubniówt 

— Boże nam pomóż! — rzekli pułkownicy. 

W tej chwili drzwi się otworzyły, i ukazał się 
w nich Eoztworowski, namiestnik wołoskiej chorąg- 
wi, n^ysłany przed dwoma dniami w trzysta koni na 
podjazd. 

— Mości książę — zawołał — rebelia szerzy sięl 
Rozłogi spalone, w Wi^silówce chorągiew do nogi 
wybita. 

— Jak? co? gdzie? — pytano 2(d wszy atkich .stron* 
Ale książę skinął ręką, by milczi^no, i. sam pytał: 

— Eto to uczynił? l^oltąjo^ Qzy ja^o]9i^e. w^jsJlo? 

— Mówią, ża Bohapt 

— Bohun? 
— r Tak jest, 

•^ Kiedy się to stało? 
-— Brzed* trzema dniami. 

— S2^łe4 wa4(^ iSJadem^' Dognałoij? schwytałoi^i 

jęaykft?- 

--. Szedłfon śląci^, dcgM0 iłi«ij mogłę^^ g^sfe 
pg^l^ech. dniach było za jMm* Wieścim pp drAd!SO> 
zWrai: ucięj^ z. powrotem ; fcui Oz^hryjupwi, potpm, 
się rozdzielili.. I^ołowa^ posnęła ku Gs^I^^msoio, połAr.. 
wą. ku.Zpłotowszy i Pnachorówceu 

Na to paą KpAsi^pl; 

— As. tom ja spp^tkAł ten oddzin^^ kitóry szedł 
kU: Vmihor6w0^i o, csfmi^t wasąąj . ^iąięccg . ^ctifAi do-.. 
noAlł^iO^. Powi4idAlij oię by^S wyalwjm od> Babula, 
"by ącię^zki: chłop;sitw«; zaj Dniepr nif^ d^ofiosze^ać^ 
pi:%9tQ icli> pmSeiłem wolpou 
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— Głapstwoś waść zrobił, ale cię nie winHj^. 
Tradno się tu nie mylić, gdy zdrada na każdym 
krokn i grant pod nogami piecze — rzekł książę. 

Nagle ułapił się za głowę. 

— Boże wszechmogącyl — zakrzyknął — przy- 
pominam sobie, co mnie Skrzetnski powiadał, że Bo- 
łinn na niewinność Knrcewiczówny się zasadził. Eo- 
zumiem t^raz, czemu Ilozłogi spalone. Dziewka musi 
być porwana. Hej, Wołodyjowski! sam tul Weźmiesz 
waść pięćset koni i ku Czerkasom jeszcze raz ru- 
szysz; Bychowiec w pięćset Wołochów niech na Zo- 
łotonoszę do Prochorówki idzie. Eoni nie żałować; 
który mi dziewczynę odbije, Jeremiówkę w dożywo- 
cie weźmie. Buszaćl iniszaćl 

Potem do pułkowników: 

— Mości panowie, a my na Rozłogi do Łubniówl 
Tu pułkownicy wysypali się z pod starościń- 
skiego dworku i skoczyli do swoich chorągwi. Bę- 
kodajni pobiegli na koń siadać,, księciu też dzianeta 
cisawego sprowadzono, którego zwykle w pochodach 
zażywał. Za chwilę chorągwie ruszyły i wyciągnęły 
się długim, barwistym i błyszczącym wężem po fili- 
powieckiej drodze. 

Wedle kołowrotu, krwawy widok uderzył żoł- 
nierskie oczy. Na płocie w chróstach widać było 
pięć odciętych głów kozaczych, które patrzały na 
przechodzące wojska martwemi białkami otwartych 
oczu; a opodal, już za kołowrotem, na zielonym pa- 
górku rzucał się jeszcze i drgał zasadzony na pal 
ataman Sucha- Buka. Ostrze przeszło już pół ciała, 
ale długie godziny konania znaczyły się jeszcze nie- 
szczęsnemu atamanowi, bo i do wieczora mógł tak 

O^fniem i mieczem, 21 //. 8 
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drgać, nimby śmierć go uspokoiła. Teraz zaś nie- 
tylko żyw był, ale oczy straszne zawracał za cłio- 
r^gwiami, w miarę, jak która przechodziła; oczy 
które mówiły: „Bogdaj was Bóg pokarał, was, i dzie- 
ci, i wnuki wasze do dziesiątego pokolenia, za krew, 
za rany, za mękil bogdajeście szczeźli, wy i wasze 
plemię! bogdaj wszystkie nieszczęścia w was biły! 
bogdajeście konali ciągle i ani umrzeć, ani żyć nie 
moglil*' A choć to prosty był kozak, choć konał nie 
w purpurze, ani w złotogłowiu, ale w sinym żupa- 
niku, i nie w komnacie zamkowej, ale pod gołem 
niebem, na palu, przecie owa męka jego, owa śmierć 
krążąca mu nad głową, okryły go powagą, taką siłę 
włożyły w jego spojrzenie, takie morze nienawiści 
w jego oczy, iż wszyscy dobrze zrozumieli, co chciał 
mówić — i chorągwie przejeżdżały w milczeniu koło 
niego, a on w złotych blaskach południa, górował 
nad niemi i świecił na świeżo ostruganym palu, jak 
pochodnia... 

Książę przejechał, okiem nie rzuciwszy, ksiądz 
Muchowiecki krzyżem nieszczęsnego przeżegnał, i już 
mijali wszyscy, aż jakieś pacholę z pod usarskiej 
chorągwi, nie pytając się nikogo o pozwolenie, za- 
toczyło konikiem na wzgórze i przyłożywszy pistolet 
do ucha ofiary, jednym strzałem skończyło jej mękę. 
Zadrżeli wszyscy na tak zuchwały i wykraczający 
przeciw wojennej dyscyplinie postępek, a znając suro- 
wość księcia, zgoła już za zgubionego pachołka uwa- 
żali; ale książę nie mówił nic: czy udawał, że nie 
słyszy, czy też tak w myślach pogrążony, dość, że 
odjechał dalej spokojnie i wieczorem dopiero kazał 
wołać pachołka. 
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Stanął wyrostek ledwie żywy przed pańskiem 
obliczem i myślał, że właśnie ziemia rozpada się pod 
nogami. A książę spytał: 

— Jak cię zowią? 

— Żeleński, 

— Ty strzeliłeś do kozaka? 

— Ja — wyjąkało blade jak płótno pacholę. 

— Przecz-żeś to uczynił? 

— Gdyż na mękę patrzeć nie mogłem. 
Książę, zamiast się rozgniewać, rzekł: 

— Oj, napatrzysz ty się ich postępków, że od 
tego widoku litość od ciebie jako anioł odleci, ale 
żeś dla litości swoje zaważył życie, przeto ci skarb- 
nik w Lubniach dziesięć czerwonych złotych wypłaci 
i do mojej osoby na służbę cię biorę. 

Dziwili się wszyscy, iż tak skończyła się owa 
sprawa, ale wtem dano znać, że podjazd od blizkiej 
Zołotonoszy przyjechał, -i nmysły zwróciły się w inną 
stronę. 



ROZDZIAŁ Vn. 



■% 



Późnym wieczorem, przy księżycu, doszły woj- 
ska do Rozłogów. Tam pana Skrzetaskiego na swej 
£alwat*yi zastały siedzącego. Bycerz, jak wiadomo, 
ż bola i męki zapełnię się zapamiętał, a gdy dopiero 
ksiądz Muchowiecki do przytomności go wrócił, ofi- 
cerowie wzięli go między siebie, witać i pocieszafi 
zaczęli, a osobliwie pan Łohginas Podbipięta, który 
jaż od ćwierci w chorągwi Skrzetaskiego był sowi- 
tym towarzyszem. Gotó^ ma też był towarzyszyć 
we wzdychaniach i płakania i zaraz ślnb nowy na 
jego intencyę uczynił, że wtorki do śmierci suszyć 
będzie, jeśli Bóg w jakikolwiek sposób ześle namiest- 
nikowi pocieszenie. Tymczasem poprowadzono pana 
Skrzetuskiego do księcia, który w chłopskiej chacie 
się zatrzymał. Ten, gdy swego ulubieńca igrzał, nie 
rzekł ani słowa, tylko mu ramiona otworzył i cze- 
kał. Pan Jan rzucił się natychmiast z wielkiem 
płakaniem w owe ramiona, a książę do piersi go 
cisnął, w głowę całował, przyczem obecni oficerowie 
widzieli łzy w jego dostojnych oczach: 

Po chwili dopiero mówić począł: 

— Jako syna cię witam, gdyż tak myślałem, 
iż cię już nie ujrzę więcej. Znieś-że mężnie twoje 
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brzemię i na to pamiętaj, źe tysiące będziesz mią^ 
towarzyszów w nieszczęścia, którzy potracą źoi^y, 
dzieci, rodziców, krewnych i przyjaciół. Ą jako 
kropla ginie w oceanie, niech-źe tak twoja boleść 
w morza powszecbnej boleści atonie. Gdy na ojczyz- 
nę mił§ tak straszne przyszły termina, kto mężem 
jest i miecz przy boka nosi, ten się płakania nad 
swój 9 strata nie odda, ale na ratanek tej wspólnej 
matce pośpieszy, i albo w samienia zyska aspokoje- 
nie, albo sławna śmiercią poIęźe i koronę niebiesk^^ 
a z ni§ wiekuista szczęśUwośó posiądzie. 

— Amen! — rzekł kapelan Muchowiecki. 

— O mości książę, wolałbym ją zmarłą wi- 
dzieć! — jęczał rycerz. 

— Płacz-źe, bo wielką jest twoja strata, i py 
z tobą płakać będziem, gdyż nie do pogan, nie do 
4zikich Scytów, ani Tatarów, jeno do braci i towa- 
rzyszów życzliwych przyjechałeś, ale tak sobie po- 
wiedz: Dziś płaczę nad sobą, a jatro już nie moje| 
— bo to wiedz, iż jatro na bój raszamy. 

— Pójdę z waszą książęcą mością na kraj świa- 
ta, ale pocieszyć się nie mogę, bo mi tak bez nią] 
ciężko, że ot... nie mogę, nie mogę... 

I biedne żołnierzysko, to się za ^owę chwyta):, 
to palce w zęby wkładał i gryzł je, by jęki potła- 
mić, bo go wichara rozpaczy znowu targała. 

— Rzekłeś: Stań się wola Twoja! — mówił sa- 
rowo ksiądz. 

— Amen, amen! Woli jego się poddaję, je- 
no... z bólem... nie mogę dać rady — odpowiedział 
przerywanym głosem rycerz. 

I widać było, jak się łamał, jak się pasował, 
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aż męka jego wszystkim łzy wycisnęła, a czulsi, ja- 
ko pan Wołodyjowski i pan Podbipięta, strumienie 
prawdziwe wylewali. Ten ostatni ręce składał i po- 
wtarzał żałośnie: ' 

— Braciaszku, braciaszku, pohamuj sięl . 

— Słuchaj! — rzekł nagle książę — mam wieść, 
że Bohun stąd ku Lubniom gonił, bo mi w Wasilów- 
ce ludzi wysiekł. Nie desperig-że naprzód, bo może 
on jej nie dostał, gdyż pocóźby się ku Lubniom pu- 
szczał? 

— Jako żywo, może to byćl — zakrzyknęli 
oficerowie. — Bóg cię pocieszy. 

Pan Skrzetuski oczy otworzył, jakby nie rozu- 
miał co mówią, nagle nadzieja zaświtała i w jego 
umyśle, więc rzucił się jak długi do nóg książęcych. 

— O mości książę! życie, krew! — wołał. 

I nie mógł więcej mówić. Zesłabł tak, iż pan 
Longinus musiał go podnieść i posadzić na ławce, 
ale już znać mu było z twarzy, że się owej nadziei 
uchwycił, jak tonący deski, i że go boleść opuściła. 
Zaś inni rozdmuchywali ową iskrę, mówiąc, że może 
swoją kniaziównę w Lubniach znajdzie. Potem prze- 
prowadzono go do innej chaty, a następnie przynie- 
siono miodu i wina. Namiestnik chciał pić, ale dla 
ściśniętego gardła nie mógł; natomiast towarzysze 
wierni pili, a podpiwszy, poczęli go ściskać, całować 
i dziwić się nad jego chudością i oznakami choroby, 
które na twarzy nosił. 

— Jako Piotrowin wyglądasz! — mówił gruby 
pan Dzik. 

— Musieli cię tam w Siczy insultować, jeść 
1 pić nie dawać? 
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— Powiedz, co cię spotykało? 

— Kiedyindziej opowiem — mówił słabym gło- 
sem pan Skrzetoski. — Poranili mię i cliorowałem. 

— Poranili gol — wołał pan Dzik. 

— Poranili, choć posłał—odrzekł pan Śleszyński. 
I obaj patrzali na się ze zdumieniem nad zach- 

wałością kozacką, a potem zaczęli się ściskać, z wiel- 
kiej ku panu Skrzetuskiemn przychylności. 

— A widziałeś Chmielnickiego? 

— Tak jest. 

— Dawajcie go nam sami — krzyczał Migur- 
ski — wnet go tu będziem bigosowali. 

Na takich rozmowach zeszła noc. Nad ranem 
dano znać, że i ten drugi podjazd, który w dalszą 
drogę ku Czerkasom był posłany, wrócił. Podjazd 
oczywiście Bohuna nie dognał, ani nie schwytał, 
wszelako przywiózł dziwne wiadomości. Sprowadził 
on wielu spotkanych na drodze ludzi, którzy przed 
dwoma dniami Bohuna widzieli. Ci mówili, iż wa- 
tażka widocznie kogoś gonił, wszędy bowiem rozpy- 
tywał, czy nie widziano grubego szlachcica ucieka- 
jącego z kozaczkiem. Przytem śpieszył się bardzo 
i leciał na złamanie karku. Ludzie owi zaręczali 
także, że nie widzieli, aby Bohun jaką pannę u wo- 
ził, która gdyby była, tedy by się jej dopatrzyli nie- 
zawodnie, gdyż semenów niewielu przy Bohunie się 
znajdowało. Nowa otucha, ale i nowa troska wstą- 
piła w serce pana Skrzetuskiego, gdyż relacye owe 
były poprostu dla niego niezrozumiałe. 

Nie rozumiał bowiem, dlaczego Bohun gonił po- 
<5zątkowo w stronę Łubniów, rzucił się na prezydyum 
Wasilewskie, a potem nagle zwrócił się w stronę 
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Czerkas. Że Heleny nie porwał, to zdawało się by6 
pewnem, bo pan Euszel spotkał oddział Antonowski, 
w którym jej nie było, Indzie zaś, sprowadzeni teraz 
od strony Czerkas, nie widzieli jej przy Bohunie* 
Odzież więc być mogła? gdzie się scłironiła? Uciekła-li? 
Jeóli tak, to w któr^ stronę? Dla jakicb powodów 
mogła uciekać nie do Łubniów, ale kn Czerkasom 
lub Zołotonoszy? A jednak oddziały Bobunowe go* 
niły i polowały na kogoiS koło Czerkas i Prochorów- 
ki? Ale czemu znowu rozpytywały się o szlachcica 
z kozaczkiem? Na wszystkie te pytania nie znajdo- 
wał namiestnik odpowiedzi. 

— Bądźcie- że, mówcie, tłómaczcie, co to się zna- 
czy, -— rzekł do oficerów — bo moja głowa nic po tern. 

— Przecie myślę, że ona musi być w Lubniach — 
rzecze pan Migurski. 

— Nie może to być — odparł chorąży Zaćwili- 
cbowski — bo gdyby ona była w Lubniach, tedy Bo- 
hun co prędzej do Czehryniaby się sclu*onił, nie zaś 
pod hetmanów się podsuwał, o których pogromie nie 
mógł jeszcze wiedzieć. Jeżeli zaś semenów podzielił 
i gnał w dwie strony, to już mówię waci, nie za 
kim innym, jeno za ni§. 

— A przecz o starego szlachcica i o kozaczka 
pytał. 

— Nie potrzeba na to wielkiej sagacitatis, 
aby odgadnąć, że jeśli uciekała, to nie w białogłow- 
skich szatach, ale chyba w przebraniu, aby śladu za 
sobą nie dawać. Tak tedy mniemam, iż ten koza- 
czek — to ona. 

— O, jako żywo, jako ży woI — powtórzyli inni. 

— ^a\ ale kto ów szlachcic? 
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— Tego ja nie wiem — mówił stary chorąży — 
ale o to możnaby się i rozpytać. Musieli przecie 
chłopi widzieć, kto tu był i co się zdarzy ło« Dawaj- 
cie-no tu sam gospodarza tej chaty. 

Oficerowie skoczyli i wkrótce przywiedli za kark 
z obory ^pldsusidka.** 

— Chłopie! — rzekł Zaćwilichowski — a byłeś^ 
gdy kozacy z Bohunem na dwór napadali? 

Chłop, jak zwykle, począł się przysięgać, że nie 
był, że niczego nie widział i o niczem nie wie, ale 
pan Zaćwilichowski wiedział, z kim ma do czynie- 
nia — więc rzekł: 

— O wierzę, pogański synu, żeś ty siedział pod 
ławą, gdy dwór rabowali. Powiedz to innemu — ot,, 
tu leży czerwony złoty, a tam czeladnik z mieczem 
stoi — obieraj 1 W ostatku i wieś spalimy, krzywda^ 
ubogim ludziom przez ciebie się stanie. 

Dopieroż „pidsusidok** jął opowiadać, co wi- 
dział. Ody kozacy hulać na majdanie przede dwo- 
rem poczęli, tedy poszedł z innymi zobaczyć, co się^ 
dzieje. Słyszeli, że kniaziowa i kniazie pobici, al& 
że Mikołaj atamana poranił, który też leży jak bez 
duszy! Co się z pann% stało, nie mogli się dopytać,, 
ale drugiego dnia świtaniem zasłyszeli, że uciekła^ 
z jednym szlachcicem, który z Bohunem przybył. 

— Ot co jestl ot co jestl — mówił pan Zaćwi- 
lichowski. — Masz, chłopie, czerwony złoty, widzisz,, 
żeć krzywda się nie dzieje. A ty widział tego szlach* 
cica? czy to kto z okolicy? 

— Widział ja, panie, ale to nie tutejszy. 

— A jakże wyglądał? 
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— Graby, panie, jak piec, z siwę brodę. A pro- 
klinaw kak didko! Ślepy na jedno oko. 

— O dla Boga! — rzecze pan Łonginus — taż 
to chyba pan Zagłoba, albo kto? a? 

— Zagłoba? Czekaj waó! Zagłoba. Mogłoby to 
byćl Oni w Czehryniu się z Bohnnem powąchali, pili 
1 w kości grali. Może to być. Jego to konterfekt! 

Ta pan Zaćwilicłiow&ki zwrócił się znów do chłopa: 

— I to ów szlachcic z pannę nciekł? 

— Tak jest. Tak my słyszeli. 
— . A wy znacie Bohana dobrze? 

— Oj, oj! pane. On ta przecie miesiącaifli prze- 
siadywał. 

— A może ów szlachcic za jego wolę j§ n wiózł? 
. — Gdzie tam, panel On Bohuna zwięzał i źupa- 

nikiem okręcił, a pannę, mówili, porwał, że tyle ję oko 
ludzkie widziało. Ataman tak wył, jak siromacha. Do 
dnia kazał się między konie nwięzaó i do Łabniów 
pognał, ale nie zgonił, potem też gnał w inne stronę. 

— Chwała będź Bogul— rzecze Migui'ski— to ona 
może być w Łabniach, bo że gonili i ku Czerkasom, 
to nic nie znaczy; nieznalazłszy jej tam, próbowali tu. 

Pan Skrzetaski klęczał już i modlił się żarliwie. 

— No, no! — mruczał stary chorąży— nie spodzie- 
wałem się po Zagłobie tego animuszu, by on z tak bit- 
nym mężem, jako jest Bohun, zadrzeć się ośmielił. 
Prawda, że panu Skrzetuskiemu bardzo był życzliwy 
za ów trójniak łubniaóski, który śmy razem w Czehry- 
niu pili, i nie raz mnie o tem mówił i zacnym kawa- 
lerem go nazywał... No, no! aż mnie się w głowie nie 
mieści, bo i za Bohunowe pieniądze wypił on przecie 
niemało. Ale by Bohana miał związać, a pannę po- 
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rwać, tak śmiałego postępku od niego nie wygląda- 
łem, gdyźem miał go za warchoła i tcłiórza. Obrotny 
on jest, ale kolorysta z niego wielki, a u takich lu- 
dzi cała odwaga zwykle w gębie spoczywa. 

— Niech - że on sobie będzie jak chce, dość, że 
kniaziównę z rąk rozbójnickich wydostał— rzecze pan 
Wołodyjowski. — A że, jak widać, na fortelach mu 
nie zbywa, więc pewnikiem tak z nią umknie, by od 
nieprzyjaciół był bezpieczny. 

— Jego własne gardło w tem — odpowiedział 
Migurski. 

Potem zwrócili się do pana Skrzetuskiego: 

— Pociesz-że się, towarzyszu miły! 

— Jeszcze ci wszyscy będziemy druźbowalil 

— I popijemy się na weselol 
Zaćwilichowski dodał: 

— Jeśli on uciekał za Dniepr, a o pogromie kor- 
suńskim się dowiedział, to powinien był do Gzerniho- 
wa się zwrócić, a w takim razie w drodze go dognamy. 

— Za pomyślny koniec, trosk i umartwień na- 
szego przyjaciela! — zawołał Śleszyński. 

Poczęto wznosić wiwaty dla pana Skrzetuskiego, 
kniaziówny, ich przyszłych potomków i pana Zagłoby, 
i tak schodziła noc. Świtaniem zatrąbiono wsiada- 
nego— wojska ruszyły do Łubniów. 

Pochód odbywał się szybko, gdyż hufce książę- 
ce szły bez taborów. Chciał był pań Skrzetuski z ta- 
tarską chorągwią naprzód skoczyć, ale zbyt był osła- 
biony, zresztą książę trzymał go przy swej osobie, 
bo życzył mieć relacyę z namiestnikowego posłowa- 
nia na Siczy. Musiał więc rycerz sprawę zdawać, 
jako jechał, jak go na Ghortycy napadli i do Siczy 
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powlekli, tylko o swych certacyach z Chmielnickim 
zamilczał, by się nie zdawało, że sobie chwalbę czy- 
ni. Najbai*dziej zalterowała księcia wiadomość o tem, 
żą stary Grodzicki prochów nie miał i przeto dłago 
«ię bronić nie obiecywał. 

— Szkoda to jest niewypowiedziana — mówił -^ 
bo siłaby ta forteca mogła rebelii przeszkadzać 
i wstrętów czynić. Mąż też to wielki jest pan Gro* 
dzicki, prawdziwe Rzeczypospolitej decns et prae- 
81 di u m. Czemuż on jednak do innie po prochy nie 
przysłał? Byłbym mn był z piwnic łubniańskich udzielił* 

— Sądził widać, że hetman w. ex officio po- 
winien był o tem pamiętać— rzekł pan Skrzetaski. 

'— A wierzę...^rzekł książę i umilkł. 
Po chwili jednak mówił dalej: 

— Wojennik to stary i doświadczony, hetman 
wielki, ale zbyt on dufał w <sobie i tem się zgubił. 
Wszakże on całą tę rebelię lekceważył i gdym mu 
się z j)omocą kwapił, wcale niechciwie mnie wygląr- 
dał. Nie chciał się z nikim sławą dzielić; bał się, ż& 
mnie wiktoryę przypiszą... 

— ' Tak i ja mniemam— rzekł poważnie Skrzetuski.. 

— Batogami zamierzał Zaporoże uspokoić, i ot 
co się zdarzyło. Bóg pychę skai:ał. Pychą też to^ 
Bogu samemu nieznośną, ginie ta Rzeczpospolita, i po* 
dobno nikt tu nie jest bez winy... 

Książę miał słuszność, gdyż nawet i on sam nie- 
był bez winy. Nie tak to dawno jeszcze, jak w spra- 
wie z panem Aleksandrem Eoniecpolskim o Hadziacz. 
książę wjechał w cztery tysiące ludzi do Warszawy^ 
którym rozkazał, aby, jeśli będzie zmuszony do przy^ 
Męgi w senacie, do izby senatorskiej wpadli i wszyst- 
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kićH siekli. A czynił to nie przes co innego, jeno 
takźfe prziBż pychę, która nie chciała pozwolić, by g6 
do przysięgi Wołano, słowom nie wierząc. 

Może w tej chwili przypomniał sobie on§ spra*^ 
Wę, bo się zamyślił — i jechał dalej w milczeniu, bł§^ 
dząc oczyma po szerokich stepach, okalających gt)>- 
ściniec^a może myślał o losach tej Rzeczypospolitej, 
którą kochał ze wszystkich sił swej gorącej duszy, 
a dla której zdawał się zbliżać dies irae et ca- 
lamitatis. 

Aż też po południu pokazały się z wysokiego 
brzegu Suły wydęte kopułki cerkwi łubniaAskich, 
błyszczący dach i spiczaste wieże kościoła św. Mi^- 
t^hała. Wojska powoli wchodziły, i zeszło aż do wie- 
czora. Sam książę udał się natychmiast na zamek, 
W którym wedle naprzód wysłanych rozkazów, wszyst* 
ko miało być do drogi gotowe; chorągwie zaś roz- 
tasowały się na noc w mieście, co nie było rzeczą 
łatwą, bo zjazd był wielki. W skutek wieści o po- 
stępach wojny domowej na prawym brzegu, w skutek 
wrzenia między chłopstwem, całe szlacheckie Zadnie>^ 
prze zwaliło się do Łubniów. Przyciągała szlachta 
z dalekich nawet okolic, z żonami, z dziećmi, czela- 
dzią, końmi, wielbłądami i całemi stadami bydła. Po- 
zjeżdżali się także komisarze książęcy, podstarościo- 
wie, najrozmaitsi oficyaliści stanu szlacheckiego, dzier> 
źawcy. Żydzi — słowem wszyscy, przeciw którym bunt 
ostrze noża mógł zwrócić. Ezekłbyś, odprawował się 
w Lubniach jakiś wielki doroczny jarmark, bo niiB 
brakowało nawet kupców moskiewskich i Tatarów 
astrachańskich, którzy na Ukrainę z towarem ciąg- 
nąc, tu si^ przed wojną zatrzymali. Na rynku stały 
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tysiące wozów najrozmaitszego kształtu, o kołach 
bez szprych, z jednej sztuki drzewa wyciętych teleg 
kozackich, szarabanów szlacheckich. Ooście co przed- 
niej si mieścili się w zamku i gospodach, drobiazg zaś 
i czeladź w namiotach, obok kościołów. Porozpalano 
ognie na ulicach, przy których warzono jadło. A wszę- 
dy ścisk, zamieszanie i gwar, jak w ulu. Najrozmait- 
sze stroje i najrozmaitsze barwy: źołnierstwo książę- 
ce z pod różnych chorągwi, hajducy, pajucy. Żydzi 
w czarnych opończach, chłopstwo, Ormianie w fiole- 
towych myckach. Tatarzy w tołubach. Pełno języków, 
nawoływań, przekleństw, płaczu dzieci, szczekania 
psów i ryku bydła. Tłumy te witały z radością nad- 
chodzące chorągwie, bo w nich widziały pewność 
opieki i zbawienia. Inni poszli pod zamek wrzeszczeć 
na cześć księcia i księżny. Chodziły też najrozmait- 
sze wieści między tłumem: to że książę zostaje w Lub- 
niach, to że wyjeżdża aż hen ku Litwie, gdzie trze- 
ba będzie za nim jechać, to nawet, że już pobił 
Chmielnickiego. A książę po przywitaniu się z mał- 
żonką i oznajmieniu o jutrzejszej drodze, patrzał fra- 
sobliwie na one gromady wozów i ludzi, którzy mieli 
ciągnąć za wojskiem i być mu kulą u nóg, opóźnia- 
jąc szybkość pochodu. Pocieszał się tylko myślą, że 
za Brahinem, w spokojniejszym kraju, wszystko to się 
rozproszy, po rozmaitych kątach pochowa i ciążyć 
przestanie. Sama księżna z fraucymerem i dworem 
miała być odesłana do Wiśniowca, aby książę z całą 
potęgą, bezpiecznie i bez przeszkód, mógł w ogień 
imszyć. Przygotowania na zamku były już zrobione, 
wozy z rzeczami i kosztownościami spakowane, zapa- 
sy zgromadzone, dwór choćby zaraz do wsiadania na 
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wozy i konie. A oną gotowość sprawiła księżna Ory- 
zelda, która duszę w nieszczęścia miała tak wielką, 
jak książę — i prawie mu wyrównywała energią i nieu- 
giętością charakteru. Widok ten bardzo pocieszał 
księcia, choć serce rozdzierało się na myśl, że przy- 
chodzi opuścić gniazdo łubniańskie, w którem tyle 
szczęścia zażył, tyle sławy zdobył. Zresztą smutek 
ten podzielali wszyscy, i wojsko, i służba, i cały 
dwór, bo też wszyscy byli pewni, że gdy kniaź w dale- 
kich stronach będzie walczył, nieprzyjaciel nie zosta- 
wi Łubniów w spokój ności, ale się na tych kocha- 
nych murach zemści za wszystkie ciosy, jakie z rąk 
książęcych poniesie. Nie brakowało więc płaczu i la- 
mentów, osobliwie między płcią niewieścią i tymi, 
którzy się już tu porodzili i groby rodzicielskie zo- 
stawiali. 



ROZDZIAŁ Vin. 



Pan Skrzetuski, który pierwszy przed chorągwia- 
mi do zamku skoczył, o kniaziównę i Zagłobę py- 
tając, oczywiście icłi tu nie znalazł. Ani tu icli wi- 
dziano, ani o nicłi słyszano, jakkolwiek były jnź wieści 
o napadzie na Rozłogi i o zniesienia Wasilewskiego 
prezydyum. Zamknął się tedy rycerz w swojej kwa- 
terze, w cekhauzie, razem z zawiedzioną nadzieją — 
i żal, i obawa, i troski nanowo do niego przyleciały. 
Ale opędzał się im, jak ranny żołnierz opędza się na 
pobojowiska krakom i kawkom, które się ka niema 
zgromadzają, by ciepłą krew pić i świeże mięso szar- 
pać. Krzepił się myślą, że Zagłoba, tak w fortele 
obfity, przecie się może wykręci i do Czernihowa, po 
otrzymania wiadomości o zniesienia hetmanów, się 
schroni. Przypomniał też sobie w porę owego dziada, 
którego jadąc do Rozłogów spotkał, a który, jak sam 
powiadał, przez jakiegoś czorta z odzieży razem z pa- 
chołkiem odarty, trzy dni goły w oczeretach kaham- 
lickich siedział, bojąc się na świat wychylić. Przy- 
szła nagle myśl pana Skrzetaskiema, że to Zagłoba 
musiał dziada obedrzeć, aby dla siebie i dla Heleny 
przebranie zdobyć. Nie może to inaczej być! — po- 
wtarzał sobie namiestnik i ulgi wielkiej na tę myśl 
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doznawał, gdyź^takie przebranie bardzo ncieczk^ ałat- , 
wiało. Spodziewał się też, źe Bóg, który nad niewin- 
nością czuwa, Heleny nie opnści, a chcąc łaskę Jego 
tembardziej dla niej zjednać, postanowił sam z grze- 
chów się oczyścić. Wyszedł tedy z cekhauzu i szu- 
kał księdza Muchowieckiego, a znalazłszy go pocie- 
szającego niewiasty, o spowiedź proi^ł. Ksiądz po- 
wiódł go do kaplicy, zaraz siadł do konfesyonału 
i słuchać począł. Wysłuchawszy, naukę dawał, budo- 
wał, w wierze utwierdzał, pocieszał i gromił. A gro- 
mił w ten sens, iż nie wolno jest chrześcianinowi 
w moc Bożą wątpić, a obywatelowi więcej nad swem 
własnem, niż nad ojczyzny nieszczęściem płakać, gdyż 
prywata to jest swego rodzaju mieć więcej łez dla 
siebie, niż dla publiki— i więcej swego kochania ża- 
łować, niż klęsk powszechnych. Poczem te klęski, 
ten upadek i hańbę ojczyzny w tak wzniosłych i ża- 
łośliwych wyraził słowach, że zaraz wielką miłość 
dla niej w sercu rycerza rozniecił, od której własne 
nieszczęścia tak mu zmalały, że prawie ich dostrzedz 
nie mógł. Oczyścił też go z zawziętości i nienawiści, 
jaką przeciw kozakom w nim spostrzegł. „Których 
gromić będziesz — mówił— jako nieprzyjaciół wiary, 
ojczyzny, jako sprzymierzeńców pogaństwa, ale jako 
swoim krzywdzicielom przebaczysz, z serca odpuścisz 
i mścić się nie będziesz. A gdy tego dokażesz, 
tedy widzę już, że Bóg dę pocieszy ł kochanie two- 
je tobie odda i spokój tobie zeszłe..." 

Potem go przeżegnał, pobłogosławił i wyszedł, 
krzyżem mu za pokutę do rana, przed Chrystem roz- 
piętym, leżeć kazawszy. 

Ogniem i nUeczenk T. IL 9 
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Kaplica była pusta i ciemna, jefto dwie świece 
* migotały przed ołtarzem, kładąc blaski różowe i złote 
na twarz Chrystusa, wykowaną z alabastru, a pełną 
słodyczy i cierpienia. Godziny całe upływały, a na- 
miestnik leżał bez ruchu, niby martwy— ale * też czuł 
coraz wyraźniej, że gorycz, rozpacz, nienawiść i ból, 
troski, ciei*pienie, od wij aj ą mu się od serca, wypełza- 
ją mu z piersi i pełzną jak węże, i kryją się gdzieś, 
w ciemnościach. Uczuł, że lżej oddycha, że jakoby 
wstępują w niego nowe zdrowie, nowe siły, że w gło- 
wie robi mu się jaśniej i błogość jakaś ogarnia— sło- 
wem: przed tym ołtarzem i przed tym Chrystusem 
znalazł wszystko, cokolwiek mógł znaleźć człowiek 
tamtych wieków, człowiek wiary niewzruszonej, bez 
śladu i cienia zwątpienia. 

Nazajutrz był też namiestnik jak odrodzony. 
Bozpoczęła się praca, ruch i krętanina, bo był to dzieft 
odjazdu z ŁubniówI Oficerowie od rana mieli lustro- 
wać chorągwie, czy konie i ludzie w należytym po- 
rządku, następnie wyprowadzać na błonia i szykować 
do pochodu. Książę słuchał mszy świętej w kościele 
Św. Michała, poczem wrócił do zamku i przyjmował 
deputacye od greckiego duchowieństwa i od mieszczan 
z Łubniów i z Chorola. Zasiadł tedy na tronie, w sali 
malowanej przez Heima, w otoczeniu co przedniejszego 
rycerstwa, i tu go burmistrz łubniański, Hruby, żegnał 
po rusku w imieniu wszystkich miast, do dzierżawy 
zadnieprzańskiej należących. Prosił go naprzód, żeby 
nie odjeżdżał i nie zostawiał ich jako owiec bez pa- 
sterza, co słysząc inni deputaci, składając ręce, po- 
wtarzali: nNe odjiżajl ne odjiżajl**— a gdy książę od- 
powiedział, iż nie może to być — padli mu do nóg, 
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dobrego pana żałujęc, lub udając żal, gdyż mówiono^ 
że wielu z nich, mimo całej łaskawości książęcej, bar- 
dziej sprzyjało kozakom i Glimielnickiemu. Ale zamoż- 
niejsi bali się motłocliu, co do którego była obawa, 
że zaraz po wyjeździe księcia z wojskiem powstanie. 
Esiąźę odpowiedział, że ojcem starał się im być, nie 
panem, i zaklinał icli, by wytrwali w wierności dla 
majestatu i Rzeczypospolitej, wspólnej wszystkim mat- 
ki, pod której skrzydłami krzywd nie cierpieli, w spo- 
koju żyli, w zamożność wzrastali, jarzma żadnego nie 
doznając, któregoby postronni włożyć na nich nie za- 
niechali. Podobnemiż słowy pożegnał i duchowieństwo 
greckie, poczem nadeszła godzina wyjazdu. Dopieroź 
płacze i lamenty służby rozległy się po całem za- 
mczyskul Panny z fraucymeru mdlały, a panny Anny 
Borzobohatej ledwie się docucić mogli. Sama księżna 
tylko siadała z suchemi oczyma do karety i z pod- 
niesioną głową, bo dumna pani wstydziła się poka- 
zywać ludziom cierpienia. Tłumy zaś ludu stały pod 
zamkiem, w Lubniach bito we wszystkie dzwony, popi 
żegnali krzyżami wyjeżdżających, korowód powozów, 
szarabanów i wozów zaledwie mógł się przecisnąć 
przez zamkową bramę. 

Wreszcie i sam książę siadł na konia. Chorągwie 
po pułkach zniżyły się przed nim, uderzono na wa- 
łach . z dział; płacze, gwar ludu i okrzyki pomieszały 
się z głosem dzwonów, z wystrzałami, z dźwiękami 
trjb wojennych, z huczeniem kotłów. Ruszono. 

Naprzód szły dwie tatarskie chorągwie pod Boz- 
tworowskim i Wierszułem, potem artylerya panaWurcla, 
piechoty obersztera Machnickiego, za niemi jechała 
księżna z fraucymerem i cały dwór, wozy z rzeczami. 
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za niemi wołoska chorągiew pana Bychowca 1 wresz- 
cie kompot wojska, górne pułki ciężkiej jazdy, cho- 
rągwie pancerne i nsarskie, pochód za^ zamykała dra- 
gonia i semenowie. 

Za wojskiem ciągnął się nieskończony i pstry 
jak wąż orszak wozów szlacheckich, wiozących ro- 
dziny tych wszystkich, którzy po wyjeździe książę- 
cym nie chcieli zostawać na Zadnieprza. 

Sarmy po pułkach grały, ale serca były ściśnię- 
te. Eaźdy, patrząc na owe mury, myślał sobie w duszy. 
„Miły domie, zali cię zobaczę jeszcze w życiu?* Wy- 
jechać łatwo, ale wrócić trudno. A przecie każdy 
część jakowąś duszy w tych miejscach zostawiał i pa- 
mięć słodką. Więc wszystkie oczy zwracały się po 
raz ostatni na zamek, na miasto, na wieże kościołów, 
i kopuły cerkwi, i dachy domów. £ażdy wiedział, co 
tu zostawiał, a nie wiedział, co go tam czekało w owej 
sinej dali, ku której dążył tabor... 

Żal więc był we wszystkich duszach. Miasto 
wołało za odjeżdżającymi głosami dzwonów, jakby 
pix)sząc i zaklinając ze swej strony, by go nie opusz- 
czano, nie wystawiano na niepewność, na złe losy 
przyszłe; wołało, jakby tym żałosnym dźwiękiem 
dzwonów chciało się żegnać i utrwalić w pamięci... 

Więc choć pochód oddalał się, głowy były ku 
miastu zwrócone, a we wszystkich obliczach czytałeś 
pytanie: 

— Zali nie ostatni raz? 

Tak jestl Z tego całego wojska i tłumu, z tych 
tysiąców, które w tej chwili szły z księciem Wiśnio- 
wieckim, ani on sam, ani nikt nie miał już ujrzeć 
więcej ni miasta, ni kraju. 
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Trąby grały. Tabor posuwał się zwolna, ale ciągn- 
ie — i po niejakim czasie miasto poczęło przesłaniać 
się mgłą błękitną, domy i dachy zlewały się w jedną 
masę, mocno w słońcu świecącą. Wtedy książę wy- 
puścił naprzód konia i wjechawszy na wysoką mogiłę, 
stanął nieruchomie i patrzał długo. Toż ten gród, 
błyszczący teraz w słońcu, i cały ten kraj widny z mo- 
giły, to było dzieło jego przodków i jego własne. Wi- 
śnio wieccy bowiem zmienili te głuche dawniej pusty- 
nie na kraj osiadły, otworzyli je ludzkiemu życiu 
i, rzec można, stworzyli Zadnieprze. A największą 
część tego dzieła spełnił sam książę. On budował te 
kościoły, których wieże, ot! błękitnieją tam nad mia- 
stem, on wzmógł miasto, on połączył je traktami z Ukrai- 
ną, on trzebił lasy, osuszał bagna, wznosił zamki, za- 
kładał wsie i osady, sprowadzał mieszkańców, tępił 
łupieżców, bronił od inkursyi tatarskich, utrzymywał 
spokój, dla rolnika i kupca pożądany, wprowadził pa- 
nowanie prawa i sprawiedliwości. Przez niego ten 
kraj żył, rozwijał się i kwitnął. On był mu duszą 
i sercem — a teraz przyszło to wszystko porzucić... 

I nie tej fortuny olbrzymiej, równej całym księ- 
stwom niemieckim, żałował książę, ale się do tego 
dzieła rąk własnych przywiązał; wiedział, że gdy jego 
tu zbraknie, wszystkiego zbraknie, że praca lat całych 
odrazu będzie zniszczona, że trud pójdzie na marne, 
dzicz się rozpęta, pożary ogarną wsie i miasta, że Ta- 
tar będzie poił konie w tych rzekach, bór porośnie na 
zgliszczach i że jeśli Bóg da wrócić — wszystko, wszyst- 
ko wypadnie poczynać na nowo — a może już tych 
sił nie będzie, i czasu zbraknie, i ufności takiej jak 
pierwej nie stanie. Tu zeszły lata, które były dla 
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niego chwała przed ludźmi, zasługą przed Bogiem — 
a teraz chwała i zasługa mają się z dymem rozwiać.... 

Więc też dwie łzy stoczyły mu się zwolna na 
policzki. 

Były to ostatnie łzy, po których zostały w tych 
oczach same tylko błyskawice. 

Eoń książęcy wyciągnął szyję i zarżał, a rżenia 
temu odpowiedziały zaraz inne pod chorągwiami. Te 
głosy ocuciły księcia z zadumy i napełniły go otuchą. 
A toż zostaje mu jeszcze sześć tysięcy wiernych to- 
warzyszów, sześć tysięcy szabel, z któremi świat mu 
otwarty, a których czeka, jak jedynego zbawienia, po- 
gnębiona Rzeczpospolita. Idylla zadnieprzańska skoń- 
czona, ale tam, gdzie działa grzmią, gdzie wsie i mia- 
sta płoną, gdzie po nocach z rżeniem koni tatarskich 
i wrzaskiem kozackim miesza się płacz niewolników, 
jęki mężów, niewiast i dzieci — tam pole otwarte i sła- 
wa zbawcy i ojca ojczyzny do zdobycia... Któż po 
ten wieniec sięgnie, któż będzie ratował tak pohań- 
bioną, chłopskiemi nogami zdeptaną, upokorzoną, ko- 
nającą ojczyznę, jeśli nie on — książę— jeśli nie te 
wojska, które owo tam, na dole, zbrojami ku słońcu 
świecą i migocą?... 

Tabor przechodził właśnie koło stóp mogiły, a na 
widok księcia, stojącego z buławą w ręku na szczy- 
cie pod krzyżem, wszystkim żołnierzom wydarł się 
naraz z piersi okrzyk: 

— Niech żyje książę! Niech żyje wódz nasz i het- 
man Jeremi Wiśniowieckil 

I setki chorągwi zniżyły się do nóg jego, husa- 
rye wydawały karwaszami dźwięk groźny, kotły huk- 
nęły do wtóru oki*zykom. 
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Wtedy ksit^źę wydobył szablę i wzniósłszy jc 
razem z oczyma ku niebu, tak mówił: 

— Ja, Jeremi Wiśnio wiecki, wojewoda ruski, 
książę na Lubniach i Wiśniowcu, przysięgam Tobie, 
Boże w Trójcy Świętej jedyny, i tobie, Matko Naj- 
świętsza, jako podnosząc tę szablę przeciw hultajstwn, 
od którego ojczyzna jest pohańbiona, poty jej nie zło- 
żę, póki mi sił i życia stanie, póki hańby owej nie 
zmyję, każdego nieprzyjaciela do nóg Rzeczypospolitej 
nie zegnę, Ukrainy nie uspokoję i buntów chłopskich 
we krwi nie utopię. A jako ten ślub ze szczerego 
serca czynię, tak mi Panie Boże dopomóż — amen! 

To rzekłszy, stał jeszcze przez chwilę, patrząc 
w niebo, poczem zjechał zwolna z mogiły ku chorąg- 
wiom. Wojska doszły na noc do Basani, wsi pani 
Krynickiej, która przyjęła księcia, klęcząc we wro- 
tach, bo już ją byli chłopi we dworze oblegali, któ- 
rym z pomocą co wierniejszej czeladzi się opędzała, 
gdy nagłe przyjście wojska ocaliło ją i jej dziewiętna- 
ścioro dzieci, a w tem saipych panien czternaście. 
Książę, kazawszy napastników pochwytać, wysłał Po- 
niatowskiego, rotmistrza kozackiej chorągwi ku Ka- 
nio wu, który tejże nocy przywiódł pięciu Zaporożców 
z wasiutyńskiego kurzenia. Uczestniczyli oni wszys- 
cy w bitwie korsuńskiej i przypieczeni ogniem, zdali 
dokładną o niej księciu relacyę. Zapewnili również, 
że Chmielnicki jeszcze jest w Korsuniu. Tuhaj-bej zaś 
z jasyrem, z łupami i z obu hetmanami udał się do 
Czehrynia, skąd do Krymu miał jechać. Słyszeli tak- 
że, że Chmielnicki prosił go bardzo, aby wojska zapo- 
roskich nie opuszczał i przeciw księciu szedł, wszelako 
murza nie chciał się na to zgodzić, mówiąc, iż po znie- 
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sienią wojsk i hetmanów, sami kozacy mog^ już sobie 
poradzić, on zaś nie będzie dłużej czekał, bo jasyrby 
mu wymarł. Badani o siły Climielnickiego, podawali 
je na dwieście tysięcy, ale dość ladajakich; dobrych 
tylko pięćdziesiąt, to jest Zaporożców i kozaków pań- 
skich, albo grodowych, którzy się do buntu przył^ 
czyli. 

Po otrzymaniu tych wiadomości, pokrzepił się na 
duchu książę, spodziewał się bowiem także za Dniep- 
rem znacznie w potęgę urosnąć przez szlachtę, zbie- 
gów wojska koronnego i poczty pańskie. Nazajutrz 
rano udał się w dalsza drogę. 

Za Perejasławiem weszły wojska w olbrzymie, 
głuche lasy, ci^gn^e się wzdłuż biegu Trubieży aż 
do Eozielca i dalej pod sam Gzemihów. Był to schy- 
łek maja—upały straszliwe. W lasach, miasto chłodu, 
było tak duszno, iż ludziom i koniom powietrza brak- 
ło do oddechu. Bydło, prowadzone za taborem, pa- 
dało co "krok, lub zwietrzywszy wodę, biegło ku niej 
jak szalone, przewracając wozy i powodig^c zamie- 
szanie. Zaczęły też i konie padać, zwłaszcza w cięż- 
kiej jeździe. Noce były nieznośne dla niezmiernej ilo- 
ści robactwa i zbyt silnego zapachu żywicy, któr§ 
z powodu upałów drzewa roniły obficiej, niż zwykle. 

Wleczono się tak cztery dni, nakoniec piątego 
upał stał się nadnaturalny. Ody przyszła noc, konie 
zaczęły chrapać, a bydło ryczeć żałośnie, jakoby prze- 
widując jakieś niebezpieczeństwo, którego ludzie nie 
mogU się jeszcze domyślić. 

— Krew wietrzę! — mówiono z taboru, między 
l^umami uciekających rodzin szlacheckich. 

— Kozacy gonię nas! bitwa będzie! 
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Na te słowa niewiasty podniosły lament— wieść 
doszła do czeladzi, wszczął się popłoch i zamieszanie — 
wozy jęły się prześcigać wzajemnie, albo zjeżdżać 
z traktu na oślep w las, w którym więzły między 
drzewami 

Ale ladzie przysłani przez księcia przywrócili 
szybko porządek. Rozesłano na wszystkie strony 
podjazdy, by się przekonać, czy rzeczywiście jakie 
niebezpieczeństwo nie groziło. 

Pan Skrzetuski, który na ochotnika z Wołoszą 
poszedł, wrócił pierwszy nad ranem, a wróciwszy, 
udał się natychmiast do księcia. 

— Co tam? — spytał Jeremi. 

— Mości książę, lasy się palą. 

— Podpalono? 

— Tak jest. Schwytałem kilku ludzi, którzy 
wyznali, iż Chmielnicki wysłał ochotnika, któryby za 
waszą książęcą mością szedł, a ogień, jeśli wiatr bę- 
dzie pomyślny, podkładał. 

— Żywcemby nas chciał upiec, bitwy nie sta- 
<^zając. Dawać tu tych łudził 

Za chwilę przyprowadzono trzech czabanów, dzi- 
kich, głupich, przestraszonych, którzy natychmiast 
przyznali się, iż istotnie kazano im lasy podpalić. 

Wyznali także, że i wojska były już za księciem 
wyprawione, ale te szły ku Czernihowu inną drogą, 
l)liżej Dniepru. 

Tymczasem przybyły i inne podjazdy, a każdy 
przywiózł tę samą wieść: 

— Lasy się palą. 

Ale książę nie zdawał się tern bynajmniej trwożyć. 
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— Pogański to sposób — rzekł — ale nic po- 
teml Ogień nie przejdzie za rzeki, idące dQ Trabieźy. 

Jakoż istotnie do Trubieży, wzdłaż której po- 
suwał się ka północy tabor, wpadało tyle rzeczek, 
tworzi^cych tu i owdzie szerokie bagna, iż nie było 
obawy, aby ogień mógł się przez nie przedostać. 
Potrzeba było chyba za każdą z nich nanowo bór 
podpalać. 

Podjazdy sprawdziły wkrótce, iż tak czyniono. 
Codziennie też sprowadzały podpalaczów, którymi 
ubierano sosny przydrożne. 

Ogień szerzył się gwałtownie, ale wzdłuż rze- 
czek ku wschodowi i zachodowi, nie ku północy. No- 
cami niebo czerwieniło się, jak okiem dojrzał. Nie- 
wiasty śpiewały od wieczora do świtania pieśni po- 
bożne. Przerażony dziki zwierz z płonących borów 
chi*onił się na trakt i ciągnął za taborem, mieszając 
się ze stadami domowego bydła. Wiatr naniósł dy- 
mów, które przesłoniły cały widnokrąg. Wojska 
i wozy posuwały się jak we mgle gęstej, przez któ- 
rą wzrok nie sięgał. Piersi nie miały czem oddy- 
chać, dym gryzł oczy, a wiatr napędzał go coraz 
więcej. Światło słoneczne nie mogło się przebić 
przez te tumany i nocami było widniej, niż w dzień, 
bo świeciły łuny. Bór zdawał się nie mieć końca. 

Wśród takich to płonących lasów i dymów 
prowadził Jeremi swoje wojska. Przytem nadeszły 
wieści, że nieprzyjaciel idzie drugą stroną Trubieży, 
ale nie wiedziano, jak wielką była jego potęga, 
wszelako Tatarzy Wierszuła sprawdzili, że był je- 
szcze bardzo daleko. 

Tymczasem pewnej nocy przyjechał do taboru 
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pan Suchodolski z Bodenek, z tamtej strony Desny. 
Był to dawny dworzanin rękodajny księcia, który 
przed kilku laty na wieś się przeniósł. Uciekał i on 
przed chłopstwem, ale przywiózł wieść, o której nie 
wiedziano jeszcze w wojsku. 

Wielka też zrobiła się konsternacya, gdy za- 
pytany przez księcia o nowiny, odpowiedział: 

— Złe, mości książę! O pogromie hetmańskim 
już wiecie, zarówno jak i o śmierci królewskiej? 

Książę, który siedział na małym taboreciku 
podróżnym przed namiotem, zerwał się na równe nogi: 

— Jak to! król umarł? 

— Miłościwy pan oddał ducha w Mereczu, je- 
szcze na tydzień przed pogromem korsuńskim — 
rzekł Suchodolski. 

— Bóg w miłosierdziu swojem nie dał mu do- 
żyć takiej chwili — odpowiedział książę, a pol^m za 
głowę się wziąwszy, mówił dalej: — Straszne to cza- 
sy nadchodzą na tę Rzeczpospolitą. Konwokacye 
i elekcye— int err egnum, niezgody i machinacye 
zagraniczne teraz, gdy potrzebaby, aby cały naród 
w jeden miecz w jednych ręku się zmienił. Bóg 
chyba odwrócił od nas oblicze swoje i w gniewie 
swym za grzechy chłostać nas zamierza. Toż tę po- 
żogę sam tylko król Władysław mógł ugasić, gdyż 
dziwną on miał miłość między kozactwem, a prócz 
tego wojenny był pan. 

W tej chwili kilkunastu oficerów, między nimi 
Zaćwilichowski, Skrzetuski, Baranowski, Wurcel, 
Machnicki i Polanowski, zbliżyło się do księcia, któ- 
ry rzekł: 

— Mości panowie, król umarł! 
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Głowy odkryły się jak na komendę. Twarze 
spoważniały. Wieść tak niespodziana mowę wszyst- 
Um odjęła. Po cliwili dopiero wybnclin^ł żal po- 
wszecliny. 

— Wieczne odpocznienie racz ma daó, Panie! — 
rzekł książę. 

— I światłość wiekuista niecliaj mn świeci na 
wieki! 

Wkrótce potem ksiądz Macliowiecki zaintono- 
wał ^Dies irae'' i wśród tycli lasów, wśród tego 
dymu, pognębienie niewypowiedziane ogarnęło serca 
i dasze. Wszystkim zdawało się, jakby jakaś ocze- 
kiwana odsiecz zawiodła, jakby już teraz wobec 
groźnego nieprzyjaciela sami zostali na świecie... 
i nie mieli na nim nikogo więcej, ino swego księcia. 

To też wszystkie oczy zwróciły się ku niemu 
i noj^y węzeł został między nim a żołnierstwem 
związany. 

Tegoż dnia wieczorem książę rzekł do Zaćwilł- 
chowskiego tak, iż słyszeli go wszyscy: 

— Potrzeba nam króla wojownika, to też jeśli 
Bóg pozwoli, byśmy dali nasze kreski na elekcyi, 
damy je za królewiczem Karolem, który więcej od 
Kazimierza ma wojennego animuszu. 

— Vivat Garolus re xl —zawołali oficerowie. 

— Vivat! — powtórzyły usarye, a za niemi 
całe wojsko. 

I nie spodziewał się zapewne, książę-wojewoda, 
że te okrzyki, brzmiące na Zadnieprzu, wśród głu- 
chych lasów czernihowskich, dojdą aż do Warszawy 
i że mu buławę wielką koronną z rąk wytrącą. 




ROZDZIAŁ IX. 



Po dziewięciodniowym pochodzie, którego pan 
Maszkiewicz był Esenofontem, i trzydniowej prze- 
prawie przez Desnę, przyszły wreszcie wojska do 
Czernihowa. Przed wszystkiemi szedł pan Skrzetu- 
ski z Wołosz^, którego umyślnie książę do zajęcia 
miasta wykomenderował, aby się mógł prędzej o knia- 
ziównę i Zagłobę rozpytać. Ale tu również jak 
i w Łubniacłi, ani w mieście, ani na zamku nikt 
o nicli nie słyszał. Przepadli gdzieś bez śladu, jak 
kamień w wodzie, i rycerz sam już nie wiedział, co 
o teiń myśleć. Gdzie się mogli ischronić? Przecie nie 
do Moskwy, ani do Krymu, ani na Sicz? Pozosta- 
wało jedno przypuszczenie, iż przeprawili się przez 
Dniepr, ale w takim razie odrazu znaleźli się w środ- 
ku burzy. Tam rzezie, pożogi, pijane tłumy czerni. 
Zaporożcy i Tatarzy, przed którymi nawet i prze- 
branie Heleny nie chroniło, dzicz pogańska chętnie 
zagarniała w jasyr chłopców dla wielkiego na nich 
na targach stambulskich pokupu. Przychodziło na- 
wet do głowy panu Skrzetuskiemu straszliwe podej- 
rzenie, że może umyślnie Zagłoba w tamtą stronę 
ją powiódł, ażeby Tuhaj-bejowi ją sprzedać, który 
mógł hojniej od Bohuna go nagrodzić — i ta myśl 
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prawie go o szaleństwo przyprawiała; ale uspokajał 
go w tern znacznie pan Longinus Podbipięta, który 
Zagłobę poznał dawniej od Skrzetuskiego. 

— Braciaszku, mości namiestnika — mówił — 
wybijże to sobie z głowy. Już-że ten szlachcic tego 
nie uczynił Było i u Kurcewiczów dosyć skarbów, 
któreby mu Bohun chętnie odstąpił, taż gdyby chciał 
dziewczynę gubić, gardłaby nie narażał i do fortuny 
doszedł. 

— Prawda jest — mówił namiestnik — ale cze- 
muż za Dniepr, a nie do Łubniów, lub do Czerniho- 
wa z ni§ uciekał? 

— Już-że ty się uspokój, mileńki. Ja tego Za- 
głobę znam. Pił on ze mną i zapożyczał się u mnie. 
O pieniądze on nie dba, ani o swoje, ani o cudze. 
Swoje ma, to straci — cudzych nie odda, ale żeby 
miał na takie postępki się puszczać, tego po nim się 
nie spodziewam. 

— Lekki to jest człek, lekki— mówił Skrzetuski. 

— To może i lekki, ale frant, który każdego 
w pole wywiedzie i ze wszystkich niebezpieczeństw 
się wykręci. A jako tobie ksiądz prorockim duchem 
przepowiedział, iż ci ją Bóg powróci — tak i będzie, 
gdyż słuszna to jest, aby wszelki szczery afekt był 
wynagrodzony, którą ufnością pocieszaj się, jako ja 
się pocieszam. 

Pan Longinus sam począł' wzdychać ciężko, 
a po chwili dodał: 

— Popytaj myż się jeszcze w zamku, może oni 
choć przechodzili tędy. 

I pytali się wszędzie, ale napróżno — nie było 
żadnego ćladu nawet i przejścia zbiegów. W zamku 
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pełno było szlachty z żonami i dziećmi, która się 
tu przed kozakami zawarła. Książę namawiał ich, 
by szli z nim razem i przestrzegał, że kozacy idą 
za nim w tropy. Nie śmieli oni uderzyć na wojsko, 
ale było prawdopodobnem, że po odejścia księcia po- 
koszą się o zamek i miasto. Szlachta jednak w za- 
meczka dziwnie była zaślepiona. 

— Bezpieczni my ta jesteśmy za lasami — od- 
powiadali księcia. — Nikt ta do nas nie przyjdzie. 

— A przecie ja owe lasy przeszedłem — mówił 
książę. 

— To wasza książęca mość przeszła, ale hal- 
tajstwo nie przejdzie. Hol hol nie takie to lasy. 

I nie chcieli iść, trwając w swojem zaślepienia, 
które potem srodze przypłacili, gdyż po odejścia 
księcia rychło nadciągnęli kozacy. Zamek bronił się 
mężnie przez trzy tygodnie, poczem był zdobyty, 
i wszyscy w nim w pień wycięci. Kozacy dopuszali 
się strasznych okrucieństw, rozdzierając dzieci, pa- 
ląc niewiasty na wolnym ogniu — i nikt nie zemścił 
się nad nimi. 

Książę tymczasem, przyszedłszy do Łubecza nad 
Dniepr, tam wojsko dla odpoczynku rozłożył, sam 
zaś z księżną, dworem i ciężarami jechał do Brahi- 
na, położonego wśród lasów i błot nieprzebytych. 
W tydzień później przeprawiło się i wojsko. Kuszo- 
no następnie do Babicy pod Mozyr-— i tam w święto 
Bożego Ciała wybiła godzina rozstania się, bo księż- 
na z dworem miała jechać do Turowa, do pani wo- 
jewodziny wileńskiej, ciotki swojej, książę zaś z woj- 
skiem w ogień ka Ukrainie. 

Na ostatnim pożegnalnym obiedzie byli oboje 
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księstwo, fraucymer i co przedniejsze towarzystwo. 
Ale wśród panien i kawalerów nie było zwykłej we- 
sołości, bo nie jedno tam żołnierskie serce krajało 
się na myśl, że za chwilę trzeba będzie porzucić tę 
wybrana, dla którejby się chciało żyć, bić i umie- 
rać, nie jedne jasne lub ciemne oczy dziewczęce za- 
chodziły łzami żalu, iż on odjedzie na wojnę, mię- 
dzy kule i miecze, między kozaki i dzikie Tatary... 
odjedzie i może nie mróci... 

To też gdy książę przemówił, żegnając żonę 
i dwór, panniątka zapiszczały jedna w drugą żałoś- 
nie jak kocięta, rycerze zaś, jako to silniejszego 
ducha, powstali z miejsc swoich i chwyciwszy za 
głownie szabel, krzyknęli razem: 

— Zwyciężymy i powrócimy! 

— Dopomóż wam Bógl— odpowiedziała księżna. 

Na to rozległ się okrzyk, aż okna i ściany się 
zatrzęsły: 

— Niech żyje księżna panil niech żyje matka 
nasza i dobrodziejkal 

— Niech żyje! niech żyje! 

Kochali ją też żołnierze za jej przychylność 
dla rycerstwa, za jej wielką duszę, hojność i łaska* 
wość, za opiekę nad ich rodzinami. Kochał ją nad 
wszystko książę Jeremi, bo to były dwie natury^ 
jakby dla siebie stworzone, kubek w kubek do sie- 
bie podobne, obie ze złota i spiżu ulane. 

Więc wszyscy szli ku niej i każdy klękał z kie- 
lichem przed jej krzesłem, a ona za głowę każdego 
ścisnąwszy, kilka słów łaskawych przemówiła. Skrze- 
tuskiemu zaś rzekła: 
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— Nie jeden tu podobno rycerz szkaplerzyk^ 
albo wstążeczkę na waletę dostanie, a źe niemasz 
ta tej, od którejbyś waćpan najbardziej pragnął, 
przeto przyjm ode mnie, jakby od matki. 

To rzekłszy, zdjęła krzyżyczek złoty, turkusa- 
mi usiany, i zawiesiła go na szyi rycerza, który rę- 
kę jej ze czcią ucałował. 

Znać było, że i książę bardzo był kontent z te- 
go, co pana Skrzetuskiego spotkało, gdyż w ostatnicli 
czasach jeszcze bardziej go polubił za to, iź god* 
ność książęcą, posłując na Siczy, ochronił — i listów 
od Chmielnickiego brać nie chciał. Tymczasem ru- 
szono się od stołu. Panny, chwyciwszy w lot słowa 
księżny, do pana Skrzetuskiego wyrzeczone, i biorąc 
je za zgodę i pozwolenie, zaraz też poczęły wydo- 
bywać, ta szkaplerz, ta szarfę, ta krzyżyk — co wi- 
dząc, rycerze obces każdy do swojej, jeśli nie wy- 
branej, to przynajmniej do najmilszej. Sunął tedy 
Poniatowski do Żytyńskiej, Bychowiec do Bohowi- 
tynianki, bo tę sobie w ostatnich czasach upodobał, 
Ko^tworowski do Źukówny, rudy Wierszuł do Sko- 
ropackiej, oberszter Machnicki, choć stary, do Za- 
wiej skiej, jedna tylko Anusia, Borzobohata - Krasień- 
ska, choć najpiękniejsza ze wszystkich, stała pod 
oknem sama i opuszczona. Lice jej zarumieniło się, 
oczki zakryte powiekami strzelały z ukosa, jakby 
gniewem, a zarazem i prośbą, by jej nie czyniono 
takiego afrontu, zaś zdrajca Wpłodyjowski zbliżył 
się i rzekł: 

— Chciałem i ja też prosić panny Anny o jako- 
wą pamiątkę, alem się tej chęci wyrzekł, gdyżem tak 
mniemał, źe dla zbyt wielkiego, tłoku się nie docisnę. 

Ogniem i mtezem, T, IL 10 
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Policzki Anusi zapałały jeszcze ogniściej, wsze- 
lako bez chwili namysłu odrzekła: 

— Z innychbyś waćpan r^k, nie z moich, chciał 
pamiątki, ale jej nie dostaniesz, bo tam, jeśli nie 
za ciasno, to dla waszeci za wysoko. 

Cios był dobrze wymierzony i podwójny, bo po 
pierwsze, zawierał przymówkę do małego wzrostu 
rycerza, a powtóre, do jego afektu dla księżniczki 
Barbary Zbaraskiej. Pan Wołodyjowski kochał się 
naprzód w starszej Annie, ale gdy tę zaswatano, 
przebolał i w cichości ofiarował serce Barbarze, są- 
dząc, źe nikt się tego nie domyśla. Więc też, gdy 
o tem od Anusi zasłyszał, choć to niby szermierz 
pierwszej wody i na szable i na słowa, skonfundował 
się tak, źe języka w gębie zapomniał i tylko jąkał 
nie do rzeczy: 

— Waćpanna także mierzysz wysoko, bo tak 
właśnie, jak głowa pana... Podbipięty... 

— Wyższy on istotnie od waćpana i mieczem 
i polityką — odparła rezolutna dziewczyna. — Dzię- 
^njęć też, żeś mi go przypomniał. Dobrze i taki 

To rzekłszy, zwróciła się ku Litwinowi: 

— Mości panie, zbliż się jeno waćpan. Chcę 
też i ja mieć swego rycerza, a już nie wiem, czybym 
mogła na mężniej szej piersi oną szarfę przewiązać. 

Pan Podbipięta oczy wytrzeszczył, jakby nie 
wierząc sobie, czy dobi-ze słyszy, nareszcie jak rzuci 
się na kolana, aż podłoga zatrzeszczała: 

— Dobrodziejko moja, dobrodziejkol 

Anusia przewiązała szarfę, a potem małe jej 
rączki znikły całkiem pod płowymi wąsami pana 
Longina; rozlegało się tylko mlaskanie i mruczenie, 
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którego słuchając, pan Wołodyjowski rzekł do po- 
rucznika Migurskiego: 

— Przysiągłbyś, że niedźwiedź pszczoły psowa 
i miód wyjada. 

Potem odszedł z pewną złością, bo czuł w so- 
bie Anusine żądło, a przecie kochał się w niej tak- 
że swego czasu. 

Ale już też i książę począł się z księżną żeg- 
nać — iw godzinę później dwór ruszył do Turowa, 
wojska zaś ku Prypeci. 

W nocy na przeprawie, gdy budowano tratwy 
do przeniesienia dział, a usarye pilnowały robót, 
rzekł pan Łonginus do Skrzetuskiego: 

— Ot, braciaszku, nieszczęściel 

— Co się stało? — pytał namiestnik. 

— A to te wieści z Ukrainy. 

— Jakie? 

— Powiadali mnie Zaporożcy, że Tubaj-bej od- 
szedł z ordą do Krymu. 

— To i cóż z tego? Na to przecież nie bę- 
dziesz płakał. 

— Owszem, braciaszku, boś mnie powiedział, 
i miałeś słuszność — co? że — kozackich głów liczyć 
nie mogę, a skoro Tatarzy odeszli, tak skądże ja 
wezmę trzech głów pogańskich? gdzie ich szukać bę- 
dę? A mnie one, ach, jak potrzebnel 

Skrzetuski, choć sam strapiony, uśmiechnął się 
i odrzekł: 

— Zgaduję, o co ci chodzi, bom widział, jak 
cię dziś na rycerza pasowano. 

Na to pan Łonginus ręce złożył: 
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— Tak, bo pocóż dłużej i skrywać, polubiłem, 
braciaszku, polubiłem... Ot, nieszczęściel 

— Nie martw się. Nie wierzę ja w to, by Tu- 
baj-bej już odszedł, a zresztą będziesz miał pogań- 
stwa jak tych komarów nad głową. 

Bzeczywiście całe chmary komarów unosiły się 
nad końmi i ludźmi, bo wojska weszły w kraj błot 
nieprzebytych, lasów bagnistych, łąk rozmiękłych, 
rzek, rzeczek i strumieni, w kraj pusty, głuchy, jed- 
ną puszczą szumiący, o którego mieszkańcach ma- 
wiano w owych czasach: 

„Dał dla córeczki 
Szlachcic Hołota 
Dziegciu dwie beczki, 
Grzybów wianuszek, 
Wjunów garnuszek, 
I lechę błota." 

Na błocie owem rosły wprawdzie nietylko grzy- 
by, ale wbrew owym rytmom i wi^elkie fortuny pań- 
skie. Wszelako w' tej chwili ludzie książęcy, którzy 
w znacznej części wychowali się i wyrośli na su- 
chych, wysokich stepach zadnieprzańskich, nie chcieli 
oczom własnym wierzyć. Wszakże i tam były miejs- 
cami bagna i lasy, ale tu cały kraj zdawał się jed- 
nem bagnem. Noc była pogodna, jasna — i przy 
blasku księżyca, jak okiem sięgnąć, nie zajrzałeś 
sążnia suchego gruntu. Kępy tylko czerniły się nad 
wodą, lasy zdawały się z wody wyrastać, woda chlu- 
potała pod nogami końskiemi, wodę wyciskały koła 
wozów i armat. Wurcel wpadł w desperacyę. 

— Dziwny pochódl — mówił — pod Czemiho- 
wem groził nam ogień, a tu woda nas zalewa. 
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Ezeczywiście, ziemia wbrew przyrodzenia nie 
dawała tu stałej podpory nogom, ale gięła się, trzęsła, 
jakby się chciała rozstąpić i pocliłonąó ty cli, którzy 
się po niej poruszali. 

Wojska przez Prypeć przeprawiały się cztery 
dni, potem niemal codziennie trzeba było przebywać 
rzeki i rzeczułki, płynące w rozkisłym gruncie. 
A nigdzie mostu. Lud cały na łodziach, w szuhale- 
jach. Po kilku dniach wszczęły się mgły i deszcze. 
Ludzie dobywali ostatnich sił, by się nakoniec wy- 
dostać z tych zaklętych okolic. A książę śpieszył, 
pędził. Kazał walić całe lasy, układać drogi z okrąg- 
laków i szedł naprzód. Żołnierz też, widząc, jak nie- 
szczędził sił własnych, jak od i-ana do nocy był na 
koniu, wojska sprawował, nad pochodem czuwał, 
wszystkiem osobiście zawiadował — nie śmiał sze- 
mrać, choć trud był prawie nad siły. Od rana do 
nocy lgnąć i moknąć — oto był wspólny los wszyst- 
kich. Koniom róg począł złazić z kopyt — wiele ich 
od armat odpadło, więc piechota i dragani Wołody- 
jowskiego sami ciągnęli działa. Naj górniej sze pułki, 
jako usarye Skrzetiiskiego, Zaćwilichowskiego i pan- ' 
cerni, brali się do siekier, do moszczenia dróg. Był 
to sławny pochód o chłodzie, wodzie i głodzie, w któ- 
rym wola wodza i zapał żołnierzy łamały wszystkie 
przeszkody. Nikt tędy dotychczas nie odważył się 
z wiosny, przy rozlaniu wód, wojsk prowadzić. Szczę- 
ściem pochód nie był ani razu żadnym napadem prze- 
rwany. Lud tam cichy, spokojny, nie myślał o bun- 
cie, a choć później podburzany przez kozaków i za- 
chęcany przykładem, nie chciał garnąć się pod ich 
znaki. Toż i teraz spoglądał sennem okiem na prze- 
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chodzące zastępy rycerzy, którzy wynurzali się z bo- 
rów i bagien, jakby zaklęci, a przechodzili, jak sen; 
dostarczał przewodników, spełniał cicho i posłusznie 
wszystko, czego od niego żądano. 

Widząc to, książę powściągał surowie wszelką 
swawolę żołnierską, i nie płynęły za wojskiem jęki 
ludzkie, przekleństwa i narzekania, a gdy po przej- 
ściu wojsk została w jakiej dymnej wiosce wieść, 
że to kniaź Jarema przechodził, ludzie potrząsali 
głowami: 

— Wże win dobryjl — mówili sobie zcicha. 

Nakoniec po dwudziestu dniach nadludzkich 
trudów i wysileń, wychyliły się wojska książęce 
w kraj zbuntowany; „Jarema idei Jarema idei** roz- 
legało się po całej Ukrainie, aż hen, po Dzikie Pola, 
do Czehrynia i Jahorliku. „Jai*ema idel^ rozlegało 
się pó miastach, wsiach, futorach i pasiekach, a na 
tę wieść, kosy,. widły i noże wypadały z rąk chłop- 
skich, twarze bladły, kupy swawolne pomykały no- 
cami ku południowi, jak stada wilków przed odgło- 
sem rogów myśliwskich; Tatar zbłąkany dla grabie- 
ży, zeskakiwał z konia i ucho co chwila do ziemi 
przykładał; w niezdobytych jeszcze zamkach i za- 
meczkach bito w dzwony i śpiewano „Te D e n m 
laudamusl*" 

A ów groźny lew położył się na progu zbunto- 
wanego kraju i odpoczywał. 

Siły zbierał. 




EOZDZIAŁ X. 



Tymczasem Chmielnicki, postawszy czas jakiś 
w Korsuniu, do Białocerkwi się cofnął i tam stolicę 
swą założył. Orda zapadła koszem z drugiej strony 
rzeki, rozpuszczając zagony po całem województwie 
Kijowskiem. Niepotrzebnie się tez martwił pan Lon- 
ginus Podbipięta, że mu głów tatarskich nie stanie. 
Pan Skrzetuski słusznie przewidywał, że Zaporożcy, 
schwytani przez pana Poniatowskiego pod Kaniowem, 
fałszywą dali wiadomość: Tuhaj-bej nietylko nie od- 
szedł, ale nawet do Czehrynia się nie ruszał. Go 
większa, nowe czambuły nadciągnęły ze wszystkich 
stron. Przyszli carzykowie, Azowski i Astrachański, 
którzy nigdy przedtem w Polsce nie bywali, w cztery 
tysiące wojowników, przeszło dwanaście tysięcy hor- 
dy Nohajskiej, dwadzieścia tysięcy Biłgorodzkiej 
i Budziackiej, wszystko zaklęci ongi Zaporoża i ko- 
zactwa nieprzyjaciele, dziś bracia i na krew chrze- 
ścijańską zaprzysięgli sprzymierzeńcy. Nakoniec przy- 
był i sam chan Islan Girej, z dwunasta tysiącami 
Perekopców. Cierpiała od tych przyjaciół cała Ukrai- 
na, cierpiał nietylko stan szlachecki, ale i lud ru- 
ski, któremu palono wioski, zabierano dobytek, a sa- 
mych chłopów, niewiasty i dzieci pędzono w jasyr. 
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. W tych czasach mordu, pożogi i krwi wylania, je- 
den tylko dla chłopa był ratunek: uciec do oboza 
Chmielnickiego. Tam z ofiary stawał się zbójem 
i sam własną ziemię niszczył, ale przynajmniej ży- 
wota był bezpieczny. Nieszczęsny kraj I — Gdy bunt 
w nim wybuchł, pokarał go naprzód i spustoszył 
pan Mikołaj Potocki, potem Zaporożcy i Tatarzy, 
którzy niby dla oswobodzenia go przyszli, a teraz 
zawisł nad nim Jeremi Wiśniowiecki. 

Uciekał też kto mógł do obozu Chmielnickiego^ 
uciekała nawet szlachta, gdy innego środka ocalenia 
nie było. Dzięki temu. Chmielnicki rósł w siły, i że 
nie zaraz ruszył w głąb Rzeczypospolitej, że leżał 
długo w Białocerkwi, to przeważnie dlatego, by ład 
w te rozhukane i dzikie żywioły wprowadzić. 

Jakoż w żelaznych jego rękach zmieniały się 
one szybko w bojową potęgę. Kadry z wyćwiczonych 
Zaporożców były gotowe, podzielono czerń na pułki, 
wyznaczono pułkowników z dawnych atamanów ko- 
szowych, pojedyncze oddziały wysyłano na zdobywa- 
nie zamków, by je do boju zaprawić. A bitny to był 
z natury lud, do wojny tak jak żaden inny sposob- 
ny, do broni przywykły, przez napady tatarskie 
z ogniem i krwawem obliczem wojny oswojony. 

Poszło więc dwóch pułkowników, Handża i Ostap, 
na Nesterwar, który zdobyli, ludność żydowską i szla- 
checką w pień wycięli. Czetwertyńskiemu kniaziowi 
własny jego młynarz głowę na progu zamkowym 
obciął, a z księżny Ostap niewolnicę swoją uczynił. 
Szli inni w inne strony i powodzenie towarzyszyło 
ich orężowi, bo strach serca „Lachom" odjął — strach 
«temn narodowi niezwyczajny," który broń z rąk 
^ał i sił zbawiał. 
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Nieraz bywało, pułkownicy nagabywali Chmiel- 
nickiego: 

— Czemu zaś ku Warszawie nie ruszasz, ale 
spoczywasz, z czarownicami czary odprawujesz i go- 
rzałką się zalewasz, a Lachom się obaczyó od stra- 
chu i wojska zebrać pozwalasz? 

Nieraz też czerń pijana wyła po nocach, oble- 
gała kwaterę Chmielnickiego, żądając, by ją na „La- 
chiw" prowadził. Chmielnicki podniósł bunt i dał 
mu siłę straszliwą, ale teraz jął miarkować, że już- 
siła owa jego samego pcha ku nieznanej przyszłością 
więc często chmurnem okiem w oną przyszłość spo- 
glądał i zbadać ją usiłował ^— i sercem wobec niej 
się trwożył. 

Jako się rzekło, wśród tych pułkowników i ata- 
manów on jeden wiedział, ile jest straszliwej potęgi 
w pozornej bezsilności Rzeczypospolitej. Podniósł 
bunt, zbił pod Żółtemi Wodami, zbił pod Eorsuniem, 
starł wojska koronne — a co dalej? 

Zbierał tedy pułkowników do rady i wodząc 
po nich krwawemi oczyma, przed któremi drżeli 
wszyscy, stawiał im ponuro to samo pytanie: „Co 
dalej? czego wy chcecie?" 

— Iść do Warszawy? to tu kniaź Wiśnio wiecki 
przyjdzie, żony i dzieci wasze jako piorun pobije, 
ziemię a wodę tylko zostawi, a potem i on za nami 
do Warszawy z całą potęgą szlachecką, która się 
do niego przyłączy, pociągnie — i we dwa ognie 
wzięci, zginiemy, jeśli nie w bitwach, to na palach..* 
Na przyjaźń tatarską liczyć nie można. Oni dziś 
z nami, jutro przeciw nam się odwrócą i do Krymu 
popędzą, albo panom nasze głowy sprzedadzą. 
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Ano, co dalej? mó wciel Iś6 na Wiśnio wieckiego? 
to on siłę naszą i tatarską całą na sobie zadzierży, 
a przez ten czas wojska się obiorą i z głębi Ezeczy- 
pospolitej w pomoc mu ruszą. Wybierajcie... 

I potrwoźeni pułkownicy milczeli. Chmielnicki 
mówił: 

— Gzemuźeście to zmaleli? czemu więcej nie 
przecie na mnie, bym ku Warszawie ciągnął? Gdy 
tedy nie wiecie co czynić, na mnie to zdajcie, a Bóg 
da, swoją i wasze głowy ocalę i kontentacyę dla woj- 
ska zaporoskiego i wszystkich kozaków otrzymam. 

Jakoż pozostawał jeden sposób: układy. Chmiel- 
nicki dobrze wiedział, ile tą drogą można w Rzeczy- 
pospolitej wymódz; liczył, że sejmy prędzej na znacz- 
ną kontentacyę się zgodzą, niż na podatki, zaciągi 
i wojnę, która musiałaby być i długą i trudną. Wie- 
dział wreszcie, że w Warszawie jest potężna partya, 
a na jej czele sam król, o którego śmierci wieść jesz- 
cze nie doszła '), i kanclerz i wielu panów, którzy 
radziby wzrost olbrzymich fortun magnackich na 
Ukrainie powstrzymać, z kozaków siłę dla rąk kró- 
lewskich stworzyć, wieczysty pokój z nimi zawrzeć 
i onych tysięcy zebranych do postronnej wojny użyć. 
W tych warunkach mógł i dla siebie Chmielnicki zna- 
mienitą szarżę zyskać, buławę hetmańską z królewskie- 
go ramienia otrzymać i dla kozaków nieprzeliczone 
ustępstwa osiągnąć. 

Oto dlaczego leżał długo pod Białocerkwią. Zbroił 
się, uniwersały na wszystkie strony rozsyłał, lud ścią- 




^) 12 czerwca pod Białocerkwią nie wiedziano jeszcze 
erci króla. 
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gał, całe armie tworzył, zamki pod moc swoją za- 
gai*niał, bo wiedział, źe tylko z silnym układać się 
będą, ale w głąb Bzeczypospolitej łiie ruszał. 

O! gdyby na mocy układów pokój mógł zawrzećl — 
wtedy tem samem albo broń z ręki Wiśniowieckiego 
wytrąci— albo —jeśli kniaź jej nie złoży, to nie on, 
Chmielnicki, ale kniaź będzie rebelizantem, wbrew 
woli króla i sejmów wojnę wiodącym. 

Naówczas ruszy on na Wiśniowieckiego — ale 
już z królewskiego i Rzeczypospolitej mandatu — i wy- 
bije wtedy ostatnia godzina, nietylko dla kniazia, ale 
dla wszystkich ukrainny eh króle wiat, dla ich fortun 
i latyfundyów. 

Tak myślał samozwańczy hetman zaporoski, taki 
gmach na przyszłość budował. Ale na rusztowaniach, 
pod on gmach przygotowanych, siadało często czarne 
ptactwo trosk, zwątpień, obaw — i krakało złowrogo. 

Będzie -li dość silną pokojowa partya w War- 
szawie? zaczną-li z nim układy? Go powie sejm i se- 
nat? zatkną-li tam uszy na jęki i wołania ukrainne? 
zamkną oczy na łuny pożarów?... 

Czy nie przeważy wpływ panów, owe niezmierne 
latyfundya posiadających, o których ochronę im iść 
będzie? I czy ta Rzeczpospolita tak się już przerazi- 
ła, że mu przebaczy to, iż się z Tatary połączył? 

A z drugiej strony szarpało duszę Chmielnickiego 
zwątpienie, czy i ów bunt nie zanadto się już rozpalił 
i rozwinął. Czy owe zdziczałe masy dadzą się wtło- 
czyć w jakie karby? Dobrze— on, Chmielnicki, pokój 
zawrze, a rezuny pod jego imieniem dalej mord i po- 
żogę szerzyć będą— albo się też na jego głowie swych 
zawiedzionych nadziei pomszczą. Toż to rzeka wez- 
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brana, morze, burzał Straszne położenie! Gdyby wy- 
buch był słabszy, tedyby nie układano się z nim, jako 
ze słabym— ponieważ bunt jest potężny, więc układy 
siłą rzeczy mogą się rozbić. 

I co będzie? 

Gdy takie myśli opadły ciężką głowę łietmana, 
naówczas zamykał się w swej kwaterze i pił dni całe 
i noce. Wówczas między pułkownikami i czernią roz- 
cliodziła się wieść: ^Hetman p^el^ i za przykładem 
jego pili wszyscy, karność się rozprzęgała, mordowa- 
no jeńców, bito się wzajemnie, rabowano łupy — roz- 
poczynał się sądny dzień, panowanie zgrozy i okrop- 
ności. Białocerkiew zmieniła się w piekło prawdziwe. 

Aż pewnego dnia do pijanego łietmana wszedł 
szlacłicjc Wyłiowski, pod Korsuniem do niewoli wzię- 
ty i na sekretarza hetmańskiego awansowany. Wszedł- 
szy, począł trząść bez ceremonii opoja, aż go wresz- 
cie porwał za ramiona, na tapczanie posadził i ocucił. 

— A ce szczo takie, jakie łycho?— pytał Chmiel- 
nicki. 

— Mości hetmanie, wstawaj i oprzytomniej — od-^ 
powiedział Wyhowski.— Poselstwo przyszłol 

Chmielnicki zerwał się na równe nogi i w jed- 
nej chwili otrzeźwiał. 

— Hej I — wołał na pacholę kozackie, siedzące 
w progu—delię, kołpak i buławęl 

A potem do Wyhowskiego: 

— Kto przyjechał? Od kogo? 

— Eaiądz Patroni Łasko z Huszczy, od pana 
wojewody bracławskiego. 

— Od pana Kisiela? 

— Tak jest. 
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— Sława Otcu i Synu, sława Swiatomu Ducłia 
i Swiatoj Preczystoj! — mówił, żegnając się, Cłimiel- 
nicki. 

I twarz mu pojaśniała, wypogodziła się— rozpo- 
czynano z nim układy. 

Ale tegoż dnia przyszły i wieści wprost przeciw- 
ne pokojowemu poselstwu pana Kisiela. 

Doniesiono, iż książę, wypocząć dawszy wojsku stru- 
dzonemu pochodem przez lasy i błota, wstąpił w kraj 
zbuntowany; że bije, pali, ścina; że podjazd wysłany 
pod Skrzetuskim rozbił dwutysięczną watahę kozaków 
i czerni— i wytępił ją co do nogi; że sam książę wziął 
szturmem Pohrebyszcze, majętność książąt Zbara- 
skich, — i ziemię a wodę tylko zostawił. Opowiadano 
przerażające rzeczy o tym szturmie i zdobyciu Pohre- 
byszcz— było to bowiem gniazdo najzaciętszych rezu- 
nów. Książę miał powiedzieć do żołnierzy: „Merdaj- 
cie ich tak, by czuli, że umierają.** ^) Więc też żoł- 
nierstwo najdzikszych dopuszczało się okrucieństw. 
Z całego miasta nie ocalała jedna żywa dusza. Sie- 
dmiuset jeńców powieszono, dwustu wbito na pale. 
Mówiono również o wierceniu oczu świdrami, o pale- 
niu na wolnym ogniu. Bunt zgasł odrazu w całej oko- 
licy. Mieszkańcy albo pouciekali do Chmielnickiego, 
albo przyjmowali pana Łubniańskiegona klęczkach, 
z chlebem i solą, wyjąc o miłosierdzie. Pomniejsze 
watahy wszystkie były starte — a w lasach, jak twier- 
dzili zbiegowie z Samhorodka, Spiczyna, Pieskowa 
i Wachnówki, nie było jednego drzewa, na któremby 
kozak nie wisiał. 



') Rudawski twierdzi, iż słowa owe były wyrzeczone 
w Niemirowie. 
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I działo się to wszystko pod bokiem Białocer- 
kwi i krociowej armii Chmielnickiego. 

To też Chmielnicki, gdy się o tern dowiedział, 
począł ryczeć, jak ranny tur. Z jednej strony ukła- 
dy, z dragiej miecz. Jeśli mszy na księcia, będzie to 
oznaką, że nie chce układów, proponowanych przez 
pana z Brusiłowa. 

Jedyna nadzieja pozostawałaś Tatarach. Chmiel- 
nicki zerwał się i ruszył do Tuhaj -bej owej kwatery. 

— Tuhaj-beju, mój przyjacielul— rzekł po odda- 
niu zwykłych salamów— jakeś mnie pod Żółtą Wodą 
i pod Eorsuniem ratował, tak i teraz mnie ratig. Przy- 
szedł tu poseł od wojewody bracławskiego z pismem, 
w którem mnie wojewoda obiecuje kontentacyę, a woj- 
sku zaporoskiemu powrócenie do dawnych swobód, 
pod warunkiem, żebym wojny zaprzestał, co ja uczy- 
nić muszę, chcąc swoją szczerość i dobrą chęć poka- 
zać. A tymczasem przyszły tu wieści od niedruga 
mojego, księcia Wiśniowieckiego, że Pohrebyszcze wy- 
ciął i nikogo nieżywił — i dobrych mołojców moich 
wycina, na pale wbya — i świdrami oczy wiercL Na 
niego ja ruszyć nie mogąc, do ciebie z pokłonem 
przyszedłem, abyś ty na tego mojego i swojego nie- 
druga z Tatary ruszył, gdyż inaczej wkrótce on tu 
nasze obozy nastąpi. 

Murza, siedząc na kupie kobierców, pobranych 
pod Korsuniem, lub złupionych po dworach szlachec- 
kich, kiwał się czas jakiś w tył i naprzód, oczy za- 
mrużył, jakby dla lepszego namysłu, nareszcie odrzekł: 

— Ałłal ja tego uczynić nie mogę. 

— Czemu? — pytał Chmielnicki. 

— Bom i tak już dosyć dla ciebie bejów i czau- 
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sów pod Złotą Wodą i pod Korsuniem wytracił; po- 
cóź mam jeszcze tracić? Jarema to wielki wojownik! 
Euszę na niego, gdy i ty mszysz, ale sam nie. Nie 
głupim w jednej bitwie wszystko, com dotąd zyskał, 
utracić — lepiej mi czambuły po łup i jasyr wysłać. 
Dosyć ja już dla was, psów niewiernych, uczynił. 
I sam nie pójdę i cłianowi będę odradzał. Rzekłem. 

— Pomoc mi zaprzysiągłeś! 

— Tak jest, alem przysięgał obok ciebie, nie za 
ciebie wojować. Idź-źe ty precz! 

— Jam ci jasyr z mego własnego ludu pozwo- 
lił, łupy oddał, hetmanów oddał. 

— Bo gdybyś nie oddał, tobym ja ciebie im oddał. 

— Do chana pójdę. 

— Idź-że precz, capie, mówię ci! 

I kończaste zęby murzy już zaczęły błyskać z pod 
warg. Chmielnicki poznał, źe niema co ta robić, a dłu- 
żej nastawać niebezpiecznie, więc wstał i rzeczywi- 
ście udał się do chana. 

Ale od chana taką samą odebrał odpowiedź. 
Tatarzy mieli swój rozum i szukali własnej korzyści. 
Zamiast ważyć się na walną bitwę z wodzem, który 
za niezwyciężonego uchodził, woleli zagony rozpusz- 
czać i bogacić się bez krwi przelewu. 

Chmielnicki wrócił wściekły do swej kwatery 
i z desperacyi już do gąsiora się zabierał, ale mu go 
Wyhowski wyrwał z ręki.' 

— Nie będziesz pił, mości hetmanie — rzekł. — 
Poseł jest, trzeba posła odprawić. 

Chmielnicki wpadł w gniew straszliwy. 

— Ja ciebie i posła każę na pal wbić! 

— A ja ci gorzałki nie dam. Nie wstyd-że ci. 
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gdy cię fortana tak wysoko wyniosła, wódkę się, jak 
prostemu kozakowi, zalewać? Tfa, tfu, mości hetma- 
nie, nie może tak być. Wieść o pray byciu posła już 
się rozeszła. Wojsko i pułkownicy chcę na naradę. 
Tobie nie pić teraz, ale kuć żelazo, póki gorące — bo 
teraz możesz pokój zawrzeć i wszystko co cłicesz 
otrzymać, potem będzie za późno, a gardło moje i two- 
je w tem... Wysłać tobie zaraz poselstwo do War- 
szawy i króla o łaskę prosić... 

— Mądra ty głowa — rzekł Chmielnicki. — Każ 
uderzyć w dzwon na radę, a na majdanie powiedz 
pułkownikom, że zaraz wyjdę. 

Wyhowski wyszedł, a po chwili ozwał się dzwon 
na radę, na którego głos wnet wojska Zaporoskie po- 
częły się zbierać. Zasiedli więc dowódcy i pułkowni- 
cy: straszliwy Krzy wonos, prawa Chmielnickiego ręka, 
Krzeczowski, miecz kozacki, stary i doświadczony Fi- 
lon Dziedziała, pułkownik kropiwnicki, Fedor Łoboda 
perejasławski, okrutny Fedoreńko kalnicki, dziki Pu- 
szkareńko półtawski, który samym czabanom przewo- 
dził, Szumejko niżyński, ognisty Czarnota hadziacki, 
Jakubowicz czehryński, dalej Nosacz, Hładki, Ada- 
mowicz, Głuch, Pułjan, Panicz — nie wszyscy, bo nie- 
którzy byli na wyprawach, a niektórzy na tamtym 
świecie, których już książę Jeremi tam wysłał. 

Tatarzy nie byli tym razem wezwani na nara- 
dę. Towarzystwo zebrało się obok na majdanie, cis- 
nącą się czei*& odpędzano kijami, a nawet kościami, 
przyczem i zabójstw nie brakło. 

Nakoniec ukazał się i sam Chmielnicki, przy- 
brany w czerwień, w kołpaku i z buławą w ręku. Obok 
niego szedł biały jak gołąb ksiądz błahocześciwy 
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Patroni Łasko, a z drugiej strony Wyhowski z pa- 
pierami w rękn. 

Chmiel, zasiadłszy między pułkownikami, sie- 
dział przez chwilę w milczeniu; potem zdj^ł kołpak, 
na znak, iż narada się rozpoczyna, wstał i tak mó- 
wić począł: 

— Mości panowie pułkownicy i atamani dobro- 
dziej stwol Wiadomo wam, jak dla wielkich, a na- 
winnie cierpianych krzywd naszych, musieliśmy za 
broń uchwycić, a z pomocą najjaśniejszego carza krym- 
skiego o dawne wolności i przywileje, odjęte nam bez 
woli króla Jegomości, od paniąt się upomnieć, którą 
imprezę Bóg błogosławił i spuściwszy na nieszcze- 
rych tyranów naszych strach, wcale im niezwyczajny, 
nieprawdy i uciski ich pokarał, a nam znacznemi 
wiktoryami wynagrodził, za co mu wdzięcznem ser- 
cem powinniśmy dziękować. Gdy tedy pycha ich po- 
karaną została, należy myśleć nam, aby rozlew krwi 
chrześcijańskiej powstrzymać, co nam Bóg miłosierny 
i nasza błahocześciwa wiara nakazuje, a szabli poty 
z ręki nie puszczać, póki nam za wolą Najjaśniejsze- 
go króla Jegomości nasze dawne wolności i przywi- 
leje nie będą powrócono. Pisze mi tedy pan wojewo- 
da bracławski, iż się to może stać, co i ja tak my- 
ślę, gdyż nie my to, ale panięta, Potoccy, Kalinow- 
scy, Wiśniowieccy i Eoniecpolscy, z posłuszeństwa 
Majestatowi i Bzeczypospolitej wyszli, których żeśmy 
ukarali, przeto nam się słuszna koDtentacya i nagro- 
da od majestatu i stanów należy. Proszę ja więc 
mości panów dobrodziejów i łaskawców moich, aby- 
ście pismo wojewody bracławskiego, mnie, przez ojca 
Patroniego Łaska, szlachcica wiary błahocześciwej 

Ogniem i mieczem, T, IL 11 
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przysłane, przeczytali i mądrze postanowili, aby roz- 
lew krwi chrześcijańskiej był wstrzymany, a konten- 
tacya uczyniona i nagroda za posłuszeństwo i wier- 
ność Ezplitej oddana. 

Chmielnicki nie pytał, czy wojna ma być zanie- 
chaną, ale żądał postanowienia, aby była zaniechaną, 
zaraz przeto niechętni podnieśli szemranie, to zaś po 
chwili zmieniło się w krzyki groźne, którym głównie 
Czarnota hadziacki przewodził. 

Chmielnicki milczał, patrzał tylko uważnie, skąd 
wychodzą protesty i opornych sobie w pamięci notował. 

Tymczasem powstał Wyhowski z listem Kisie- 
lowym w ręku. Kopię pisma poniósł Zorko, aby ją 
odczytać „towarzystwu,^ więc tam i tu zapadła cisza 
głęboka. 

Wojewoda poczynał list w te słowa: 
* „Mci Panie Starszy Wojska Ezeczypospolitej Za- 
poroskiego, zdawna mnie miły panie i przyjacielul 

„Gdy wiele jest takich, którzy o WMci, jako 
o nieprzyjacielu Ezplitej, rozumieją, ja nietylko zo- 
stawam sam cale upewnionym o WMci wiernym ku 
Ezplitej affekcie, ale innych w tem upewniam IMP. 
Panów Senatorów, kolegów moich. Trzy rzeczy mnie 
upewniają: pierwsza, iż lubo od wieków wojsko Dniep- 
rowe sławy i wolności swoich przestrzega, ale wiary 
swojej zawsze królom, panom i Ezplitej dotrzymywa. 
Druga, że naród ruski nasz w wierze swej prawo- 
wiernej tak stateczny, że woli każdy z nas zdrowie 
swoje pokładać, niźli tę wiarę czemkolwiek naruszyć. 
Trzecia, że lubo różne bywają (jako i teraz się stało, 
żal się Boże) wnętrzne krwie rozlania, przecie jednak 
ojczyzna nam wszystkim jest jedna, w której się ro- 
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<lzimy, wolności naszych zażywamy, i niemasz pra- 
wie we wszystkim świecie inszego państwa i drugie- 
go podobnego ojczyźnie iiaszej w prawach i swobo- 
dach. Dlatego zwykliśmy wszyscy jednostajne tej 
matki naszej korony całości przestrzegać; a chociaż 
bywaję, różne dolegliwości, (jak to na świecie), to jed- 
nak rozum każe uważać, że łatwiej domówić się 
w państwie wolnem, co którego z nas boli, niźli stra- 
ciwszy tę matkę, już drugiej takiej nie znaleźć, ani 
w chrześcijaństwie, ani w pogaństwie..." 

Łoboda perejasławski przerwał czytanie: 

— Prawdu każe — rzekł głośno. 

— Prawdu każe — powtórzyli inni pułkownicy. 

— Ne prawdu, bresze psiawira! — wrzasnął 
Ozarnota. 

— MilczI sam psiawira. 

— Wy zdrajcy! Na pohybel wami 

— Na pohybel tobi! 

— Słuchać, czekać dalej! czytać! on nasz czo- 
ło w i k. Słuchać, słuchać! 

Burza zbierała się na dobre, ale Wyhowski jął 
dalej czytać, więc uciszyło się znowu. 

Pisał wojewoda w dalszym ciągu, iż wojsko za- 
poroskie powinno mieć do niego ufność, gdyż wie do- 
brze, że on tej samej będąc krwi i wiary, życzli- 
wym mu być musi; przypominał, jako w nieszczęsnem 
krwi wylaniu pod Kumejkami i pod Starcem udziału 
nie brał, następnie wzywał Chmielnickiego, aby woj- 
ny poprzestał. Tatarów odprawił, albo na nich oręż 
obrócił— i w wierności dla Kzplitej się utrwalił. Wresz- 
cie list kończył się w następujące słowa: 
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„Obiecuję waszmości, tak jakom synem Cerkwi 
Bożej i jako dom mój ze kr wie narodu mskiego sta- 
rożytnej idzie, że sam będę pomocny do wszystkiego 
dobrego. Wiecie WMcie bardzo dobrze, że i na mnie 
w tej Rzplitej (za łaską Bożą) cokolwiek zależy, 
1 beze mnie ani wojna uchwalona być nie może, ani 
pokój stanowiony, a ja pierwszy wnętrznej wojny nie 
życzę* etc... 

Powstały zaraz tedy tumulty za i przeciw, ale 
list w ogóle podobał się i pułkownikom, i nawet to- 
warzystwu. Niemniej przeto w pierwszej chwili nie 
można było niczego zrozumieć, ani dosłyszeć dla wiel- 
kiej furyi, z jaką nad pismem rozprawiano. ;,Towa- 
rzystwo" podobne było zdała do wielkiego wiru, w któ- 
rym wrzało, kotłowało się i huczało mrowie ludzkie. 
Pułkownicy potrząsali piernaczami i przyskakiwali 
sobie z pięściami do oczu. Widziałeś twarze czerwo- 
ne, rozpalone oczy, pianę na ustach, a wszystkim par- 
tyzantom dalszej wojny przewodził Erazm Czarnota, 
który wpadł w szał prawdziwy. Chmielnicki też, pa- 
trząc na jego wściekłość, blizkim był wybuchu, przed 
którym cichło zwykle wszystko, jak przed rykiem 
lwa. Ale pierwej jeszcze wskoczył na ławę Erze-' 
czowski, piernaczem machnął i krzyknął głosem do 
grzmotu podobnym: 

— Czabano wać wam, nie radzić, raby pogańskie! 

— Cicho! Krzeczowski chce mówić! — krzyknął 
pierwszy Czarnota, który spodziewał się, iż prze- 
sławny pułkownik za wojną będzie przemawiał. 

— Cicho! cicho! — wrzeszczeli inni. 
Krzeczowski był niezmiernie szanowany między 

kozactwem, a to dla wielkich usług, które oddał, dla 
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wielkiej głowy wojennej i, dziwna rzecz— dlatego, ii 
był szlachcic. Uciszyło się więc zaraz i wszyscy cze- 
kali z ciekawoiScią co powie; sam Chmielnicki utkwił 
w niego wzrok niespokojny. 

Ale -Czamota mylił się, przypuszczając, iź puł- 
kownik za wojną wystąpi. Krzeczowski bystrym 
8wym umysłem zrozumiał, iź teraz albo nigdy mógł 
uzyskać od Bzpolitej owe starostwa i dostojeństwa, 
o których marzył. Odgadł, że przy pacyfikacyi koza- 
ków, jego przed wielu innemi będą się starali ująć 
i zaspokoić, czemu pan Krakowski, jako w niewoli 
będący, nie będzie mógł przeszkadzać—więc też ode- 
zwał się w takie słowa: 

— Kzecz moja bić, nie radzić; ale gdy do rady 
przyszło, poczuwam się też do tego, abym swoje zda- 
nie powiedział, gdyźem na taki wasz fawor jak i inni, 
jeżeli nie lepiej, zarobił. Poto my wojnę podniecili, 
aby nam wasze wolności i przywileje były powró- 
cono, a pisze wojewoda bracławski, że tak być ma. 
Więc albo będzie, albo nie będzie. Jeśli nie będzie, 
tak wojna, a jeśli będzie — pokójl Poco darmo krew 
lać? Niech *nas zaspokoją, a my czerń uspokoimy 
i wojna ustanie; nasz bafko Chmielnicki mądrze to 
wszystko ułożył i obmyślił, aby my po stronie Naj- 
jaśniejszego króla Jegomości stanęli, który nagrodę 
za. to nam da, a jeśli panie ta się sprzeciwią, tedy 
pozwoli nam 2 niemi pohulać— i pohulamy. Tegobym 
tylko nie radził, by Tatarów odprawiać: niech koszem 
na Dzikich Polach zapadną i leżą, póki nam wóz lub 
przewóz. 

Chmielnicki rozjaśnił twarz, słysząc te słowa, 
a pułkownicy w ogromnej już większości poczęli wo- 
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łać, by wojnę zawiesić i posłów do Warszawy wy- 
słać, a pana z Brusiłowa prosić, by sam dla układów 
przybył. Czamota krzyczał jeszcze i protestował, ale 
pułkownik oczy groźne w niego utkwił i rzekł: 

— Ty Czarnota, hadziacki pułkowniku, o wojnę 
i krwi przelanie wołasz, a gdy pod Eorsuniem szli 
na cię petyhorcy pana Dmochowskiego, toś jak pid- 
staynok kwiczał: „Braty ridnyje, spasajtel" i ucie- 
kałeś przed całym twoim pułkiem. 

— Łżesz! — wrzasnął Czarnota— jać się nie boję 
ni Lachiw, ni ciebie. 

Krzeczowski piernacz w ręku ścisną^ł i ku Gzar- 
nocie skoczył— inni też poczęli pięściami okładać ha- 
dziackiego pułkownika. Tumult znowu począł się 
wzmagać. Na majdanie „towarzystwo^ ryczało, jak 
stado dzikich żubrów. 

Wtem powstał znowu sftm Chmielnicki. 

— Moście panowie pułkownicy dobrodziejstwo! — 
rzekł. — Zatem ustanowiliście, aby posłów do War- 
szawy wysłać, którzy służby nasze wierne Najjaśniej- 
szemu królowi Jegomości zalecą i o nagrodę prosi6 
będą. Ale też kto chce wojny, ten ją mieć może — 
nie z królem, nie z Rzecząpospolitą^ bo my z nimi 
nigdy wojny nie prowadzili, ale z największym niedru- 
giem naszym, który już cały od krwi kozackiej czer- 
wony, który pod Starcem jeszcze się w niej umazał i te- 
raz mazać się nie przestaje, w nieżyczliwości dla wojsk 
zaporoskich trwając. Do niego ja pismo i posłów wy- 
słałem, prosząc, aby onej nieżyczliwości zaniechał,, 
a on ich tyrańsko pomordował, odpowiedzią ża^n^ 
mnie, starszego waszego, nie uczciwszy, przez co kon- 
tempt całemu wojsku zaporoskiemu wyrządził. A te- 
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raz z Zadnieprza przyszedł, i Pohrebyszcze w pień 
wyciął, niewinnych ludzi pokarał, nad którymim ja 
rzewnemi łzami płakał. Potem, jako mnie dziś rano 
dali znać, do Niemirowa on przeszedł i także nikogo 
nie żywił. A gdy Tatarzy dla strachu i bojaźni ru- 
szyć na niego nie chcą, rychło patrzeć, jak on tu 
przyjdzie, aby i nas niewinnych ludzi wygubić, prze- 
ciw woli przychylnego nam Najjaśniej szegb króla Je- 
gomości i całej Rzeczypospolitej, bo on w pysze swej 
o nikogo nie dba, a jako się teraz buntuje, tak za- 
wsze się jest gotów przeciw woli- J. K. M. zbuntować... 

W zgromadzeniu zrobiło się bardzo cicho. Chmiel- 
nicki odsapnął i mówił dalej: 

— Bóg nam nad hetmanami wiktoryą nagrodził, 
ale on gorszy od hetmanów i od wszystkich królewiąt, 
dyabelski syn, samą nieprawdą żyjący. Na niego 
gdybym ja san^ ruszył, tedyby on w Warszawie, przez 
przyjaciół swych, krzyczeć nie omieszkał, iż pokoju nie 
chcemy, i przed Jego Królewską Mością niewinność 
nasząby oskarżał. Aby się to nie stało, potrzeba, iżby 
król Jegomość i cała Ezplita wiedziała, iż ja wojny nie 
chcę i cicho siedzę, a on pierwszy na nas wojną nasta- 
je—przeto ja ruszyć nie mogę, bo i do układów z pa- 
nem wojewodą bracławskim zostać muszę, ale ty on, 
dyabelski syn, siły naszej nie złamał, trzeba mu się 
zastawić i potęgę jego tak zgubić, jakeśmy pod Żółte- 
mi Wodami i pod Korsuniem niedrugów naszych, pa- 
nów hetmanów zgubili. O to więc proszę, abyście 
waszmościowie na niego na ochotnika ruszyli, a j& 
do króla jegomości pisać będę, iż to się stało beze 
mnie i dla koniecznej obrony naszej przed jego, Wiś- 
niowieekiego, nieżyczliwością i napaścią. 
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Głuche milczenie panowało w zgromadzeniu. 
Climielnicki mówił dalej: 

— Który tedy z waszmościów na ów przemysł 
wojenny wyjdzie, temu ja wojska dosyć dam, dobrycli 
mołojców, i armatę dam, i ludu ognistego, aby z po- 
mocą Bożą, niedruga naszego mógł znieść i ^idktoryę 
nad nim otrzymać... 

Ani jeden z pułkowników nie wysunął się na- 
przód. 

— Sześćdziesiąt tysięcy wybranego komunika 
daml^rzekł Głimieliucki. 

Cisza. 

A przecież byli to wszyscy nieustraszeni wojow- 
nicy, których oki*zyki wojenne odbijały się nieraz 
o mury Garogrodu. I może właśnie dlatego każdy 
z nich obawiał się utracić zdobytej sławy w spotka- 
niu ze straszliwym Jeremim. 

Chmielnicki wodził oczyma po pułkownikach, 
którzy pod wpływem tego spojrzenia wzrok spuszczali 
ku ziemi. Twarz Wyhowskiego przybrała wyraz sza- 
tańskiej złośliwości. 

— Znam ja mołojca— rzekł posępnie Chmielnicki — 
któryby przemówił w tej chwili i od tej wyprawy się 
nie wybiegał, ale go niemasz między nami... 

— Bohun!— rzekł jakiś głos. 

— Tak jest. Zniósł on już regiment Jaremy 
w Wasilówce, jeno go poszczerbili w tej potrzebie, 
i leży teraz w Czerkasach, ze śmiercią - matką wal- 
czy. A gdy jego niemasz, nikogo niemasz, jak wi- 
dzęl Gdzie sława kozacka, gdzie Pawluki, Nalewajki, 
Łobody i Ostranice? . 

W tem niski, gruby człowiek, z twarzą siną. 
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ponurą, rudym jak ogień wąsem nad skrzywionemi 
ustami i zielonemi oczyma, powstał z ławy, wysunął 
się ku Climielnickiemu i rzekł: 

— Ja pójdę. 

Był to Maksym Erzywonos. 

Okrzyki zabrzmiały: „Na sławu!'' on zaś wsparł 
się piemaczem w bok i tak mówił chrapliwym, ury- 
wanym głosem: 

— Nie myśl, lietmanie, żeby ja się bał! Jaby 
odrazu się podjął — ale myślał: są lepsil Ale kiedy 
tak, to pójdę. Wy co? wy głowy i ręce, a u mnie nie 
ma głowy, tylko ręce a szabla. Baz maty rodyłal 
Wojna mnie maó i siostra. Wiśniowiecki i*eźet-i ja 
budu; on wiszajet, i j& budu. A ty mnie, lietmanie, 
mołojców dobrych daj, bo czernią nie z Wiśniowiec- 
kim to poczynać. Tak i pójdę — zamkiw budowaty^ 
byty^ rizaty, wiszałyf Na pohybel im^ 'białoruczkymi 

Drugi ataman wysunął się naprzód. 

— Ja z toboju, Maksyml 
Był to Pułjan. 

— I Gzaniota hadziaczki i Hładki mirhorodzki 
i Nosacz ostręski pójdą z tobą! — rzekł Chmielnicki. 

— Pójdziemy — oz wali się jednogłośnie, bo już ich 
przykład Krzywonosa zachęcił i duch w nich wstąpił. 

— Na Jaremu! na Jaremu!— zagrzmiały okrzyki 
w^ zgromadzeniu. — Koli! koli— powtórzyło towarzystwo, 
i po pewnym czasie narada zamieniła się w pijatykę. 
Pułki wyznaczone z Krzy wonosem piły na śmierć — 
1)0 też i szły na śmierć. Mołojcy sami dobrze o tern 
wiedzieli, ale już- w ich sercach nie było strachu. 
„Baz maty rodyła** — powtarzali za swym wodzem 
i dlatego też sobie już nic nie żałowali, jak zwyczaj- 



i 
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nie przed śmiercią. Chmielnicki pozwalał i zachęcał, 
czerń szła za ich przykładem. Tłomy zaczęły śpie- 
wać pieśni w sto tysięcy głosów. Eozproszono konie 
powodowe, które szalejąc po obozie i wzbijając tu- 
many kurzawy, wszczęły nieopisany nieład. Goniono 
je z krzykiem, zgiełkiem i śmiechami; znaczne wa- 
tahy włóczyły się nad rzeką, strzelały z samopałów, 
parły się i cisnęły do kwatery samego hetmana, któ- 
ry kazał je wreszcie JaknłK) wieżowi rozpędzać. 
Wszczęły się bójki i* zamęt, dopóki deszcz ulewny nie 
zapędził wszystkich pod szałasy i wozy. 

Wieczorem burza rozhulała się na niebie. Grzmo- 
ty przewalały się z jednego końca chmur w drugi, 
błyskania oświecały całą okolicę, to białem, to czer- 
wonem światłem. 

Przy blaskach ich wyruszył z obozu Erzywonos, 
na czele sześćdziesięciu tysięcy co przedniej szych wy- 
branych wojowników i czerni. 



EOZDZIAŁ XL 



Szedł tedy Krzywonos z Białocerkwi, na Skwi- 
rę i Pohrebyszcze, ku Machnówce, a gdzie przeszedł, 
ginęły nawet ślady ludzkiego życia. Kto do niego 
nie przystał, pod nożem ginął. Palono nawet zboże 
na pniu, lasy i sady, a książę tymczasem prowadził 
na swoją rękę zniszczenie. Po wycięciu Pohrebyszcz 
i krwawym chrzcie, jaki pan Baranowski Niemiro- 
wowi sprawił, wygniotły jeszcze wojska kilkanaście 
znacznych watah i stanęły obozem pod Eajgrodem, 
gdyż miesiąc to już upływał, jak nie zsiadały z ko- 
nia, i trud je nadwątlił, i śmierć je znacznie umniej- 
szyła. Trzeba było odpocząć, gdy ręce tych kosia- 
rzy od krwawej kośby pomdlały. Wahał się nawet 
książę i rozmyślał, czyby nie pójść na czas jakiś da 
spokojniejszego kraju, dla odpoczyiiku i pomnożenia 
wojsk, a zwłaszcza koni, które podebniejsze były do 
szkieletów zwierzęcych, niż do żywych stworzeń, 
gdyż od miesiąca ziarna nie zaznały, stratowaną 
trawą tylko żyjąc. A wtem po tygodniowym postoją 
dano znać, że posiłki idą. Książę zaraz wyjechał na 
spotkanie — i istotnie spotkał pana Janusza Tyszkie- 
wicza, wojewodę kijowskiego, który nadchodził w pół- 
tora tysiąca ludzi dobrych, a z nim pan Krzysztof 
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Tyszkiewicz, podsędek bracławski, młody pan Aksak, 
prawie pacholę jeszcze z dobrze okrytą własną cłio- 
rągiewką usarską, i wiele szlacłity, jak panowie: 
Sieniutowie, Połubińscy, Żytyńscy, Jełowiccy, Kier- 
deje, Bohusławscy, jedni z pocztami, drudzy bez, ra- 
zem całej siły blizko dwa tysiące koni, prócz czela- 
dzi. Ucieszył się więc książę bardzo i wdzięcznie 
pana wojewodę do swej kwatery zaprosił, który nie 
mógł się oddziwió jej ubóstwa i prostocie. Bo ksią- 
żę, o ile w Lubniach żył po królewsku, o tyle na 
wyprawach, chcąc przykład dać źołnierstwu, żadnych 
wygód sobie nie pozwalał. Stał więc w jednej izbie, 
do której pan wojewoda kijowski zaledwie mógł się, 
z powodu swej ogromnej tuszy, przez wązkie drzwi 
przecisnąć, aż się kazał rękodajdemu z tyłu pchać. 
W izbie prócz stołu, ław drewnianych i tapczana, 
okrytego skórą końską, nie było nic więcej, jeno je- 
szcze siennik przy drzwiach, na którym sypiał pa- 
cholik, zawsze do posług gotowy. Ta prostota zdzi- 
wiła bardzo wojewodę, który wygodę lubił i z ko- 
biercami się woził. Wszedł tedy i ze zdumieniem na 
księcia poglądał, dziwiąc się, jak mógł tak wielki 
duch mieścić się w takiej prostocie i takiem ubóstwie. 
Widywał on czasem księcia na sejmach w Warszawie, 
był mu nawet zdała pokrewnym, ale go bliżej nie znał. 
Dopiero gdy z nim mówić począł, poznał zai*az, że 
ma z nadzwyczajnym człowiekiem do czynienia. I on, 
stary senator i stary żołnierz rubachą, który kolegów 
senatorów po ramieniu klepał, księciu Dominikowi 
Zasławskiemu mówił: „Mój łaskawco!^ i z samym 
królem był poufale, nie mógł się na taką poufałość 
z Wiśnio wieckim zdobyć, chociaż książę przyjął go 
uprzejmie, bo był mu wdzięczen za posiłki. 
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— Mości wojewodo — rzekł — Bogu chwała, 
iźeście przybyli ze świeżym ludem, bom też już ostat- 
nim tchem gonił. 

— Widziałem ja po żołnierzach waszej książę- 
cej mości, iż się napracowali niebożęta, co i mnie 
trapi niemało, gdyżem tu z prośba przybył, byś wa- 
sza książęca mość na ratunek mnie pośpieszył. 

— A czy pilno? 

— Periculum in mora, periculum in 
mora! Nadcię^gnęło hultajstwa kilkadziesiąt tysię- 
cy, a nad nimi Erzywonos, który jakom słyszał, na 
waszą książęcą mość był komenderowany, ale do- 
stawszy języka, iżeś wasza książęca mość ku Kon- 
stantynowu ruszył, tam pociągnął, a teraz po drodze 
mnie Machnówkę obiegł i takie spustoszenia poczynił, 
iż żaden język tego nie wypowie. 

— Słyszałem ja o Krzywonosie i tum go cze- 
kał, ale skoro mnie minął, widzę, że sam go szukać 
muszę. Istotnie, rzecz nie cierpi zwłoki. Siła w Mach- 
nówce jest załogi? 

— Jest w zamku dwieście Niemców, bardzo do- 
brych, którzy wytrzymają jeszcze czas jakiś. Ale co 
najgorsza, to iż do miasta zjechało się sporo szlach- 
ty z rodzinami, miasto zaś, jeno wałem i częstoko- 
łem obronne, długo oporu stawić nie może. 

— Istotnie, rzecz nie cierpi zwłoki — powtó- 
rzył książę. 

A potem zwróciwszy się ku pacholikowi: 

— Żeleńskil — rzekł — biegaj po pułkowników. . 
Wojewoda kijowski siadł tymczasem na ławie 

i sapał — trochę się przytem za wieczerzą oglądał, 
gdyż był głodny, a lubił jeść dobrze. 
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Wtem rozległy się zbrojne stąpania i weszli 
oficerowie książęcy— czarni, wychudli, brodaci, z po- 
zapadanemi oczyma, ze śladami niewypowiedzianych 
trudów na twarzy. Skłonili się w milczenia księciu, 
gościom i czekali co powie. 

— Mości panowiel — rzekł książę — czy konie 
u toków? 

— Tak jest. 

— Gotowe? 

— Jako zawsze. ^ 

— To dobrze. Za godzinę ruszamy na Krzy- 
wonosa. 

— Hę? — rzekł wojewoda kijowski i spojrzał 
ze zdziwieniem na pana Krzysztofa, podsędka brac^ 
ławskiego. 

A książę mówił dalej: 

— Imć Poniatowski i imć Wierszuł ruszą pierw- 
si. Za nimi pójdzie Baranowski z dragonia, a w go- 
dzinę żeby mi i armaty Wurcla wyszły. 

Pułkownicy, skłoniwszy się, opuścili izbę — i *po 
chwili rozległy się trąbki, grające wsiadanego. Wo- 
jewoda kijowski takiego pośpiechu się nie spodzie- 
wał, a nawet sobie nie życzył, gdyż był zmęczony 
i zdrożony. Liczył on na to, że z dzionek u księcia 
wypocznie i jeszcze zdąży — a tu przychodziło za- 
raz, nie śpiąc, nie jedząc, na koń siadać. 

— Mości książę! — rzekł — a czy zajdą żoł- 
nierze wasi do Machnówki, bo widziałem, strasznie 
fatigati, a to droga daleka. 

— Niech waszą mość o to głowa nie boli. Jak 
na śpiewanie idą oni na bitwę. 
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— Widzę ja to, widzę. Siarczysty żołnierz. Ale 
bo to i mój lud podróżny. 

— Mówiłeś wasza miłość; Periculum in 
mora! 

— Tak jest, ale możeby przez noc odpocząć. 
My z pod Chmielnika idziemy. 

— Mości wojewodo, my z Łubniów, z Zadnieprza. 

— Cały dzień byliśmy w drodze. 

— My cały miesiąc. 

To rzekłszy, książę wyszedł, by osobiście szyk 
pochodowy sprawić, a wojewoda oczy na podsędka, 
pana Krzysztofa, wytrzeszczył, dłońmi po kolanach 
uderzył i mówił: 

— Ot mam, czegom chciał. Dalibóg, oni mnie 
tn głodem zamorzą. Oto w gorącej wodzie kąpanil 
Przychodzę o pomoc, myślę, że po wielkich molestacyach 
za dwa, trzy dni ruszą, a tn i odetchnąć nie dadzą. 
Niechże ich kaduk porwiel Puślisko mi nogę prze- 
tarło, co mi je zdrajca pachołek źle przypiął, w brzu- 
chu mi kruczy... niechże ich kaduk porwie. Mach- 
nówka Machnówką, a brzuch brzuchem! Jam też 
stary żołnierz, więcej jam może od nich wojny za- 
żywał — ale nie tak łap, capi To dyabły, nie ludzie, 
nie śpią, nie jedzą — tylko się biją. Jak mi Bóg 
miły, tak oni nigdy nie jedzą. Widziałeś panie 
Krzysztofie, tych pułkowników — czy nie wyglądają 
jak spectra? co? 

— Ale fantazya u nich ognista — odpowiedział 
pan Krzysztof, który żołnierz był zamiłowany. — 
Miły Bożel ile to zamieszania i nieładu po innych 
obozach, gdy ruszać przyjdzie, ile bieganiny, szyko- 
wania wozów, posyłania po konie — a tu, słyszycie 
waszmość? — oto już lekkie chorągwie wychodzą. 
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— A juści, że tak jest! desperacyal — mówił 
wojewoda. 

A młody pan Aksak dłonie swoje cłiłopięce złożył: 

— Ach, wielki to wódz! ach, wielki to wojow- 
nik! — mówił z nniesieniem. 

— U waści mleko pod nosem! — huknął na nie- 
go wojewoda. — Gunctator także był wielki wódz! 
rozumiesz wasze? 

Wtem wszedł książę. 

— Mości panowie, na koń! ruszamy! 
Wojewoda nie wytrzymał. 

— Każ -że wasza książęca mość dać co zjeść, 
bom głodny! — wykrzyknął z wybuchem złego hu- 
moru. 

— A mój mości wojewodo! — rzekł książę, śmie- 
jąc się i biorąc go w ramiona — wybaczcie, wy- 
baczcie; całem sercem, ale na wojnie człek o tych 
rzeczach zapomina. 

— A co, panie Krzysztofie, czy nie mówiłem, 
że oni nie jedzą? — rzecze wojewoda, zwracając się 
do podsędka bracławskiego. 

Ale wieczerza niedługo trwała i w parę go- 
dzin później nawet i piechoty wyszły już z Rajgro- 
du. Ciągnęły wojska na Winnicę i Lityń ku Chmiel- 
nikowi. Po drodze natknął się Wierszuł na zagonek 
tatarski w Sewerówce, który razem z panem Woło- 
dyjowskim wygnietli do szczętu, oswobodziwszy kil- 
kaset dusz jasyru, samych prawie dziewcząt. Tamże 
rozpoczynał się już kraj spustoszony, pełen śladów 
Krzywonosowej ręki. Strzyżawka była spalona, a lud- 
ność jej wymordowana w straszny sposób. Widocz- 
nie nieszczęśnicy stawiali opór Krzywonosowi, za 
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który dziki wódz oddał ich mieczom i płomieniom; 
U wejścia do wsi wisiał na dębie sam pan Strzy- 
źowski, którego ladzie Tyszkiewicza zaraz poznali. 
Wisiał nagi zupełnie, a na piersiach miał ogromny 
naszyjnik, złożony z głów, na włóczony eh na pow- 
róz. Były to głowy jego sześciorga dziatek i żony. 
W samej wsi, spalonej zresztą do szczętu, ujrzały 
chorągwie po obu stronach drogi długi szereg „świec 
kozackich,^ to jest ludzi ze wzniesionemi nad głowę 
rękoma, poprzywiczy wanych do żerdzi wbitych w zie- 
mię, obwiniętych słomą, oblanych^smołą i zapalonych 
od dłoni. Większa ich część miała poupalane tylko 
ręce, gdyż deszcz przeszkodził widocznie dalszemu 
gorzeniu. Ale straszne były te trapy z powykrzy* 
wianemi twarzami, wyciągające ku niebu czarne kir- 
kuty. Zapach zgnilizny rozchodził się dokoła. Nad 
słupami kotłowały się chorowody wron i kawek, któ- 
re za zbliżeniem się wojska zrywały się z wrzaskiem 
z bliższych słupów, by siąść na dalszych. Eilka wil-^ 
ków pomknęło przed chorągwiami ku zaroślom. Woj- 
ska posuwały się w milczeniu straszliwą aleją i li- 
czyły „świece.** Było ich trzysta kilkadziesiąt. Mi- 
nęli wreszcie ową nieszczęsną wioskę i odetchnęli 
świeżem powietrzem polnem. Ale ślady zniszczenia 
szły dalej. Była to pierwsza połowa lipca. Zboża już 
prawie dochodziły, spodziewano się bowiem wczesnych 
żniw. Ale całe łany były częścią spalone, częścią stra- 
towane, z wikłane, wdeptane w ziemię. Zdawaćby 
się mogło, że huragan przeszedł przez niwy. Jakoż 
i przeszedł po nich huragan najgroźniejszy ze wszyst- 
kich -^ wojny domowej. Żołnierze książęcy widzieli 
nieraz żyzne okolice, spustoszało po napadzie Tatarów, 

Ogniem i meczem, T, II, 12 
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ale podobnej zgrozy, podobnej wi$ciekłoi$ci zniszczę* 
nia nie widzieli nigdy w życia. Łasy popalono tak 
samo, jak zboża. Odzie ogień drzew nie pożarł, tam 
odarł z nich ognistym językiem liść i korę, opalił 
oddechem, odymił, poczernił — drzewa więc stercza- 
ły, jak szkielety. Pan wojewoda k^owski patrzał 
i oczom nie wierzył. Miedziaków, Zhar, Futory, Sło- 
boda— jedno zgliszczel Gdzieniegdzie chłopi uciekli 
do Erzywonosa, kobiety zaś i dzieci poszły w jasyr 
owego zagonu ordy, który Wierszuł z Wołodyjow- 
skim wygnietli. Na ziemi pustosz, na niebie stada 
wron, kruków, kawek, sępów, które pozlatywały się. 
Bóg wie sk§d, na kozacze żniwo... Ślady przejścia 
wojsk stawały się coraz świeższe. Napotykano raz 
wraz złamane wozy, trupy bydlęce i ludzkie, jeszcze 
nie popsute, potłuczone garnki, miedziane kotły, wory 
z zamokł§ mąk^, zgliszcza jeszcze dymiące, stogi świe- 
żo napoczęte i rozrzucone. Książę parł chorągwie ku 
Chmielnikowi, nie dając im odetchnąć, stary zaś wo- 
jewoda za głowę się chwytał, powtarzając żałośnie: 

— Moja Machnówkal moja Machnówkal widzę 
już, iż nie zdążymy. 

Tymczasem w Chmielniku przyszła wiadomość, 
że nie sam stary Erzywonos, ale syn jego Machnów- 
kę w kilkanaście tysięcy ludzi oblega i że on to na- 
czynił tak nieludzkich spustoszeń po drodze. Miasto, 
wedle tego, co głosiły wieści, było już zdobyte. Ko- 
zacy, dostawszy go, wyrżnęli w pień szlachtę i Ży- 
dów, szlachcianki pobrali do swego taboru, gdzie 
oczekiwał je los gorszy od śmierci. Ale zameczek, 
pod wodzą pana Lwa, bronił się jeszcze. Kozacy 
owali go z klasztoni Bernardynów, w którym 
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wysiekli zakonników. Pan Lew, goniec ostatkiem sił 
i prochów, nie obiecywał się dłnżej trzymać nad jed- 
ną noc. 

Zostawił więc książę piechoty, działa i główne 
siły wojska, którym kazał iś6 do By strzyka, sam zaś 
z wojewodą, panem Krzysztofem, panem Aksakiem, 
w dwa tysiące komunika na pomoc skoczył. Stary 
wojewoda już hamował, bo głowę stracił: 

— Machnówka przepadła, przyjdziemy za póź- 
nol lepiej poniechać, a innych miejsc bronić i w prę- 
ży dya je zaopatrzyć — powtarzał. 

Ale książę nie chciał słuchać. Pan podsę^ek 
bracławski naglił, a wojska rwały się do boju. 

— Skorośmy tu przyszli, nie odejdziemy bez 
ki*wi — mówili pułkownicy. 

I imszono naprzód. 

Aż w pół mili od Machnówki kilkunastu jeźdź- 
ców, pędząc co koń wyskoczy, zabiegło wojsku drogę. . 
Był to pan Lew z towarzyszami. Ujrzawszy go wo- 
jewoda kijowski odgadł natychmiast, co się stało. 

— Zamek zdobytyl — krzyknął. 

— Tak jestl — odpowiedział pan Lew i w tejże 
chwili omdlał, bo był posieczony i postrzelany, więc 
krew go uszła. 

Ale inni poczęli opowiadać, co się stało. Niem- 
ców na murach wybito do nogi, gdyż woleli umierać, 
niż się poddawać — pan Lew przebił się przez gęstwę 
czerni i wyłamane bramy, wszelako w izbach na 
wieży broniło się kilkudziesięciu szlachty — tym na- 
leżało spieszny dać ratunek. 

Ruszono więc z kopyta. Po chwili ukazało się 
na górze miasto i zamek, a nad niemi ciężka chma- 
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ra dymów od wszczętego poźarn. Dzień już zapadah 
Na niebie paliły się olbrzymie zorze porpurowe i zło*" 
te, które wojska zrazu za łunę poczytały. Przy tych 
blaskach widać było pułki Zaporożców i zbite masy 
czerni, płyn§ce przez bramy na spotkanie wojsk tern 
ijmieląj, źe nikt w mieście nie wiedział o przybycia 
księcia, s§dzono bowiem, że sam tylko wojewoda kł^ 
jowski nadciąga z odsieczą. Znać wódka oślepiła ich 
zupełnie, albo świeże zdobycie zamku natchnęło py- 
chą niezmierną, gdyż śmiało zstąpili z góry i dopie*' 
ro na równinie poczęli się szykować do bitwy z ocho- 
tą, wielką, grzmiąc w kotły i litaury. Na ten wi- 
dok, okrzyk radości wyrwał się ze wszystkicł^ pol- 
skich piersi, a pan wojewoda kijowski miał sposob- 
ność po raz wtóry podziwiać sprawność chorągwi 
książęcych. Zatrzymawszy się na widok kozactwa, 
stanęły odraza w szyku bojowym, ciężka jazda 
w środka, lekkie na skrzydłach, tak, iż nic nie na- 
leżało poprawiać i można było z miejsca zaczynać. 

— Panie Krzysztofie, co to za ludl — i-zekł wo- 
jewoda. — Odrazu stanęli w ordynku. Mogliby oni 
i bez wodza bitwy staczaćl 

Książę wszelako, jako wódz przezorny, przela- 
tywał z buławą w ręku między chorągwiami, od 
skrzydła do skrzydła, opatrywał, ostatnie dawał roz- 
kazy. Zorze odbijały się w jego srebrnym pancerza 
i podobny był do jasnego płomienia, latającego mię- 
dzy szeregami, ile że śród ciemnych zbroić sam je^ 
den świecił mocno. 

Stanęły tedy: w środku, w pierwszej linii, trzy 
chorągwie — pierwsza, którą sam wojewoda kijow- 
ski sprawował, druga młodego pana Aksaka, trzecia 
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pana Krzysztofa Tyszkiewicza; ża nimi, w drugiej 
linii, dragonia pod panem Baranowskim, a wreszoie 
olbrzymia husarya książęca — przy niej, jako spraw- 
ca, pan Skrzetuski. 

Skrzydła zajęli Wiersznł, Enszel i Poniatowski. 
Armat nie było, gdyż Wurcel został w Bystrzykn. 

Książę poskoczył do wojewody i buława skinął: 

— Za swoje krzywdy poczynaj wasza mość naj- 
pierwszyl 

Wojewoda z kolei machnął buzdyganem — po- 
chylili się żołnierze w kalbakach i ruszyli. A zaraz 
po sposobie prowadzenia chorągwi można było po- 
znać, iż wojewoda, choć ciężki i kunktator, bo wie^ 
kiem przygnieciony, przecie żołnierz jest doświadczo- 
ny i mężny. Nie zerwał on z miejsca chorągwi do 
największego impetu, by sił oszczędzić, ale prowadził 
zwolna, powiększając pęd w miarę, jak ku nieprzyja- 
cielowi się zbliżał. Sam też biegł w pierwszym sze- 
regu, z buzdyganem w ręku, pacholik mu tylko pod 
ręką trzymał koncerz długi i ciężki, nie zaciężki 
jednak na jego rękę. Czerń też sypnęła się ku cho- 
rągwi piechotą, z kosami i cepami, by pierwszy im- 
pet powstrzymać i Zaporożcom atak ułatwić. Gdy 
więc nie dzieliło ich więcej nad kilkadziesiąt kro- 
ków, poznali wojewodę Machnowiczanie po olbrzymim 
wzroście i tuszy, a poznawszy, wołać zaczęli: 

— Hej, jaśnie wielmożny wojewodo! żniwa bliz- 
kie, czemu to poddanym wychodzić nie każesz? Czo- 
łem jasny panel już my ci ten brzuch przewiercimy. 

I grad kul posypał się na chorągiew, ale szko-^ 
dy nie uczynił, bo szła już jak wicher. Uderzyli się 
tedy mocno. Rozległ się stukot cepów i brzęk kos 
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o pancerze, krzyk i jęki. Eopie otwarły bramę w zbi* 
tej masie czerni, przez którą rozhukane konie wpadły 
jak orkan, tratując, przewalając, miażdżąc. I jako 
na łące, gdy stanie szereg kosiarzy, bujna trawa zni- 
ka przed nimi, a oni idą naprzód, machając drągami 
od kos, tak właśnie pod cięciami mieczów szeroka 
ławica czerni zwężała się, topniała, nikła — a parta 
piersiami koóskiemi, nie mogąC ustać na miejscu, 
poczęła się kolebać. Wreszcie zagrzmiał krzyk: „Lu- 
dy, spasajteśl^ — i cała masa, rzucając kosy, cepy, 
widły, samopały, rzuciła się w dzikim popłochu na 
stojące w tyle pułki Zaporożców. Ale Zaporożcy, bo- 
jąc się, by uciekający tłum nie zawichrzył ich szere* 
gów, nadstawili mu spisy, więc czerń, widząc tę za- 
porę, rzuciła się z wyciem rozpaczliwem w obie strony, 
wnet jednak zegnali ją nanowo Kuszel i Poniatowski, 
którzy od skrzydeł książęcych właśnie ruszyli. 

A zaś wojewoda, idąc po trupach czerni, stanął 
w obliczu Zaporożców i gnał ku nim, oni zaś ko 
niemu, chcąc na impet impetem odpowiedzieć. I tak 
właśnie uderzyli się o siebie, jako dwie fale z prze- 
ciwnych stron idące, które przy uderzeniu grzebień 
pienisty utworzą. Tak konie wspięły się przed koń- 
mi, jeźdźcy jak wał — a szable nad wałem, jak 
piana. I poznał wojewoda, że to nie z czernią ro- 
bota, ale z ciętym i wyćwiczonym żołnierzem zapo- 
roskim. Dwie linie parły się wzajem, . gięły, jedna 
drugiej przegiąć nie mogąc. Trup padał gęsty, bo 
tam mąż uderzał na męża, miecz na miecz. Sam wo- 
jewoda, zasadziwszy za pas buzdygan, a porwawszy 
koncerz od pacholika, pracował w pocie czoła, sapiąo 
jak miech kowalski. Przy nim dwóch panów Sie- 




— 183 — 

nintów, panowie Eierdeje, Bohusławscy, Jełowiccy 
i Połubińscy, uwijali się, jak w nkropie. Ale po 
stronie kozackiej srożył się najbardziej Iwan Burda- 
but, z Ealnickiego pułku podpułkownik, kozak olbrzy- 
miej siły i statury, tern straszniejszy, że i konia miał 
takiego, który narówni z panem walczył. Niejeden 
tedy towarzysz zdarł rumaka i cofnął się, by się 
z owym centaurem nie spotkać, szerzącym śmierć 
i spustoszenie. Skoczyli ku niemu bracia Sieniuto- 
wie, ale koń Burdabutowy schwycił młodszego, An- 
drzeja, zębami za twarz i zmiażdżył j§ w mgnieniu 
oka, co widząc, starszy Eafał ciął bestyę nad oczy- 
ma. Zranił ją, ale nie zabił, bo szabla na guz mo- 
siężny na naczółku trafiła. Jemu zaś Burdabnt w tej 
chwili wepchnął sztych pod brodę i życia go zbawił. 
Tak polegli obaj bracia, panowie Sieniutowie, i le- 
żeli w pozłocistych pancerzach w kurzawie, pod ko- 
pytami rumaków; zaś Burdabut rzucił się jak pło- 
mień w dalsze szeregi i porwał zaraz kniazia Połu- 
bińskiego, szesnastoletnie pacholę, któremu odciął 
prawe ramię wraz z ręką. Widząc to, pan Urbań- 
ski chciał pomścić śmierć ki*ewniaka i w samą twarz 
Burdabutowi z pistoletu wypalił, ale chybił, ucho 
mu tylko odstrzelił i krwią go oblał. Straszny był 
wtedy Burdabut i jego koń, obaj czarni jak noc, obaj 
krwią zlani, obaj z dzikiemi oczyma i rozdętemi noz- 
drzami, szalejący, jak burza. Nie wybiegał się od 
śmierci z jego ręki i pan Urbański, któremu głowę,, 
jak kat, jednym zamachem uciął, i stary ośmdzie- 
sięcioletni pan Żytyński i dwóch panów Nikczemnych — 
a inni cofać się poczęli z przerażeniem, zwłaszcza, 
że za Bnrdabutem błyskało sto innych szabel zapo- 
roskich i sto spis we krwi już zmoczonych. 

Ł 
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Dojrzał nakoniec dziki watażka wojewody i wy- 
dawszy okropny krzyk radości, rzucił się ku niemu, 
obalając po drodze konie i jeźdźców — a wojewoda 
się nie cofał. Dufaj§c w siłę niepospolita, sapnął, 
J9k ranny odyniec, wzniósł koncerz nad głowę 
i wspięwszy konia, ku Burdabutowi skoczył. I był- 
by pewnie nadszedł ostatni kres jego, pewno już 
Parka w nożyce nić jego żywota scłiwyciła, które 
potem w Okrzei przecięła, gdyby nie Silnicki, paclio- 
lik szlachecki, który jak błyskawica na watażkę się 
rzucił i w pół go cliwycił, nim szablą został prze- 
szyty. Bo gdy się Burdabut z nim zabawiał, krzyk- 
nęli panowie Eierdeje o ratunek dla wojewody; wnet 
skoczyło kilkadziesiąt ludzi, którzy go od watażki 
przedzielili, zaczem bitwa zawiązała się zacięta. Ale 
zmorzony pułk wojewodzin począł się już uginać pod 
przemocą zaporoską, cofać i mieszać, gdy pan Krzysz- 
tof, podsędek bracławski, i pan Aksak ze świeżemi 
chorągwiami nadbiegli. Wprawdzie i nowe pułki za- 
poroskie ruszyły w tej chwili do boju, ale przecie 
poniżej stał jeszcze książę z dragonami Baranow- 
skiego i husaryą pana Skrzetuskiego, którzy dotych- 
czas nie brali w potrzebie udziału. 

Zawrzała więc nanowo krwawa walka, a tym- 
czasem mrok już zapadał. Lecz pożar ogarnął skraj- 
ne domy miasta. Łuna oświecała pobojowisko, i wi- 
dać było doskonale obie linie, polską i kozacką, ła- 
miące się pod górą, widać było barwy proporców 
i nawet twarze. Już też pan Wierszułł, pan Ponia- 
towski i pan Euszel byli także w ogniu i pracy, bo 
starłszy czerń, bili się na skrzydłach kozackich, 
które pod ich naciskiem poczęły cofać się ku górze. 
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Dłaga linia walczących wygięła się dwoma końcami 
ku miastu i poczęła wyginać się coraz bardziej, bo 
gdy skrzydła polskie awansowały, iSrodek party przez 
przeważne siły kozackie, ustępował ku księciu. Poszły 
trzy nowe pułki kozackie, by go rozerwać, ale w tej 
chwili książę pchnął dragonów pana Baranowskiego, 
i ci pokrzepili siły walczących. 

Przy księciu została sama husarya — zdaleka 
rzekłbyś: bór ciemny, co prosto z pola wyrasta, groź- 
na ławica żelaznych mężów, koni i kopii. Powiew 
wieczorny szeleścił nad nimi proporcami, a oni stali 
cicho, nie rwąc się bez rozkazu do boju — cierpliwi, 
bo wytrawni i w tylu bitwach doświadczeni, i wie- 
dzący, że ich udział krwawy nie minie. Między ni- 
mi książę w srebrnej zbroi, ze złotą buławą w ręku, 
wytężał oczy na bitwę — a z lewej strony pan Skrze- 
tuski, trochę bokiem na końcu stojący. Rękaw, jako 
porucznik, na ramieniu zawinął i trzymając w potęż- 
nej, gołej do łokcia ręce koncerz zamiast buzdygana, 
czekał spokojnie komendy. 

A książę lewą dłonią oczy przeciw pożarowi 
nakrył i patrzał na bitwę. Środek polskiego półksię- 
życa obsuwał się zwolna ku niemu, zmagany przez 
przemoc, bo nie na długo wsparł go pan Baranowski, 
ten sam, który Niemirów wyciął. Widział więc ksią- 
żę, jak na dłoni, pracę ciężką żołnierzy. Wydłużona 
błyskawica szabel to wznosiła się nad czarną linią 
głów, to nikła w zamachach. Konie bez jeźdźców wy- 
padały z tej ławy walczących i rżąc, biegły po rów- 
ninie z rozwianemi grzywami, na tle pożaru do bestjri 
piekielnych podobne. Czasem chorągiew kraśna, po- 
wiewająca nad ciżbą, zapadała nagle w tłum, by nie 
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podnieść się więcej. Ale wzrok księcia biegł po za 
linią walczącycli, aż na górę ku miasta, gdzie na czele 
dwóch pułków wybranych stał sam młody Erzywo- 
nos, czekając na chwilę, by się rzucić w środek wal- 
czących i złamać nadwątlone szyki polskie zupełnie. 
Skoczył nareszcie, biegnąc ze strasznym krzy- 
kiem wprost na dragonów Baranowskiego, ale na tę 
chwilę czekał także i książę. 

— Prowadź! — krzyknął do Skrzetuskiego, 
Skrzetuski koncerz w górę podniósł i żelazna 

nawała ruszyła naprzód. 

Nie biegli długo, bo linia bojowa zbliżyła się do 
nich znacznie. Dragoni Baranowskiego rozstąpili się 
z błyskawiczną szybkością w prawo i lewo, by przy- 
stęp husaryi do kozaków otworzyć, oni zaś runęli 
przez te wrota całym ciężarem, na zwycięskie już 
sotnie Erzywonosowe. 

— Jeremil Jeremil — zawołali husarze. 

— Jeremil — powtórzyło całe wojsko. 
Straszne imię dreszczem trwogi ścisnęło serca 

Zaporożców. W tej chwili dopiero poznali, iż to nie 
wojewoda kijowski, lecz sam książę dowodzi. Zresztą 
nie mogli oni stawić oporu husaryi, która samym 
swoim ciężarem druzgotała ich tak, jak walący się 
mur druzgocze stojących pod nim ludzi. Jedynym 
ratunkiem dla nich było rozstąpić się na obie strony^ 
puścić husaryą przez siebie i z boków na nią ude- 
rzyć; ale te boki były już pilnowane przez dragonie 
i przez lekkie chorągwie Wierszułła, Kuszla i Po- 
niatowskiego, którzy, spędziwszy skrzydła kozackie^ 
nęli je w środek. Teraz postać walki zmieniła 
owe lekkie chorągwie utworzyły jakby ulicę^ 
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i$rodkiem której lecieli w szalonym zapędzie husarze, 
gnąc, łamiąc, pchając, waląc ludzi i konie, a przed 
nimi uciekało z rykiem i wyciem kozactwo ku górze 
i miastu. Gdyby skrzydło Wierszułła zdołało się zejś6 
ze skrzydłem Poniatowskiego, byliby otoczeni i wy- 
cięci do szczętu. Wszelako ani Wierszułł, ani Ponia- 
towski nie mogli tego dokonać, dla zbytniej nawały 
uciekających, bili więc tylko z boku, aż ręce od cięó 
im mdlały. 

Młody Krzywonos, choć mężny i dziki, gdy zro* 
zumiał, źe własne niedoświadczenie przychodzi ma 
takiemu wodzowi jak książę przeciwstawiać, stracił 
całkiem głowę i uciekał na czele innych ku miastu. 
Uciekającego spostrzegł pan Euszel, z boku stojący, 
który na krótką metę tylko widział, przyskoczył więc 
koniem i w pysk młodego watażkę szablą trzasnął* 
Nie zabił, bo ostrze wstrzymała podpinka, ale zalał 
go krwią i tembardziej serca pozbawił. 

Wszelako o mało sam czynu tego życiem nie 
przypłacił, bo w tej chwili rzucił się na niego Bur- 
dabut na czele resztek Ealnickiego pułku. 

Dwakroć próbował on stawić czoło husarzom, 
ale dwakroć, jakoby siłą nadprzyrodzoną odparty 
i rozgromiony, musiał ustępować razem z innymi. 
W końcu sprawiwszy ostatki- postanowił z boku na 
Kuszla uderzyć i przez jego dragonów na wolne się 
pole wydostać. Nim jednak zdołał ich rozerwać, za- 
pchała się owa droga wiodąca ku miastu i górze tak 
dalece, że szybka ucieczka stała się niemożliwą. Hu- 
sarze wobec tego natłoku ludzi wstrzymali impet 
i skruszywszy kopie, mieczami tłumy ciąć poczęli. 
Zapanowała walka zmieszana, bezładna, dzika, bez- 
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pardonowa, wrzuca w tłoku, zgiełka, gorąca, wśród 
wyziewów ludzkich i końdkich. Trup padał na trupa, 
kopyta końskie grzęzły w drgaj^cycli ciałacli. Gdzie- 
niegdzie masy tak skłębiły się, że nie było miejsca 
na zamach dla szabli; tam bito się głowniami, noża- 
mi i pięściami, konie poczęły kwiczyć. Tu i owdzie 
ozwaly się głosy: „Pomyłujte, Lachy!" Głosy te 
wzmagały się, mnożyły, zagłuszały brzęk mieczów, 
zgrzyt żelaza o kości, chrapanie i straszna czkawkę 
konających. — „Pomyłujte, panyl" — rozlegało się 
coraz żałośniej, ale miłosierdzie nie świeciło nad tą 
ławicą walczących; jak słońce nad burzą, świecił 
im pożar. 

Jeden Burdabut na czele swoich kalnickich lu- 
dzi o miłosierdzie nie prosił. Brakło mu miejsca do 
walki, więc czynił sobie rum nożem. Starł się na- 
przód z brzuchatym panem Dzikiem i pchnąwszy go 
w brzuch z konia zwalił, a ten krzyknąwszy: „O Je- 
zul" już się więcej z pod kopyt, które mu tratowały 
wnętrzności, nie podniósł. Wtedy zaraz przybyło 
miejsca, więc Burdabut już szablą rozrąbał głowę 
razem z hełmem towarzyszowi Sokolskiemu, potem 
obalił razem z końmi panów Pryjama i Certo wicza; 
miejsce otworzyło się szersze. Młody Zenobiusz Skal- 
ski ciął go w głowę, ale szabla zwinęła mu się w rę- 
ku i uderzyła płazem, watażka zaś jego pięścią na 
odlew w twarz uderzywszy, zabił na miejscu. Ludzie 
kalniccy szli za nim, siekąc i gindżałami koląc: 
„Charakternikl charakternikl*' — poczęli wołać hu- 
sarze. — „Żelazo się jego nie ima! Mąż szalony!^ 
On zaś istotnie miał pianę na wąsach, a wściekłość 
oczach. Dojrzał nareszcie Skrzetuskiego i po-* 
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znawszy oficera po odwiniętym rękawie, rnnął na 
niego. Wszyscy dech zatrzymali w piersiach i bitwę 
przerwali, patrząc na walkę dwóch najstraszliwszych 
rycerzy. Pan Jan się bowiem wołaniem: „Charak- 
ternikl" nie strwożył, ale gniew zawrzał mu w du- 
szy na widok tylu spustoszeń, zgrzytnął więc zębem 
i z furyą natarł na watażkę. Zwarli się więc, aż 
konie na zadach przysiadły. Bozległ się świst żela- 
za i nagle szabla watażki rozleciała się w kawałki 
pod cięciem polskiego koncerza. Już zdawało się, że 
żadna moc nie wyratuje Burdabuta, gdy on skoczył, 
zczepił się z panem ^krzetuskim tak, iż obaj jedno 
zdawali się tworzyć ciało— i nożem nad gardłem hu- 
sarza błysnął. 

Teraz Skrzetuskiemu śmierć stanęła w oczach^ 
bo ciąć już mieczem nie mógł. Ale szybki jak błys- 
kawica, puścił miecz, który na rzemyku zawisł, a rę* 
ką za rękę watażki chwycił. Przez chwilę dwie te 
ręce drgały konwulsyjnie w powietrzu, ale żelazny 
to musiał być uścisk pana Skrzetuskiego, bo wataż- 
ka zawył jak wilk, i w oczach wszystkich nóż wy- 
padł mu ze zdrętwiałych palców, jak wyłuskwione 
ziarno z kłosa. Wtedy Skrzetuski rękę zgniecioną 
mu puścił i za kark ucapiwszy, przygiął straszny łeb 
aż do kuli kul baki, lewą zaś dłonią buzdygan z za, 
pasa pochwycił, gruchnął raz, drugi -— watażka za- 
charczał i spadł z konia. 

Jęknęli na ten widok ludzie kalniccy i biegli 
pomścić — w tej chwili jednak rzuciła się na nich 
husarya i wycięła co do nogi. 

Na drugim zaś końcu ławy husarskiej bitwa 
nie ustawała ani na chwilę, bo tłok był mniejszy* 
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Tam, przepasany Anusin^ szarfę, szalał pan Łonginas 
ze swoim zerwikapturem. Nazajutrz po bitwie, ryce- 
rze ze zdziwieniem oglądali te miejsca, a pokazigęc 
sobie ręce poodwalane razem z ramionami, rozcięte 
głowy od czoła do brody, ciała rozchlastane straszli- 
wie na dwie połowy, całą drogę ludzkich i końskich 
trapów, szeptali wzajem do siebie: ,,Patrzcie, tu wal- 
czył Podbipiętal^ Sam książę trupy oglądał i choć 
nazajutrz bardzo był róźnemi wieściami stroskany, 
dziwić się raczył, bo takich cięć zgoła dotąd w ży- 
ciu nie widział. 

Ale tymczasem walka zdawała się zbliżać ku 
końcowi. Ciężka jazda ruszyła znowu naprzód, go- 
niąc przed sobą pułki zaporoskie, które pod górę ku 
miastu się chroniły. Beszcie uciekających przecięły 
odwrót chorągwie Euszla i Poniatowskiego. Otocze- 
ni bronili się z rozpaczą, póki nie wyginęli do nogi, 
lecz śmiercią swoją zbawili innych, bo gdy w dwie 
godziny potem pierwszy Wierszułł z nadwornymi Ta- 
tary wszedł do miasta, już tam ani jednego kozaka 
nie zastał. Nieprzyjaciel, korzystając z ciemności, 
bo deszcze zgasiły pożar, nabrał w lot czczych wo- 
zów w mieście i otaborzywszy się z szybkością, ko- 
zakom tylko właściwą, za miasto za rzekę uszedł, 
zniszczywszy za sobą mosty. 

Uwolniono owych kilkudziesięciu szlachty, bro- 
niących się w zameczku. Prócz tego, kazał książę 
Wierszułowi pokarać mieszczan, którzy się byli z ko- 
zactwem połączyli, a sam ruszył w pogoń. Ale ta- 
boru bez armat i piechoty zdobyć nie mógł. Nieprzy- 
jaciel, zyskawszy na czasie przez spalenie mostów^ 
gdyż rzekę daleko groblą należało obchodzić, ucho- 
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dził tak szybko, iż pomęczone konie książęcej jazdy 
zaledwie go doścignąć mogły. Atoli kozacy, lubo 
sławni z obrony w taborach, nie bronili się tak męż- 
nie, jak zwykle. Straszna pewnoijó, iż sam książę 
ich ijciga, tak dalece odebrała im serca, że zupełnie 
o swem ocaleniu zwątpili. I byłby pewnie na nich 
przyszedł kres, bo po całonocnej strzelaninie urwał 
już pan Baranowski czterdzieści wozów i dwie ar- 
maty, gdyby nie wojewoda kijowski, który się dal- 
szej pogoni sprzeciwił i swoich ludzi cofnął. Przyszło 
o to między nim a księciem do ostrych przymówek, 
które wielu pułkowników słyszało. 

— Czemuż to, wasza mość — pytał książę — 
chcesz nieprzyjaciela poniechać, gdyś w bitwie z ta- 
ką rezolucyą przeciwko niemu stawał? Sławę, któ- 
rej wieczorem nabyłeś, rankiem przez opieszałość 
swą utracisz. 

— Mości książę — odparł wojewoda — nie wiem, 
jaki duch w was mieszka, ale ja człowiek z ciała 
i kości, po pracy spoczynku potrzebuję — i moi lu- 
dzie także. Zawsze ja będę na nieprzyjaciela tak 
szedł, jakom dziś szedł, gdy czoło stawi, ale pobite- 
go i uciekającego nie będę gonił. 

— Wybić ich do nogil — zakrzyknął książę. 

— I co z tego? — rzecze wojewoda. — Tych 
wybijemy, przyjdzie stai*szy Ki*zywonos. Popali, po- 
niszczy, dusz nagubi, jako ten w Strzyżawce nagubił, 
i za zaciekłość naszą nieszczęśni ludzie zapłacą. 

— O, widzęl — już z gniewem zawołał książę — 
że wasza mość razem z kanclerzem i z tymi ich regi- 
mentarzami do pokojowej fakcyi należysz, któraby 
układami chciała bunt gasić, ale przez Bóg żywy! nie 
będzie z tego nic, póki u mnie szabla w garścil 



j 



— 192 — 

A Tyszkiewicz na to: 

— Nie do fakcyi ja już należę, ale do B<^^ 
bom stary i wkrótce mi przed Nim stanąć przyjdzie. 
A że nie chcę, by mnie zbyt wielkie brzemię krwi, 
w wojnie domowej przelanej, obciążało, temu się wa- 
sza książęca moś6 nie dziw... Jeżeli zaś wasza ksią- 
żęca mość ki*zyw o to, żeć cię regimentarstwo mi- 
nęło, tedy tak powiem: z męstwa należało ci się 
słusznie, wszelako może i lepiej, żeć go nie dali, bo 
tybyś bunt, ale z nim razem i tę nieszczęsną ziemię 
we krwi utopił. 

Jowiszowe brwi Jeremiego ściągnęły się, kark 
mu napęczniał, a oczy poczęły ciskać takie błyska- 
wice, że wszyscy obecni struchleli o wojewodę, ale 
wtem zbliżył się szybko pan Skrzetuski i rzekł: 

— Wasza książęca mość! są wieści o starszym 
Krzywonosie. 

Zaraz więc umysł księcia w inną zwrócił się 
stronę i gniew na wojewodę w nim osłabł. Tymcza- 
sem wprowadzono przybyłych z wieściami czterech 
ludzi, w tern dwóch starych błahoczestywych księży, 
którzy, ujrzawszy księcia, rzucili się przed nim na 
kolana. 

— Batuj, władyko, ratuj I — powtarzali, wy- 
ciągając ku niemu ręce. 

— Skąd wy? — pytał książę. 

— My z Połonnego. Starazy Krzywonos obiegł 
zamek i miasto; jeśli twoja szabla nad jego karkiem 
nie zawiśnie, tedy zginiemy wszyscy. 

Na to książę: 

— O Połonnem ja wiem, iż się tam siła ludu 
schroniło, ale jak mnie doniesiono, najwięcej Rusinów. 




— 193 — 

Zasługa to wasza przed Bogiem, iż zamiast połączyć 
się z buntem, opór mu dajecie, przy matce stawając, 
jednak boję się zdrady jakowej od was, takiej, jak 
w Niemirowie doznałem. 

Na to posłańcy poczęli przysięgać na wszystkie 
świętości niebieskie, źe jako Zbawiciela, tak księcia 
wyczekują, i myśl zdrady w głowie im nawet nie po- 
stała. Jakoż i szczerze mówili. Krzywonos bowiem, 
obiegłszy ich w pięćdziesiąt tysięcy ludu, poprzysiągł 
im zgubę dlatego właśnie, że będąc Eusinami, nie 
clicieli się z buntem łączyć. 

Książę przyrzekł ini pomoc, ale ponieważ głów- 
ne siły jego były w Bystrzyku, musiał więc na nie 
czekać. Wysłańcy odeszli z pociechą w sercu — on 
zaś zwrócił się do wojewody kijowskiego i rzekł: 

— Przebaczcie wasza mość! Widzę już sam, iż 
trzeba Krzywonoska zaniechać, aby Krzywonosa do- 
sięgnąć. Młodszy dłużej na powróz może poczekać. 
Sądzę też, iż mnie nie odstąpicie w tej nowej imprezie. 

— Jako żywo! — rzecze wojewoda. 

Wnet ozwały się trąby, oznajmiając chorąg- 
wiom, zagnanym za taborem, by się ściągały napo- 
wrót. Trzeba też było spocząć i dać „oddech" ko- 
niom. Wieczorem nadciągnęła cała dywizya z By- 
strzyka, a z nią poseł, pan Stachowicz, od wojewo- 
dy bracławskiego. Pisał pan Kisiel do księcia list 
pełen uwielbienia, źe jako dru^i Maryusz ojczyznę 
z ostatniej toni ratuje, pisał też o radości, jaką 
przybycie księcia z Zadnieprza we wszystkich ser- 
cach wzbudziło, winszował mu zwycięstw — ale 
w końcu listu pokazały się przyczyny, dla których 

Ogniem i mieessem, T, II. 13 
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był pisany. Oto pan z Brosiłowa oświadczał, że 
układy rozpoczęte, że on sam z innymi komisarzami 
udaje się do Białocerkwi i ma nadzieję Chmielnic- 
kiego powstrzymać i ukontentować. Nakoniec prosił 
księcia, by do czasu układów nie nastawał tak bar- 
dzo na kozaków i o ile można, kroków wojennych 
zaprzestał. 

Gdyby doniesiono księciu, że całe jego Zadnie- 
prze zniszczone, a wszystkie grody z ziemi§ zrówna- 
cie, nie bolałby tak srodze, jak się nad tym listem 
rozbolał. Byli przy tern obecni pan Skrzetuski, pan 
Baranowski, pan Zaćwilichowski, obaj Tyszkiewiczo- 
wie i Kierdeje. Książę rękoma oczy zakrył, w tył 
głowę przewrócił, jakoby strzałą w serce trafiony. 

— Hańbal hańba! Bożel dajże mnie już poledz 
prędzej, abym na takie rzeczy nie patrzał. 

Cisza zapanowała głęboka między obecnymi, 
a książę mówił dalej: 

— Nie chcę ja żyć w tej Ezeczy pospolitej, bo 
dziś wstydzić się za nią przychodzi. Oto czerń ko- 
zacka i chłopska zalała krwią ojczyznę, z pogań- 
stwem się przeciw własnej matce połączyła. Pobici 
hetmani, zniesione wojska, zdeptana sława narodu, 
zgwałcony majestat, popalone kościoły, wyrżnięci 
księża, szlachta, pohańbione niewiasty, a na te klę- 
ski i na tę hańbę, na której wspomnienie samo po- 
marliby nasi przodkowie — czem że odpowiada ta 
Ezeczpospolita? Oto ze zdrajcą, z hańbicielem swym, 
ze sprzymierzeńcem pogan układy rozpoczyna i kon- 
tentacyę mu obiecuje! O Boże! daj śmierć, powta- 
rzam, bo nie żyć nain na świecie, którzy dyshonor 
ojczyzny czujemy i głowy dla niej niesiemy w ofierze. 




— 195 — 

Wojewoda kijowski milczał, a pan Krzysztofa 
podsędek bracławski, ozwał się po chwili: 

— Pan Kisiel nie stanowi Ezeczypospolitej. 
Książę na to: 

— Nie mów mnie waszmoiSĆ o panu Kisielu, bo 
wiem dobrze, iź ma on całą partyę za sobą,: utrafił 
on w myśl prymasa, i kanclerza, i księcia Dominika, 
i wiela panów, którzy dziś w czasie interregnum 
rządy w Ezeczypospolitej sprawują i majestat jej 
przedstawiają, a raczej hańbią ją słabością, wielkie- 
go narodu niegodną, bo nie układami, ale krwią ten 
ogień gasić należy — bo lepiej dla narodu rycerskiego 
ginąć, niż *się upodlić i kontempt całego świata dla 
siebie obudzić. 

I znowu książę zakrył rękoma oczy — widok był 
to zaś tak żałosny tego bólu i żalu, że pułkownicy 
zgoła nie wiedzieli, co czynić ze łzami, które im do 
oczu nabiegły. 

— Mości książę! — ośmielił się ozwać Zaćwi- 
lichowski — niechże oni szermują językiem, my mie- 
czem będziem dalej szermowali. 

— Zaiste — odpowiedział książę — i na tę myśl 
rozdziera się serce, co czynić nam dalej przystoi? 
Oto, mości panowie, słysząc o klęsce ojczyzny, przy- 
szliśmy tu, przez płonące lasy i nieprzebyte błota, 
nie śpiąc, nie jedząc, ostatnich sił dobywając, by tę 
matkę naszą od zagłady i hańby ratować. Eęce mdle- 
ją nam od pracy, głód skręca kiszki, rany bolą — 
my zaś na trud nie baczy m, byle nieprzyjaciela po- 
hamować. Mówiono na mnie, żem krzyw, iż mnie 
regimentarstwo minęło. Niechże cały świat sądzi, 
czy godniejsi ci, którzy je dostali, a ja Boga i wasz- 
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mościów na świadki biorę, że tak, jak i wy, nie dla 
nagrody i dostojeństw niosę krew 8W§ w ofierze, ale 
z czystej ka ojczyźnie miłoiści. Ale gdy my ostatni 
dech z piersi wydajemy — cóż nam donoszą? Oto^ 
że panowie w Warszawie, a pan Kisiel w Huszczy^ 
kontentacyę dla tego nieprzyjaciela obmyślaj ą.1 ^) 
Hańba! hańballl 

— Zdrajca Kisieli — zawołał pan Baranowski. 
Na to pan Stachowicz, człowiek poważny i śmia- 
ły, wstał, i zwracając się ku Baranowskiemu, rzekł: 

— Przyjacielem panu wojewodzie bracławskie- 
mu będąc i posłując od niego, nie pozwolę, by go tu 
zdrajcą zwali. I jemu też broda od zgryzoty zbie- 
lała — a ojczyźnie służy tak, jak rozumie, może 
mylnie, ale uczciwiel 

Książę nie słyszał tej odpowiedzi, bo pogrążył 
się w myślach i w boleści. Baranowski nie śmiał też 
w obecności jego burdy robić, więc tylko oczy swe 
stalowe utkwił w panu Stachowiczu, jakby mu chciał 
rzec: „Znajdę cięl^ i rękę na głowni miecza poło- 
żył — tymczasem jednak Jeremi ocucił się z zamy- 
ślenia i rzekł ponuro: 



^) w tym czasie pisał książę do wojewody bracławskie- 
go między innemi, co następnje: ,,0! raczej było nmieraó po- 
trzeba, aniżeli takich doczekać czasów, które sławę tych za- 
cnych narodów tak tnrpiter deformarnnt etirre- 
parabile zostawili w synach koronnych d a m n n m/' 

A w końcn listn znajdnje się dopisek: ,,Jeżeli za znie- 
sieniem wojska kwarcianego i pobraniem hetmanów do wię- 
zienia, kontentacyę otrzyma Chmielnicki i przy dawnych wol- 
nościach zostawać będzie z tem hnltajstwem, ja w tej ojczyź- 
nie wolę nie żyć, i nam lepsza rzecz nmierać, aniżeliby pogań- 
stwo i hnltajstwo miało nam panować.** Księga pam. 28, 66. 
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— Niema tu innego wyboru, jeno, albo posłu- 
szeństwo złamać (boć w czasie bezkrólewia oni wła- 
dzę sprawują), albo honor ojczyzny, dla któregośmy 
pracowali, poświęcić... 

— Z nieposłuszeństwa wszystko zło w tej Eze- 
czypospolitej płynie — rzekł poważnie wojewoda ki- 
jowski. 

— Więc zezwolimy na pohańbienie ojczyzny? 
Więc jeśli jutro nam każ§, abyśmy z powrozem u szyi 
do Tuhaj-beja i Chmielnickiego poszli, tedy i to dla 
posłuszeństwa uczynim? 

— Veto! — ozwał się pan Krzysztof, podsę- 
dek bracławski. 

— V e t o I — powtórzył pan Kierdej. 
Książę zwrócił się do pułkowników: 

— Mówcie, starzy źołnierzel — rzekł. 
Pan Zaćwilichowski głos zabrał. 

— Mości książę, ja mam lat siedmdziesiąt, je- 
stem Busin błahoczestywy, byłem komisarzem kozac- 
kim i ojcem mnie sam Chmielnicki nazywał. Prędzej- 
bym powinien za układami przemawiać, ale jeśli mi 
rzec przyjdzie: hańba albo wojna, tedy jeszcze do 
^robu zstępując, powiem: wojna! 

— Wojna! — powtórzył pan Skrzetaski. 

— Wojna! wojna! — powtórzyło kilkanaście gło- 
sów, między nimi pan Krzysztof, panowie Kierdeje,, 
Baranowski i prawie wszyscy obecni. 

— Wojna! wojna! 

— Niechże się stanie wedle słów waszych — 
odrzekł poważnie książę i buławą w otwarty list 
pana Kisiela uderzył. 



Ł 



ROZDZIAŁ Xn. 



W dzień później, gdy wojska zatrzymały się 
w Bylcowie, książę zawołał pana Skrzetuskiego i rzekłr 

— Siły nasze słabe i zmorzone, a Krzywono& 
ma sześćdziesiąt tysięcy lada i jeszcze codzień w po- 
tęgę rośnie, bo czei*& do niego napływa. Na wojewo- 
dę kijowskiego też liczyć nie mogę, gdyż w daszy 
również on do pokojowej party i należy i choć idzie 
ze mną, ale niecliętnie. Trzeba nam skąd posiłków. 
Owóż dowAduję się, że niedaleko od Konstantynowa 
stoją dwaj pułkownicy: Osiński z gwardyą królew- 
ską i Korecki. Weźmiesz dla bezpieczeństwa stu se- 
menów nadwornych i pójdziesz do nich z moim li- 
stem, aby zaś się pośpieszyli i bez zwłoki do mni& 
przyszli, bo za parę dni na Krzywonosa uderzę. 
Ze wszelkich funkcyi nikt mi się lepiej od ciebie nie 
wywiązuje, dlatego też ciebie posyłam — a to jest 
ważna rzecz. 

Pan Skrzetuski skłonił się i tegoż wieczoru ku 
Konstantynowu ruszył na noc, by przejść niepostrze- 
żenie, bo tu i owdzie kręciły się Krzywonosowe pod- 
jazdy, albo kupy czerni, która czyniła zbójeckie za- 
sadzki po lasach i gościńcach, książę zaś nakazał: 
bitew unikać, aby zwłoki nie było. Idąc tedy cicho^ 
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świtaniem doszedł do Wisowatego stawu, gdzie się 
na obu pułkowników natknął i w sercu się na widok 
ich mocno uradował. Osiński miał gwardyę dragoń- 
ską, wyborną, na cudzoziemski ład wyćwiczoną i Niem- 
ców. Korycki zaś tylko piecliotę niemiecką, z sa- 
mych prawie weteranów z trzydziestoletniej wojny 
złożoną. Był to żołnierz tak straszny i sprawny, że 
w ręku pułkownika jak jeden miecz działał. Oba puł- 
ki były przytem obficie pokryte i w strzelbę zaopa- 
trzone. Usłyszawszy, że do księcia mają iść, podnie- 
śli zaraz radosne okrzyki, bo tęsknili do bitew, 
a wiedzieli, że pod żadną komendą tyle ich nie będą 
zażywali. Na nieszczęście, obaj pułkownicy dali od- 
powiedź odmowną, gdyż obaj należeli do komendy 
księcia Dominika Zasławskiego i mieli wyraźne roz- 
kazy, by się z Wiśniowieckim nie łączyli. Napróżno 
pan Skrzetuski tłómaczył im, jakiejby to sławy mo- 
gli nabyć, pod takim wodzem służąc, i jak wiele kra- 
jowi oddać przysługi — nie chcieli słuchać, twierdząc, 
iż subordynacya ma być dla wojskowych ludzi naj- 
pierwszem prawem i obowiązkiem. Mówili natomiast, 
że w takim tylko razie mogliby się z księciem połą- 
czyć, gdyby ocalenie ich pułków tego wymagało. Od- 
jechał więc pan Skrzetuski mocno strapiony, bo wie- 
dział, ile księciu będzie bolesnym nowy ten zawód, 
i jak dalece wojska jego są istotnie znużone i wy- 
czerpane pochodami, ustawicznem ścieraniem się z nie- 
przyjacielem, tępieniem pojedynczych watah, wreszcie 
ustawicznem czuwaniem, głodem i niewy wczasom. Mie- 
rzyć się w podobnych warunkach z dziesięćkroć licz- 
niejszym nieprzyjacielem było prawie niepodobień- 
stwem, widział więc jasno pan Skrzetuski, że zwłoka 
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w działaniach wojennych przeciw Erzywonosowi mu- 
si nastąpić, bo trzeba dać dłuższą folgę wojska i cze- 
kać na napływ świeżej szlachty do obozu. 

Temi myślami przejęty, pan Skrzetuski wracał 
napowrót do księcia na czele swoich semenów, a mu- 
siał iść cicho, ostrożnie i tylko nocą, aby uniknąć 
podjazdów Krzywonosowych i licznych luźnych band, 
złożonych z kozactwa i czerni, nieraz bardzo potęż- 
nych, które grasowały w całej okolicy, paląc dwory, 
wycinając szlachtę i łowiąc uciekających po gościń- 
cach. Tak przeszedł Bakłaj i wjechał w bory mszy- 
nieckie, gęste, pełne zdradliwych jarów i rozłogów. 
Szczęściem, po niedawnych deszczach służyła mu pięk- 
na pogoda w tej podróży. Noc była pyszna, lipcowa, 
bez księżyca, ale usiana gwiazdami. Semenowie szli 
wazką dróżką leśną, prowadzeni przez służących bo- 
rowych mszynieckich, ludzi bardzo pewnych i znają- 
cych swoje bory doskonale. W lesie panowała cisza 
głęboka, przerywana tylko trzaskiem głuchych gałą- 
zek pod kopytami końskiemi — gdy nagle do uszu pa- 
na Skrzetuskiego ^ i semenów doszedł daleki jakiś 
szmer, podobny do śpiewu przerywanego okrzykami. 

— Stój I— rzekł cicho pan Skrzetuski i zatrzy- 
mał linię semenów.—Co to jest? 

Stary borowy przysunął się ku niemu: 

— To panie waryaty chodzą teraz po lesie i krzy- 
czą, ci, co im się od okropności w głowie pomieszało. 
My wczoraj spotkali jedną szlachciankę, co chodzi, pa- 
nie, po sosnach patrzy i woła: „Dziecil dzieci!'' Widno 
jej chłopi dzieci porznęli. Na nas oczy wytrzeszczyła 
i poczęła piszczeć, że aż nogi pod nami zadrżały. 
Mówią, że po wszystkich lasach takich jest dużo. 
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Pana Skrzetuskiego, choć był rycerzem bez trwo- 
gi, dreszcz przeszedł od stóp do głowy. 

— A może to wilcy wyją? Zdaleka rozeznać nie 
można — rzekł. 

— Gdzie tam, panie. Wilków teraz w lesie niema; 
wszystkie poszły do wsi, gdzie maj§ trupów dostatek. 

— Straszne czasy— odrzekł na to rycerz— w któ- 
rych wilcy we wsiach mieszkają, a w lasach obłąkani 
ludzie wyjął Boże! Boże! 

Przez chwilę zapanowała znów cisza, słychać 
było tylko szum zwykły w wierzchołkach sosen, ale 
po chwili owe dalekie odgłosy wzmogły się i stały 
wyraźniejsze. 

— Hej I — rzekł nagle borowy. — Tam na to pa- 
trzy, że jakaś większa kupa ludzi jest. WaszmoiScio- 
wie tu postójcie, albo idźcie wolno naprzód, a my 
pójdziem z towarzyszem obaczyć. 

— Idźcie — rzekł pan Ski*zetuski. — Tu będziem 
czekali. 

Borowi znikli. Nie było ich z godzinę; już pan 
Skrzetuski zaczął się niecierpliwić, a nawet podejrze- 
wać, czy mu jakiej zdrady nie gotują, gdy nagle je- 
den wynurzył się z ciemności. 

— Są, paniel — rzekł, zbliżając się do Skrzetu- 
skiego. 

— Kto? 

— Chłopi rezuny. 

— A siła ich jest? 

— Będzie ze dwustu. Niewiadomo, panie, co 
począć, bo leżą w wąwozie, przez który droga nam 
wypada. Ognie palą, jeno blasku nie widać, bo w do- 
le. Straży nijakiej nie mają: można do nich podejść 
na strzelenie z łuku. 
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— Dobrze! — rzekł pan Skrzetaski i zwróciwszy 
się do semenów, począł dwóm starszym wydawać 
rozkazy. 

Wnet orszak ruszył żywo przed siebie, ale tak 
cicho, źe tylko trzaskanie gałązek mogło zdradzić 
pochód; strzemię nie zadzwoniło o strzemię, szabla 
nie zabrzękła, konie zwyczajne podchodzeń i napadów 
szły wilczym chodem, bez parskania i rżenia. Przy- 
bywszy na miejsce, gdzie droga skręcała się nagle, 
semenowie njrzeli zaraz zdała ognie i niewyraźne po- 
stacie ludzkie. Tu pan Skrzetuski podzielił ich na 
trzy oddziały, z których jeden pozostał na miejscu, 
drugi poszedł krawędzią wzdłuż wąwozu, by zamknąć 
przeciwległe ujiście, a trzeci, zsiadłszy z koni i czoł- 
gając się na brzuchach, położył się na samej krawę- 
dzi, tuż nad chłopskiemi głowami. 

Pan Skrzetuski, który znajdował się w owym 
środkowym oddziale, spojrzawszy w dół, widział jak 
na dłoni, w odległości dwudziestu lub trzydziestu 
kroków, całe obozowisko: ognisk paliło się dziesięć, 
ale nie płonęły zbyt jaskrawo, wisiały w nich bowiem 
kotły z jedzeniem. Zapach dymu i warzonych mięs 
dochodził wyraźnie do nozdrzy pana Skrzetuskiego 
i semenów. Naokół kotłów stali lub leżeli chłopi, pi- 
jąc i gwarząc. Niektórzy mieli w ręku flasze z wód- 
ką, inni wspierali się na spisach, na których ostrzach 
osadzone były, jako trofea, ścięte głowy mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Blask ognia odbijał się w ich mar- 
twych źrenicach i wyszczerzonych zębach; ten sam 
blask oświecał twarze chłopskie, dzikie, okrutne. Tuż 

samą ścianą jaru kilkunastu z nich spało, chra- 
łośno— inni gwarzyli, inni poprawiali ogniska> 
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które strzelały wówczas do góry snopami złotych 
iskier. Przy największem ognisku siedział, zwrócony 
plecami do ściany wywozu i do pana Skrzetaskiego, 
barczysty stary dziad — i brzdąkał na lirze, naokoło 
niego skupiło się półkolem ze trzydziestu rezunów. 

Do uszu pana Skrzetuskiego doszły następujące 
słowa. 

- — Hejl didul pro kozaka Hołotu! 

— Nie! — wołali inni— pro Marusiu Bohusławkut 

— Do czorta z Marusiąl o panu z Potokal o panu 
z Potoka! — wołały najliczniejsze głosy. 

„Did" uderzył silniej w lirę, odchrząknął i po- 
czął iSpiewaó: 

„Stań, obernysia, hlań^ zadywysia, kotory majesz mnoho ^), 
Że równy bndesz tomn, w kotoroho ne majesz niczoho, 
Bo toj sprawnjet, szczo wsim kieruj et, sam Boh myłostywe, 
Wsi naszy sprawy na swojej szali ważyt sprawedływe. 
Stań, obernysia, hlań, zadywysia, kotory wysoko 
Urnom litajesz, mndrosty znajesz, szyroko, hłaboko..." 

Tu „did" przerwał na chwilę i westchnął, a za 
nim poczęli wzdychać i chłopi. Coraz też ich więcej 
zbierało się koło niego — a i pan Skrzetuski, chód 
wiedział, że już wszyscy jego ludzie muszą być w po- 
gotowiu, nie dawał hasła do napadu. Ta noc cicha,, 
płonące ogniska, dzikie postacie i pieśń o panu Mi- 



O Zacytowane ułamki wyjęte są ze współczesnej pieśni,, 
zapisanej w latopiscu, czyli kroniczce Joachima Jerlicza. Wy> 
dawca przypuszcza, że pieśń nłoźył sam Jerlicz, ale niczem 
przypuszczenia nie' popiera. Chociaż z drugiej strony poloniz* 
my, których się antor pieśni dopuścił, zdradzają jego narodowość^ 
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kołaju Potockim, jeszcze niedoćpiewana, wzbudziły 
w rycerzu jakioś dziwne myśli, jakieś uczucia i tęsk- 
notę, z których sam sobie sprawy zdać nie umiaŁ 
Niezagojone rany jego serca otworzyły się, ścisnął go 
źal głęboki po niedawnej przeszłości, po utraconem 
szczęściu, po owych chwilach ciszy i spokoju. Zadu- 
mał się i rozżalił — a tymczasem „did** śpiewał dalej: 

,,Stań, obernysia, hlań, zadywysia, kotory wojujesz, 

Łnkom, stryłami, porochom, kulami i meczem szyrmujesz. 

Bo też rycere i kawalere predtym buwały! 

Tym wojowały, od tohoż meczą sami umirały! 

Stań, obernysia, hlań, zadywysia i skiń z serca bntn, 

Nawerny oka, kotory z Potoka idesz na Sławntu. 

Newynnyje duszy beresz za uszy, wolnost' odejmujesz, 

Korola nie znajesz, rady ne dbajesz, sam sobie sejmujesz. 

Hej, porażaj sia, ne zapalaj sia, bo ty rej men tarujesz, 

Sam buła woj u, w sem polskim kraju, jak sam choczesz kierujesz." 

„Did^ znów ustał, a wtem kamyk wysunął się 
z pod opartej na nim ręki jednego z semenów i po- 
czął się toczyć z szelestem na dół. Kilku chłopów 
zakryło oczy rękoma i poczęło patrzeć bystro w górę 
ku lasowi; wtedy pan Skrzetuski uznał, iź czas nad- 
szedł i wypalił w środek tłumu z pistoletu. 

— Bij I morduj! — krzyknął— i trzydziestu seme- 
nów dało ognia, tak prawie jak w twarz cliłopstwu, 
a po wystrzelaniu, z szablami w ręku zsunęli się bły- 
skawicą po pochyłej ścianie wąwozu, między przera- 
żonych i zmieszanych rezunów. 

— Bij, morduji — zabrzmiało przyjednem igściu 
wąwozu. 

— Bij, morduji — powtórzyły dzikie głosy przy 
drugim. 
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— Jeremi! Jeremi! 

Napad tak był niespodziany, przerażenie tak 
straszne, iż chłopstwo, choć zbrojne, prawie żadnego 
nie dawało oporu. Już i tak opowiadano w obozach 
zbuntowanej czerni, że Jeremi przy pomocy złego 
ducha może być i bić jednocześnie w kilku miej- 
scach, a teraz to imię, spadłszy na nieoczekujących 
niczego i bezpiecznych — istotnie jak imię złego du- 
cha — wytrąciło im broń z ręki. Zresztą spisy i ko- 
sy nie dały się użyć w ciasnem miejscu, więc też 
przyparci, jak stado owiec, do przeciwległej ściany 
jaru, rąbani szablami przez łby i twarze, bici, prze- 
bijani, deptani nogami, wyciągali z szaleństwem stra- 
chu ręce i chwytając nieubłagane żelazo, ginęli. Ci- 
chy bór napełnił się złowrogim wrzaskiem bitwy. 
Niektórzy starali się ujść przez prostopadłą ścianę 
jaru i drapiąc się, kalecząc sobie ręce, spadli na 
sztychy szabel. Niektórzy ginęli spokojnie, inni ry- 
czeli litości, zasłaniali twarze rękoma, nie chcąc wi- 
dzieć chwili śmierci, inni znów rzucali się na ziemię, 
twarzą na dół, a nad świstem szabel, nad wyciem 
konających górował krzyk napastników: „Jeremi, Je- 
remi** — krzyk, od którego włosy powstawały na 
chłopskich głowach i śmierć tem straszniejszą się 
wydawała. 

A dziad gruchnął w łeb lirą jednego semenów, 
aż się przewrócił, drugiego złapał za rękę, by cięciu 
szablą przeszkodzić, i ryczał ze strachu, jak bawół. 

Inni, spostrzegłszy go, biegli rozsiekać, aż przy- 
padł i pan Skrzetuski: 

— Żywcem brać! żywcem braćl— krzyknął. 

— Stój! — ryczał dziad — jam szlachcic. Loąuor 
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latinel Jam nie dziadl Stójcie, mówię wam, zbóje, 
skurczybyki, kobyle dziecil 

Ale dziad nie skończył jeszcze litanii, gdy pan 
Skrzetnski w twarz mu spojrzał i krzyknął, aż się 
ściany parowa echem ozwały: 

— Zagłobal 

I nagle rzucił się na niego, jak dziki zwierz, 
wpił mu palce w ramiona, twarz przysunął do twa- 
rzy i trzęsąc nim, jak gruszką, wrzasnął: 

— Gdzie kniaziównal gdzie kniaziównal 

— Żyje, zdrowa, bezpieczna! — odkrzyknął 
dziad. — Puść waćpan do dyabła, bo duszę wytrzęsiesz. 

Wtedy, tego rycerza, którego pokonać nie mogła 
ani niewola, ani rany, ani boleść, ani straszliwy Bur- 
dabut, pokonała wieść szczęsna. £ęce mu opadły, na 
czoło wystąpił pot obfity, osunął się na kolana, twarz 
zakrył rękoma i oparłszy się głową o ścianę jaru, 
trwał w milczeniu — widać Bogu dziękował. 

Tymczasem docięto reszty nieszczęśliwycli chło- 
pów, kilkunastu związano, którzy katu mieli być od- 
dani w obozie, aby zeznania z nich wydobył, inni zaś 
leżeli porozciągani i martwi. Bitwa ustała — zgiełk 
uciszył się. Semenowie zbierali się koło swego wo- 
dza i widząc go klęczącego pod skałą, poglądali na 
niego niespokojnie, nie wiedząc, czy nie ranny. On 
zaś wstał, a twarz miał taką jasną, jakby mu zorze 
w duszy świeciły. 

— Gdzie ona jest?— spytał Zagłoby. 

— W Barze. 

— Bezpieczna? 

— Zamek to potężny, żadnej inwazyi się nie boL 
Ona w opiece jest u pani Sławoszewskiej i u mniszek. 




— 207 — 

— Chwała będź Bogu Naj wy ższemul— rzekł ry- 
cerz, a w głosie drgało mu głębokie rozrzewnienie. — 
Daj że mnie waść rękę. Z duszy, z duszy dziękuję. 

Nagle zwrócił się do semenów: 

— Siła jest jeńców? 

— Simnadciat' — odpowiedzieli żołnierze. 
Na to pan Skrzetuski: 

— Spotkała mnie wielka radość i miłosierdzie 
jest we mnie. Puścić ich wolno. 

Semenowie uszom swoim wierzyć nie chcieli. Te- 
go zwyczaju nie bywało w wojskach Wiśniowieckiego. 
Skrzetuski zmarszczył zlekka brwi. 

— Puścić ich wolno — powtórzył. 
Semenowie 'odeszli, ale po chwili starszy esauł 

wrócił i rzekł: 

— Panie poruczniku, nie wierze, iść nie śmi%. 

— A pęta maj§ rozcięte. 

— Tak jest. 

— Tedy odstawić ich tutaj, a sami .na koń. 

W pół godziny później orszak posuwał się znów 
wśród ciszy w^zk^ drożyną. Zeszedł też księżyc, 
który poprzenikał długiemi białemi pasmami do środ- 
ka boru i rozświecił ciemne głębie. Pan Zagłoba 
i Skrzetuski, jadąc na czele, rozmawiali z sobą. 

— Mów-że mnie waszmość o niej wszystko, co 
tylko wiesz, — rzekł rycerz. — To tedy waszmość ją 
z rąk Bohunowych wyrwałeś? 

— A ja, jeszczem mu łeb na odjezdnem obwią- 
zał, by krzyczeć nie mógł. 

— Otoś waszmość postąpił wybornie, jak mnie 
Bóg miły! A jakźeście się do Baru dostali? 

— Ej, siłaby mówić, i to podobno będzie in- 



— 208 — 

nym razem, bom okrutnie fatigatns, w gardle mi 
zaschło od śpiewania chamom. Nie masz waszmość 
czego się napić? 

— Mam manierczynę z gorzałka — oto jestl 
Pan Zagłoba uchwycił blaszankę i przechylił 

do ust; rozległy się długie grzdykania, a pan Skrze- 
tuski niecierpliwy, nie czekając ich końca, pytał dalej: 

— A zdroważ ona? 

— Co taml — odparł pan Zagłoba — na suche gar- 
dło każda zdrowa. 

— Aleć ja o kniaziównę pytami 

— O kniaziównę?— jako łania. 

— Bądź-że chwała Bogu Najwyższemul Dobrze 
jej tam w Barze? 

— Że i w niebie lepiej by jej być nie mogło. 
Dla jej gładkości wszystkie corda lgną do niej. Pani 
Sławoszewska tak ją miłuje, jakby właśnie rodzoną. 
A co tam się kawalerów w niej kocha, tegobyś wasz- 
mość na różańcu nie zliczył, jeno że ona tyle o nich 
dba, ile ja teraz o waściną próżną manierkę, stałym 
ku waszmości afektem płonąc. 

— Niechże jej Bóg da zdrowie, onej najmilszej!-— 
mówił radośnie pan Skrzetuski. — Tak że to mię 
wdzięcznie wspomina? 

— Czy waści wspomina? Mówię waćpanu, żem 
i sam już nie rozumiał, skąd się tam w niej powie- 
trza na tyle wzdychania bierze. Aż się wszyscy litu- 
ją, a najbardziej mniszeczki, bo je sobie przez swo- 
ją słodkość całkiem zjedjiała. Toż ona i mnie wy- 
prawiła na one hazardy, których o mało zdrowiem 
nie przypłaciłem, żeby to koniecznie do waści iść 
a dowiedzieć się, czyś żyw i zdrów. Chciała też nie- 
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raz posłańców wyprawiać, ale nikt się nie chciał- pod- 
jąć, wiecem się w końcu zlitował i do waszegom obo- 
zu się wybrał. Jakoż gdyby nie przebranie, pewno- 
bym głow§ nałożył. Ale mnie za dziada chłopy wszę- 
dy mają, bo i śpiewam bardzo pięknie. 

Pan Skrzetuski aż zaniemówił z radości. Tysiące 
myśli i wspomnień cisnęły mu się do głowy; Helena 
jak żywa stanęła mu przed oczyma, taka, jaką wi- 
dział ostatni raz w Eozłogach, przed samym na Sicz 
T¥yjazdem: więc śliczna, zarumieniona, smukła, z temi 
oczyma czarnemi, jak aksamit, pełnemi niewysło- 
wionych ponęt. Zdawało mu się teraz, że ją widzi, 
że czuje ciepło bijące od jej policzków, że słyszy jej 
słodki głos. Wspomniał ową przechadzkę w sadzie 
wiśniowym, i kukułkę, i te pytania, które jej zadawał, 
i wstyd Heleny, gdy im dwunastu chłopczysków wy- 
kukała — więc" dusza prawie wychodziła z niego, serce 
B.Ż omdlało z kochania i radości, przy której wszyst- 
kie przeszłe cierpienia były jakby kropla przy morzu. 
Sam nie wiedział, co się z nim dzieje. Chciał krzy- 
czeć, to znów na kolana padać i znów Bogu dzięko- 
wać; to wspominać, to pytać i pytać bez końca: 

Wreszcie zaczął powtarzać; 

— Żyje, zdrowa! 

— Żyje, zdrowa! — odrzekł jak echo pan Zagłoba. 

— I ona to waści wysłała? 

— Ona. 

— A list waść masz? 

— Mam. 

— Dawaj. 

— Zaszyty i przecie noc. Hamuj się waść. 

Ogniem i mieczem. T, II, 14 
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— Całkiem nie mogę. Sam waszmość widzisz. 

— Widzę. 

Odpowiedzi pana Zagłoby stawały się coraz la- 
koniczniejsze, w końcu kiwnął się raz, drugi — i usnął. 
Skrzetuski widział, że niema rady, więc napowrót 
oddał się rozmyślaniom. Przerwał je dopiero tętent 
koni jakiegoś znacznego oddziału jeźdźców, zbliżają- 
cego się szybko. Był to Poniatowski z nadwornymi 
kozakami, którego książę naprzeciw wysłał, z obawy, 
aby co złego Skrzetuskiego nie spotkało. 




ROZDZIAŁ XIIL 



Łatwo zrozumieć, jak przyjął książę relacyę, 
którą mu świtaniem pan Skrzetuski uczynił, o odmo- 
wie Osińskiego i Koryckiego. Wszystko tak się skła- 
dało, iż trzeba było tak wielkiej duszy, jak miał ów 
żelazny kniaź, by się nie ugiąć, nie zwątpić i rąk 
nie opuścić. Próżno miał olbrzymią fortunę na utrzy- 
manie wojsk rujnować, próżno się miał miotać, jak 
lew w sieci, próżno urywać jedną po drugiej głowy 
buntu, dokazywać cudów męstwa,— wszystko napróż- 
nol Nadchodziła chwila, w której musiał poczuć włas- 
ną bezsilność, cofnąć się gdzieś daleko w spokojne 
kraje i pozostać niemym świadkiem tego, co działo 
się na Ukrainie. I któż to go tak ubezwładnił?— oto 
nie miecze kozackie, ale niechęć swoich. Czyż nie 
słusznie spodziewał się, ruszając w maju z Zadnie- 
prza, że gdy jako orzeł z góry na bunt uderzy, gdy 
w powszechnem przerażeniu i popłochu pierwszy szablę 
nad głową wzniesie, wnet cała Ezplita w pomoc mu 
przyjdzie i swą siłę, swój miecz karzący w jego ręce 
powierzy? Tymczasem cóż się stało? Król umarł, 
a po jego śmierci regimentarstwo oddano w inne rę- 
ce — jego zaś, księcia, ostentacyjnie pominięto. Było 
to pierwsze ustępstwo, uczynione Chmielnickiemu — 
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i nie z powodu utraconej godności cierpiała dusza 
księcia, ale cierpiała na myśl, źe ta zdeptana Ezplita 
tak już upadła nizko, iż nie clice walki na śmierć, 
iż cofa się przed jednym kozakiem i układami woli 
zuchwałą jego prawicę powstrzymać. Od cli wili zwy- 
cięstwa pod Machnówką, coraz gorsze wiadomości 
przychodziły do obozu: więc naprzód wieść ^ o ukła- 
dach przez pana Kisiela przysłana, potem wieść o za- 
laniu Polesia wołyńskiego przez fale buntu — nako- 
niec odmowa ze strony pułkowników, wykazująca 
jasno, jak dalece główny regimentarz, książę Domi- 
nik Zasławski-Ostrogski, był nieprzyjaźnie dla Wi- 
śniowieckiego usposobiony. Właśnie podczas niebyt-^ 
ności pana Skrzetuskiego, przybył do obozu pan 
Korsz-Zienkowicz z doniesieniem, iż całe Owruckie 
w ogniu już stoi. Lud tam cichy, nie rwał się do 
buntu, ale przyszli kozacy pod Krzeczowskim i Pół- 
księżycem i gwałtem zmuszali czerń, by się gar- 
nęła w ich szeregi. Dwory więc, miasteczka popa- 
lone, szlachta, która nie uszła — wycięta, a mię- 
dzy innymi stary pan Jelec, dawny sługa i przyja- 
ciel domu Wiśniowieckich. Ułożył sobie tedy książę, 
że po połączeniu się z Osińskim i Koreckim zniesie 
Krzy wonosa, a potem na północ ku Owruczowi ruszy, 
aby porozumiawszy się z hetmanem litewskim, we dwa 
ognie wziąć buntowników. Ale te wszystkie plany 
upadały teraz z powodu zakazu, danego obydwom 
pułkownikom przez księcia Dominika. Jeremi J)o- 
wiem, po wszystkich pochodach, bitwach i trudach, 
nie był dość silny, by się z Ki*zywonosem mierzyć, 
zwłaszcza, że i wojewody kijowskiego nie był pe- 
wien. Pan Janusz bowiem naprawdę duszą i sercem 
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należał do party i pokojowej. Ugicł się on przed po- 
waga i potęga Jeremiego i musiał z nim iść, ale im 
bardziej widział ow^ powagę zachwianą, tem skłon- 
niejszy był do stawienia oporu wojowniczym chęciom 
książęcym, co też się zaraz pokazało. 

Zdawał więc sprawę pan Skrzetuski, a książę 
słuchał go w milczeniu. Wszystka starszyzna była 
obecna posłuchaniu, wszystkie twarze sposępniały na 
wieść o odmowie pułkowników— a oczy zwróciły się 
na księcia, który rzekł: 

— Więc to książę Dominik przysłał, im zakaz? 

— Tak jest. Pokazywali mi go na piśmie. 
Jeremi wsparł się rękoma o stół i twarz ukrył 

w dłonie. Po chwili zaś mówił: 

— Zaiste, jest to więcej, niż człowiek przenieść 
może. Zali ja jeden mam pracować i zamiast po- 
mocy, jeszcze impedimentów doznawać? Zali to nie 
mogłem, hen! aż ku Sandomierzu, do swoich majęt- 
ności pójść i tam spokojnie siedzieć? A przecz żem 
tego nie uczynił, jeśli nie dla miłości ku ojczyźnie? 
Oto mi nagroda teraz za trudy, za uszczerbek w for- 
tunie, za krew... 

Kniaź mówił spokojnie, ale taka gorycz, taki 
ból drgał w jego głosie, że wszystkie serca ścisnęły 
się żalem. Starzy pułkownicy, weterani z pod Pu- 
tywla. Starca, Kumejków, i młodzi zwycięzcy z ostat- 
niej wojny, poglądali na niego z nie wy sto wioną tros- 
ką w oczach, bo wiedzieli, jaką ciężką walkę sta- 
cza z samym sobą ten żelazny człowiek, jak strasz- 
nie musi cierpieć jego duma od upokorzeń, które się 
na niego zwaliły. On, kniaź z „Bożej miłości* — on, 
wojewoda ruski, senator Ezeczypospolitej, musiał 
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ustępować takim Chmielnickim i Erzywonosom; on, 
monarcha prawie, który niedawno jeszcze przyjmo- 
wał posłów postronnych władców, musiał się cofać 
z pola chwały i zamknąć w jakim zameczku, czeka- 
jąc na rezultat wojny, którą inni prowadzić będą, 
albo upokarzających układów! On, stworzony do 
wielkich przeznaczeń, czując siłę, by im sprostać — 
musiał się uznać bezsilnym... 

Cierpienie to, razem z trudami, odbiło się na je- 
go postaci. Wychudł znacznie, oczy mu wpadły, czar- 
na jak skrzydło kruka czupryna siwieć poczęła. Ale 
jakiś wielki, tragiczny spokój rozlał się po jego twa- 
rzy, bo duma broniła mu zdradzać się z cierpieniem. 

— Ha, niechże tak będziel — rzekł — pokażemy 
tej niewdzięcznej ojczyźnie, iż nietylko wojować, ale 
i zginąć dla niej potrafimy. Zaiste, wolałbym sławniej- 
szą śmiercią w jakiej innej wojnie poledz, niż prze- 
ciw chłopstwu, w domowej zawierusze, ale trudno! 

— Mości książę! — przerwał wojewoda kijowski — 
nie mów wasza książęca mość o śmierci, bo choć nie- 
wiadomo, co komu Bóg przeznaczył, ale przecie jeszcze 
może do niej daleko. Uwielbiam ja wojenny geniusz 
i rycerski animusz waszej książęcej mości, ale przecie 
nie mogę brać za złe ani y i c e-r e x o w i, ani kancle- 
rzowi, ani regimentarzom, że tę wojnę domową sta- 
jają się układami zahamować, boć się to bratnia krew 
w niej leje, a z obopólnej zawziętości któż jeśli nie 
wewnętrzny nieprzyjaciel będzie korzystał? 

Książę popatrzał długo w oczy wojewodzie 
i rzekł dobitnie: 

— Zwyciężonym łaskę okażcie, to ją przyjmą 
z wdzięcznością i pamiętać będą; u zwycięzców w po- 
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gardę tylko pójdziecie. Bodaj tema ludowi nikt nigdy 
krzywd nie był czynlłl Ale gdy raz bunt rozgorzał, 
tedy nie układami, ale ki*wi§ gasić go trzeba. Ina- 
czej hańba i zguba nami 

— Prędsza zguba, gdy na własna rękę wojnę 
prowadzić będziem — odpowiedział wojewoda. 

— Gzy to znaczy, źe wasza mość nie pójdziesz 
dalej ze mną? 

— Mości ksiąźęl Boga na świadka biorę, źe nie 
stanie się to ze złej ku wam woli, ale sumienie mnie 
mówi, iżbym na oczywistil zgubę ludzi moich nie wy- 
stawiał, boć to krew droga i przyda się jeszcze 
Rzeczypospolitej. 

Książę zamilkł, a po chwili zwrócił się ku 
swoim pułkowni)s:om. 

— Wy, starzy towarzysze, nie opuścicie mnie 
przecie, nie prawda? 

Na te słowa, pułkownicy, jakoby jedn§ sił% 
i wolą popchnięci, rzucili się ku księciu. Niektórzy 
całowali jego szaty, inni obejmowali kolana, inni 
ręce ku górze podnosząc, wołali: 

— My przy tobie! do ostatniego tchu, do ostat- 
niej krwil 

— Prowadź! prowadź! bez żołdu służyć będzieml 

— Mości książę! i mnie przy sobie umierać po- 
zwól — wołał zapłoniony, jak panna, młody pan Aksak. 

Widząc to, nawet wojewoda kijowski był wzru- 
iszony, a książę od jednego do drugiego chodził ścis- 
kał każdego za głowę i dziękował. Zapał wielki 
ogarnął starszych i młodszych. Z oczu wojowników 
sypały się iskry, ręce co chwila chwytały za szable. 

— Z wami żyć, z wami umierać! — mówił książę. 
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— Zwyciężymyl — wołali oficerowie. — Na Krzy- 
wonosal pod Połonnel kto chce nas opuścić, niechaj 
to uczyni. Obejdziemy się bez pomocy. Nie chcemy 
się dzielić ani chwała, ani śmiercią! 

— Mości panowiel — rzekł na to książę. — Wola 
jest moja, abyśmy, nim na Erzywonosa ruszymy, za- 
żyli choć krótkiego spoczynku, któryby siły nasze 
mógł restaai'ować. Oto już trzeci miesiąc idzie, jak 
nie zsiadamy prawie z koni. Od trudów, niewywcza- 
sów i zmienności aury już ciało odpada nam od ko* 
ści. Koni nie mamy, piechoty nasze boso chodzą^ 
Pójdziemy tedy pod Zbaraż, tam się odżywim i wy- 
poczniem, może też coś żołnierzy skupi się do naa 
i z nowemi siłami ruszymy w ogień. 

— Kiedy wasza książęca mość rozkaże ruszyć? — 
pytał stary Zaćwilichowski. 

— Bez zwłoki, stary żołnierzu, bez zwłokil 
Tu książę zwrócił się do wojewody: 

— A wasza miłość dokąd się chcesz udać? 

— Pod Gliniany, bo słyszę, że tam się wojska 
kupią. 

— Tedy odprowadzimy waszą mość aż do spo- 
kojnej okolicy, aby wam się przypadek jaki nie trafił. 

Wojewoda nie odrzekł nic, bo mu się stało ja- 
koś niesmaczne. On księcia opuszczał, a książę mu 
jeszcze troskliwość okazywał i odprowadzić go za« 
mierzał. Była-li to ironia w słowach księcia — wo- 
jewoda nie wiedział, niemniej przeto zamiaru swego 
nie zaniechał, bo pułkownicy książęcy coraz nie- 
chętniej na niego patrzali, i jasnem było, że w każ- 
dem innem, mniej karnem wojsku, tumultby przeciw 
niemu powstał. 
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Skłonił się więc i wyszedł — pułkownicy też 
porozchodzili się, każdy do swojej cliorągwi, aby je 
do pochodu sprawić; został tylko z księciem sam 
Skrzetuski. 

— Jaki tam żołnierz pod temi chorągwiami? — 
spytał książę. 

— Tak przedni, że lepszego nie znaleźć. Dra- 
gonia moderowana na niemiecki ład, a w gwardyi 
pieszej sami weterani z trzydziestoletniej wojny. 
Gdym ich ujrzał, myślałem, że triarii rzymscy. 

— Siła ich jest? 

— Dwa pułki z dragonia, razem trzy tysiące 
ludzi. 

— Szkoda, szkoda, wielkich rzeczy możnaby 
z taką pomocą dokazaćl 

Cierpienie widocznie odmalowało się na twarzy 
księcia. Po chwili rzekł, jakby sam do siebie: 

— Nieszczęśnic to wybrano takich regimentarzy 
na te czasy klęski! Ostroróg byłby dobry, gdyby wy- 
mową a łaciną można tę wojnę zażegnać; Koniecpol- 
ski, dzie wierz mój, z krwi wojowników, ale młodzik, 
bez doświadczenia, a zaś Zasławski ze wszystkich 
najgorszy. Znam ja go oddawna. Człek to małego 
serca i miałkiego umysłu. Jego rzecz nad dzbanem 
drzemać, nie wojska sprawować... Tego ja głośno nie 
mówię, by nie sądzono, iż mnie inyidia podnieca, 
ale straszne klęski przewiduję. I to teraz, teraz 
właśnie, tacy ludzie wzięli ster w dłonie! Boże, Boże, 
odwróć ten kielich! Co się też stanie z tą ojczyzną? 
Gdy o tem myślę, śmierci prędkiej pragnę, bom też 
już zmorzon bardzo i mówię ci, niezadługo odejdę. 
Dusza się rwie do wojny, ale ciału sit braknie. 
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— Wasza książęca moóć powinienbyś więcej 
zdrowia chronić, bo całej ojczyźnie siła na niem za- 
leży, a jaż też znać, że trudy bardzo wasz§ książę- 
cą mość poszczerbiły. 

— Ojczyzna znać inaczej myśli, gdy mnie po- 
minięto; i teraz szablę mi z ręki wytrącają. 

— Gdy Bóg da, królewicz Karol infdłę na ko- 
ronę zmieni, będzie wiedział kogo wynieść, a kogo 
karać; wasza książęca mość zaś potężny jesteś, by 
o nikogo teraz nie dbać. 

— Pójdę też swoją drogą. 

Książę nie spostrzegł się może, że torem innycłt 
„królewiąt^ politykę na własną rękę prowadził, ale 
gdyby się w tem i obaczył, byłby jej nie odstąpił, 
bo to jedno czuł dobrze, iż honor Ezplitej ratuje. 

I znów nastała chwila milczenia, którą wkrótce 
przerwało rżenie koni i głosy trąbek obozowych. 
Chorągwie szykowały się do pochodu. Głosy te zbu- 
dziły księcia z zamyślenia, trzasnął głową, jakby 
cierpienie i złe myśli chciał strząsnąć, poczem rzekł: 

— A drogę miałeś spokojną? 

— Spotkałem w lasach mszynieckich sporą wa- 
tahę chłopstwa, na dwieście ludzi, którą starłem. 

— Dobrze. A jeńców wziąłeś, bo to teraz waż- 
na rzecz. 

— Wziąłem, ale... 

— Ale kazałeś już ich sprawić? tak? 

— Nie, wasza książęca mośćl puściłem ich wolno. 
Jeremi spojrzał ze zdziwieniem na Skrzetuskie- 

go, poczem brwi jego ściągnęły się nagle. 

— Cóż to? czy i ty do pokojowej party i już 
ysz? Co to znaczy? 




— 219 — 

— Wasza książęca mośćl języka przywiozłem, 
bo między chłopstwem był przebrany szlaclicic, który 
został żyw. Zaś innycłi puściłem, bo Bóg łaskę na 
mnie zesłał i pocieszenie. Karę chętnie poniosęl Ten 
szlachcic to jest pan Zagłoba, który mnie wieść 
o kniaziównie przyniósł. 

Książę zbliżył się żywo do Skrzetuskiego: 

— Żyje, zdrowa? 

— Bogu Najwyższemu chwałal tak jest. 

— I gdzie się schroniła? 

— Jest w Barze. 

— To potężna forteca. Mój chłopczel — (tu ksią- 
żę ręce w górę wyciągnął i wziąwszy głowę pana 
Skrzetuskiego, ucałował go kilkakroć w czoło) — ra- 
duję się twoją radością, bo cię jak syna kocham. 

Pan Jan ucałował serdecznie rękę książęcą, 
i choć oddawna już byłby chętnie za niego ki*ew 
przelał, przecie poczuł teraz nanowo, iż na jego roz- 
kaz skoczyłby i w piekło gorejące. Tak ów groźny 
i okrutny Jeremi umiał sobie jednać serca rycerstwa. 

— No, nie dziwię ci się, żeś tych chłopów puś- 
cił. Ujdzie ci to bezkarnie. Ale to ćwik, ten szlach- 
cic! To on ją tedy aż z Zadnieprza do Baru prze- 
prowadził? Chwała Bogul W tych ciężkich czasach 
i dla mnie to prawdziwa pociecha. Ćwik to, ćwik 
musi być nieladal A dawaj -no tu tego Zagłobę! 

Pan Jan raźno ku drzwiom ruszył, ale w tej 
chwili rozwarły się one nagle, i ukazała się w nich 
płomienista głowa pana Wierszułła, który z nadwor- 
nymi Tatary na daleki podjazd byt posłany. 

— Mości książęl — zawołał oddychając ciężko — 
Połonne Krzy wonos wziął, ludzi dziesięć tysięcy w pie& 
wyciął, niewiast, dzieci. 



— 220 — 

Pułkownicy zaczęli się znowu schodzić i cisnąć 
koło Wierszułła, przyleciał i wojewoda kijowski, 
książę zaś stał zdumiony, bo się nie spodziewał ta- 
kiej wieści. 

— Toż tam sama Euś się zamknęła. To cliyba 
nie może byćl 

— Jedna dusza żywa z miasta nie wyszła. 

— Słyszysz waszmośćl — rzekł książę, zwra- 
cając się do wojewody. — Prowadź -że układy z ta- 
kim nieprzyjacielem, który swoich nawet nie szczędzi. 

Wojewoda sapnął i rzekł: 

— O dusze pieskiel kiedy tak, niechże dyabli 
porwą wszystkol Pójdę jeszcze z waszą książęcą mościąt 

— A toś mi bratl — rzekł książę. 

— Niech żyje wojewoda kijowskil -^ zakrzyknął 
stary Zaćwilichowski. 

— Niech żyje zgodal 

A książę zwrócił się znów do Wierszułła: 

— Dokąd ruszą z Połonnego? niewiadomo? 

— Podobno pod Konstantynów. 

— O na Boga! to pułki Osińskiego i Koryckie- 
go są zgubione, bo z piechotą ujść nie zdążą. Trze- 
ba urazy zapomnieć i w pomoc im ruszyć. Na końl 
na końl 

Twarz księcia zajaśniała radością, a rumieniec 
oblał nanowa wychudłe policzki, bo droga sławy 
znów stanęła przed nim otworem. 




ROZDZIAŁ XIV. 



Wojska minęły Konstantynów i zatrzymały się 
w Rosołowcacli. Wyliczył bowiem książę, iż gdy Ko- 
rycki i Osiński powezmą wiadomość o wzięcia Połon- 
nego, muszą na Eosołowce się cofać, a jeśli nieprzy- 
jaciel zechce ich gonić, to niespodzianie między całą 
siłę książęcą, jakoby w pułapkę wpadnie i tem pew- 
niej klęskę poniesie. Jakoż przewidywania te speł- 
niły się w większej części. Wojska zajęły pozycye 
i stały cicho, w gotowości do bitwy. Większe i mniej- 
sze podjazdy rozeszły się na wszystkie strony z obo- 
zu. Książę zaś, z kilku pułkami, stanął we wsi i cze- 
kał. Aż wieczorem Tatarzy Wierszutła dali znać, iż 
od strony Konstantynowa zbliża się jakaś piechota. 
Usłyszawszy to, książę wyszedł przede drzwi swej 
kwatery w otoczenia oficerów, a z nimi kilkadziesiąt 
znaczniejszego towarzystwa, by patrzeć na owo wej- 
ście. Tymczasem pułki, oznajmiwszy się odgłosem trąb, 
zatrzymały się przede wsią, a dwaj pułkownicy biegli 
coprędzej zadyszani przed księcia, aby mu służby 
swoje ofiarować. Byli to Osiński i Korycki. Ujrzaw- 
szy Wiśniowieckiego, a przy nim wspaniałą świtę 
rycerstwa, zmieszali się bardzo, niepewni przyjęcia, 
i skłoniwszy się nizko, czekali w milczeniu co powie. 
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— Fortuna kołem się toczy i pysznych poniża — 
rzekł ksi§żę. — Nie chcieliście waszmościowie przyjść 
na zaprosiny nasze, teraz zaś sami przychodzicie. 

— Wasza książęca mośćl — rzekł śmiało Osiński— 
Dnsz§ cał^ chcieliśmy pod w. k. moście słażyć, ale 
zakaz był wyraźny. Eto go wydał, niech zań odpo- 
wiada. My prosimy o przebaczenie, choć niewinni, bo 
jako wojskowi, musieliśmy słuchać i milczeć. 

— To książę Dominik rozkaz odwołał? — pytał 
książę. 

— Bozkaz nie został odwołany — rzekł Osiński — 
ale już nas nie obowiązige, gdyż jedyny ratunek i oca- 
lenie wojsk naszych w łasce waszej książęcej mości, 
pod którego komendą odtąd żyć, służyć i umierać 
chcemy. 

Słowa te pełne siły męskiej i postać Osińskiego 
jak najlepsze wywarły na księciu i towarzyszach wra- 
żenie. Był to bowiem słynny żołnierz, choć młody 
jeszcze, bo nie więcej czterdziestu lat liczył, pełen 
już wojennej praktyki, której w armiach cudzoziem- 
skich nabył. Każde żołnierskie oko spoczywało też 
na nim chętnie. Wysoki, prosty jak trzcina, z pod- 
czesanym do góry żółtym wąsem i szwedzką brodą, 
strojem i postawą przypominał zupełnie pułkowników 
z trzydziestoletniej wojny. Korycki, z pochodzenia 
Tatar, w niczem do niego nie był podobny. Małego 
wzrostu i krępy, spojrzenie miał posępne i dziwnie 
wyglądał w cudzoziemskim ubiorze, nie licującym z je- 
go wschodnimi rysami. Dowodził pułkiem niemiec- 
kiej dobranej piechoty i słynął zarówno z męstwa, 
mrukliwości i żelaznej dyscypliny, w której 
żołnierzy utrzymywał. 
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— Czekamy rozkazów waszej książęcej mości — 
rzekł Osiński. 

— Dziękuję za rezolncyę waszmościów, a usłu* 
gi przyjmuję. Wiem, iż żołnierz słuchać musi, i jeślim 
po waściów posyłał, to dla tego, żem o zakazie nie 
wiedział. Nie jedn^ odt^d zł^ i dobr^ chwilę z sobą 
przeżyjemy, ale spodziewam się, iż waszmościowie 
radzi będziecie z nowej służby. 

— Byłeś W. K. mość był z nas rad i z naszych 
pułkowników. 

— Dobrze! — rzekł książę. — Daleko nieprzyjaciel 
za wami? 

— Podjazdy blizko, ale główna siła dopiero na 
ranoby tu zdążyć mogła. 

— Dobrze. Tedy mamy czas. Każcież waszmo- 
ściowie przejść waszym pułkom przez majdan, niech 
je zobaczę, abym poznał, jakiego to przywiedliście mi 
żołnierza i czy siła będzie z nim można dokazać. 

Pułkownicy wrócili do pułków i w kilka pacie- 
rzy weszli na ich czele do obozu. Towarzystwo z pod 
górnych chorągwi książęcych sypnęło się jak mrowie, 
aby widzieć nowych towarzyszów. Szła więc naprzód 
dragonia królewska, pod kapitanem Gizą, w ciężkich 
hełmach szwedzkich z wysokimi grzebieniami. Konie 
pod nimi podolskie, ale dobrane i dobrze wypasione, 
żołnierz świeży, wypoczęty, w jaskrawej i błyszczą- 
cej odzieży, wspaniale na pozór odbi^jał od wymize- 
rowanych regimentów książęcych, odzianych w po- 
dartą i wypłowiałą od deszczów i słońca barwę. Za 
nimi szedł z pułkiem Osiński, w końcu Korycki. Szmer 
pochwalny rozległ się między książęcem rycerstwem 
na widok głębokich szeregów niemieckich. Kolety na 




— 224 — 

nich jednostajne, czerwone, na ramionach połyskują- 
ce muszkiety. Szli po trzydziesta w rzędzie, krokiem 
jednostajnym, jakby szedł jeden człowiek, silnym 
i grzmiącym. A wszystko chłopy rosłe, pieczyste — 
żołnierz stary, który w niejednym kraju i niejednym 
ogniu bywał, po większej części weterani z trzydzie- 
stoletniej wojny, sprawni, kami i doświadczeni. 

Gdy nadeszli przed księcia. Osiński krzyknął: 
„haltl** i pułk zatrzymał się, jak w ziemię wkopany, 
oficerowie podnieśli trzciny do góry, a chorąży wzniósł 
chorągiew i chwiejąc nią po trzykroć, zniżył ją przed 
księciem. „Yorwftrtsl** — zawołał Osiński. — »Vor- 
wartsl" — powtórzyli oficerowie — i pułk ruszył znów 
naprzód. Tak samo, a niemal jeszcze sprawniej, zapre- 
zentował swoich Korycki; na ten widok uradowały się 
wszystkie serca żołnierskie, a Jeremi, znawca nad znaw- 
cami, aż się w boki wsparł z zadowolenia, i patrzał, 
i uśmiechał się, bo właśnie piechoty mu brakło, a pe- 
wien był, że lepszej trudnoby mu było w całym świe- 
cie znaleźć. Czuł się też na siłach wzmożony i spo- 
dziewał się wielkich dzieł wojennych dokonać. Towa- 
rzystwo zaś rozmawiało o różnych rzeczach wojsko- 
wych i rozmaitych żołnierzach, których po świecie 
widzieć można. 

— Dobra jest piechota zaporoska, szczególnie 
do obrony z za okopu, — mówił pan Śleszyński, — ale 
jej wytrzymają, bo wyćwiczeńsi. 

— Bal wiele lepsil — odparł pan Migurski. 

— Wszelako to ciężki lud — rzecze pan Wier- 
szułł. — Żeby tak na mnie, podjąłbym się z moimi 
Tatary we dwa dni tak ich zmorzyć, iż trzeciego 
jużbym ich jako barany mógł wyrzynać. 
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— Co waśó gadasz! Niemcy dobrzy żołnierze. 
A na to ozwał się pan Longinus Podbipięta 

swoją, śpiewną litewską, mow^: 

— Jak to Bóg w miłosierdzia swojem różne na- 
cye róźnemi cnotami obdai*zył. Jako słyszałem, nie- 
masz w świecie nad nasz^ jazdę, a znowu ani nasza, 
ani węgierska piechota równać się z niemiecką nie może. 

— Bo Bóg jest sprawiedliwy—rzecze na to pan 
Zagłoba.— Waści naprzykład dał wielką fortunę, wiel- 
ki miecz i ciężką rękę, a zato mały dowcip. 

— Już się do niego przypił, jak końska pijawka — 
rzekł śmiejąc się, pan Skrzetuski. 

A pan Podbipięta oczy zmrużył i raekł ze zwyk- 
łą sobie słodyczą: 

— Słuchać hadko! Waści dał język pono za 
długi. 

— Jeśli utrzymujesz, że źle zrobił dając mi ta- 
ki, jak mam, tedy pójdziesz do piekła, razem ze swo- 
ją czystością, bo woli Jego chcesz kontro wać. 

— Et, kto tam waści przegadał Oadasz i gadasz. 

— A wiesz-że waćpan, czem człowiek różni się 
od zwierząt? 

— A czem? 

— Oto rozumem i mową. 

— Ot,dał-że mu, dał!— rzecze pułkownik Mokrski. 

— Jeżeli tedy waćpan nie pojmujesz, dlaczego 
w Polsce najlepsza jazda, a u Niemców piechota, to 
ja ci wytłómaczę. 

— No, dlaczego? dlaczego? — spytało kilka głosów. 

— Oto gdy Pan Bóg konia stworzył, przypro- 
wadził go przed ludzi, żeby zaś jego dzieło chwalili. 
A na brzegu stał Niemiec, jak to się oni wszędy 

Ogniem i mieczem, T, IL 15 
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cisn§. Pokazuje tedy Pan Bóg konia i pyta się Niem- 
ca: co to jest? A Niemiec na to: Pferd! — Co? — powia- 
da Stwórca — to ty na moje dzieło: „pfel** mówisz? 
a nie będziesz ty za to, placho, na tem stworzenia 
jeździł — a jeśli będziesz, to kiepsko. — To rzekłszy, 
Polakowi konia darował. Oto dlaczego polska jazda 
najlepsza, a zaś Niemcy, jak poczęli piechotę za Pa- 
nem Bogiem drałować, a przepraszać, tak się na naj- 
lepsza piechotę wyrobili. 

— Bardzoś to waść misternie wykalkulował — 
rzekł pan Podbipięta. 

Dalsz§ rozmowę przerwali nowi goście, nadbiegli 
z doniesieniem, iż jeszcze jakieś wojsko do obozu się 
zbliża, które nie może być kozackie, bo nie od Kon- 
stantynowa, ale całkiem z innej strony, od rzeki Zbru- 
cza nadciąga. Jakoż we dwie godziny później, weszły 
te choręgwie z takiem grzmieniem trąb i bębnów, że 
aż książę się rozgniewał i posłał do nich rozkaz, by 
byli cicho, bo nieprzyjaciel w pobliża. Pokazało się, 
iż był to pan strażnik koronny Samuel Łaszcz, sławny 
zresztą awanturnik, krzywdziciel, warchoł i zabijaka, 
ale żołnierz wielki. Wiódł on ośmiuset ludzi takiego 
jak sam pokroju, częścią szlachty, częścią Kozaków, 
którzyby wszyscy, na dobrą sprawę, wisieć powinni. 
Ale książę Jeremi nie zrażał się swawolą tego źoł- 
nierstwa, dufajęc, że w jego ręku zmienić się na po- 
korne owieczki muszą, a zaś zaciekłością i męstwem 
inne braki nagrodzą. Był to t^dy szczęśliwy dzień. 
Wczoraj jeszcze książę, zagrożony odejściem wojewo- 
dy kijowskiego, już był postanowił wojnę aż do chwili 
przybytku sił zawiesić i do spokojniejszego kraju się 
na czas jakiś uchylić — dziś stał znów na czele blizko 
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dwunastotysięcznej armii, a choć Krzywonos pięć razy 
tyle liczył, jednak ze względu, iż większoiSć wojsk 
zbuntowanych składa się z czerni, obie siły za ró¥me 
poczytywane być mogły. Teraz też książę jnź ani my- 
ślał o odpoczynku. Zamknąwszy się z Łaszczem, woje- 
wodą kijowskim, Zaćwilichowskim, Machnickim i Osiń- 
skim, nai*adzał się nad dalszą wojną. Krzywonosowi 
nazajuti*z postanowiono wydać bitwę, a gdyby nie 
nadszedł, tedy mieli iść ku niemu w odwiedziny. 

Noc zapadła już głęboka, ale od czasu ostatnich 
deszczów, które pod Machnówką tak bardzo doku- 
czały żołnierzom, pogoda utrwaliła się wyborna. Na 
ciemnem sklepieniu niebios świeciły roje gwiazd zło- 
tych. Księżyc wytoczył się wysoko i ubielił wszyst- 
kie dachy Bosołowskie. W obozie nikt spać nie myślał. 
Wszyscy odgadli jutrzejszą bitwę i gotowali się do 
niej, gwarząc po staremu, śpiewając i wielkie sobie 
rozkosze obiecując. Oficerowie i znaczniejsze towarzy- 
stwo, wszyscy w wybornych humorach, zebrali się 
naokół wielkiego ogniska i zabawiali się szklankami. 

— Mów-źe zaś waćpan dalej— wołali na Zagło- 
bę. — Gdyście tedy przez Dniepr przeszli, cożeście. 
czynili i jakim sposobem dostaliście się do Baru? 

Pan Zagłoba wychylił kwartę miodu i rzekł: 

„...Sed jam noz hnmida coelo praecipitat 

Suadentqae sidera cadentia somnos, 

Sed si tantns amor casus cognoscere nostros, 

Incipiam..." 

-— Moi mości panowiel gdybym zaczął wszystko 
43zczegółowo opowiadać, tedy i dziesięciu nocyby nie 
starczyło, a pewnie i miodu, bo stare gardło, jak 
43tary wóz, smarować trzeba. Dosyć, gdy waćpaństwa 
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powiem, iźem do Eorsnnia, do obozu samego Chmiel- 
nickiego, z kniaziówną poszedł i z tego piekła bez- 
pieczniem j§ wyprowadził. 

— Jezus Maryal toś chyba waćpan czarował! — 
zakrzyknął pan Wołodyjowski. 

— Co prawda, to czarowałem— odpowiedział pan 
Zagłoba— bom się też tego piekielnego kunsztu, jesz- 
cze za młodych lat, od jednej czarownicy w Azyi wy- 
uczył, która zakochawszy się we mnie, wszystkie ar^ 
kana czarnoksięskiej sztuki mi dywulgowała. Ale wie- 
le czarować nie mogłem, bo sztuka na sztukę. Pełno 
tam wróżków i czarownic koło Chmielnickiego, ci tyle 
mu dyabłów do usług posprowadzali, iż on nimi jak 
chłopami robi. Spać idzie, to mu dyabeł musi buty 
ściągać; szaty mu się zakurzą, to je dyabli ogonami 
trzepią, a on jeszcze gdy pijany, tego lub owego 
w pysk, że to— powiada — źle służysz! 

Pobożny pan Longinus przeżegnał się i rzekł: 

— Z nimi moce piekielne, z nami niebieskie. 

— Byliby też mnie czarni zdradzili przed Chmiel- 
nickim, ktom jest i kogo prowadzę, alem ich pewnym 
sposobem zaklął, że milczeli. Bałem się też, żeby 
Chmielnicki mnie nie poznał, bom się z nim w Cze- 
hryniu, rok temu, ze dwa razy u Dopuła zetknął; 
było też i kilku innych znajomych pułkowników, ale 
cóż: brzuch mi spadł, broda wyrosła do pasa, włosy 
do ramion, przebranie resztę zmieniło — więc nikt nie 
poznał. 

— Toś waćpan widział samego Chmielnickiege 
i mówiłeś z nim? 

— Czym widział Chmielnickiego? Tak, jako wasz- 
mościów widzę. Przecie on mnie jako szpiega na Po- 
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dole wysłał, żebym jego manifesty cliłopstwu po dro* 
dze rozdawał. Piernacz mnie dał dla bezpieczeństwa 
od Ordy, tak, że już z pod Korsunia jechałem wszędy 
bezpiecznie. Jak mnie chłopi albo niżowi spotkali, 
tak ja im piernacz pod nos i mówię: „Powąchajcie 
to, ditki, i idźcie do dyabła!** Kazałem też sobie da- 
wać wszędy jeść i pić suto, a oni dawali— i pod wo- 
dy także, czemum był i rad i już cięgle na moj§ 
niebogę kniaziównę patrzałem, aby po takich wiel- 
kich fatygach i strachu wypoczęła. Mówię tedy wa<5- 
państwu, że nimem dojechał do Baru, to już się tak 
odżywiła, że mało sobie ludziska tam w Bai*ze oczu 
za ni§ nie powypatrywali. Jest tam wiele gładkich 
panien, gdyż się szlachta z dalekich okolic pozjeż- 
dżała, ale tak im właśnie do niej, jako sowom do 
kraski. Miłują ją też ludzie — a i waszmościowie byś-^ 
€ie ją miłowali, gdybyście znać mogli. 

— Pewnie, że nie byłoby inaczej! — rzekł mały 
pan Wołodyjowski. 

— Ale czemużeś waszmość aż do Baru wędro- 
wał? — pytał pan Migurski. 

— Bom sobie powiedział, że nie stanę, póki do 
bezpiecznego miejsca nie przybędę — więc też i małym 
zameczkom nie ufałem, myśląc, że przecie bunt może 
do nich dojść. A do Baru choćby i doszedł, toby so- 
bie zęby na nim połamał. Tam pan Andrzej Potocki 
potężnie mury obsadził i tyle dba o Chmielą, ile ja 
o próżną szklankę. Co waszmościowie myślicie, żem 
źle uczynił, tak daleko od ognia odjeżdżając? A toż 
mnie pewnie ów Bohun gonił, a gdyby był dogonił, 
tedy mówię waszmościom, marcepanby ze mnie dla psów 
zrobił. Wy jego nie znacie, ale ja go znam. Niech 
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go tam dyabli porwał Poty nie będę miał spokoju, 
póki jego nie powieszą. Daj -że ma Boże tak szczęśli* 
wy koniec — amenl Pe¥mie też nikogo sobie tak nie 
zakarbował, jako mnie. Brrl gdy o tem pomyślę, aa^ 
mi się zimno robi. Dlatego to i napitków chętniej 
teraz zażywam, chociaż z natury pić nie lubię. 

. — Co waćpan mówiszl— odezwał się pan Podbi- 
pięta: — toż pijesz, brateńku, jak żóraw studzienny. 

— Nie zaglądaj waópan do studni, bo mądrego 
na dnie nie obaczysz. Ale mniejsza z tem. Jadąc te* 
dy z pieniaczem i manifestami Chmielnickiego, wiel- 
kich przeszkód nie doznałem. Pi*zyby wszy do Winnicy, 
znalazłem tam chorągiew obecnego tu w obozie pana 
Aksaka, alem się przecie dziadowskiej skóry jeszcze 
nie pozbywał, bom się chłopstwa bał. Jenom się mani- 
festów zbył. Jest tam rymarz, który się zowie Suhak, 
i dla Zaporożców szpiegował, a wiadomości Chmielnic- 
kiemu posyłał. Przez tego manifesty odesłałem, wypi- 
sawszy na nich takie sentencye, że chyba go Chmiel 
każe ze skóry obedrzeć, gdy je przeczyta. Ale tym- 
czasem pod samym Barem taka mnie przygoda spo- 
tkała, żem mało przy brzegu nie utonął. 

— Jakże to było? jakże? 

— Spotkałem pijanych żołnierzów, swawolni- 
ków, którzy usłyszeli, jakom do kniaziówny mówił: 
waćpcmna, bom się też nie bardzo już i strzegł, ja- 
ko to blizko swoich. Tak tedy: co to za dziad i co 
to za szczególne chłopię, do którego się mówi: „wać- 
panna?** Kiedy spojrzą na kniaziównę: aż tu uroda 
jak malowanal Dalejże do nasi Ja w kąt moją niebo- 
gę, zastawiłem ją sobą i do szabli... 

— To dziw — przerwał Wołodyjowski— żeś waćpan 
dziada przebranym będąc, miał szablę przy boku. 
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— Hę— rzekł Zagłoba— że miałem szablę? A kto 
waćpanu powiedział, że miałem szablę? Nie miałem, 
jenom żołnierska pochwycił, co leżała na stole. Bo to 
było w karczmie w Szypińcach. Położyłem w mgnie- 
nia oka dwóch napastników. Ci do bandoletówi Krzy- 
czę: „Stójcie, sobaki, bom szlachcici*' Aż ta wołaj§: 
„altl altl"" jedzie podjazdl Pokazało się, że to nie był 
podjazd, jeno pani Sławoszewska z eskortą, którą syn 
w pięćdziesiąt koni odprowadzał — młode chłopię. Do- 
piero tamtych pohamowali. A ja do pani z oracyą. 
Takem ją rozczulił, że zaraz jej apusty w oczach się 
otworzyły. Wzięła kniaziównę do karety i mszyliśmy 
do Baru. Ale myślicie waópaństwo, że na tem koniec? 
Gdzie taml... 

Nagle pan Śleszyński przerwał opowiadanie: 

— Patrzcie-no, waszmościowie — rzekł — czy to 
tam świt, czy co? 

— 01 nie może być!— odparł pan Skrzetuski. — 
Za wczesna pora. 

— To w sti-onie Konstantynowa! 

— Tak jest. Ano widzicie: coraz jaśniej! 

— Jako żywo, to łuna! 

Na te słowa twarze spoważniały, wszyscy za- 
pomnieli o opowiadania, zerwali się na równe nogi, 

— Łuna! łuna!— powtórzyło kilka głosów. 

— To Krzywonos nadszedł z pod Połonnego, 

— Krzywonos z całą potęgą. 

— Przednie straże musiały podpalić miasto, lab 
wsie poblizkie. 

A wtem zabrzmiały ciche trąbki alaimowe; jed- 
nocześnie stary Zaćwilichowski zjawił się nagle mię- 
dzy rycerstwem. 
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— Mości panowie! — rzekł — przyszły podjazdy 
z wieściami. Niepi*zyjaciel w oczach! zaraz ruszamy! 
Do clioręgwi! do chorągwi!... 

Oficerowie ruszyli co prędzej do swoicłi pułków. 
Czeladź potłumiła ogniska, i po chwili ciemność zapa- 
nowała w obozie. Tylko w dali, od strony Konstan- 
tynowa, niebo czerwieniło się coraz szerzej, coraz sil- 
niej, a przy tym blasku bladły i gasły stopniowo 
gwiazdy. I znów zabrzmiały ciche trąbki. Grano wsią- 
kanego przez mundsztuk. Niewyraźne masy ludzi i ko- 
ni poczęły się poruszać. Śród ciszy słychać było tę- 
tent koni, miarowe kroki piechurów, a wreszcie głu- 
chy turkot armat Wurcla; czasem zabrzękły musz- 
kiety, lub rozległy się głosy komendy. Było coś groź- 
nego i złowrogiego w tym nocnym pochodzie, przy- 
d:onionym pomroką, w tych głosach, szmerach, brzę- 
kaniu żelastwa, połysku * zbroi i mieczów. Chorągwie 
spuszczały się ku konstantynowskiej drodze i płynęły 
nią w stronę pożaru, podobne do jakiegoś olbrzymie- 
go smoka czy węża, pełznącego wśród ciemności. Ale 
pyszna lipcowa noc miała się już ku schyłkowi. 
W Rosołowcach poczęły kury piać, podając sobie 
głosy przez całe miasto. Mila drogi dzieliła Rosołów- 
ce od Konstantynowa, więc nim wojska w wolnym 
pochodzie przeszły połowę drogi, z poza łuny pożar- 
nej wychyliła się i jutrzenka blada, jakby przerażo- 
na, i nasycała coraz bardziej światłem powietrze, 
wydobywając z cienia lasy, zagaje, białą wstęgę go- 
ścińca i idące po nim wojska. Teraz wyraźnie można 
już było odróżnić ludzi, konie i zbite szeregi piechu- 
rów. Podniósł się ranny, chłodny wietrzyk i łopotał 
wiami nad głowami rycerzy. 
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Szli naprzód Tatarzy Wierszułła, za nimi koza- 
cy Poniatowskiego, potem dragonia, armaty Wurcla, 
a piechoty i husarye na ostatka. Pan Zagłoba jechał 
przy Skrze tuskim, ale wiercił się jakoś na kalbace, 
i widać było, że wobec blizkiej bitwy niepokój go 
ogarnia. 

• — Mości panie? — rzekł do Skrzetuskiego, szep- 
cząc cicho, jakby się bał, by go kto nie podsłuchał. 

— A co waszmość powiesz? 

— Czy to husarze pierwsi uderzą? 

— Mówiłeś waćpan, żeś stary żołniei-z, a nie wiesz, 
że husarzy konserwuje się do rozstrzygnięcia bitwy, 
w chwili, gdy nieprzyjaciel najbardziej siły wytęży. 

— Wiem ci ja to, wiem, alem się chciał upewnić. 
Kastała chwila milczenia, poczem pan Zagłoba 

zniżył głos jeszcze bardziej i pytał dalej: 

— Czy to Krzywonos z cał§ potęgą? 

— Tak jest. 

— A ile prowadzi? 

— Razem z czernią sześćdziesiąt tysięcy ludzi. 

— O, do dyabłal — rzekł pan Zagłoba. 
Skrzetuski uśmiechnął się pod wąsem. 

— Nie myśl waćpan, że ja się boję — szeptał 
dalej Zagłoba — ale mam krótki oddech i nie lubię 
tłoku, bo gorąco, a jak gorąco, to już nic po mnie. 
Bodaj to w pojedynkę sobie radzićl Człek przynaj- 
mniej fortelów może zażyć, a tu nic po fortelach! Nie 
głowa, jeno ręce wygrywają. Tu ja głupi przy panu 
Podbipięcie. Mam na brzuchu te dwieście czerwonych 
złotych, co mi je książę darował, ale wierzaj mi wasz- 
mość, że brzuch wolałbym mieć gdzieindziej. Tful tfu! 
nie lubię ja tych wielkich bitewl Niech je zaraza 
tłuczel 
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— Nic waiSci nie będzie, nabierz dncha. 

— Ducha? Tego ja się tylko przecie boję, że 
męstwo roztropność we mnie zwycięży. Nadtom za- 
palczywy. A miałem zły omen: gdyśmy siedzieli przy 
ognisku, dwie gwiazdy spadły. Eto je wie? Może 
która moja? 

— Za dobre uczynki Bóg waszmości nagrodzi 
i w zdrowiu zachowa. 

— Byle mi za wcześnie nagrody nie obmyśliłl 

— Gzemużeś nie został przy taborach? 

— Myślałem, że przy wojsku bezpieczniej. 

— Bo i tak jest. Obaczysz waćpan, że to nic 
wielkiego. My już zwyczajni, a consuetudo al- 
tera natura. Ot, już Słucz i Wiszo waty Staw. 

Istotnie wody Wiszowatego Stawu, oddzielone 
od Słuczy długą groblą, zabłysły w oddaleniu. Woj- 
ska zatrzymały się naraz na całej linii. 

— Czy to już? — spytał pan Zagłoba. 

— Książę szyk będzie sprawiał — odparł pan 
Skrzetuski. 

— Nie lubię tłokul powtarzam waści, nie lubię 
tłoku. 

— Husarya na prawe skrzydło! —rozległ się głos 
służbowego, który od księcia przypadł do pana Jana. 

Bozwidniło się zupełnie. Łuna zbladła w bla* 
skach wschodzącego słońca, złociste promienie odbiły 
się w ostrzach husarskich kopij, i zdało się, że nad 
rycerzami płoną tysiące świec. Po sprawieniu szy- 
ków, wojsko, nie ukrywając się już dłużej, zaśpie- 
wało w jeden gjos: y, Witajcie^ podwoje zbaunenia!** 
Potężna pieśń rozbiegła się po rosach, uderzyła się 
ór sosnowy i odbita echem, wzleciała ku niebu. 
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Nareszcie brzeg po drugiej stronie grobli zaczer- 
nił się, jak okiem sięgnąć, chmarami kozactwa; puł- 
ki płynęły za pułkami, konni Zaporożcy, zbrojni 
w długie spisy, pieszy lud z samopałami i fale chłop- 
stwa, zbrojnego w kosy, cepy i widły. Za nimi wi- 
dać było, jak we mgle, olbrzymi tabor, niby miasto 
ruchome. Skrzypienie tysięcy wozów i rżenie koni 
dochodziło aż do uszu książęcych żołnierzy. Kozac- 
two jednak szło bez zwykłych wrzasków, bez wycia 
i zatrzymało się po drugiej stronie grobli. Dwie prze- 
ciwne potęgi patrzały czas jakiś na się w milczeniu. 

Pan Zagłoba, trzymając się ciągle przy Skrze- 
tuskim, spoglądał na owo morze ludzkie i mmczał: 

i 

— Jezu Chryste, pocożeś stworzył tyle tego 
tałałajstwal To chyba sam Chmielnicki z czernią 
i wszystkiemi wszami. Nie rozpusta-że to, powiedz 
mi waszmość? Czapkami nas pokryją. A tak dobrze 
przedtem bywało na Ukrainie! Walą się i walą! bog- 
daj was dyabli w piekle walili! I wszystko to na 
naszą skórę. Bogdaj ich nosacizna zżarła!... 

— Nie klnij waść. Dziś niedziela. 

— A prawda, dziś niedziela, lepiej by o Bogu 
pomyśleć. Pater noster, qui es in coeli s... 
Żadnego respektu od tych łajdaków spodziewać się 
nie można. Sanctificetnr nomen Tuum... 
Co to się będzie działo na tej grobli!... Adyeniat 
regnum Tuum... Już we mnie dech zaparło... 
Fiat yoluntas Tu a... Bodaj eście wyzdychali, 
hamany, mężobójce!... Patrz-no waść! Co to? 

Oddział, złożony z kilkuset ludzi, oderwał się od 
czarnej masy i sunął bezładnie ku grobli. 
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— To harcownik — rzecze pan Skrzetnski. — 
Zaraz nasi ku nim wyjadę. 

— Gzy to jaż koniecznie bitwa się zacznie? 

— Jak Bóg na niebie! 

— Niech to dyabli porwęl — (Tu zły humor 
pana Zagłoby nie miał już miary). — A waść, to 
patrzysz jakby na teatrum w mięsopustl — wy- 
krzyknął z niechęcią do Skrzetuskiego — jakby nie 
o waści skórę chodziło! 

— My już zwyczajni, mówiłem. 

— I pewnie na harce ruszysz? 

— Nie bardzo to przystoi rycerzom z pod gór- 
nych znaków na pojedynkę z takim nieprzyjacielem 
się bić, nie czyni tego, kto powagę kocha. Ale w tych 
czasach nikt nie ma względu na godnoj§6. 

— Idą już i nasi, idą! — wykrzyknął pan Za- 
głoba, widząc kraśną linię dragonów Wołodyjow- 
skiego, posuwających się truchtem ku grobli. 

Za nimi ruszyło po kilkanaście ochotnika z pod 
każdej chorągwi. Poszli między innymi: rudy Wier- 
szułł, Kuszel, Poniatowski, dwóch Karwiczów, a z pod 
husarskiego znaku pan Longinus Podbipięta. 

Odległość między dwoma oddziałami zaczęła się 
zmniejszać gwałtownie. 

— Pięknych rzeczy będziesz waść świadkiem — 
rzekł Skrzetuski do pana Zagłoby. — Uważaj szcze- 
gólnie Wołodyjowskiego i Podbipiętę. Wielcy to ry- 
cerze. Dojrzysz ich waść? 

— Dojrzę! 

— To patrz, sam się rozłakomisz! 



ROZDZIAŁ XV. 



Ale wojownicy, zbliżywszy się do siebie, za- 
trzymali konie i naprzód poczęli się lżyć wzajemnie. 

— Bywajcie! bywajcie! zaraz tu psy waszem pad- 
łem nakarmimy! — wołali książęcy 'żołnierze. 

— Wasze i dla psów się nie godzi! 

— Pognijecie w tym stawie, zbóje bezecni! 

— Komu pisano, ten zgnije. Was tu prędzej 
ryby oszczypią. 

— Z widłami do gnoju, chamy! Lepiej wam to 
przystoi, niż szabla! 

— Chociaż my chamy, ale synki nasze będą 
szlachta, bo się z waszych panienek porodzą! 

Jakiś kozak, widno zadnieprzański, wysunął się 
naprzód i złożywszy dłonie koło ust, wołał potęż- 
nym głosem: 

— U kniazia dwie synowice! powiedzcie mu, 
żeby je Krzywonosowi przysłał... 

Panu Wołodyjowskiemu aż pociemniało w oczach 
ze wściekłości, gdy to bluźnierstwo usłyszał, i w tej- 
że chwili wypuścił konia na Zaporożca. 

Poznał go zdała pan Skrzetuski, stojąc na pra- 
wem skrzydle z husarami, i krzyknął na Zagłobę: 

— Wołodyjowski leci! Wołodyjowski leci! patrz 
waść! tam! tam! 
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— Widzęl — zawołał pan Zagłoba. — Już go 
dopadłl Już się bij^l SazI dwal dalejże po nim! Wi- 
dzę doskonalel Oho, już! To gracz, niech go las 
ogarniel 

Istotnie w drugiem złożenia blninierca padł na 
ziemię, jak gromem rażony — i padł głow§ ka swo- 
im, na zł^ im wróżbę. 

A wtem wyskoczył drugi, ubrany w czerwony 
kontusz, zdarty z jakiegoś szlachcica. Dopadł on pana 
Wołodyjowskiego trochę z boku, ale koń mu w chwili 
samego cięcia utknął. Pan Wołodyjowski zaś zwró- 
cił się, i wtedy to można było poznać mistrza, bo 
dłonie tylko sam^ poruszył, robiąc ruch tak lekki 
i miękki, że prawie niewidoczny, a jednak szabla Za- 
porożca furknęła w górę, pan Wołodyjowski zaś za 
kark go ucapił i porwał razem z koniem ku swoim. 

— Braty ridnyje, spasaj tel — wołał jeniec. 

Ale oporu nie dawał, wiedząc, że w razie naj- 
mniejszego, szablą będzie natychmiast przeszyty; je- 
szcze konia piętami bił, by podążał — i tak go wiódł 
pan Wołodyjowski, jak wilk kozę. 

Sypnęło się na ten widok z obu stron po kil- 
kunastu wojownika, bo więcej na ważkiej grobli nie 
mogło się pomieścić. Przypadali tedy do siebie poje- 
dynczo. Mąż zwierał się z mężem, koń z koniem, 
szabla z szablą, i był to cudny widok tego szeregu 
pojedynków, na które oba wojska patrzały z naj- 
większą ciekawością, wróżąc sobie z nich o dalszem 
powodzeniu. Poranne słońce świeciło nad walczący- 
mi, a powietrza tak było przezroczyste, że prawie 
twarze można było z obu stron odróżnić. Myślałby 
kto, patrząc zdała, że to turniej jakowy, lub zabawa. 
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Czasem jednak koń wylatywał z zamętu bez jeźdźca; 
czasem trup wpadał z grobli w jasną szybę wody, 
która rozpryskiwała się w złote iskry, a potem szła 
kolistą falą od brzegu, coraz dalej i dalej. 

Rosło serce .żołnierzom obu wojsk, patrzącym 
na męstwo swych rycerzy, i ochota do boju. Eaźdy 
ku swoim słał życzenia; nagle pan Skrzetuski w ręce 
klasnął, aż zadźwięczały kara wasze, i wykrzyknął: 

— Wierszułł zginął! padł razem z koniem! patrz- 
cie, siedział na tym białym! 

Ale Wierszułł nie zginął, chociaż istotnie padł 
razem z koniem, bo przewrócił obydwóch olbrzymi 
Pułjan, dawny kozak księcia Jeremiego, dziś drugi 
po Krzywonosie dowódca. Był to słynny harcownik 
i nigdy tej gry nie opuszczał. Silny tak, iż z łatwo- 
ścią mógł złamać dwie odrazu podkowy, uchodził za 
niezwyciężonego w pojedynczej walce. Przewróciwszy 
Wierszułła, uderzył na dzielnego oficera Koroszlach- 
cica i przeciął go strasznie, bo prawie aż do kulba- 
ki. Inni cofnęli się przerażeni, co widząc, pan Lon- 
ginus zwrócił ku niemu swą inflancką kobyłę. 

— Pohybneszl — krzyknął Pułjan, widząc zuch- 
wałego męża. 

— Cóż robić! — odpowiedział pan Podbipięta, 
wznosząc szablę do ciecia. 

Nie miał on jednak swego zerwikaptura, bo go 
do zbyt wielkich celów przeznaczał, aby się nim w po- 
jedynczej walce posługiwać, zostawił go więc w rę- 
kach wiernego pachołka przy szeregu; miał zaś tyl- 
ko lekką batorówkę o błękitnawej, pisanej złotem 
klindze. Wytrzymał pierwsze jej cięcie Pułjan, choć 
zaraz poznał, że ma z nielada zapaśnikiem do czy- 
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Bienia, bo mu aż szabla w garści zadrżała — W3rtrzy- 
mał jednak i drugie i trzecie, potem, czy większa 
przeciwnika biegłość w szermierce poznał, czy może 
wobec obu stron swój 9 straszliwa sił^ pochlubić się 
pragnął, czy, przyparty do skraju grobli, obawiał 
się, aby nie być przez ogromne bydlę pana Longina 
do wody wepchniętym, dość, że odbiwszy ostatnie 
cięcie, konia z koniem bokami zestosował i wpół 
Litwina w potężne ramiona uchwycił. I zczepili się 
tak, jak dwa niedźwiedzie, gdy o samicę w czasie 
rui walczą, owinęli się koło siebie, jak dwie sosny, 
które z jednego pnia wyrosły, wzajemnie się okręcą 
i prawie jedno drzewo utworzą. 

Wszyscy dech wstrzymali i w milczeniu patrzali 
na walkę tych zapaśników, z których każdy za naj- 
większego siłacza między swymi uchodził. Oni zaś — 
rzekłbyś: naprawdę zrośli się w jedno ciało — bo długi 
czas pozostali bez ruchu. I tylko twarze ich stały się 
czerwone, i tylko z żył, które wyskoczyły im na czoła, 
z wygiętych jak łuki grzbietów, można było pod tym 
straszliwym spokojem poznać nadludzkie wytężenie 
ramion, które gniotły się nawzajem w uścisku. 

Nakoniec obaj poczęli dygotać. Ale stopniowo 
twarz pana Longina stawała się coraz czerwieńsza, 
a twarz watażki coraz sińsza. Upłynęła jeszcze, chwi- 
la. Niepokój patrzących wzrastał. Nagle milczenie 
przerwał głuchy, przyduszony głos: 

— Puskaj... 

— Nie... braciaszku!...— odpowiedział dragi głos. 
Jeszcze chwila: w tem chrobotnęło coś okropnie, 

dał się słyszeć jęk, jakby z podziemia— fala czarnej 
krwi buchnęła z ust Pułjana, i głowa mu zwisła na 
ramię. 
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Wtedy pan Longinus podniósł go z kulbaki, i nim 
patrzący mieli czas pomyśleć co się stało, przerzucił 
go na swoje siodło, poczem ruszył rysic ku swoim. 

— Vivat! — krzyknęli Wiśniowiecczycy. 

— Na pohybel! — odpowiedzieli Zaporożcy. 

I zamiast się zmieszać klęską swego wodza, tem 
zacięciej uderzyli na nieprzyjaciół. Zawrzała walka 
tłumna, którą ciasnota miejsca tem zacieklej szą czy- 
niła. I byliby mołojcy, mimo całego męstwa, ulegli 
pewnie większej szermierskiej wprawie przeciwników, 
gdyby nie to, że od taboru Krzywonosowego dały się 
nagle słyszeć trąby, wołające ich do odwrotu. 

Cofnęli się natychmiast, a przeciwnicy, posta- 
wszy chwilę, by okazać, iż ©dzierżyli pole, zwrócili 
również ku swoim. Grobla opustoszała, zostały tylko 
na niej trupy ludzkie i końskie, jakby zapowiedź te- 
go, co się dziać będzie — i czerniała ta droga śmierci 
między dwoma wojskami — jeno lekki powiew wiatru 
pomarszczył gładką powierzchnię jeziora i zaszumiał 
żałośnie w liściach wierzb, stojących tu i owdzie 
nad brzegami stawu. 

Tymczasem ruszyły Krzywonosowe pułki, jakby 
nieprzejrzane okiem stada szpaków i siewek. Szła 
naprzód czerń, za nią sforna piechota zaporoska, 
i sotnie konne, i ochotnicy Tatarowie, i artylerya 
kozacka, a wszystko bez wielkiego ładu. Pchali się 
jedni przez drugich, szli „na głowę, ^ pragnąc liczbą 
niezmierną sforsować groblę, a potem 2^alać i pokryć 
wojsko książęce. Dziki Krzywonos wierzył w pięść 
i szablę, nie w sztukę wojenną, dlatego parł całą 
«iłą do ataku i kazał pułkom idącym z tyłu popy- 
chać przednie, aby choć po niewoli iść musiały^ 

Ogniem i riMCzem. T. IL 16 
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Kule armatnie poczęły pluskać po wodzie nakształt 
dzikich łabędzi i nurów, nie czyniąc zresztą, z po- 
wodu odległości, szkody w książęcych wojskach, usta- 
wionych w szachownicę, po drugiej stronie stawu* 
Powódź ludzka zalała groblę i szła naprzód bez 
przeszkody; część owej fali, dosięgnąwszy rzeki, szu- 
kała przez nią przeprawy, i nie znajdigąc, wracała 
znów ku grobli — i szli tak gęsto, że jak później 
mówił Osiński, po łbach konno możnaby było prze- 
jechać, i pokryli tak groblę, źe piędzi ziemi wolnej 
nie zostało. 

Patrzał na to Jeremi z wyższego bi*zegu i brwi 
marszczył, a z oczu szły mu złe błyskawice ku tym 
tłumom, widząc zaś bezład i przepychanie się Erzy- 
wonosowych pułków, rzekł do obersztera Machnic- 
kiego: 

— Po chłopsku nieprzyjaciel z nami poczyna 
i na sztukę wojenną nie dbając, obławą idzie, ale 
nie dojdzie. 

Tymczasem, jakby wbrew jego słowom, doszli 
już do połowy grobli i zatrzymali się zdziwieni i za- 
niepokojeni milczeniem wojsk książęcych. Ale właśnie 
w tej chwili zrobił się ruch między temi wojskami — 
i cofnęły się, zostawiając między sobą a groblą ob- 
jszerne puste półkole, które miało być polem walki. 

Potem piechoty Koryckiego rozstąpiły się, od- 
słaniając zwrócone ku grobli paszcze aimat Wurcla, 
a w kącie utworzonym przez Słucz i groblę, poły- 
skiwały w nadbrzeżnych zaroślach muszkiety Niem- 
ców Osińskiego. 

I zaraz dla ludzi biegłych widocznem było, na 
lą tu stronę musi paść zwycięstwo. .Tylko tak 
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szalony watażka, jak Krzywonos, mógł porywać się 
na bitwę w takich warunkach, w których całą. po- 
tęgę, nie mógłby zdobyć nawet przeprawy, gdyby 
Wiśniowiecki chciał mu jej bronić. 

Ale książę umyślnie postanowił puścić część je- 
go sił za groblę, by ją otoczyć i zetrzeć. Wielki 
wódz korzystał z zaślepienia przeciwnika, który na- 
wet i na to nie baczył, źe ludziom swoim, walczą- 
cym na drugim brzegu, będzie mógł przychodzić 
w pomoc 'Uylko wązkiem przejściem, przez które 
znaczniejszych oddziałów niepodobna odrazu prze- 
prawić. Więc praktycy wojenni patrzalł ze zdumie- 
niem na czyn Erzywonosa, którego nic nie zmuszało 
do tak szalonego kroku. 

Zmuszała go tylko ambicya i pragnienie krwi. 
Oto watażka dowiedział się, źe Chmielnicki, pomimo 
przewagi wysłanych pod Krzywonosem sił, lękając 
się o rezultat bitwy z Jeremim, szedł całą potęgą 
swoim w pomoc. Do Erzywonosa przyszły rozkazy, 
by bitwy nie staczał. Ale właśnie dlatego Erzywo- 
nos postanowił ją stoczyć — i śpieszył się. 

Wziąwszy Połonne, rozsmakował się we krwi 
i nie chciał się nią dzielić, dlatego śpieszył się. 
Straci połowę ludzi — to cóż z tego! Ale resztą za- 
leje szczupłe siły książęce i w pień wytnie. Głowę 
Jeremiego poniesie Chmielnickiemu w podarunku. 

Tymczasem fale czerni dosięgły końca grobli, 
nakoniec przeszły ją i rozlały się po owem półkolu, 
zostawionem przez wojska Jeremiego. Ale w tejże 
chwili ukryta piechota Osińskiego dała im w bok 
ognia, z armat Wurcla wykwitły długie smugi dymu, 
ziemia zatrzęsła się od huku i bitwa rozpoczęła się 
na całej linii. 




:i 



— 244 — 

Dymy przesłoniły brzegi Słoczy, staw, groblę 
i samo pole, tak, iż nic nie było widaó; czasem tyl- 
ko zamigotały czerwone barwy dragonów, czasem 
błysnęły grzebienie nad lecącymi hełmami i wrzało 
w onej chmarze okropnie. W mieście bito we wszyst- 
kie dzwony, których jęk żałosny mieszał się z ba- 
sowym rykiem armat. Z taboru waliły się kn grobli 
coraz nowe i nowe pułki. 

Te zaś, które już przeszły i dostały się na 
drugą stronę stawu, rozciągnąwszy się w mgnieniu 
oka w długą linię, uderzyły ze wściekłością na ksią- 
żęce chorągwie. Bitwa rozciągnęła się od jednego 
końca stawu aż do skrętu rzeki i błotnistych łąk, 
ówczesnego mokrego lata zalanych. 

Czerń i niżowi musieli zwyciężyć lub zginąć, 
mając za sobą wodę, ku której spierały ją ataki 
piechoty i jazdy książęcej. 

Gdy husarya ruszyła naprzód, pan Zagłoba, 
choć oddech miał ki'ótki i tłoku nie lubił, skoczył 
przecie z innymi, bo zresztą i nie mógł inaczej uczy- 
nić, bez narażenia się na stratowanie. Leciał tedy, 
przymknąwszy oczy, a głównie latały mu z błyska- 
wiczną szybkością myśli: „Na nic fortelel na nic for- 
telel głupi wygrywa, mądry ginie!* Potem ogarnęła 
go złość na wojnę, na kozaków, na husarzy i na 
wszystkich w świecie. Zaczął kląć — i modlić się. 
Powietrze świszczało mu w uszach, tamowało oddech 
w piersi; — nagle uderzył się o coś koniem, poczuł 
opór, więc otworzył oczy i cóż ujrzał: oto kosy, 
szable, cepy, mnóstwo rozpalonych twarzy, oczu, wą* 
sów... a wszystko to niewyraźne, niewiadomo czyje, 
wszystko drgające, skaczące, wścieUe. Wtedy po- 
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rwała go ostatum. pasya na tych nieprzyjaciół,, że 
nie uciekli do d^$ła, że leźli w oczy i źe zmuszali 
go do bitwy. „Chcecie, to macie!" — pomyślał— i po- 
czął ciąć ślepo, na wszystkie strony. Czasem prze- 
cinał powietrze, a czasem czuł, iź ostrze mu grzęź- 
nie w coś miękkiego. Jednocześnie uczuł, źe jeszcze 
żyje, i to dodawało mu nadzwyczajnie otuchy. „Bijl 
zabij I" — ryczał jak bawół. — Nakoniec owe wściekłe 
twarze znikły mu z oczu, a natomiast ujrzał mnóstwo 
pleców, wierzchów od czapek, a krzyki mało mu uszu 
nie rozdarły. 

— Zmykaj ąl — przemknęło mu przez głowę. — 
Tak jestl 

Wtedy odwaga wezbrała w nim bez miary. 

— Złodzieje! — krzyknął. — Tak to szlachcie 
stawacie? 

I skoczył między uciekających, minął wielu 
i zamieszawszy się w gęstwinie, z większą już przy- 
tomnością pracować począł. Tymczasem towarzysze 
jego przyparli Niżowców do brzegów Słuczy, poros- 
łych dość gęsto drzewami — i gnali ich wzdłuż 
brzegu do grobli, nikogo żywcem nie biorąc, bo czasu 
nie stawało. 

Nagle pan Zagłoba poczuł, źe koń poczyna się 
pod nim rozpierać, ale jednocześnie spadło na niego 
coś ciężkiego i obwinęło mu całą głowę, tak, iż oto- 
czyła go ciemność zupełna. 

— Mości panowie! ratujcie! — krzyknął, bijąc 
piętami konia. 

Rumak jednak, widocznie zmorzony ciężarem 
jeźdźca, jęczał tylko i stał w miejscu. 

Pan Zagłoba słyszał wrzask, krzyki, przelatu- 
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jacy eh około siebie jeźdźców, potem cały ten łinra- 
gan przeleciał i naokół nastała mn^ędna cisza. 

I znowu myśli tak szybkie, jak strzały tatar- 
skie, poczęły mknąć przez jego głowę. 

— Co to jest? co się stało? Jezu Maryal wzięto 
mnie w niewolę! 

I na czoło wystąpiły mu krople zimnego potu. 
Widocznie owinięto mu głowę tak samo, jak on nie- 
gdyś Bohunowi. Ten ciężar, który czuje na ramieniu, 
to dłoń łiajdamacka. Ale czemuż go nie prowadzą, 
lub nie zabiją? czemu stoi w miejscu? 

— Puszczaj, chamiel — krzyknął wreszcie przy- 
duszonym głosem. 

Milczenie. 

— Puszczaj, chamiel Darigę ci zdrowiem. 
Żadnej odpowiedzi. 

Pan Zagłoba raz jeszcze uderzył piętami w bo- 
ki konia, ale znowu bez skutku. Zatknięte bydlę 
rozkraczyło się tylko szerzej i stało w miejscu. 

Wówczas ostatnia pasya pochwyciła nieszczęs- 
nego jeńca i dobywszy noża z pochwy, wiszącej mu 
na brzuchu, dał straszne pchnięcie w tył za siebie. 

Ale nóż przeciął tylko powietrze. 

Wtedy Zagłoba porwał obu rękoma za ową za- 
słonę, obwijającą mu głowę, i zerwał ją w mgnie- 
niu oka. 

Co to jest? 

Hajdamaków niema. Naokół pusto. Zdała tyl- 
ko widać w dymie przelatujących kraśnych drago- 
nów Wołodyjowskiego, o kilkanaście staj dalej mi- 
gocą zbroje husarzy, którzy gnają resztki niedobit- 
ków, zawracając je z pola ku wodzie. 
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Natomiast u nóg pana Zagłoby leży pułkowa 
chorągiew zaporoska. Widocznie uciekający kozak 
cisnął ją tak, że drzewcem wsp9.rła się na ramieniu 
pana Zagłoby, a płachtą pokryła mu głowę. 

Ujrzawszy to wszystko i zrozumiawszy dokład- 
nie, mąż ów oprzytomniał zupełnie. 

— Aha! — rzekł — zdobyłem chorągiew. Jak 
to? możem jej nie zdobył?? Jeśli justycya nie poleg- 
nie także w tej bitwie, tedy pewien jestem nagrody. 
O chamyl szczęście wasze, iż koń mi się rozparł. 
Nie znałem się, mniemając, iż fortelom mogę ufać 
bardziej, niż męstwu. Mogę się do czegoś więcej 
w wojsku przydać, niż do zjadania sucharów. O dla 
Bogal znowu tu jakaś wataha leci. Nie tędy, psu- 
braty, nie tędy! Żeby tego konia wilcy zjedli! Bijl 
zabij I 

Istotnie nowa wataha kozaków gnała ku panu 
Zagłobie, wyjąc nieludzkimi głosami, a na karku 
jej siedzieli pancerni Polanowskiego. I byłby może 
pan Zagłoba znalazł śmierć pod kopytami, gdyby nie 
to, że husarya Skrzetuskiego, wytopiwszy tych, za 
którymi szła w pościgu, wracała teraz, by wziąć we 
dwa ognie nadbiegające oddziały. Widząc to. Za- 
porożcy rzucili się w wodę, na to tylko, by uszedł- 
szy mieczów, znaleźć śmierć w błotach i głębokich 
dołach. Inni, którzy padli na kolana, błagając o li- 
tość, marli pod cięciami. Pogrom stał się straszliwy 
i powszechny, ale najstraszliwszy na grobli. Wszyst- 
kie oddziały, które ją przeszły, były starte w owem 
półkolu, utworzonem przez wojsko książęce. Te, które 
jeszcze nie przeszły, ginęły pod nieustającym ogniem 
armat Wurcla i salwami piechoty niemieckiej. Nio 
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mogły iść naprzód ani w tył, gdyż Krzywonos wga- 
niał coraz nowe pułki, które pchając się, prąc idą- 
cych przed sobą, zaparły jedyną drogę ucieczki.^ 
Bzekłbyś: Erzywonos zaprzysiągł sobie wygubić 
własnych ładzi, którzy stłaczali się, dnsili, bili się^ 
pomiędzy sobą, padali, wskakiwali w wodę po oba 
stronach — i tonęli. Z jednego końca czeniiały ma- 
sy uciekających, z drugiego masy idących naprzód,, 
w środku: góry i wały trupów, jęki, krzyk, pozba- 
wiony dźwięków ludzkich, szał strachu, zamieszanie,, 
chaos. Cały staw zapełnił się trupami ludzi i koni. 
Wody wystąpiły z brzegów. 

Chwilami działa milkły. Wówczas grobla, na- 
kształt paszczy armatniej, wyrzucała tłumy Zapo- 
rożców i czerni, które rozbiegały się po półkolu,, 
i szły pod miecz czekającej na nie jazdy, a Wurceł 
poczynał grać na nowo; deszczem żelaza i ołowiu 
zamykał groblę, wstrzymując przypływ posiłków. 

W tych krwawych zapasach upływały całe go* 
dżiny. 

Krzywonos, wściekły, spieniony, jeszcze nie da- 
wał za wygraną i rzucał tysiące mołojców w paszczę^ 
śmierci. 

Po drugiej zaś stronie Jeremi, ubrany w srebr- 
ne blachy, stał konno na wysokiej mogile, zwanej 
za owych czasów Krużą Mogiłą — i patrzał. 

Twarz miał spokojną, wzrok jego ogarniał całą 
groblę, staw, brzegi Słuczy i biegł aż do miejsca,, 
w którem, owity w błękitnawą mgłę oddalenia, stal 
olbrzymi tabor Krzywonosowy. Oczy księcia nie scho- 
dziły z tego zbiorowiska wozów, nakoniec zwrócił 
się do grubego wojewody kijowskiego i rzekł: 
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— Dziś już nie zdobędziemy taboru. 

— Jak to, wasza książęca mość chciałbyś?... 

— Czas prędko leci. Za późno! Patrz wasza 
mość, oto i wieczór. 

Istotnie od chwili wyjazdu harcowników, bitwa 
podsycana uporem Krzywonosa, trwała już tak dłu- 
go, że słońce miało czas przebiegnąć cały swój łuk 
codzienny i kłoniło się ku zachodowi. Lekkie, wy- 
sokie chmurki, zwiastujące pogodę, a rozproszone jak 
stada białorunych owieczek po niebie, poczęły się 
czerwienić i schodzić gromadami z pól niebieskich. 
Dopływ kozactwa do grobli ustawał zwolna, a te 
pułki, które już wstąpiły na nią, cofały się w po- 
płochu i nieładzie. 

Bitwa kończyła się, a kończyła dlatego, iż roz- 
żarte zgraje opadły w końcu Krzywonosa, wołając 
z rozpaczą i wściekłością: 

— Zdrajco! wygubisz nas! Psie krwawy! Sami 
cię zwiążem i Jaremie wydamy, a tak życie okupi- 
my. Na pohybel tobie, nie nam! 

— Jutro wydam wam kniazia i całe wojsko^ 
albo sam zginę! — odpowiadał Krzywonos. 

Ale spodziewane to jutro miało dopiero nastą- 
pić, a obecne dziś było dniem pogromu i klęski. Kil- 
ka tysięcy najdzielniejszych niżowych mołojców, nie 
licząc czerni, poległo na polu bitwy, lub potopiło się 
w stawie i w rzece. Blizko" dwa tysiące wzięto 
w niewolę. Poległo czternastu pułkowników, nie 
licząc setników, esaułów i rozmaitej starszyzny. 
Drugi po Krzywonosie wódz, Pułjan, żywcem, lube 
ze strzaskanemi żebrami, dostał się w moc nieprzy- 
jaciół. 
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— Jutro wszystkich wyreżem!— powtarzał Krzy- 
wonos. — Gorzałki, ani jadła pierwej w gębę nie 
wezmęl 

A tymczasem w przeciwnym obozie rzucano 
zdobyte chorągwie pod nogi strasznego księcia. Każ- 
dy ze zdobywców ciskał swoją, tak, iż utworzył się 
z nich stos niemały, było bowiem wszystkich czter- 
dzieści. A gdy z kolei przechodził pan Zagłoba, zwa- 
lił swoją z taką mocą i hukiem, że aż ratyszcze 
pękło, co widząc, książę zatrzymał go i pytał: 

— A waść to własnemi rękoma zdobyłeś ów 
znak? 

— Do usług waszej książęcej mościł 

'— Widzę tedy, żeś nietylko Ulises, ale i Achilles. 

— Prosty ja żołnierz, jeno pod Aleksandrem 
Macedońskim służę. 

— Ponieważ lafy waść nie bierzesz, niechże ci 
skarbnik jeszcze dwieście czerwonych złotych za tak 
cnotliwy twój proceder wypłaci. 

Pan Zagłoba za kolana księcia chwycił i rzekł: 

— Wasza książęca mośćl większa to łaska, niż 
moje męstwo, które radeby się we własnej modestyi 
ukryć. 

Zaledwie widzialny uśmiech błąkał się po czar- 
niawej twarzy pana Skrzetuskiego, ale rycerz mil- 
czał i później nawet ani księciu, ani nikomu o nie- 
spokojnościach pana Zagłoby przed bitwą nie wspo- 
mniał — zaś pan Zagłoba odszedł z miną tak sier- 
dzistą, że widząc go żołnierze z pod innych chorąg- 
wi pokazywali go palcami, mówiąc: 

— Ten ci to jest, co dziś najwięcej dokazywał! 
Noc zapadła. Po obu stronach rzeki i stawu, 
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płonęły tysiące ognisk i dymy, jako kolumny, wznios- 
ły się ku niebu. Strudzony żołnierz krzepił się jad- 
łem, gorzałką — lub ducha sobie do jutrzejszej bitwy 
dodawał, opowiadając czyny dzisiejszej. Ale najgłoś- 
niej rozprawiał pan Zagłoba, chwaląc się tern, cze- 
go dokazał, i tem, czegoby mógł dokaza<{, gdyby mu 
się koń nie rozparł. 

— Już to mówię waszmościom — rzekł, zwraca- 
jąc się do oficerów książęcych i szlachty z pod chorągwi 
Tyszkiewicza— że wielkie bitwy dla mnie nie nowina; 
doświadczyłem ich niemało i na Multanach, i w Tur- 
czech, ale żem pole zależał, bałem się — nie nieprzy- 
jaciół, bo ktoby się tam chamstwa bał! — ale własnej 
zapalczywości, gdyż zaraz myślałem, iż mnie zbyt 
daleko uniesie. 

— Jakoż i uniosła waści. 

— Jakoż i uniosła! Spytajcie pana Skrzetuskie- 
go. Jakem tylko ujrzał pana Wierszułła, padającego 
z koniem, zaraz chciałem, nie pytając, na pomoc mu 
skoczyć. Ledwo mnie towarzysze powstrzymali. 

— Tak jest! — rzecze pan Skrzetuski — musieli- 
śmy waści hamować. 

— Ale! — przerwałKarwicz— gdzie jest Wierszułł? 

— Pojechał już na podjazd, nie zna on spoczynku. 

— Uważcie tedy, mości panowie— mówił pan Za- 
głoba, niekontent, że mu przerwano opowiadanie— ja- 
kom tę chorągiew zdobył... 

— To Wierszułł nie ranny? — pytał znów Karwicz* 

— ...Nie pierwszą to już zdobyłem w życiu, ale 
żadna nie przyszła mi z taką pracą... 

— Nie ranny, jeno potłuczony — odpowiedział 
Azulewicz, Tatar — i wody się napił, bo padł głową 
do stawu. 



*j 
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— To się dziwię, że ryby nie pozdychały — 
rzekł z gniewem pan Zagłoba — bo od takiej ognistej 
głowy musiała się woda zagotować. 

— Wszelako wielki to kawaler! 

— Nie tak zbyt wielki, skoro dość było na nie- 
go pół -Jana. Tfu, z waszmościami dogadać się nie 
moźnal Moglibyście się też ode mnie nanczyć, jak zdo- 
bywać chorągwie na nieprzyjacielu... 

Dalszą rozmowę przerwał młodziuchny pan 
Aksak, który w tej chwili zbliżył się do ogniska. 

— Nowiny przynoszę waszmościoml — rzekł 
dźwięcznym, półdziecięcym głosem. 

— Niańka pielach nie uprała, kot mleko zjadł 
i farfurka się stłukła -mruknął pan Zagłoba. 

Ale pan Aksak nie zważał na tę przymówkę do 
swego chłopięcego wieku i i'zekł: 

— Pułjana ogniem pieką... 

— Będą psi mieli grzankil — przerwał pan Zagłoba. 

— ...I czyni zeznania. Układy zerwane. Pan 
z Brusiłowa mało nie szaleje. Chmiel idzie z całą po- 
tęgą w pomoc Krzywonosowi. 

— Chmiel? Cóż to Chmiel? Kto tu sobie co robi 
z Chmielą? Idzie Chmiel, będzie piwo, beczka ortę! 
Drwimy z Chmielą!... — trzepał pan Zagłoba, tocząc 
przytem groźnie i dumnie oczyma po obecnych. 

— Idzie więc Chmiel, ale Erzywonos na niego 
nie czekał i dla tego przegrał... 

— Grał duda, grał— aż przegrał... 

— Sześć tysięcy mołojców już jest w Machnów* 
ce. Wiedzie ich Bohun. 

— Eto? kto?— spytał nagle zgoła innym głosem 
Zagłoba. 
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— Bohun. 

— Nie może być! 

— Tak zeznaje Puljan. 

— Masz-że babo placek! — zawołał żałośnie pau 
Zagłoba. — Prędkoż oni tu mogą być? 

— We trzech dniacli. Wszelako do bitwy idąc, 
nie będą tak śpieszyli, by koni nie zegnać. 

— Ale ja będę śpieszył! — mruknął szlachcic. — 
Anieli pańscy, ratujcież mnie od tego łajdaka! Od- 
dałbym chętnie moją zdobytą chorągiew, byle ten pa- 
liwoda kark skręcił, nim tu dojdzie. S p e r o, że nie 
będziem też tu długo czekali. Pokazaliśmy Krzywo- 
nosowi co umiemy, a teraz czasby spoczynku zażyć. 
Nienawidzę ^tak owego Bohuna, że bez abominacyi 
wspomnieć jego dyabelskiego nazwiska nie mogę. Otom 
się wybrał! Nie mogłem to w Barze siedzieć? Licho 
mnie tu przyniosło... 

— Nie trwóż się waść — szepnął Skrzetuski— bo 
wstyd! Między nami nic ci nie grozi. 

— Nic mi nie grozi? Waść go nie znasz! On 
się już może gdzie między ogniami ku nam czołgnie.— 
(Tu pan Zagłoba obejrzał się niespokojnie wokoło). — 
A i na waści on równie zawzięty, jak na mnie. 

— Daj -że mi Boże z nim się spotkać! — rzekł 
pan Skrzetuski 

— Jeśli to ma być łaska, to wolę jej nie do- 
znać. Odpuszczę mu chętnie, jako chrześcijanin, 
wszystkie krzywdy, ale pod warunkiem, że go na dwa 
dni przedtem powieszą. Nie trwożę się ja, ale waść 
nie uwierzysz nawet, jak nadzwyczajna abominacya 
mnie porywa! Lubię ja wiedzieć, z kim mam do czy- 
nienia: ze szlachcicem — to ze szlachcicem, z chłopem — 
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to z chłopem; ale to dyabeł jakiś wcielony, z któ- 
rym nie wiedzieć czego się trzymać. Ważyłem ja się 
na niemałe z nim rzeczy, ale jakie oczy zrobił, gdym 
ma łeb obwiązywał, tego ja waści nie wypowiem 
i w godzinę śmierci pamiętać będę. Nie chcę bndzić 
licha, póki śpi. Na raz sztnka. Waszmości też po- 
wiem, żeś jest niewdzięcznikiem i o tę niebogę nie 
dbasz... 

— A to quo modo? 

— Bo — rzecze pan Zagłojba, odciągając rycerza 
od ogniska — waść swoim wojennym humorom i fan- 
tazyi dogadzając, wojujesz i wojujesz, a ona tam 1 a- 
cr im i s się każdego dnia zalewa, napróźno r e s p o n- 
su czekając. Czegoby inny nie uczynił, ale jużby 
dawno mnie wyprawił, mając w sercu afekt prawdzi- 
wy i nad jej tęsknością zlitowanie. 

— Myślisz tedy waść do Baru wracać? 

— Choćby dziś, bo i mnie jej żal. 

Pan Jan oczy tęskne ku gwiazdom podniósł 
i tak mówił: 

— Nie pomawiaj-że mnie waszmość o nieszcze- 
rość, bo Bóg mi świadek, że kawałka chleba do ust 
nie wezmę, ni nędznego ciała snem nie pokrzepię, że- 
bym wprzód o niej nie pomyślał, a już to w sercu 
mojem nikt stalszej nad nią rezydencyi mieć nie mo- 
że. A żem waszmości z r e s p o n s e m nie wyprawiał, 
to dla tego, ziem sam chciał jechać, aby kochania 
folgę dać, i nie zwłócząc, ślubem się wiekuistym 
z nią połączyć. I niemasz takowych skrzydeł na 
świecie, ani takiego lotu, którymbym tam lecieć nie 
chciał, do tej niebogi mojej... 

— To czemu waść nie lecisz? 
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— Bo mi przed bitwą tego uczynić nie wypa- 
dało. Żołnierzem i szlaclicicem jestem, przeto o honor 
dbać maszę... 

— Ale dziś jest po bitwie, erg o... możemy ru- 
szyć choć zaraz... 

Pan Jan westchnął. 

— Jutro uderzymy na Krzywonosa... 

— Tego to ja, widzi waść, nie rozumiem. Po- 
biliście młodego Krzywonosa, przyszedł stary Krzy- 
wonos; pobijecie starego Krzywonosa, przyjdzie młody 
ten tam... (żeby w złą godzinę nie wymówić) ...Bohun; 
pobijecie jego, przyjdzie Chmielnicki. Co u dyabłal 
Jak tak pójdzie, to się lepiej waść odrazu zesforuj 
z panem Podbipiętą; będzie dudek z czystością plus 
Imć Skrzetuski, suma fecit: dwóch dudków i czy- 
stość. Daj-no waćpan pokój, bo dalibóg! pierwszy 
będę kniaziównę namawiał, żeby waści rogi przypra- 
wiła, a tam pan Jędrzej Potocki, jak ją ujrzy, to aż 
skrami parska; czekać tylko, jak zarży końską ma- 
nierą. Tfu u lit^hal żeby mi to jaki młodzik powiadał, 
który bitwy nie zaznał i reputacyę czynić sobie do- 
piero potrzebuje, tobym rozumiał, ale nie waść, co 
się krwi oźłopał jak wilk, a pod Machnówką, jak 
mnie powiadano, zabiłeś jakiegoś smoka piekielnego, 
czy ludojada. Juro na ten miesiąc niebieski, że waść 
coś tu kręcisz, alboś się tak już rozłakomił, że krew 
wolisz, niż łożnicę. 

Pan Skrzetuski mimo woli na księżyc spojrzał, 
który na Wysokiem wyiskrzonem niebie płynął, jak 
srebrny korab nad obozem. 

— Mylisz się waść — rzekł po chwili.— Nie we 
krwi ja smakuję, ani też na reputacyę zarabiam, ale 
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nie godzi mi się porzacać towarzyszów w. ciężkiej 
potrzebie, gdy chorągiew nemine excepto ma 
stawać. W tern honor kawalerski, a to jest święta 
rzecz. Go zaś do wojny, to potrwa ona niezawodnie, 
gdyż zbyt się już roz wielmoży ło tałałajstwo; wsze- 
lako, skoro Krzywonosowi idzie na pomoc Chmiel- 
nicki, to będzie przerwa. Albo jutro Krzywonos pole 
nam da, albo nie. Jeśli da, to z pomocą Bożą słusz- 
ne otrzyma ćwiczenie, a potem musimy iść do spo- 
kojniejszego kraju, by też tchu trochę piersiami zła- 
pać. Wszak to już dwa miesiące przeszło, jak nie 
śpimy, nie jemy, jeno się bijem i bijem, dzień i noc 
dachu nad głową nie mając, na wszystkie nawałno- 
ści elementów narażani. Książę to wielki wódz, ale 
i roztropny. Nie porwie się on tak na Chmielnickie- 
go, w kilka tysięcy ludzi przeciw krociom. Wiem też, 
że pójdzie ku Zbarażu, tam się odżywi, źołnierzów 
nowych pozbiera, szlachta się z całej Rzeczypospolitej 
do niego zbiegnie — i dopiero na walną rozprawę ru- 
szymy. Jutro tedy ostatni dzień pracy, a pojutrze 
będę już mógł z waszmością z czystem sercem do Ba- 
ru ruszyć. I to jeszcze waści dla uspokojenia dodam, 
że ów Bohun żadną miarą na jutro nie zdąży i w bit- 
wie nie weźmie udziału, a choćby też i wziął, mam 
nadzieję, że jego chłopska gwiazda nie tylko przy 
książęcej, ale i przy mojej rycerskiej zblednie. 

— Belzebub to jest wcielony. Mówiłem waści, 
że nie lubię tłoku, ale on gorszy od tłoku, choć re- 
peto, że nie tyle bojaźni, ile wstrętu do niego prze- 
zwyciężyć nie mogę. Ale dobrze. Mniejsza z teml 
Jutro tedy garbowanie chłopskich grzbietów, a potem 
drała do Baml Oj I będąż się te śliczne oczy śmiały 
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na waćpana c o d s p e c t a s; oj I będzie-źe się to licz- 
ko płoniłol Aj aż to, powiem waści, że i mnie do niej 
tęskno, bo ją jako ojciec miłuję. I nie dziw. Synów 
legitime natos nie mam, fortana daleko, bo aż 
w Tarczech, gdzie mi ją pogańscy komisarze kradną, 
i żyję jako sierota na tym świecie, a na starość chy- 
ba do pana Podbipięty do Myszykiszek na rezydenta 
pójdę. 

— Będzie to inaczej, niech waści głowa nie 
boli. Za to, coś dla nas uczynił, już też ci nadto 
wdzięczności okazać nie moźem. 

Dalszej i*ozmowie przeszkodził jakiś oficer, któ- 
ry, przechodząc tuż obok, spytał: 

— A kto tam stoi? 

— Wierszułłl — zawołał pan Skrzetuski, pozna- 
jąc po głosie. — Z podjazdu? 

— Tak jest. A teraz od księcia. 

— Co tam słychać? 

— Bitwa jutro. Nieprzyjaciel groblę poszerza, 
mosty na Styrze i na SłuCzy stawi, chcąc się do nas 
dostać koniecznie. 

— A cóż książę na to? 

— Książę powiedział: dobrze! 

— I nic więcej. 

— Nić. Nie kazał przeszkadzać, a tam siekiery 
aż huczą! Do rana będą pracowali. 

— Języka dostałeś? 

— Porwałem siedmiu. Wszyscy zeznają, iż 
o Chmielnickim słyszeli, że idzie, ale podobno jeszcze 
daleko. Co za noc! 

— Widno jak w dzień. A jak ci tam po upadku. 

Ogniem i mieczem, T. IL 17 
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— Kości boi). Idę podziękować naszema Her- 
kulesowi, a potem spać, bom strudzon. Żeby choć ze 
dwie godziny podrzemaćl 

— Dobranocl 

— Dobranocl 

— ^ Pójdź i waszmość— rzekł pan Skrzetuski do 
Zagłoby— bo późno, a jntro praca. 

— A pojutrze podróż — przypomniał pan Zagłoba. 
Poszli i odmówiwszy pacierze, pokładli się koło 

ognia. Wkrótce też ogniska poczęły gasnąć jedne po 
drugich. Obóz obwijała ciemność — i tylko księżyc 
rzucał nań srebrae blaski, którymi rozświecał coraz 
to nowe grupy śpiących. Ciszę przerywało tylko ogól- 
ne, potężne chrapanie i nawoływania strażników, 
czuwających za obozem. 

Ale sen nie na długo skleił ciężkie powieki żoł- 
nierzy. Zaledwie pierwszy brzask zabielił cienie no- 
^Ji e^y ^6 wszystkich końcach obozu zagrzmiały 
trąbki na „wstawajl** 

W godzinę potem książę, ku wielkiemu zdzi- 
wieniu rycerstwa, coM się na całej linii. 



ROZDZIAŁ XVI. 



Ale było to cofanie się lwa, który potrzebuje 
miejsca do skoka. 

Książę amyślnie pnścił Erzywonosa za przepra- 
wę, by tern większą zadać ma klęskę. W samym po- 
czątku bitwy uderzył po koniu i począł niby uciekać, 
co widząc, niżowcy i czerń rozerwali swe szyki, aby 
go dogonić i otoczyć. Wtedy książę zwrócił się na- 
gle i całą jazdą odrazu na nich uderzył, tak strasz^ 
nie, że ani przez chwilę oporu dać nie mogli. Gnano 
ich tedy milę do przeprawy, potem przez mosty, gro- 
ble i pół mili aż do taboini, siekąc i mordując bez 
miłosierdzia, a bohaterem dnia tego był szesnastoletni 
pan Aksak, który pierwszy uderzył i pierwszy popłoch 
rozniósł. Z takiem też tylko wojskiem, starem i wy- 
ćwiczonem, mógł książę na podobne puszczać się for- 
tele i ucieczkę zmyślać, która w każdych innych 
szykach mogła na prawdziwą się zmienić. Ale za to 
drugi ten dzień daleko cięższą jeszcze skończył się 
dla Erzywonosa klęską. Pobrano wszystkie polowe 
•działa, mnóstwo chorągwi, między niemi kilkanaście 
koronnych, wziętych przez Zaporożców pod Korsu- 
niem. Gdyby piechoty Koryckiego, Osińskiego 1 arma- 
ty Wurcla mogły za jazdą nadążyć, wziętoby za jed* 
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nym zamachem i tabor. Ale nim nadeszły, zrobiła 
się noc i nieprzyjaciel oddalił się jnż znacznie, tak, 
że go niepodobna było dosięgnąć. Wszelako Zaćwi- 
lichowski zdobył połowę taboru, a w nim ogromne 
zapasy broni i żywności. Czerń już po dwakroć po- 
rywała Krzywonosa, cłicąc go księciu wydać, i zale- 
dwie obietnicą natycłimiastowego powrotu do Chmiel- 
nickiego zdołał się z jej rąk uratować. Uciekał też 
z pozostałą połową taboru, zdziesiątkowany, zbity, 
zrozpaczony i oparł się dopiero w Machnówce, dokąd 
nadszedłszy. Chmielnicki kazał go, w chwili piei*wsze- 
go gniewu, za szyję do armaty na łańcuchu przykuć. 

I dopiero gdy pierwszy gniew minął, wspomniał 
hetman zaporoski, że przecie nieszczęsny Krzywonos 
cały Wołyń krwią oblał, że Połonne zdobył, tysiące 
dusz szlacheckich na tamten świat wysłał, a ciała 
zostawił bez pogrzebu, i wszędy był zwycięski, dopóki 
się z Jeremim nie spotkał. Za te zasługi ulitował się 
nad nim hetman zaporoski i nietylko od armaty go 
zaraz kazał odczepić, ale do dowództwa go przywró- 
cił i na Podole na nowe zdobycze i rzezie wysłał. 

A tymczasem książę ogłosił swemu wojsku tyle 
pożądany wypoczynek. W ostatniej bitwie poniosło 
też i ono znaczne straty, zwłaszcza przy szturmach 
jazdy na tabor, z za którego bronili się kozacy rów- 
nie zacięcie, jak zręcznie. Poległo wówczas do pięć- 
set żołnierza. Pułkownik Mokrski, ciężko ranny, 
wki'ótce ducha wyzionął; postrzelony był, lubo nie- 
szkodliwie, i pan Kuszel, i Polanowski, i młody pan 
Aksak, a pan Zagłoba, który oswoiwszy się z tło- 
kiem, mężnie razem z innymi stawał, uderzony dwu- 
krotnie cepem, rozchorzał na krzyże i ruszyć się nie 
mogąc, na powózce Skrzetuskiego jak mai*twy leżał. 
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Pomieszał więc los zamiar jechania do Baru, bo 
Bie mogli ruszyć zaraz, tembardziej, że księ,źę pana 
Skrzetuskieg^o na czele kilku chorągwi aż pod Zasław 
wysłał, by tam zebrane kupy czerni wydusił. Poszedł 
rycerz, słowa o Barze przed księciem nie wspomniaw- 
szy, i przez pięć dni palił i ścinał, póki okolicy nie 
oczyścił. 

Nakoni0c i ludzie strudzili się już bardzo nieu- 
stanną walką, dalekimi pochodami, zasadzkami, czu- 
waniem, postanowił więc wracać do księcia, o któ- 
rym miał wiadomość, że do Tarnopola się udał. 

W. wigilię powrotu, zatrzymawszy się w Sucho- 
rzyńcach nad Chomorem, rozłożył pan Jan chorągwie 
po wsi, a sam stanął na nocleg w chacie chłopskiej; 
ponieważ zaś wielce był niewywczasem i pracą wy- 
czerpany, zasnął zaraz i spał kamiennym snem całą noc. 

Nad ranem, wpół senny jeszcze, wpół przebu- 
dzony, jął majaczyć i marzyć. Dziwne obrazy poczę- 
ły mu się przesuwać przed oczyma; Więc zdawało 
mu się naprzód, że jest w Lubniach, jakby z nich 
nigdy nie wyjeżdżał, że śpi w swojej izbie w cek- 
hauzie, i że Rzędzian, jako zwykle rankiem, krząta 
się koło jego odzieży i do wstawania mu ją przy go- 
towywa. 

Zwolna jednakże jawa poczęła rozpraszać przy- 
widzenia. Przypomniał sobie rycerz, iż jest w Sucho- 
rzyócach, nie w Lubniach— jedna tylko postać pacho- 
lika nie rozpływała się we mgle. I widział go ciągle 
pan Skrzetuski siedzącego pod oknem, na zydlu, i za- 
jętego smarowaniem rzemieni u pancerza, które od 
upału pokurczyły się były znacznie. 
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Wszakże ci^le jeszcze myślał, że to senna ma* 
ra broi, więc przymknął nanowo oczy. 

Po chwili otworzył je. Rzędzian siedział ciągle 
pod oknem. 

— RzędzianI — krzyknął pan Jan — tyżeś to,, 
czyli twój dach? 

A chłopak przestraszył się nagle wołania, więc 
pancerz upaścił z brzękiem na podłogę, ręce rozsta- 
wił i rzekł: 

— O dla Boga! czego to jegomość tak ki-zyczy? 
Zaś tam jaki duchl Żyw jestem i zdrowyl 

— I wróciłeś? 

— Albo to mnie jegomość wypędzał? 

— Pójdź tn do mnie, niech cię nścisnęl 
Wierny pacholik przypadł do pana i za kolana^ 

objął, a zaś pan Skrzetaski całował go w głowę^ 
z radością wielką i powtarzał: 

— Żyw jesteś! żyw jesteśl . 

— O mój jegomość! od radości mówić nie mo- 
gę, że też jegomościne ciało jeszcze w zdrowiu oglą- 
dam... O dla Boga! jeno jegomość tak wrzasnął, źe 
ażem pancerz upuścił... Rzemieniska się pokurczyły... 
widać I nijakiej posługi jegomość nie miał. Ghwałaż. 
ci. Boże, chwała... o moje panisko kochane! 

— Kiedyżeś przyjechał? 

— A dziś w nocy. 

— I czemużeś mnie nie obudził? 

— 01 miałbym budzić!? Rano przyszedłem szatk,. 
wziąć... 

— Skądeś przyjechał? 

— Az Huszczy. 

— Cożeś tam robił? co się z tobą działo? mów 
opowiadaj! 
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— To widzi jegomość, przyjechali kozacy do Hu- 
szczy pana wojewodę bracławskiego rabować i palić, 
a ja tam już pierwej byłem, bom tam z ojcem Patro- 
nim Łask§ przyjechał, który mnie do Chmielnickiego 
do Huszczy zabrał, bo jego do Chmielnickiego pan wo- 
jewoda z listami przysłał. Więc ja się z nim zabrałem 
z powrotem, a teraz kozacy Huszczę spalili i ojca Pa- 
troniego,zajego serce ku nam, zamordowali, coby pew- 
nie i pana wojewodę spotkało, gdyby się tam znajdo- 
wał, choć on tak błahocześciwy i wielki ich dobrodziej... 

— Mów-że tedy jdsno i nie mieszaj, bo zrozu- 
mieć nie mogę. Toś ty u kozaków, u Chmielą prze- 
siadywał, czy jak? 

— Juści że u kozaków. Bo jak mnie ogarnęli 
w Czehryniu, tak mnie mieli za swego i trzymali. 
Niech-no się jegomość ubiera. Mój Boże, a takie wszyst- 
ko poniszczone, że i w rękę niema co wziąć. Bodajże 
cię... Mój jegomość, już też niech się jegomość nie 
sierdzi, żem ja tego listu, co jegomość z Kudaku pi- 
sał, w Rozłogach nie oddał, ale mi go ten złodziej 
Bohun wydarł; gdyby nie ów gruby szlachcic, to i ży- 
wotabym zbył. 

— Wiem, wiem. Nie twoja wina. Ten gruby 
szlachcic jest w obozie. On mi wszystko opowiadał, 
tak właśnie, jak było. A też i pannę Bohunowi wy- 
kradł, która w dobrem zdrowiu w Barze żywię. 

— O to chwała Bogul wiedziałem też, że jej 
Bohun nie dostał. To już pewno weselisko niezadługo. 

— Pewnie że tak. Stąd zaraz ruszymy wedle 
ordynansu do Tarnopola, a stamtąd do Baru. 

— Bogu najwyższemu dzięki. Chybaż on się 
powiesi— ów Bohun — ale już mu czarownica przepo- 
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władała, że on tej, o której myśli, nigdy nie dostanie, 
i że Lach j 9 posiędzie, a ten Łach, to pewnie jegomość. 

— Skądże ty o tern wiesz? 

— Bom słyszał. Mnszę ja dokumentnie wszyst- 
ko jegomości opowiedzieć, a jegomość niech się tym- 
czasem ubiera, bo też i śniadanie dla nas warzą. 
Owóż jakem wyjechał tą czajką z Endakn, takeśmy 
jechali okrutnie długo, bo pod wodę, a do tego po- 
psowała nam się czajka, i trzeba było naprawiać. 
Jedziemy tedy, jedziemy, mój jegomość, jedziemy... 

— Jedziecie, jedzieciel... — przerwał zniecierpli- 
wiony pan Jan.' 

— I przyjechaliśmy do Czehrynia. A co mnie 
tam spotkało, to już jegomość wie. 

— To już wiem. 

— Owóż leżę ja w stajni, świata Bożego nie 
widzę. A wtem przyszedł Chmielnicki, zaraz po od- 
jeździe Bohunowym, z okrutną siłą Zaporoską. A że 
to popi*zednio pan hetman wielki pokarał Czehryńców 
za afekt dla Zaporożców, i wiele ludzi było w mie- 
ście pobitych i poranionych, więc oni myśleli, że ja 
także z tych i dla tego nie tylko mnie nie dobili, 
ale jeszcze dali wygodę, opatrunek i Tatarom wziąć 
nie dozwolili, chociaż oni im na wszystko pozwalają. 
Przyszedłszy ja tedy do przytomności, myślę, co mam 
robić? A ci złodzieje pod Korsuń przez ten czas po- 
szli i tam panów hetmanów pobili. O mój jegomość, 
co moje oczy widziały, tego nie wypowiedzieć! Oni 
zaś nic nie ukrywali, wstydu nijakiego nie znając 
i że to za swego mię mieli. A ja myślę: uciekać, czy 
nie uciekać? Alem widział, że bezpieczniej zostać, pó- 
ki się lepsza okazya nie trafi. Kiedy to zaczęli zwo- 



— 265 — 

zió z pod Eorsunia makaty, rzędy, srebra, kredensy, 
klejnoty... ojl ojl mój jegomość — mało mi się serce 
nie rozpukło i oczy z głowy nie wylazły. To ci tacy 
zbóje, sześć łyżek srebrnych za talara, a potem za 
kwartę wódki sprzedawali, a guz złoty, albo zapin- 
kę, albo trzęsienie od czapki, to mogłeś i za pół 
kwarty dostać. Tak ja sobie myślę: co mam po próż- 
nicy siedzieć, niechże skorzystam. Da- li Bóg wrócić 
kiedy do Rzędzian, na Podlasie, gdzie rodzice miesz- 
kają, to im oddam, bo oni tam mają proces z Ja- 
worskimi, co już pięćdziesiąt lat trwa, a niema za 
€0 go dłużej prowadzić. Więc naknpiłem mój jego- 
mość tyle wszelakiego dobra, żem na dwa konie 
ładować musiał, mając to sobie za pocieszenie 
w smutkach moich, bo mi za jegomościa okrutnie 
było tęskno. 

— Oj, Ezędzian, zawsześ jednakil Ze wszyst- 
kiego musisz mieć korzyść. 

— Że mnie Bóg pobłogosławił, to cóż złego? 
Ja przecież nie kradnę, a że mnie jegomość dał trzo- 
sik na drogę do Rozłogów, to oto jestl Moje prawo 
oddać, bom też do Rozłogów nie dojechał. 

Tak mówiąc, pacholik odpiął pas, wyjął trzosik 
i położył go przed rycerzem, a pan Skrzetuski 
uśmiechnął się i rzekł: 

— Kiedy ci tak dobrze szło, toś pewnie ode 
mnie bogatszy, ale już trzymaj i ten trzosik. 

— Dziękuję pokornie jegomości. Zebrało się 
nieco — Boża łaskal Będą się rodziciele cieszyli 
i dziaduś co ma dziewięćdziesiąt lat. A już Jawor- 
skich, to chyba do ostatniego grosza sprocesują 
i z torbami ich puszczą. Jegomość też skorzysta, bo 
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jaż tego pasa kropiastego, co mi go jegomość w En- 
daku obiecał, nie będę przypominał, choć mi się bar- 
dzo udał. 

— Boś jaż przypomniał!... o taki synnl Prawdziwy 
z ciebie lapus insatiabilisl Nie wiem ja, gdzie 
ten pas— aleć skórom obiecał, to dam, nie ten, to inny. 

— Dziękuję pokornie jegomości— rzekł pacłiolik, 
obejmując pańskie kolana. 

— Mniejsza z tem! praw-że dalej, coó spotkało. 

— Bóg tedy dał korzyść między rozbójnikami. 
Jeno tem się trapiłem, żem nie wiedzieł, co się z jego- 
mościa dzieje, i tem, że Bohun pannę zagai^n^ł. Aż 
tu dają znać, że on w Czerkasach leży, ledwie żyje, 
bo przez kniaziów poszczerbion. Tak ja do Czerkas: 
jak to jegomość wie, że umiem plaster przyłożyć i rany 
opatrzyć. Ale już mnie z tego znali. Tak mnie tam 
Doniec pułkownik wysłał i sam ze mną pojechał, bym 
onego zbója opatrywał. Dopiero mi ciężar z serca 
spadł, bom się dowiedział, że nasza panna uszła z onym 
szlachcicem. Poszedłem tedy do Bohuna. Myślę: po- 
zna, nie pozna? A on w gorączce leżał, więc z początku 
nie poznał. Później zaś poznał, i mówi mi: n^jś z li- 
stem do Rozłogów jechał?** Rzeknę: „Ja.** — A on zno- 
wu: ,Tom ja ciebie w Czehryniu rozszczepił?** — „Tak 
jest.**— „To ty (prawi) służysz panu Skrzetuskiemu?** 
Dopiero kiedy nie zacznę łgać: ^ Nikomu ja już (mó- 
wię) nie służę. Więcej ja krzywd niż dobrego w tej 
służbie zaznał, więc wolałem na swobodę do kozaków 
pójść, a waszmości już dziesięć dni pilnuję i do zdro- 
wia doprowadzę!** Więc on uwierzył i do wielkiej ze 
mną konfidencyi przyszedł. Dowiedziałem się też od 

ie Rozłogi spalone, że kniaziów dwódi zabił> 
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a inni zasłyszawszy o tern, chcieli naprzód do nasze- 
go księcia \Ś6, ale źe nie mogli, więc do wojska 
litewskiego uciekli. Ale najgorzej, jak tego grabego 
szlachcica wspomniał — to tak zębami, mówię jego- 
mości, zgrzytał, jakby kto orzechy gryzł. 

— Długo chorował? 

— Długo, długo, bo zrazu mu się rany goiły, 
, potem zaś otwierały, gdyż się z początku nie zasza- 

nował. Mało ja się to nocy przy nim wysiedziałem 
(żeby go usiekli!) — jak przy kim dobrym. A trzeba 
jegomości wiedzieć, żem ja sobie na zbawienie duszy 
poprzysiągł, źe mu za moją krzywdę zapłacę i tego 
ja, mój jegomość, dotrzymam, choćbym całe życie 
miał za nim chodzić — bo mnie niewinnego tak spo- 
niewierał i potłukł jak psa, a ja też nie żaden cham 
jestem. Już on musi zginąć z mojej ręki, chyba go 
kto inny wcześniej zabije. To mówię jegomości, że 
ze sto razy miałem okazyę, bo często nikogo przy 
nim nie było, prócz mnie. Myślałem sobie tedy: zali 
mam go pchnąć, czy nie? — Ale mi było wstyd tak 
go żgać w łożu leżącego. 

— To ci się chwali, żeś go aegrotum et 
i n e r m e m nie mordował. Chłopska byłaby to spra- 
wa, nie szlachecka. 

— A no widzi jegomość, ja też tak samo my- 
ślałem. Jeszczem sobie wspomniał, że jak mnie z do- 
mu rodziciele wyprawiali, tak mnie dziaduś przeżeg- 
nał i powiada: „Pamiętaj, kpie, żeś szlachcic i am- 
bicyę miej, wiernie służ, ale poniewierać się nie daj." 
Mówił też, że jak szlachcic po chłopsku sobie postą- 
ipi, to Pan Jezus płacze. A jam spamiętał termin 
i tego się wystrzegam. Musiałem więc okazyi ponie- 



chać. A Id konfideacya coraz to większal Nieraz pyta 
mnie: „Gzem ja tobio nagrodzę?' — To ja: „Czem 
waszmoćf! będziesz chciał." I nie mogę się skarżyć, 
opatrzył moie hojnie, a ja t6i wziąłem, bo myflę so- 
t>ie: poco ma w zbójeckich rękach zostawai!? Przez 
niego i inni lei mi dawali, bo mówię jegomości, ie 
tam żaden tak kochany nie jest, jak on, i od niżo- 
wych, i od czerni, chociaż w całej Bzeczypospolit^' 
niemasz Bzlachcica, któryby taki kontempt dla czerni 
miał, jak on... 

Tu Rzędzian począł głową kręció, jakby sobie 
co4 przypominał i czemiić się dziwił, a po chwili tak 
dalej mówić począł: 

— Dziwny to jest człek, i trzeba przyznać, że 
ma wcale szlachecką fantazyc. A tę pannę — to on 
milnjel milujel mocny Boże! Jak tylko trochę ozdro- 
wiał, przychodziła do niego Dońcówna, żeby mu wró- 
żyć. I wróżyła, ale nic dobrego. Bezecna to olbrzym- 
ka, z dyabłami w komitywę wchodzL.. ale dziewczy- 
sko hoże. Jak się zaśmieje, to przysiągłbyś, że ko- 
była na łące rży. Zębiska białe pokaznje; tak moc- 
na, że pancerz może rozedrzeć, a jak chodzi, aż się 
ziemia trzęsie. I widać z dopuszczenia Bożego cod 
sobie do mnie opatrzyła, że jej się uroda moja po- 
dobała. To, bywało, nie przejdzie koło mnie, żeby 
mnie za łeb, albo za rękaw nie pociągnąć, albo nie 
szturchnąć — i nieraz mówi: „Chodź!" Ajam się hti, 
żeby mi czarny gdzie na osobności karku nie skrę- 
cił, bo zarazby wszystko com zebrał przepadło. Więc 
jej odpowiadam: „Mało to masz innychl" — A ona: 

Ibś mi się, cbociaże^ dzlecinchl udałeś mi się." 
izła precz, basetlol"— To onaznów: „Udałeś mi 

idałeś mi sięl" 
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— I widziałeś wróżby? 

— Widziałem, słyszałem. Dy miska jakieś, syki, 
piski, jakieś cienie, ażem struchlał. Ona zaś, w środ- 
ku stojąc, brwi czarne w kozła postawi i powtarza: 
,Lach przy niejl Lach przy niej I czyłul huku — czyłu!... 
Łach przy niejl** To znów pszenicy na sito nasypie 
i patrzy, a ziarna to tak chodzą, jak robactwo, 
i: „Czyłul huku! czyłu! Lach przy niej!" -— Ej, mój 
jegomość! żeby to nie taki zbój, toby żal było pa- 
trzeć na tę jego desperacyę po każdej wróżbie. By- 
wało: zblednie, jak giezło, nawznak padnie, ręce 
nad głową załamie, i zawodzi, i skowyta, i prosi się, 
i przeprasza panienkę, że jako gwałtownik do Eoz- 
łogów przyszedł, że braci jej pobił: „Gdzie ty zazula? 
gdzie ty jedyna? (prawi) jaby na ręku ciebie nosił — 
a teraz nie żyć mnie bez ciebie!... Już ja cię (prawi) 
ręką nie tknę, twój rab będę, byle oczy na cię pa- 
trzały." To znów pana Zagłobę wspomni i zgrzyta, 
i zębami łoże kąsa, póki go sen nie obali, ale je- 
szcze i przez sen jęczy a wzdycha. 

— Ale nigdy mu dobrze nie wróżyła? 

— Już potem nie wiem, mój jegomość, bo on 
ozdrowiał, a ja się też od niego odczepiłem. Przyje- 
chał ksiądz Łasko, więc mnie Bohun to zrobił, że 
mogłem z nim do Huszczy jechać. Oni tam zbóje 
wiedzieli, że dobra wszelakiego trochę mam, a jam 
też nie ukrywał, że jadę rodzicieli wspomódz. 

— I nie zrabowali cię? 

— Może byliby to uczynili, ale szczęściem Ta- 
tarów wtedy nie było, a kozacy nie śmieli, dla stra- 
cha przed Bohunem. Zresztą już oni mnie całkiem 
za swego mają. Kazał mi przecie sam Chmielnicki 
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słuchać a donosić, co się będzie u wojewody bracław- 
skiego mówiło, jeśli się jacy panowie zjadę... Niech 
ma tam kat świecił Przyj echi^em tedy do Huszczy, 
aż tu przyszły podjazdy E>zywonosowe i ojca Łaska 
zabiły — a jam połowę swojego dobra zakopał, a z po- 
łowę tn uciekłem, zasłyszawszy,* że jegomość gromi 
koło Zasła wia. Bogu Naj wyższemu niech będzie chwa- 
ła, żem jegomości w dobrem zdrowiu i humorze za- 
stał i że się jegomości weselisko szykuje... To już 
będzie koniec wszystkiego złego. Mówiłem ja tym 
złodziejom, co na księcia, naszego pana, szli, że już 
nie wrócą. Maj§ terazl Może też i wojna się już 
skończy. 

— Gdzie taml Teraz się z samym Chmielnic- 
kim dopiero zacznie. 

— A jegomość będzie po weselu wojował? 

— Zaś myślałeś, że mnie tchórz po wesela ob- 
leci? 

— Ej, nie myślałem. Wiem ja, że kogo obleci, 
to jegomości nie obleci, jeno tak się pytam, bo jak 
rodzicielom odwiozę to, com zebrał, chciałbym też z je- 
gomościa pójść. Może też Bóg mi dopomoże z mojej 
krzywdy się Bohunowi wypłacić, bo kiedy zdradą 
nie przystoi, to gdzież ja jego znajdę, jeśli nie w po- 
lu. On się nie będzie chował... 

— Takiś zawzięty? 

— Każdy niech będzie przy swojem. A ja, jakom 
sobie obiecał, tak i do Turcyi bym za nim pojechs^ 
Już nie może inaczej być. A teraz ja z jegomościa 
do Tarnopola pojadę — a potem na wesele. Ale cze- 
mu to jegomość do Baru na Tarnopol jedzie? Wżdyć 
to nie po drodze. 
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— Bo muszę chorągwie odprowadzić. 

— Rozumiem, mój jegomość. 

— Teraz daj co zjeśćl — rzekł pan Skrzetuski. 

— Już ja o tern myślałem. Brzuch to grunt. 

— Zaraz po śniadaniu ruszymy. 

— To i chwała Bogn, choć koniska mam zmi- 
zerowane okimtnie. 

— Każę ci dać powodnego. Będziesz już na nim 
jeździł. 

— Dziękuję pokornie jegomości! — rzekł Ezę- 
dzian, uśmiechając się z zadowoleniem na myśl, że 
licz§c trzosik i pas kropiasty, trzeci to już go dar 
spotyka. 



ROZDZIAŁ XVn. 



Jechał więc pan Skrzetuski na czele chorągwi 
książęcych do Zbaraża, nie do Tarnopola, bo przy- 
szedł nowy ordynans, że tam ma iść, a po drodze 
opowiadał wiernemu pacholikowi swoje własne przy- 
gody, jako w niewolę na Siczy był pojman, jako 
długo w niej przebył i ile przecierpiał, nim go 
Chmielnicki wypuścił. Szli wolno, bo choć wozów 
i ciężarów nie prowadzili, wszelako droga wypadła 
im krajem tak zniszczonym, że o żywność dla ludzi 
i koni z największym trudem trzeba się było starać. 
Gdzieniegdzie spotykali gromady ludzi wynędznia- 
łych, zwłaszcza kobiet z dziećmi, które Boga prosiły 
o śmierć, lub nawet o niewolę tatarska, gdyż przy- 
najmniej jeśćby im w pętach dawano. A byt to prze- 
cie czas żniw w tej biynej, mlekiem i miodem pły- 
nącej ziemi, ale podjazdy Krzywonosowe zniszczyły 
wszystko, co się tylko zniszczyć dało, a resztki 
mieszkańców żywiły się kor§ drzewną. Dopiero w po- 
bliżu Jampola weszli rycerze w kraj wojną jeszcze 
metyle zmordowany i już mając wywczasy lepsze 
i spyży obfitość, szli spiesznymi pochodami ku Zba- 
rażowi, do którego w pięć dni od wyruszenia z Su- 
chorzyniec dojechali. 
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W Zbarażu zjazd był wielki. Księże Jeremi za- 
trzymał się tam z całem wojskiem, a prócz tego zje- 
chało się źołnierstwa i szlachty niemało. Wojna wi- 
siała w powietrzu, o niej tylko mówiono; miasto i oko- 
lica roiły się zbrojnym ludem. Partya pokojowa w War- 
szawie, podtrzymywana w nadziejach swych przez pa- 
na Kisiela, wojewodę bracławskiego, nie wyrzekła się 
wprawdzie jeszcze , układów i zawsze wierzyła, iż 
można będzie nimi burzę zażegnać, ale zrozumiała 
jedno, że układy natenczas tylko skutek mieć mogę, 
gdy na poparcie ich stanie potężna armia. To też kon- 
wokacya odbyła się wśród gróźb wojennych i grzmo- 
tów, jakie zwykły burzę poprzedzać. Ogłoszono po- 
spolite ruszenie, ściągano wojska kwarciane, a choć 
kanclerz i regimentarze jeszcze wierzyli w pokój, prze- 
cie humor wojenny przeważał w duszach szlacheckich. 
Pogromy, dokonane przez Wiśnio wieckiego, rozpaliły 
wyobraźnię. Umysły płonęły żądzę zemsty nad chłop- 
stwem i żądzą odwetu za Żółte Wody, za Korsuń, za 
krew tylu tysięcy męczeńską śmiercią zmarłych, za 
hańbę i upokorzenia... Imię strasznego księcia roz- 
błysło- słonecznym blaskiem sławy, było na wszyst- 
kich ustach, we wszystkich sercach, a z tem imie- 
niem w parze rozlegało się od brzegów Bałtyku aż 
po Dzikie Pola złowrogie słowo: Wojnal 

Wojna! wojna! Zwiastowały ją znaki na niebie, 
i rozpłomienione twarze ludzkie, i błyskania mieczów, 
i nocne wycie psów przed chatami, i rżenie koni, krew 
wietrzących. Wojnal Herbowy lud po wszystkich zie- 
miach, powiatach, dworach i zaściankach, wyciągał 
stare zbroice i miecze z lamusów, młodzież śpiewała 
pieśni o Jeremim, a niewiasty modliły się przed ołta- 

Ogniem i mieczem, T, II, 18 
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rzami. I ruszyły się zbrojne lady szcza, zarówno 
w Prusiech, Inflantach, jak w Wielkopolsce i rojnem 
Mazowszu, aż benl do Bożych szczytów tatrzańskich 
i ciemnych borów Beskida. 

I wojna leżała w sile rzeczy. Rozbójniczy ruch 
Zaporoża i ludowe powstanie ukraińskiej czerni po- 
trzebowały jakichś wyższych haseł, niż rzeź i rozbój, 
niż walka z pańszczyzna i z magnackiemi latyfundya- 
mi. Zrozumiał to dobrze Chmielnicki i korzystając 
z tlejących rozdrażnień, z zobopólnych nadużyć i uci- 
sków, jakich nigdy w onych surowych czasach nie 
brakło, socyaln§ walkę zmienił w religijna, rozniecił 
fanatyzm ludowy i zaraz w początkach przepaść mię- 
dzy obu obozami wykopał — przepaść, którą nie per- 
gaminy i układy, ale krew tylko mogła wypełnić. 

I pragnąc z duszy układów, siebie tylko i włas- 
ną potęgę chciał ubezpieczyć — a potem?... Co miało 
być potem, hetman zaporoski nie myślał, w przyszłość 
nie patrzał i nie dbał o nią. 

Nie wiedział jjednak, że owa stworzona przezeń 
przepaść tak jest wielka, iż żadne układy nie wy- 
równają jej nawet na taki czas, jakiego on sam, 
Chmielnicki, mógł potrzebować. Bystry polityk, nie 
odgadł, iż nie będzie mógł w spokoju krwawych 
owoców swego żywota pożywać. 

A jednak łatwo to było zgadnąć, że gdzie na- 
przeciw siebie staną uzbrojone krocie, tam pergami- 
nem do spisywania aktów będą błonia, a piórami 
miecze i włócznie. 

Toczyły się tedy wypadki siłą rzeczy ku wojnie— 
i nawet ludzie prości, instynktem tylko wiedzeni, od- 
gadywali, że nie może być inaczej, a w całej Rzeczy- 
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pospolitej coraz więcej oczu zwracało się na Jeremiego, 
który od początku wojnę na śmierć i życie ogłosił. 
W cieniu tej olbrzymiej postaci nikli coraz bardziej 
kanclerz, i wojewoda bracławski, i regimentarze, 
a między nimi potężny książę Dominik, głównym mia- 
nowany wodzem. Nikła ich powaga, znaczenie i ma- 
lała karność dla władzy, które, piastowali. Kazano 
wojsku i szlachcie ściągać ku Lwowu, a potem ku 
Glinianom, jakoż i szły coraz większe zastępy. Ścią- 
gała się kwarta, za nią ziemianie pobliźszych woje- 
wództw, ale zaraz nowe wypadki poczęły grozić po- 
wadze Ezplitej. Oto nietylko mniej karne chorągwie 
pospolitego ruszenia, nietylko prywatne, ale i regular- 
ne kwarciane, stanąwszy na miejscu zboru, wypowia- 
dały posłuszeństwo regimentarzom i wbrew rozkazom 
ruszały do Zbaraża, aby się oddać pod rozkazy Jere- 
miego. Tak naprzód uczyniły województwa Kijowskie 
i Bracia wskie, których szlachta już przedtem w znacz- 
nej części pod Jeremim służyła, za niemi poszły Ruskie, 
Lubelskie, za niemi wojska koronne —i już nie trudno 
było powiedzieć, że wszystkie inne pójdą ich śladem. 

Pominięty a zapomniany umyślnie Jeremi siłą 
rzeczy stawał się hetmanem i naczelnym wodzem ca- 
łej potęgi Rzplitej. Szlachta i wojsko, oddane mu du- 
szą i ciałem, czekało tylko jego skinienia. Władza, 
wojna, pokój, przyszłość Rzplitej spoczęły w jego ręku. 

I rósł jeszcze z każdym dniem, bo każdego dnia 
nowe waliły się do niego chorągwie, i tak zolbrzymiał, 
że cień jego począł padać nietylko na kanclerza i re- 
gimentarzy, ale na senat, na Warszawę i całą Rzplitą. 

W niechętnych mu kołach kanclerskich w War- 
szawie i regimentarskim obozie, w otoczeniu księcia 
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Dominika i a wojewody bracławskiego, poczęto prze- 
bąkiwać o jego niepomiernej ambicyi i zachwałości; 
przypominano sprawę o Hadziacz, jako to zuchwały 
kniaź przyjechał w cztery tysi§ce ludzi do Warsza- 
wy i wszedłszy do senata, gotów był r^bać wszyst- 
kich, samego króla nie wył§czaj§c. 

^Czegóż od takiego człowieka się spodziewać 
i jakimże musi być teraz — mówiono — po owym 
Ksenofontowym odwrocie z Zadnieprza, po wszystkich 
przewagach wojennych i wiktoryach, które go tak 
niezmiernie wysławiły? W jakąż nieznośną pychę mu- 
siał go wznieść ów fawor źołnierstwa i szlachty? 
Eto mu się dziś oprze? Go się stanie z Rzeczpospo- 
litą, gdy jeden obywatel do takiej potęgi dochodzi, 
ie może deptać wolę senatu, odejmować władzę wy- 
znaczonym przez Rzplitą wodzom? Zali on istotnie 
królewicza Karola koroną ozdobić zamierza? Maryusz 
on jest — to prawda, ale daj Bóg, żeby w nim nie 
było Marka Eoryolana lub Eatyliny, gdyż pychą 
i ambicyą obydwóm wyrównywa." 

Tak mówiono w Warszawie i w kołach regimen- 
tarskich, szczególnie u księcia Dominika, z którym 
emulacya Jeremiego niemałe już szkody Rzplitej 
przyniosła— a ów Maryusz siedział tymczasem w Zba- 
rażu, chmurny, niezbadany. Świeże zwycięstwa nie 
rozpromieniły mu twarzy. Gdy bywało nowa jaka 
chorągiew kwarciana, albo powiatowa pospolitego 
ruszenia przytoczyła się do Zbaraża, to wyjeżdżał 
naprzeciw, jednym rzutem oka oceniał jej wartość 
i zaraz w zadumę popadał. Żołnierze z krzykiem 
garnęli się do niego, padali przed nim na kolana, 
wołając: „Witaj, wodzu niezwyciężony I Herkulesie 
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słowieńskil do gardła przy tobie będzieml* — on zaś 
odpowiadał: ^Czołem waszmościoml na Chrystusowym 
my wszyscy ordynansie, a moja szarża za nizka, bym 
był szafarzem krwi waszmościówi" i wracał do siebie, 
od ludzi uciekał, w samotności z myślami się łamiąc. 
Tak upływały dni całe. A tymczasem miasto wrzało 
rojami coraz to nowego źołnierstwa. Pospolitacy pili 
od rana do nocy, chodząc po ulicach, wyprawiając 
bałasy i burdy z oficerami cudzoziemskiego autora- 
mentu. Regularny żołnierz, czując również cugle dy- 
scypliny rozwolnione, używał na winie, jedle i koś- 
ciach. Codziennie nowi goście, więc nowe uczty i za- 
bawy z mieszczankami. Wojska zawaliły wszystkie 
ulice, stały i po wsiach okolicznych, a co za rozmai- 
tość koni, oręża, ubiorów, piór, kolczug, misiurek, 
barw rozmaitych województwl Rzekłbyś: odpust jaki 
walny, na który połowa Rzplitej zjechała. Leci więc 
czasem kareta pańska, pozłocista lub purpurowa, koni 
przy niej sześć lub ośm z piórami, pajucy z węgier- 
ska lub po niemiecku, nadworni janczarowie, kozacy, 
Tatarzy, tam znów kilku towarzyszów, świecących 
jedwabiem i aksamitami, bez pancerzy, rozpiera tłu- 
my końmi anatolskimi lub perskimi. Trzęsienia 
u czapek i zapinki pod szyją migają ognikami od 
brylantów i rubinów— a wszystko ustępuje im z dro- 
gi dla powagi znaku. Tam znów przed gankiem pu- 
szy się oficer od łanowej piechoty, w świeżym bły- 
szczącym kolecie, z długą trzciną w ręku i pychą na 
twarzy, a mieszczańskiem sercem w piersi; ówdzie 
migają grzebieniaste hełmy dragonów, kapelusze nie- 
mieckiej piechoty, rogatywki pospolitego ruszenia, 
kapuzy, kołpaki rysie. Czeladź w rozmaitych barwaclt 
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uwija się, jak w ukropie, na posługach. Tu i ówdzie 
ulica zapchana wozami; tam wozy wchodzą dopiero, 
skrzypiąc niemiłosiernie, wszędy pełno krzyków, na- 
woływań: „Z drogi!** — przekleństw czeladzi, zwad, 
bójek, rżenia koni. Co mniejsze uliczki tak zawalo- 
ne słomą, sianem, źe i przecisnąć się niepodobna. 

A wśród tych świetnych strojów, migających 
wszy stkiemi barwami tęczy, śród jedwabiów, aksami- 
tów, tyftyków, altembasów migocących, migotania 
brylantów, jakże dziwnie wyglądają pułki Wiśnio- 
wieckiego, wynędzniałe, obdarte, wychudzone, w za- 
rdzewiałych pancerzach, spłowiałych barwach i podar- 
tych mundurach! Towarzysze z pod najpoważniej- 
szych znaków wyglądają jak dziady, gorzej czeladzi 
innych pułków, ale wszyscy czołem przed tymi łach- 
manami, przed tą rdzą i tą mizeryą, bo to znamiona 
bohaterów. Wojna, zła matka, własne dzieci jak Sa- 
turn pożera, a których nie pożre, to poogryza, jak 
pies kości. Te spłowiało barwy — to dżdże nocne, to 
pochody wśród nawałności elementów, albo słonecz- 
nej spiekoty; ta rdza na żelazie — to krew niestarta 
swoja, albo nieprzyjacielska, albo obie razem. To też 
Wiśniowiecczycy wszędy rej wiodą. Oni opowiadają 
po szynkowniach i kwaterach, a inni tylko słuchają. 
I czasem którego ze słuchających aż porwie spazma 
za gardło, rękoma po lędźwiach się uderzy i krzyk- 
nie: „A niechże waściów kule biją! chybaście dyabły 
nie ludzie!" — A Wiśniowiecczycy: „Nie nasza to za- 
sługa, ale takiego wodza, któremu równego nie wy- 
dał jeszcze orbis t e r r a r u m.** Więc wszystkie 
uczty kończą się okrzykami: „Vivat Jeremi! vivat 
książę wojewoda! wódz nad wodze i hetman nad 
hetmany!...** 
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Szlachta, gdy się popije, wypada na ulice 
i z rusznic a muszkietów pali, a że Wiśniowiecczycy 
ostrzegają ją, że do czasu tylko swoboda, że przyj- 
dzie chwila, gdy książę ich weźmie w ręce i taką 
dyscyplinę zaprowadzi, o jakiej jeszcze nie słyszeli, 
więc tembardziej owego czasu używają. „Gaudea- 
m u sl póki wolno — wołają. — Gdy pora na posłuch 
przyjdzie, będziem słuchali, bo jest kogo, bo to nie 
dziecina^ nie łacina^ nie pierzyna!''' — I nieszczęśli- 
wy książę Dominik najgorzej zawsze wychodził, bo 
mełły go na otręby języki żołnierskie. Opowiadano, 
jako się po całych dniach modli, a wieczorem wisi 
na uchu dzbana, i co na brzuch splunie, to jedno 
oko otworzy i pyta: „Co takiego?" Mówiono także, 
że na noc Jalapam** zażywa, i że tyle bitew wi- 
dział, ile ma ich na kobiercach, holenderską sztuką 
haftowanych. Już tam nikt go nie bronił i nikt nie 
żałował, a najbardziej kąsali ci, którzy w jawnej 
z karnością wojskową stanęli niezgodzie. 

Wszelako i nad tymi jeszcze celował w prze- 
kąsach i wyśmiewaniu pan Zagłoba. Już on się był 
ze swego .bólu w krzyżach wyleczył i teraz był 
w swoim żywiole. Ile zaś zjadał i wypijał, darem- 
nie spisywać, bo rzecz wiarę ludzką przechodzi. 
Chodziły za nim i otaczały go ustawicznie kupy żoł- 
nierzy i szlachty, a on rozprawiał, opowiadał i drwił. 
z tych, którzy go podejmowali. Patrzał też z góry, 
jako stary żołnierz, na owych, którzy szli na wojnę, 
i z całą wyższością doświadczenia mawiał im: „Tyle 
waszmościów moderunki wojny zaznały, ile mniszki 
mężów; szaty macie świeże i larendogrą pachną, ale 
choć to piękny zapach, wszelako w pierwszej bitwie 
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postaram się od waszmościów pod wiatr trzymać, 
Ojl Icto nie w§chał wojennego czosnku, nie wie, ja- 
kie on łzy wyciskał Nie przyniesie jejmość rano pi- 
wa grzanego, ani polewki winnej! Poopadajf wasz- 
mościom brzuchy, zeschniecie się jak twaróg na słoń- 
ca. Możecie mnie wierzyć. Experientia ginintt 
Bywało się w różnych okazyach, bywało! zdobywało 
się niejedną chorągiewkę, ale już to muszę wasz- 
mościom powiedzieć, że żadna nie przyszła mi tak 
ciężko, jak ta pod Konstantynowem. Niech dyabli po- 
rwą tych Zaporożców! Siódme poty, mówię waszmoś- 
ciom, ze mnie poszły, nimem za ratyszcze uchwycił. 
Spytajcie pana Skrzetuskiego, tego, który Bardabuta 
zabił, on to na własne oczy widział i admirował. 
Ale też teraz krzyknijcie jeno kozakowi nad uchem: 
„Zagłoba! ** obaczycie co wam powie. Ale co to wasz- 
mościom prawić, którzyście jeno muscas po ścia- 
nach packą bili, więcej nikogo.*" 

— Jakże to było? jakże? — pytali młodzi. 

— A cóż to waszmościowie chcecie, żeby mi się 
Język od kręcenia się w gębie zapalił, jak oś w wozie? 

— To trzeba polać! Wina! — wołała szlachta. 

— Chyba że tak, — odpowiadał pan Zagłoba. 

I rad, że znalazł wdzięcznych słuchaczów, opo- 
wiadał im wszystko ab ovo, od podróży do Galaty 
i od ucieczki z Eozłogów, aż do zdobycia chorągwi 
pod Konstantynowem; oni zaś słuchali z otwartemi 
ustami, czasem mruczeli, gdy sławiąc własne męstwo, 
zanadto ich niedoświadczenie poniewierał, ale zapra- 
szali i poili codzień w innej kwaterze. 

Bawiono się tedy wesoło i huczno w Zbarażu^ 
aż się stary Zaćwilichowski i inni poważniejsi dzl- 
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^ili, że książę tak długo na owe gody pozwalał; on 
zaś siedział ciągle w swojej kwaterze— widać umyślnie 
źołnierstwa folgę dał, by przed nowymi bojami wszyst- 
kiego dobrego zażyło. Tymczasem przyjechał Skrze- 
tuski i zaraz wpadł jak w wir, jak w ukrop jaki. 
Chciało się też i jemu odpoczynku w kole towarzy- 
szów posmakować, ale jeszcze bardziej chciało mu się 
do Baru, do kochanej jechać, i wszystkich zgryzot 
dawnych, wszystkich obaw i utrapień, w jej słodkiem 
objęciu zapomnieć. Więc nie zwłócząc, do księcia szedł^ 
by zdać sprawę z wyprawy pod Zasław i pozwolenie 
na wyjazd uzyskać. 

Znalazł księcia zmienionego do niepoznania, aż się 
widokiem jego przeraził— i w duchu się pytał: Ten- 
że to jest wódz, któregom pod Machnówką i Konstan- 
tynowem widział?— Bo też przed nim stał człowiek, 
brzemieniem trosk pochylony, z wpadłemi oczyma 
i spieczonemi usty, jakoby ciężką chorobą wewnętrzną 
trapiony. Zapytany o zdrowie, odrzekł krótko i sucho^ 
że jest zdrowy, rycerz zaś dłużej pytać nie śmiał — 
więc zdawszy sprawę z podjazdu, zaraz jął prosić, 
by mógł na dwa miesiące chorągiew opuścić, dopókiby 
się nie ożenił i żony do Skrzetuszewa nie odwiózł* 

Na to książę jakby się ze snu obudził. Zwykła 
mu dobroć rozlała się po chmurnem obliczu i przygar- 
nąwszy pana Skrzetuskiego, rzekł: 

— Koniec więc twojej męki. Jedź, jedź, niech 
cię błogosławi Bóg. Sambym chciał być na twem 
weselu, bom to Kurce wiczównie, jako córce Wasyla, 
i tobie, jako przyjacielowi, powinien, ale w tych cza- 
sach już mi to niepodobieństwo się ruszyć. Kiedy 
chcesz jechać? 
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— Wasza książęca mość— choćby dziś! 

— To jedź jutro. Nie możesz sam jechać. Dam 
ci trzysta Wierszułłowych Tatarów, abyś zaś j§ bez- 
piecznie odprowadził. Z nimi najprędzej dojdziesz, 
a potrzebni ci będą, bo tam kapy hultajstwa się włó- 
czą. Dam ci i list do pana Jędrzeja Potockiego, ale 
nim go napiszę, nim Tatarzy przyjdą, nim się wresz- 
cie ty wybierzesz, do jatra wieczór zejdzie. 

— Jak wasza książęca mość rozkaże. Ale jesz- 
cze śmiem prosić, aby Wołodyjowski i Podbipięta 
mogli także ruszyć ze mną. 

— Dobrze. Przyjdźże jeszcze jutro na pożegna- 
nie i błogosławieństwo. Chciałbym też i twojej knia- 
ziównie jaki upominek posłać. Zacna to krew. Bądź- 
cież szczęśliwi, boście siebie warci. 

Eycerz już klęczał i obejmował kolana ukocha- 
chanego wodza, który jeszcze powtórzył kilkakrotnie: 

— Niech ci Bóg szczęścił niech ci Bóg szczęścił 
No, przyjdź jeszcze jutro. 

Ale rycerz nie podniósł się i nie odchodził, jak- 
by chciał jeszcze o coś prosić, nakoniec wybuchnął: 

— Wasza książęca mośćl 

— A co jeszcze powiesz?— pytał łagodnie książę. 

— Wasza książęca mość wybaczy śmiałości, 
ale... mnie się serce kraje i od żalu wielkiego śmia- 
łość przychodzi: co waszej książęcej mości jest? Zali 
troski gnębią, czy choroba? 

Książę położył mu rękę na głowie. 

— Ty tego wiedzieć nie możesz!— rzekł ze sło- 
dyczą w głosie. — Przyjdź jeszcze jutro. 

Pan Skrzetuski wstał i odszedł ze ściśniętem 
sercem. 
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Wieczorem przyszedł do jego kwatery stary Za- 
ćwilichowski, a z nim mały Wołodyjowski, pan Lon- 
ginas Podbipięta i pan Zagłoba. Zasiedli za stołem, 
a wtem Bzędzian wszedł do izby, niosąc kusztyki 
i antałek. 

— W imię Ojca i Syna!-— zawołał pan Zagłoba. — 
To widzę waści pachoł zmartwycłiwstał. 

Bzędzian zbliżył się i za kolana go objął. 

— Nie zmartwychwstałem ja, alem nie umarł, 
dzięki pono tema, że^ mnie jegomość ratował. 

A pan Skrzetuski na to: 

— I do Bohuna potem na służbę przystał. 

— To będzie miał w piekle promocyę — rzekł 
pan Zagłoba, a zwracając się do Ezędziana: — Nie 
musiałeś ty tam w tej służbie rozkoszy zażyć; naści 
talara na pociechę. 

— Dziękuję pokornie jegomości — rzekł Rzędzian. 

— Oni — zawoła pan Skrzetuski — to frant na 
cztery nogi kuty. U kozaków łup wykupował, a co 
ma, tegobyśmy obaj z waćpanem nie kupili, choćbyś 
waćpan wszystkie swoje posiadłości w Turczech 
sprzedał. 

— To tak? — rzekł pan Zagłoba. — Trzymaj że 
sobie mojego talara i rośnij, lube drzewko, bo jeśli 
nie na Bożą mękę, to choć na szubienicę się przydasz. 
Dobrze temu pachołkowi z oczu patrzy. — Tu pan Za- 
głoba chwycił za ucho Bzędziana i targając je lekko, 
mówił dalej:— Lubię frantów i toć prorokuję, że wyj- 
dziesz na człowieka, jeśli bydlęciem nie zostaniesz. 
A jak cię tam twój pan Bohun wspomina — co? 

A Bzędzian uśmiechnął się, bo mu pochlebiły 
słowa i kares, i odparł: 
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— O mój jegomość, a jak on jegomości wspo- 
mina, to aź skry zębami krzeszel 

— Idź do dyabła!~zawołał z nagłym gniewem 
pan Zagłoba.— Co mi ta będziesz bredziłl 

Rzędzian wyszedł, oni zaś poczęli rozmawiać 
o jutrzejszej podróży i szczęśliwości niezmiernej, ja- 
ka pana Jana czeka. Miód poprawił wprędce humor 
panu Zagłobie, który zaraz zaczął Skrzetnskiemu do- 
mawiać i o clirzcinacłi napomykać, to znowu o zapa- 
łach pana Jędrzeja Potockiego do kniaziówny. Pan 
Łonginas wzdychał. Pili i radowali się w duszy. Aż 
wreszcie rozmowa weszła na konjunktury wojenne 
i na księcia. Skrzetuski, który kilkanaście dni w obo- 
zie nie był, pytał: 

— Powiedźcież mi waszmościowie, co się na- 
szemu księciu stało? Toż to inny człowiek! Już ja 
tego wszystkiego nie rozumiem. Bóg mu dawał wik- 
toryę za wiktory§. Że go tam przy regimentarstwie 
pominęli, to i cóż? To zato teraz wszystko wojsko 
do niego się wali, tak, że bez niczyjej łaski hetma- 
nem zostanie i Chmielnickiego zetrze... a on widać 
czegoś się trapi i trapi!... 

— Może mu się pedogra zaczyna — rzecze pan 
Zagłoba;— jak mnie czasem w wielkim palcu łupnie, 
to przez trzy dni mam melankolię. 

— A ja wam, brateńki, powiem— rzekł, kiwając 
głową, pan Podbipięta. — Nie słyszałem ja tego sam 
od księdza Muchowieckiego, alem słyszał, że tak ko- 
muś mówił, dla czego książę udręczeń... Ja tam sam 
nie mówię: łaskawy to pan, dobry i wielki wojownik, 
co mnie tam jego sądzić, ale jakoby ksiądz Mucho- 
wiecki... zresztą czy ja wiem, czy co? 
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— No, patrzcie waszmościowie na tego Litwi- 
nal — zawołał pan Zagłoba, — nie mam ja dworować 
z niego, kiedy on ludzkiej mowy nie zna? Gożei wasz- 
mośó chciał powiedzieć? Kołujesz, kołigesz, jako za- 
j§c wedle kotliny, a w sedno nie możesz trafić. 

— Cożeś waszmość naprawdę słyszał? — spytał 
pan Jan. 

— At! kiedy bo to... jakoby mówili, że książę 
za dużo krwi rozlał. Wielki to wódz, ale miary w ka- 
raniu nie zna, i teraz podobno wszystko widzi czer- 
wono — w dzień czerwono i w noc czerwono, jakoby 
go czerwony obłok otaczał... 

— Nie praw waść głupstwi — huknął z gniewem 
stary Zaćwilichowski. — Babskie to plotki. Nie było 
dla hultajstwa lepszego pana czasu pokoju, a że dla 
buntowników litości nie zna, to i cóż? To zasługa, 
nie grzech. Jakichźe to mąk, jakich kar byłoby za- 
nadto dla tych, którzy tę ojczyznę we krwi utopili, 
którzy Tatarom własny lud w niewolę wydali, nie 
chcąc znać Boga, majestatu, ojczyzny, zwierzchności? 
Gdzie mi waszmość pokażesz monstra podobne, gdzie 
takie okrucieństwa, jakich się oni dopuszczali nad 
niewiastami i małemi dziećmi, gdzie takie zbrodnie 
potworne? I na to pala i szubienicy zanadto?! Tfu, 
tfu, waść masz żelazną rękę, ale serce niewieście. 
Widziałem, jakeś stękał, gdy Pułjana przypiekli, i mó- 
wiłeś, że wolałbyś go był na miejscu ubić. Ale ksią- 
żę nie jest baba — wie jak nagradzać, jak karać... 
Co mi tu waść będziesz koszałki prawił! 

— Toż ja mówiłem, ojcze, że nie wiem — tłó- 
maczył się pan Łonginus. 

Ale staruszek sapał jeszcze długo i ręką po mlecz- 
nej czuprynie się gładził i mruczał: 
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— Czerwono! hm! czerwono!... to zaś coś nowego. 
W głowie temu, co to wymyślił, zielono nie czerwono! 

Nastała chwila ciszy: tylko przez okna docho- 
dził wrzask hulaszczej szlachty. 

Mały Wołodyjowski przerwał panujące w izbie 
milczenie: 

— Cóż wy, ojcze, myślicie? co może być nasze- 
mu panu? 

— Hm! — rzekł starzec. — Ja mu nie konfident, 
więc nie wiem. Nad czemś on się namyśla, sam z so- 
bą się łamie. Duszne to jakieś walki, nie może być 
inaczej— a im dusza większa, tern męka cięższa... 

I nie mylił się stary rycerz, bo oto w tej chwili 
ów książę, wódz, zwycięzca, leżał w prochu w swo- 
jej kwaterze przed krucyfiksem i toczył jedną z naj- 
zaciętszych walk w swem życiu. 

Straże na zamku zbaraskim odbywały północ, 
a Jeremi ciągle jeszcze rozmawiał z Bogiem i z włas- 
ną duszą wyniosłą. Rozum, sumienie, miłość dla oj- 
czyzny, duma, poczucie własnej siły i wielkich prze- 
znaczeń, zmieniły się w jego piersi w zapaśników 
i wiodły z sobą bój zacięty, od którego pękała 
pierś, pękała głowa i ból targał wszystkie jego człon- 
ki. Oto wbrew woli prymasa, kanclerza, senatu, re- 
gimentarzów, wbrew woli rządów, szły do tego zwy- 
cięzcy wojska kwarciane, szlachta, cudze chorągwie 
prywatne — słowem cała Rzeczpospolita oddawała mu 
się w ręce, uciekała się pod jego skrzydła, losy swo- 
je powierzała jego geniuszowi i przez najlepszych 
swych synów wołała: „Ratuj, bo ty jeden ratować 
możesz!^ Jeszcze miesiąc, jeszcze dwa, a pod Zbara- 
żem stanie sto tysięcy wojowników, gotowych na bój 
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śmiertelny ze smokiem wojny domowej. Tu obrazy 
przyszłości, oblane jakiemś niezmiernem światłem sła- 
wy i potęgi, poczęły się przesuwać przed oczyma 
kniazia. Zadrżę ci, którzy go pominąć i upokorzyć 
clicieli— a on porwie te żelazne hufce rycerstwa i po- 
wiedzie je w stepy ukraińskie do takicłi zwycięstw, 
do takich tryumfów, o jakich dzieje jeszcze nie sły- 
szały. I kniaź czuje w sobie siłę odpowiednią — z ra- 
mion strzelają mu skrzydła, jakby skrzydła wielkie- 
go Michała Archanioła. Oto zmienia się w tej chwili 
w jakiegoś olbrzyma, którego zamek cały, cały Zba- 
raż, cała Buś objąć nie może. Na Bogal on zetrze 
Chmielnickiego! on zdepce bunt — on spokój ojczyźnie 
powrócił Widzi rozległe błonia, krocie wojsk, słyszy 
huk armat, bitwa! bitwa! pogrom niesłychany, nio- 
by wały I Krocie ciał, krocR chorągwi zaściełają step 
zbroczony, a on tratuje po cielsku Chmielnickiego 
i trąby grają zwycięstwo, a głos leci od mórz do 
mórz... Kniaź zrywa się i ręce do Chrystusa wycią- 
ga, a naokół jego głowy płonie jakieś czerwone 
światło: „Chryste! Chryste! — woła — Ty wiesz! Ty 
widzisz, iż ja to uczynić potrafię, rzeknij mi, iżem 
powinien!" 

Ale Chrystus głowę na piersi zwiesił i milczy, 
taki bolesny, jakby go dopiero przed chwilą rozpię- 
to. „Na chwalę to Twoją!— woła książę — non m i- 
hi! non mihi! sed nomini Tuo da gloriami 
Na chwałę wiary i kościoła, całego chrześcijaństwa! 
O Chryste! Chryste!** I nowy obraz mknie przed oczy- 
ma bohatera. Nie na zwycięstwie nad Chmielnickim 
kończy się ta droga. Kniaź, bunt pożarłszy, jego się 
ciałem jeszcze utuczy, jego siłami zolbrzymieje, kro- 
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cie kozaków do kroci szlachty przyłączy i pójdzie 
dalej; na Krym uderzy, straszliwszego smoka w jego 
własnej jamie dosięgnie, krzyż zatknie tam, gdzie do- 
tąd nigdy dzwony wiernych na modlitwę nie wzywały. 

Albo też pójdzie w te ziemie, które raz już knia- 
zie Wiśniowieccy kopytami końskiemi stratowali i gra- 
nice Ezeczy pospolitej, a z niemi Kościoła, do ostat- 
nich krańców ziemi rozciągnie... 

Gdzie to koniec tego pędu? gdzie koniec sławy, 
siły, potęgi? — Niemasz go wcale... 

Do komnaty zamkowej wpada białe światło mie- 
siąca, ale zegary biją późną godzinę i kury pieją. 
Dzień wzejdzie już niezadługo, ale będzie-li to dzień, 
w którym, obok słońca na niebie, nowe słońce na 
ziemi zaświeci? 

Tak jest! Dzieckiem byłby książę, nie mężem, 
gdyby tego nie uczynił, gdyby dla jakichbądź powo- 
dów przed głosem tych przeznaczeń się cofał. Oto 
czuje już pewien spokój, który na niego widocznie 
zlał Chrystus miłosierny — niechże za to będzie po- 
chwaleni... Już myśli trzeźwiej, lżej i oczyma duszy 
położenie ojczyzny i wszystkich spraw jasno ogar- 
nia. Polityka kanclerza i tych tam panów z War- 
szawy, również jak wojewody bracławskiego, jest 
zła — i dla ojczyzny zgubna. Zdeptać naprzód Zapo- 
roże, ocean krwi z niego wytoczj^ć, złamać je, zni- 
weczyć, zgnieść, zwyciężyć, a potem dopiero przyznać 
pokonanym wszystko — ukrócić wszelkie nadużycia, 
wszelkie uciski, zaprowadzić ład, spokój; mogąc do- 
bić—do życia wrócić: oto droga, jedynie tej wielkiej, 
wspaniałej Bzeczy pospolitej godna. Może dawniej » 
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dawniej, można było obrać inną, dziś — nie. Do cze- 
góż mogą bowiem doprowadzić układy, gdy naprze- 
ciw siebie stoją krocie tysięcy zbrojnych, a choćby 
je zawarto— jakąż siłą mieć mogą? Nie! nie! to senne 
mary, to urojenia, to wojna rozciągnięta na wieki 
całe, to morze łez i krwi na przyszłość!... Niech się 
uchwycą tamtej drogi, wielkiej, szlachetnej, potęż- 
nej — a on niczego więcej nie będzie ani chciał, ani po- 
żądał. Osiądzie napowrót w swych Lubniach i będzie 
czekał cicho, póki go przeraźliwe trąby Gradywa na 
nowo do czynu nie powołają... 

Niech się uchwycą!... Ale kto? Senat? sejmy 
burzliwe? kanclerz? prymas, czy regimentarze? Kto 
prócz niego tę wielką myśl rozumie i kto wykonać 
ją może? Niech się znajdzie taki—to zgoda! Ale gdzie 
jest taki? kto ma siłę? — On jeden — nikt więcej! — 
Do niego idzie szlachta, do niego ściągają wojska, 
w jego ręku miecz Ezeczy pospolitej. Przecie Ezeczą- 
pospolitą, nawet gdy pan jest na tronie, a cóż do- 
piero gdy pana niema, rządzi wola tegoż narodu. 
Ona to -suprema lex. A wypowiada się nietylko 
na sejmach, nietylko przez posłów, senat i kancle- 
rzy, nietylko przez pisane prawa i manifesty, ale 
jeszcze silniej, jeszcze dobitniej, jeszcze wyraźniej — 
czynem. Kto tu rządzi? Stan rycerski — a oto ten 
stan rycerski ściąga się do Zbaraża i mówi mu: Tyś 
jest wodzem! Cała Ezeczpospolita bez wotów władzę 
mu oddaje, siłą faktów, i powtarza: Tyś jest wodzem. 
I on miałby się cofać? Jakiejże jeszcze nominacyi 
potrzebuje? Od kogo ma jej czekać? Czy od tych, 
którzy Ezeczpospolita zgubić, a jego upokorzyć usi- 
łują? 

Ogmem i mieczem, T, IL 19 
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Za co, za co? Czy za to, że gdy wszystkich 
ogarnęła panika, że gdy hetmani w jasyr poszli, woj- 
ska zginęły, panowie kryli się po zamkach, a kozak 
postawił nogę na piersi Ezeczy pospolitej, on jeden 
tylko zepchnął tę stopę i podniósł z prochu zemdlałą 
głowę tej matki — poświęcił dla niej wszystko, życie, 
fortunę, uratował od hańby, od śmierci — on zwycięzca!! 

Kto tu zasłuźeńszy, niech tedy bierze tę władzę! 
Eomu się słuszniej należy, niech w tego ręku spocz- 
nie. On chętnie zrzeknie się tego ciężaru, chętnie 
Bogu i Rzeczypospolitej powie: „Puśćcie sługę w poko- 
ju"— bo oto znużon już bardzo i sił zbawion, a przy- 
tem i tego pewien, że pamięć jego, ni grób, nie zginie. 

Ale gdy niemasz nikogo takiego — po dwakroć 
i trzykroć byłby dziecięciem, nie mężem, gdyby tej 
władzy, tej słonecznej drogi, tej świetnej, ogromnej 
przyszłości, w której jest ratunek Rzeczypospolitej, 
jej sława, potęga, szczęście, miał się wyrzekać. 

I dlaczego? 

Kniaź znowu głowę dumnie podniósł i płonący 
wzrok jego padł na Chrystusa, ale Chrystus głowę 
na piersi zwiesił i milczał taki bolesny, jakby go 
dopiero przed chwilą rozpięto... 

Dlaczego? Bohater skronie rozpalone rękoma 
przycisnął... Może i jest odpowiedź. Co znaczą te 
głosy, które wśród złotych i tęczowych widzeń sła- 
wy, wśród szumu przyszłych zwycięstw, wśród prze- 
czuć wielkości i potęgi, tak nieubłaganie wołają mu 
do duszy: „Ach! stój nieszczęsny!" Co znaczy ów nie- 
pokój, który nieustraszoną pierś jego dreszczem ja- 
kiejś trwogi przejmuje? Co znaczy, że gdy on naj- 
jaśniej i najdowodniej okazuje sobie, że władzę wziąć 



— 291 — 

powinien, coś mu tam w przepaściach sumienia szep- 
ce: „Sam się łudzisz, duma cię uwodzi, szatan pychy 
królestwa ci obiecuje?" 

I znów straszna walka zawrzała w duszy księcia, 
znów porwał go wicher trwogi, niepewności i zwątpień. 

Co czyni szlachta, która do niego, zamiast do 
regimentarzów, ciągnie? Prawo depcel Co czyni woj- 
sko? Dyscyplinę łamie. I on obywatel, on żołnierz, 
ma stawać na czele bezprawia? ma je swoją powagą 
okrywać, ma pierwszy dawać przykład niekarności, 
samowoli, nieposzanowania praw, i to wszystko 
dlatego tylko, by władzę o dwa miesiące pierwej za- 
garnąć, boć jeśli królewicz Karol na tron obrany 
będzie, to i tak ta władza go nie minie? On to ma 
dawać tak straszliwy przykład wiekom potomnym? 
Cóż bowiem się stanie? Dziś tak uczyni Wiśniowiec- 
ki, jutro Koniecpolski, Potocki, Firlej, Zamoyski lub 
Łubomirskil A gdy każdy, bez uwagi na prawo i kar- 
ność, gwoli własnej ambicyi działać rozpocznie, gdy 
dzieci pójdą wzorem ojców i dziadów, jakaż to przy- 
szłość czeka ów kraj nieszczęsny? Eobactwo samowoli, 
nierząd, prywaty toczą już i tak pień tej Rzeczypo- 
spolitej; pod siekierą wojny domowej próchno się sy- 
pie, uschłe gałęzie z drzewa opadają — co się stanie, 
gdy ci, którzy chronić je powinni i strzedz, jak źre- 
nicy oka—sami ogień podkładać będą? Co się stanie? 
Jezu! Jezu! 

Chmielnicki też dobrem publicznem się osłania 
i nie czyni nic innego, jeno przeciw prawu i zwierzch- 
ności powstaje. 

Kniazia dreszcz przeszedł od stóp do głowy. Eęce 
załamał: „Zali ja mam być drugim Chmielnickim — 
o Chryste!** 
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Ale Chrystus głowę na piersi zwiesił i milczał 
taki bolesny, jakby go dopiero przed chwilą rozpięto. 

Kniaź szarpał się dalej. Jeśli on władzę weźmie. 
a kanclerz, senat i regimen tarze zdrajcą i buntowni- 
kiem go ogłoszą— to co będzie? Druga wojna domo- 
wa? A przytem, czy to Chmielnicki jest największym 
i najgroźniejszym wrogiem tej Rzeczypospolitej? 
Wszak nieraz biły w nią jeszcze większe potęgi, 
wszak gdy dwieście tysięcy żelaznych Niemców szło 
pod Grunwaldem na pułki Jagiełłowe, gdy pod Cho- 
cimem pół Azyi stanęło do boju, zguba jeszcze bliż- 
szą się zdawała — a cóż się stało z temi wrogiemi 
potęgami? Niel Ezeczpospolita wojen się nie lęka 
i nie wojny ją zgubiąl Ale czemuż to wobec takich 
zwycięstw, takiej utajonej siły, takiej sławy, ona, 
która pogromiła Krzyżaków i Turków... taka jest sła- 
ba i niedołężna, że przed jednym kozakiem przyklęk- 
ła? Że sąsiedzi rwą jej granice, że wyśmiewają j§ 
narody, że głosu jej nikt nie słucha, o gniew jej nie 
dba, a wszyscy zgubę przewidują? 

Ach! to właśnie duma i ambicya magnatów, to 
czyny na własną rękę, to samowola tego przyczyną. 
Wróg najgorszy, to nie Chmielnicki, ale nieład we- 
wnętrzny, ale swawola szlachty, ale szczupłość i nie- 
karność wojska, burzliwość sejmów, niesnaski, roz- 
terki, zamęt, niedołęstwo, prywata i niekarnośó — nie- 
karność przedewszystkiem. Drzewo gnije i próchnieje 
od środka. Rychło czekać, jak pierwsza burza je 
zwali — ale parrycyda ten, kto do takiej roboty ręce 
przykłada, przeklęty on i dzieci jego do dziesiątego 
j)okoIenia!I 

Idźże teraz, zwycięzco z pod Niemirowa, Po- 
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brebyszcz, Macbnówki i Konstantynowa! idź, kniazia* 
wojewodo, idź, odejmij władzę regimentarzom, zdepcz 
prawo i zwierzchność i dawaj przykład potomnym, 
jak w matce targać wnętrzności. 

Strach, rozpacz i obłąkanie wybiło się na twa- 
rzy kniazia... Krzyknął okropnie i chwyciwszy się 
rękoma za czuprynę, padł w proch przed Chrystusem. 

I kajał się kniaź i bił dostojną głową w ka- 
mienną posadzkę, a z piersi jego wydobywał się głn- 
chy głos: 

— Boże! bądź miłościwmnie grzesznemu! Boże! 
bądź miłościw mnie grzesznemu! Boże! bądź miłościw 
mnie grzesznemu!... 

Bóźana jutrznia wstała już na niebie, a potem 
przyszło złote słońce i oświeciło salę. W gzymsach 
począł się świegot wróbli i jaskółek. Kniaź wstał 
i poszedł zbudzić pacholika Żeleńskiego, śpiącego 
z drugiej strony drzwi. 

— Biegaj— rzekł mu— do ordynansowych i każ 
im zwołać tu do mnie pułkowników, którzy stoją 
w zamku i w mieście, tak kwarcianych, jak i z po- 
spolitego ruszenia. 

W dwie godziny później sala poczęła się napeł- 
niać wąsatemi i brodatemi postaciami wojowników. 
Z książęcych ludzi przyszedł stary Zaćwilichowski, 
Polanowski, Skrzetuski z panem Zagłobą, Wurcel, 
oberszter Machnicki, Wołodyjowski, Wierszułł, Po- 
niatowski, wszyscy niemal oficerowie, aż do chorą* 
żych, prócz Kuszla, który był ku Podolu na podjazd 
wysłany. Z kwarty byli obecni Osiński i Korycki. 
Wielu znaczniejszej szlachty i pospolitego ruszenia 
niemożna było z pierzyn powyciągać, ale przecie 
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i tych zebrała się garśó niemała — a między nimi 
personaci z różnych ziem, od kasztelanów aź do pod- 
komorzych... Brzmiały szmery rozmowy i szumiało 
jak w ula, a wszystkie oczy zwrócone były na drzwi, 
przez które miał się książę ukazać. 

Wtem umilkło wszystko. Książę wszedł. Twarz 
miał spokojną, pogodną, i tylko zaczerwienione bez- 
sennością oczy i ściągnięte rysy świadczyły o prze- 
bytej walce. Ale przez ową pogodę, a nawet słodycz 
przebijała się powaga i nieugięta wola. 

— Mości panowiel — rzekł.— Dzisiejszej nocy roz- 
mawiałem z Bogiem i własnem sumieniem, co mnie 
uczynić należy: oznajmuję przeto waszmościom, a wy 
oznajmijcie całemu rycerstwu, iż dla dobra ojczyzny 
i zgody potrzebnej w czasach klęski, poddaję się pod 
komendę regimentarzów. 

Głuche milczenie zapanowało w zgromadzeniu* 



W południe tegoż dnia, na podwórcu zamkowym 
stało trzystu Wierszułłowych Tatarów, gotowych do 
drogi z panem Skrzetuskim, a na zamku książę wy- 
prawiał obiad starszyźnie wojskowej, który zarazem 
miał być pożegnalną ucztą dla naszego rycerza. Po- 
sadzono go tedy przy księciu, jako „pana młodego,* 
a za nim zaraz siedział pan Zagłoba, gdyż wiedziano, 
iż jego to sprawność i odwaga ocaliły „pannę młodą* 
z ostatniej toni. Książę był wesół, bo brzemię z ser- 
ca zrzucił i wznosił kielichy na pomyślność przyszłe* 
go stadła. Ściany i okna drżały od krzyków rycerzy- 
W przedpokojach czyniła wrzawę służba, między któ- 
rą Ezędzian rej wodził. 
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— Mości panowiel — rzekł książę — niechże ten 
trzeci kielich będzie dla przyszłej konsolacyi. Walne 
to gniazdo. Daj Bóg, aby jabłka nie popadały daleko 
od jabłoni! Niech z tego Jastrzębca godne rodzica 
Jastrzębczyki się rodzą! 

— Niech żyją! niech żyją! 

— Na podziękowanie! — wołał Skrzetuski, wy- 
chylając ogromny kielich małmazyi. 

— Niech żyją! Niech żyją! 

— Crescite et multiplicamini! 

— Jużeś to waszmość z pół chorągiewki powi- 
nien wystawić!— rzekł, śmiejąc się, staruszek Zaćwi- 
lichowski. 

— Zaskrzetuszczy wojsko z kretesem! już ja 
go znam!— krzyknął Zagłoba. 

Szlachta ryknęła śmiechem. Wino szło do głów. 
Wszędy widać było czerwone twarze, ruszające się 
wąsy; humory stawały się z każdą chwilą lepsze. 

— Kiedy tak — wołał rozochocony pan Jan — to 
już się waszmościom muszę przyznać, że mi kukuł- 
ka dwunastu chłopczysków wy kukała. 

— Dalibóg! wszystkie bociany od roboty pozdy- 
chają! — wołał pan Zagłoba. 

Szlachta odpowiedziała nowym wybuchem śmie- 
chu, i śmieli się wszyscy, aż się sala jakoby grzmo- 
tem rozlegała. 

Wtem, w progu sali, ukazało się jakieś posępne 
widmo, okryte kurzem — i na widok stołu, uczty i roz- 
promienionych twarzy, zatrzymało się we drzwiach, 
jakby wahając się, czy wejść dalej. 

Książę dostrzegł je pierwszy, brwi zmarszczył, 
oczy przysłonił i rzekł: 
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— A kto tam? Al to Euszell Z podjazdal 
słychaćl jakie nowiny? 

— Bardzo złe, mości książę — rzekł dziwn; 
głosem młody oficer. 

Nagła cisza zapanowała w zgromadzenia, jakb] 
je kto urzekł. Kielichy niesione do ust zawisły w 
łowię drogi, wszystkie oczy zwróciły się na Kuszl 
na którego zmęczonej twarzy malowała się boleść. 

— Lepiej byś tedy ich waść nie opowiadał, gdyi 
przy kielicha wesół — rzekł książę — ale gdyś już zi 
czął, to dokończ. 

— Mości książę, wolałbym i ja nie być puszczy^ 
kiem, bo mi ta wiadomość przez usta nie chce 8i{ 
przecisnąć. 

— Co się stało? Mówi 

— Bar... wzięty! 



KONIEC TOMU DRUGIEGO. 
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